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' Chwała Bogu na wysokościach, 
a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli. 
$ y 


Wszystkim Czytelnikom najserdeczniejsze życzenie 
Wesołych Swiat. 


PRZY OPŁATKU. 


Nieraz już witaliśny naszych 
przyjaciół w taki cichy, święty 
wieczór wigilijny, nieraz łamiąc 
się opłatkiem, powiadaliśmy słowa 
staropolskiego życzenia: Zdrowia, 
szczęścia, dosiego roku i pociechy 
we wszystkich troskach. 

Dziś — chcielibyśmy dorzucić 
jeszcze jedno życzenie... 

Oby ów opłatek podawany z rąk 
do rąk, niósł z sobą siew wielkiej, 
trwałej, nigdy nie rozerwalnej 
zgody bratniej, a jakiej dziś może 
najwięcej nam potrzeba, 

W wielu zdobyczach cywilizacyi 
i oświaty poszliśmy naprzód, wie- 
le sił moralnych i umysłowych bo- 
gactw zdobyliśmy,  wykorzenili- 
śmy niejedno zło i nie jeden na- 
lóg wycięliśmy w pień, ale o zgo- 
dzie wielkiej, olbrzymiej, silnej, 
wytrwałej, nie mamy jeszcze poję- 
cia, jeszcze jej nie  zasiewamy 
przykładem, jeszcze pod nią nie 
orzemy pługiem zaparcia się i po- 
święcenia. 

Po miastach wielkich, miastecz- 
kach i osadach polskich, jak i w 
kopalniach węglu oraz fabrykach 
całych Stanów Zjednoczonych, po 
organizacyach naszych i zorgani- 
zowaniach licznych, po ogrom- 
nych obszarach prace wspólnych i 
narodowych — niestety -- nie prze- 
lata zgody tchnienie, więc miasto 
stawać się silniejszymi, jesteśmy 
dzieleni, ró wajani, tunjon się 
zilei swaten i =asłakom? czuje- 
my się często. 

Naród nasz w przełomowej 
znajduje się dobie. 

Budzą się nowe hasla, wołają 
nowe cele, nowe drogi się rysują 
przed pracą dla oświaty, w prze- 
myśle i handlu. 

Czyż umiemy wobec tych chwil 
z siłą ï jednością milionów serc i 
dusz, stanąć do walki odpornej? 

Dzieleni przez różne partye, kli- 
ki i obozy, dzielimy się sami nie 
dobrowolnie, ale złowolnie, przez 
samolubną czułostkowość, która 
słowo jedno kuje w stujardową o- 
brazę, która myśl dobrą rozcina na 
swarów całe snopy, która ujrzaw- 
szy pyłek drobny, wciąż nim się 
zajmuje i nim truje, zamiast my- 
śleć, jak zbudować tamy dla wzbu- 
rzonej, strasznej fali nieszczęść na- 
rodowych, bijących w Ojczyznę 
coraz silniej. 

Przy opłatku zebrani — rodzi- 
ce z dziećmi, sąsiedzi z sąsiadami. 
znajomi ze znajomymi niech wszy- 
scy powtórzą i odczują to życzenie 
wielkie, silnej zgody w narodzie, 
a może z życzeń tych wyprzędzie 
spoli nas w ściślejsze bratnie koło. 

Chrystus zstępujący dziś w gro- 
no najuboższych pastuszków, niósł 
także siew promienny miłości i 
zgody. 

Chórów anielskich głosy powta- 
rzały rozgłośną wieść: 

“Pokój ludziom na ziemi!” 

Niechże pokoju tego ziarno roz- 
sypie się wszędzie tam, gdzie pol- 
skie serca biją i niech z posiewu 
tego pleni się szczęścia naszego 
gwiazda promienna. 


TEJ NOCY 


Tej nocy cichej, rozświetlonej 
Uderzą w serca srebrne dzwony, 
A w progu waszej Śniącej cha- 


ty 

Przystanie aniólł mój skrzydla- 
ty... 

Szum skrzydeł jego duch usły- 
82y, 


Obudzi jasnych dni tęsknotę — 
I nieść wam będzie światłość ci- 
SZY, 
Anioła mego widmo złote — 
I nieść wam będzie ukojenie 
Przez nocy cichej srebrne cie- 
nie... 
Jan Pietrzycki. 


SERN 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Otwarcie parlamentu w Południowej Afryce. 
*«'Połaczona Afryka Południowa”? doczekała się wreszcie własnego parlamentu. Na rycinie wi- 
dzimy księcia Connaught ;gdy wkracza do parlamentarnego gmachu, niosąc orędzie króla Jerzego. 


Telegramy Zagraniczne. 


BURZE W ANGLII. 


" 
Powodzie wyrząflziły straszne spu- 
stoszenia w całym kraju. 


LONDYN. — Szalona burza wy- 
rządziła wielkie szkody w miejsco- 
wościach nadmorskich. Fale mor- 
skie wyhiegające na lad zasypały 
ulice tyeh miejscowości  tysiąca- 
mi ton piasku morskiego. ` Domy 


nad brzegiem zostały uszkodzone | 


i fale wyrzuciły kilka statków 


na ląd. 


Na wysokości Sherness osiadł | 
parowiec, | 


na mieliźnie brytyjski 
który wiózł sto marynarzy floty 
wojennej na urlop. Pięciu urlopni- 
ków utonęło. 

Wieczorem szalała burza 
kanałem La Manche. Wicher 
pędzie ze straszną chyżością 70 
mił na godzinę.  Komunikacyę z 
Francyą wstrzymano. 

Burza taka nie nawiedziła An- 


glii od lat przeszło 30 ani podobna | 
powódź. Od początku grudnia z | 


wyjatkiem może dwóch dni pada 
stale deszcz. Wieśniacy doznali 
znacznych strat. Wielkie prze- 
strzenie są zalane, a w niektó- 
rych miejscach woda jest na 12 
stóp głęboka, Poziom Tamizy pod- 
niósł się o dziesięć cali w ciągu o- 
statnich 36 godzin; wielkie prze- 
strzenie już zalane, wiele domów 
zniszczonych prawie doszczętnie. 


REWOLUCYA W MEKSYKU. 


Wiadomości o klęsce wojsk rządo- ' 


wych. 

El Paso, Tex. — Doszły tu wie- 
ści, że wojska broniące władzy pre- 
zydenta Diaza w Meksyku zosta- 


ły w puch rozbite przez rewolucy- : 


onistów pod Lajunta przy Minaca 
w pobliżu kolei Mexico Nortwes- 
tern and Orient. Po kilkagodzin- 
nej wałce wojska rządowe zostały 
rozbite i rozproszone. Rewolucyo- 
niści pochwycili 150 jeńców, a roz- 
broiwszy ich, puścili wolno. Wielu 
żołnierzy poddato się dobrowolnie. 
Szczegółów z pola walki niema. 
Po stronie rządowców  walezyło 
1000 konnicy, piechoty i artyleryi. 
Siły rewolucyonistów były nieco 
mniejsze, lecz w doskonałej pozy- 
cvi oszańcowane. Pono przyszło 
także do starć pod Presido i Pe- 
dernales. Szczegółów brak. 


SPISEK W ROSYI. 

Chciano wytruć wszystkich dozor- 

ców więziennych. 

PETERSBURG. — Rząd rosyj- 
ski wykrył spisek  rewolncyoni- 
stów, mający na celu wytrucie do- 
zorców wszystkich i w ten sposób 
uwolnienie więźniów politycz- 
nych. 


nad | 


Urzędowo ogłoszono, że wszel- | głównie obrócone na zaprowadze- 


kie znęcanie się władz nad więź- 


niami, są wymysłem rewolucyoni- 


stów. którzy w ten sposóbncefcie 


| nie 


projektowanej reformy men- 
niczej. Główną przeszkodą w dro- 
‘dze do zakończenia układów po- 


. „ s. e Rae: . . 
u publiczności wzbudzić sympatyę | życzkowych jest to, że Ameryka- 


i zachęcić je do dawania składek. 

Władze resyjskie przyznają, że 

| jako karę wielu więźniam polity- 

cznym przeznaczono chłostę, 

wskutek czego wielu z nich ode- 
brało sobie życie. 

Jednym z pomiędzy tych ostat- 
nich byk Sazanoff, zabójca 
, stra Plewego. Sazanoff odebrat 
| sobie życie w więzieniu jak równie 
| kilkn towarzyszów jego niedoli. 
Brak pracy przyczyną samobój- 

stwa. 


Rząd ogłasza. że przyczyną tak 


rosyjskiem jest zastój w przemy- 
| śle, spowodowanym lieznemi straj- 
| kami. Wskutek tego liczne rzesze 
giodnych bezrobotnych, nie mogąc 
znaleźć środków do życia, chwy- 
| tają się ostateczności. i albo krad- 
ną, albo rabują. ałbo ostatecznie 
odbierają sobie życie. 
BUNT BEDUINÓW. 


W kilku punktach rozbili załogi 
regularnego wojska. 


JEROZOLIMA., — Nadchodzą 
liczniejsze wieści o zaburzeniach 
spowodowanych przez buntują- 
| eyeh się w  syryjskim wi- 
lajecie Beduinów; nie są to 
| już zwyczajne napady bun- 
Pen ale szerzej zorganizo- 
wana rebelia. groźna dla władz i 
| mieszkańców miejscowych, groźna 
| i dla turystów, licznie zwiedzają- 
U 
l 


cych Ziemię Świętą; załogi woj- 
skowe zostały znienacka napad- 
nięte i zniesione. Powstanie zda- 
je się. było nader starannie upla- 
nowane i wykonano plany te do- 
kładnie, to też narazie wszędzie 
Beduini są górą. Dowodzi nimi 
szeik Bejila z El Kerak, małego 
miasta leżącego o 20 mil od Morza 
Martwego. O napadzie Beduinów 
na to miasta już  donosiliśmy: 


tureckich i obrabowano gromadę 
turystów amerykańskich, tam 
właśnie będących. Z ośmiu osób 
obrabowanych siedm pochodzi z 
Chicago! Władze tureckie udały 
się do Damaszku z wezwaniem, a- 
by przysłano wojsko dla uśmierze- 
nia buntu. . 


AMERYKA I CHINY. 
Układy w sprawie pożyczki z ame- 
rykańskim syndykatem kapita- 
listów. 
| PEKIN. — Rząd chiński nie 
zgodził s'ę jeszcze z amerykań- 
skim syndykatem kapitalistów w 
i sprawie projektowanej pożyczki 
| $50,000,000. Pieniądze te mają być 


licznych samobójstw w cesarstwie | 


pobito tam załogę i urzędników | 


mini- | 


| 


| 
| 


| pitaliści, 


| nat państwowy znajduje się 


nie obstają przy żądaniu, aby by- 
fa mianowana rada finansowa, 
któraby mogła wpływać na stoso- 
wne używanie pieniędzy pożyczo- 
nych. Rząd z poczatku nie sprzeci- 
wiał się gdy sobie zastrzegli ka- 
że ma być jeden taki 
doradca finansowy, bo sądził myl- 
nie, że taki pan nie nie będzie 
miał do mówienia. Później mu to 
jednakże lepiej wytłómaczono. Se- 
w 
szczególnem połażeniu. Obawia się 
mianowicie, by rząd, nie kontrolo- 
wany nie roztrwonił tych pie- 
niędzy pożyczonych, a z drugiej 
strony obawia się wpływu między- 
narodowego, gdyby taki doradca 
został mianowany, których rzeczy- 
wiście obowiązki nań przez wie- 
rzycieli nałożone wypełniał. O to 
drugie boi się więcej. jak o pier- 
wsze. 


Z CARSKIEJ RODZINY. 


Zruszczony Polak ma być wycho- 
wawcą cesarzewicza. 


BERLIN. — “Berl. Tagebl.” 
donosi z Petersburga, że car Miko- 
łaj II prosił ministra marynarki 
wojennej, admirała Wojewódz- 
kiego, aby zajął się specyalnie 
wychowaniem carewicza. Woje- 
wódzki był przez długie lata ko- 
mendantem korpusu kadetów ma- 
rynarki i jako wychowawca ma- 
rynarki zażywa wielkiej powagi. 

Minister Wojewódzki przyrzekł 
carowi, że podejmie się obowiąz- 
ków wychowania  carewicza i w 
tym celu złoży stanowisko mini- 
stra marynarki. Prosił jednak, a- 


| by ta dymisya nastąpiła dopiero 


po przeprowadzeniu rewizyi w 
ministerstwie marynarki, aby 
zbyt pospieszne ustąpienie nie da- 
ło powodu do rozmaitych pogło- 
sek. 

Od siebie dodajemy, że admirał 
Wojewódzki jest zruszczonym Po- 
lakiem, pochodzi z rodziny pol- 
skiej i dopiero w późniejszych la- 
tach przyjął prawosławie, celem 
zrobienia karyery urzędowej. 

Pod tym względem przypomina 
on karyerę innego ministra, mia- 
nowicie długoletniego ministra 
wojny za czasów Aleksandra III. 
jenerała  Wannowskiego, który 
przyjął prawosławie już jako je- 
nerał, w czasie panowania Ale- 
ksandra II. 


SPÓR O SPADEK. 

Rząd belgijski chce zagarnąć zna- 
czne sumy po Leopoldzie. 
BRUKSELA. — W sprawie 

spadku po królu Lieopoldzie II. 


wyjaśniają, że 3 córki króla Leo- 
polda II dostały jedynie tylko 
15,000,000 franków do podziału, tj. 
tylko tę sumę, którą król Leopold 
pozostawił im bez żadnych zastrze- 
żeń. Obecnie spór się toczy o su- 
mę przeszło 100,000,000 fr., któ- 
ra jest uwięziona w ten sposób, iż 
pozornie rząd belgijski mógłby 
rościć i rości sobie pretensye do 
tych pieniędzy. 

Król wpływa na ministrów, aby 
nie robili trudności w wypłaceniu 
córkom owego spadku, gdyż na 
państwo belgijskie  rzucałby złe 
światło fakt, gdyby córki nie mo- 
gły przyjść do spadku po ojcu. 

Na wypadek, gdyby się rząd bel- 
gijski opierał, wynikną aż 4 kate- 
gorye procesów, a między innymi 
ks. Ludwika belgijska  wytoczy 
proces także swoim siostrom hr. 
Lonay i ks. Klementynie Bonapar- 
de. 


REZYGNACYA PRZYJĘTA. 


Jeszcze o upadku gabinetu w | 


Wiedniu. 

WIEDEN. — Cesarz Franciszek 
Józef przyjął rczygnacyę gabine- 
tu bar. Bienertha. Ministrowie 
jednakże tego gabinetu będą na- 


dal sprawowali obowiązki swych | 


urzędów, dopóki nowy gabinet nie 


Senaillet wyrwata się i zaczęła 
krzyczeć na pomoc. Zbiegli się ba- 
wiący u nich goście. Wtedy ona 
spytała. 

— (óżeś zrobił, mój kochany — 
dlaczego? 

On upadł na fotel i długo tam 
leżał w zupełnem wyczerpaniu. 
Potem łzy mu się puściły z oezu, i 
rzucł się jej do nóg, błagając o 
„przebaczenie. 

Po tem zdarzeniu Ransona wy- 
słano do Szwajcaryi na kuracyę 
nerwów. 

Sędzia utrzymuje, że chociaż 
Ranson chciał się ożenić z Senail- 
let, ta nie cieszyła się bynajmniej 
z tego projektu. Miała jakoby 
wstręt fizyczny do Ransona. 

Oskarżona energicznie zaprzecza 
tym posądzeniom — mówi, że to 
niegodne płotki... 


Z PÓŁWYSPU BAŁKANSKIEGO 


Zjednoczenie kościołów. Usiłowa- 
nia do zjednoczenia ludów bał- 
kańskich. 

WIEDEN. — Usiłowania, zmie- 
rzające do zjednoczenia ludów bał- 
kańskich w federacyi, mającej na 
celu wspólną obronę interesów po- 
litycznych, wywołały silne echo w 
dziedzinie wyznaniowej. Zdaje się, 
że także w tym kierunku inicyaty- 


będzie utworzony. Upadek gabi- | wa wyszła z Rosyi, która w zje- 
netu Bienertha spowodowało, jak | dnoczeniu się ludów bałkańskich 
już wiadomo, parlamentarne Ko- | dopatruje się gwarancyi ustalenia 


ło Polskie. 
STRAJK W ANGLI. 


50,000 kotlarzy powróciło do pracy 

LONDYN. — Bezrobocie kotla- 
rzy w liczbie 50,000,  zatrudnio- 
nych przed kilku  miesiąca- 
mi przez firmę  *'dhipbuilding 
Employers Federation,” ukończy- 
ło się, gdyż ci przyjęli warunki, 
przedłożone przez pracodawców. 
Lokant trwał od dnia 2 września, 
a to na skutek strajku spajaczy 
stalowych płyt okrętowych, któ- 
rzy pracowali w dokach  okręto- 
wych Walkera w New Castle-on 
-Tyne. Federacya twierdziła, iż 
przez strajk ten naruszono umowę, 
jaką na wiosnę tego roku zawar- 
ła Federacya z 19 organizacyami 
robotniezemi, aby zapobiedz straj- 
kom i lokautom, i ogłosiła lokaut. 
który miał trwać dotąd, dopóki 
związek kotlarzów nie zdoła za- 
gwarantować wypełnienia warun- 
ków wiosennej umowy. 


TAJEMNICZA ŚMIERĆ. 


śledztwo ma rozstrzygnąć, czy to 
samobójstwo, czy też morder- 
stwo. 


PARYŻ. — Niejaki Ranson, 
człowiek milionowej fortuny, miał 
kochankę, pannę Senaillet, z którą 
miał połączyć się około Bożego 
Narodzenia związkiem małżeńskim 
i której zapisał cały swój mają- 
tek. 

Pewnego rana znaleziono go za- 
czadzonego gazem świetlnym. 
Przy oględzinach pokoju nie do- 
strzeżono śladów niczyjej obecno- 
ści, ani jakichkolwiek śladów ra- 
bunku — tylko kran od gazu był 
odkręcony. 

To mogło stać się tylko podczas 
snu Ransona, gdyż charakterysty- 
czny zapach ostrzegłby czuwające- 
go. 
Stwierdzono, że*około llej wie- 
czorem wyszła od niego panna 
Senaillet, która mieszkała w tem 
samem mieszkaniu _ przedzielona 
od Ransona tylko salonem — na 
nią więe padło podejrzenie. 

Aresztowano ją, ale energiczna 
kobieta broni się i protestuje całą 
siłą przeciwko wszelkim oskarże- 
niom. W pierwszej chwili miała 
jakoby zaprzeczyć, że wiedziała o 


testamencie  Ransona na jej ko- 
rzyść, teraz jednak stanowczo 


przeczy, jakoby kiedykolwiek te- 
mu zaprzeczała i widzi w miota- 
nych na nią posądzeniach intrygi 
dawnej kochanki Ransona oraz je- 
go wrogów. Całe jej zachowanie 
się ma wszelkie pozory niewinno- 
ści, ale znów ponieważ jakby się 
zdawało, Ranson nie miał powodu 
do samobójstwa, więc śledztwo 
trzyma się uporczywie posądzenia 
pierwotnego. 

Jednakże panna Senaillet opo- 
wiedziała z życia swego kochanka 
szczegół bardzo  zastanawiający, 
który by wskazywał na możliwość 
samobójstwa — a w każdym razie 
dowodziłby silnej neurestenii. 

Ranson w lipcu, usiłował zabić 
pannę Senaillet. Kochankowie 
zwykle mieszkali w oddzielnych 
pokojach, ale w owej epoce Ran- 
son ustąpił swojego łóżka goszczą- 
cemu w ich domu przyjacielowi... 

Pewnego wieczora po obiedzie, 
Ranson posłał po kochankę która 
zastała go w stanie niezwykłego 
podniecenia. Oczy mu błyszczały 
dziwnym ogniem. Chodził wielkie- 
mi krokami po pokoju. Senaillet, 
przerażona, radziła mu udać się na 
spoczynek, ale on odpowiedział. 

— Nie położę się, jeżeli i ty nie 
położysz się. 

— Położę się — odpowiedziała 
Senaillet — zresztą jestem bardzo 
zmęczona. 

Rozebrała się i przeszła do ła- 
zienki. Ale za nią szedł Ranson — 
i nagle rzucił się na nią i ścisnął 
ją za gardło. 


swoich wpływów politycznych na 
półwyspie; przynajmniej donoszą 
z Konstantynopola, że tamtejszy 
ambasador rosyjski popiera usilnie 
projekt połączenia się obu kościo- 
łów, greckiego i bułgarskiego. 

Według informacyi udzielonych 
pismu  greckiemu *'Proodos"”* 
przez egzarchę bułgarskiego, połą- 
czenie się kościołów ma nastąpić 
na warunkach następujących: Eg- 
zarchat pozostanie nadal w Kon- 
stantynopolu, ale nie będzie już 
najwyższą władzą kościelną Bułga- 
rów, lecz tylko sekcyą patryarcha- 
tu, którego zwierzchność duchow- 
ną uzna w zupełności. Sporne gmi- 
ny wyznaniowe słowiańskie w Ma- 
cedonii, obejmujące 50.000 prawo- 
sławnych Bułgarów i tyluż Ser- 
bów otrzymają wezwanie, aby 
przyłączyły się do zjednoczonego 
kościoła narodowego. 

Większość otrzyma metropolitę, 
mniejszość zaś archimadrytę, do 
którego działania metropolicie 
mieszać się nie wolno.  Egzarcha 
bułgarski dodał, że pragnie gorą- 
co doczekać się na schyłku swego 
życia usunięcia schyzmy i jest go- 
tów do osobistego porozumienia 
się z metropolita. Wpierw jednak 
muszą być przeprowadzone ukła- 
dy, które wykażą, czy po drugiej 
stronie istnieje skłonność do za- 
warcia ugody. W kołach politycz- 
nych greckich spoglądają na te 
usiłowania z pewną nieufnością. 
Panuje bowiem obawa, aby w na- 
stępstwie zjednoczenia się kościo- 
łów, stosunki w Macedonii nie 
przesunęły się na niekorzyść hele- 
nizmu. 

WYPADEK W MENAŻERYI 


BERLIN. — W jednej z mena- 
żeryi tutejszych popisywał się po- 
skramiacz zwierząt, Karol Mejer, 
zapasami z młodą, 5-letnią lwicą, 
z których, dzięki swej  nadzwy- 
czajnej sile i zręczności, wychodził 
zawsze zwycięzcą. Tydzień temu 
odbywało się przed licznie zgroma- 
dzoną publicznością zwyczajne 
przedstawienie. Gdy jednak zapa- 
sy rozpoczęły się, lwica okazała 
niebywałe rozdrażnienie, przez co 
walka wzbudziła tem większe zain- 
teresowanie, tembardziej, że zapa- 
śnik znów wyszedł zwycięzcą. 
Właśnie dziękował publiczności za 
oklaski, gdy lwica, schowana w 
kącie, nie mogąc poskromić w 80- 
bie chęci zemsty, skoczyła na prze- 
ciwnika znienacka i pazurami wy- 
darła mu w okolicy szyi kawał cia- 
ła. Od śmierci natychmiastowej u- 
ratowała nieszczęśliwego jedna z 
pań, przedtem  poskramiaczka 
zwierząt, która, nie tracąc przyto- 
mności, skoczyła do klatki i prze- 
pędziła rozjuszone zwierzę. Mejera 
w stanie beznadziejnym odwiezio- 
no do szpitala. 


POPŁOCH W KATEDRZE 
ŚW. PIOTRA. 


RZYM. — Podezas nabożeństwa 
w katedrze św. Piotra, rozległy się 
w presbiteryum okrzyki głośne, 
wywołujące wielki popłoch śród 
osób, zebranych na nabożeństwie. 
Jak się okazało, jeden z kanoni- 
ków, obecnych na nabożeństwie, 
rodem Niemiec, dostał nagle ataku 
szaleństwa. _ Musiano nieszczęśli- 
wego obezwładnić i zawieźć do 
szpitala. 


PROTEST JEZUITÓW PORTU- 
GALSKICH. 


Donoszą z Rzymu, że bawiący 0- 
becnie w Madrycie prowincyał wy- 
gnanego z Portugalii zakonu Je- 
zuitów kazał przedłożyć papieżo- 
wi odpis ułożonej przez niego o- 
dezwy do narodu portugalskiego, 
w której ostro protestuje przeciw 
postępowaniu prowizorycznego 
rządu lizbońskiego, a w szczegól- 
ności zastrzega się przeciw zarzu- 
towi, podniesionemu przez rewolu- 
cyonistów, jakoby Jezniei w kla- 
sztorze w Campolide mieli schowa- 


ną broń. Tekst protestu będzie ró- | wą, gdyż jest to świętym obowiąz- 


wnocześnie ogłoszony w Rzymie i 
w Madrycie. 


ZYDZI W TURCYI. 


KONSTANTYNOPOL. — Rząd 
turecki wydał formalne rozporzą- 
dzenia władzom Palestyny i Mezo- 
potamii, zakazujące osiedlenia e- 
migrantów żydowskich i przywła- 
szczania ziemi i nieruchomości na 
rzecz emigrantów żydów. 

Wielki rabin wydał odezwę go- 
rącą do żydów tureckich, nawołu- 
jącą do składek na flotę narodo- 


kiem dla żydów wypędzanych ze- 


| wsząd, którzy ujrzeli ''drogą oj- 


cezyznę otomańską otwierającą im 
macierzyńskie ramiona.” 


FLOTA POWIETRZNA NIE- 
MIEC. 


BERLIN. — Ministerowie woj- 
ny i marynarki postanowili zapro- 
wadzić regularme aeroplany tak 
w wojsku lądowem jak i morskiem. 
Oficerowie obydwu gatunków 
broni będą zarazem pilotami. 


e 7 e e e 
Organizm Twój Cierpi, 
gdyż krążenie krwi nie jest w nim regularnem i stąd powstałe 
zaburzenia sprowadzają bóle w całem ciele i kościach. A jednak 


Dr. Ferdynand Hartmann, M. D. 


twierdzi z całą stanowczością, że zapomocą 
swej długoletniej praktyki i swych pod swo- 
jem wyłącznym nadzorem przyrządzonych 
lekarstw, potrafi każdy najbardziej znisz- 
czony i wycięńczony organizm doprowa- 
dzić do równowagi. 


KREW CZ£OWIEKA 


płynąca w jego żyłach jest główną podstawą życia. 
wypadkach tak zwani „„humbugerzy” lub niemądre instytuty 
leczą Was na jakąś chorobę, której wyście nigdy nie podlegali 
a nie wiedzą, że nieczysta krew wasza, jest całą przyczyną wa- 


szej choroby. 


W wielu 


JESZCZE DZISIAJ piszcie do mnie i wyspowiadajcie się 
przedemną z waszych dolegliwości i nie cierpcie bezpotrzebnie, 
gdyż ja jestem wstanie jak w najkrótszym czasie Was wyleczyć 


gruntownie. 


Choroby sercowe: bicie serca, skurcz serca, nieprawidło- 
wość, brak apetytu, bezsenrość, osłabienie ogólne, wszystkie te 
choroby są następstwem nioregularności spowodowanej zaburze- 

* 


niami krwi. 


Czysta krew jest czystem zdrowiem. 


Kto chce w krótkim czasie przyjść do zdrowia, niech natychmiast plsze: 


Dr. F. Hartmann 231 E. 14th Street, New York. 


Godziny ofisowe: zrana od 11-ej — 5-0] popol, w poniedziałek I piątek również wic- 
cz ;rem od 7—8-0], w niedzielę zaś od 10ej do t-e] bo południu. 

UWAGA: Za przysłaniem znaczków pocztowych za 10 ct. otrzymacia Dr. Hartmanna 

ksiyże.zkę. z opisem wszystkich chorób I z inforinacyg Jak macio »lu za- 


chować w razle choroby. 


e" 


o 

nych bardzo 
torem i wszelkiejni udogodnieniami. 
akuratnie idące Są ono rozmiarów dla Mezczyzni Kublet. 


Gwarancya 20-letnia. 
lecz nadto nader piękno I dumni jesteśmy z takiego wyrobu 
i śmiało z dumą możecie EGLE swoim przyjaci łom Jeśli 
praguleśz rzec ewiście kupić à 
puj ten, Kartka pocztowa | cent aprowadzi ci ten zegarek do 
domu. byń mógł go oglądać i w 
się zegarek to po zapłaceniu 57 
utajo się twoją własnością w przeciwnym razie nie hbierzewz 
| na siebie odpowiedzialności i zegarek wraca du naa — na 


ESR. Ryzyko jest po naszej stronie. 
ka dodajemy zupełnie darmo pozłacany łańcuszek, 


Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze- 
garki kolejowe. 


Czynto złote, pozłacane | Inne zegarki zamierzamy aprze 
dawać pierwszo 11000 o 24 
Iho 85 75 
o pięknie grawirowanych. z udus onalnym regula- 


amieninch ŚL. "AC Ua TUUS" 


To doskonałe zegarki o kopertach złaco- 


Zegarki te są nader 


Zogurki te nietylko s4 co 
do jakości pierwszorsądne 


aobio zegarek dobry, taniu to ku- 


udoba ci 


róbować, Jeśli 8 
zegarek 


1 opłaty PEZEN 


Do każde: 


«w $22.00 SZYFKARTA DO STAREGO KRAJU $22.00 "œa 


Z powodu fajtu między Kompaniami okrętowemi, my tylko jasteńmy w możności 
sprzedać nzyfkarty pa $7200 na okręta ekspresowe, odchodzące w duiach 10, 24 Lia o- 
pada. M I 22 (iradnia do portów Roterdam, Bremeu, llanshur.al Antwerpii. Korzystajcie 
z dh okaz: i. przyślijcie $3 00 by miejsce numerowane WDC 


ań $32.50 na okreta ekapresowe, udcyodzące w dniac 


1 26 Listopada. 


29 Paźdrieraika, 5, 12, 10 


Okręta ną ekspreścwe, idące 7 dni przez wodę, co czterech pasażerów mają osobny 
pokój potrawy podawane do atołu, elektryczne oświetlenie, wolna kąpiel | wszelka wy- 
goda; nia możecie lepazego komfortn oczeki ać na żadnych Innych okrętach Z dypa 
telef uujcie 1461 Orchard, a nasz urzędnik natychmiast przybędzie. 


EUROPEAN STEAMSHIP COMPANY, 


115 FIRST STREET, 


NEW YORK, N. Y. 
$28.00 . Szyfkarta ze Starego Kraju . $28.00 


Fr. X. Lewandowski 


SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY. 


Piękne te obrazy mieszczą w #0- 
bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknem wieńcem z kwia 
tów, a skrzynka wybijana kolo- 
rowym materynłem. W ukryciu 
znajduje się przyrząd muzyczny, 
który gra cudowne pieśni. Rama 
iest ozdobna, formatu 22x26. 


CENA TYLKO $5.00 


Wysyłamy we wszystkie części 
Ameryki dobrze opakowane. 


Adresować należy: 


1537 N. SPRINGFIELD AVE., 
CHICAGO, ILL. 


Własny fundusz gwarancyjny $100,000.00 złożony do 
kasy rządowej stanu New:York najlepiej poleca znaną polską 
firmę bankierską i agencyjny. 


Henry J. Schnitzer 141 Washington St. N. Y. 


Korzystajcie śmiało z rzetelnych usług tej firmy, gdy 
pragniecie bezpiecznie i szybko wysłać pieniądze do kraju, 
tanio i najlepszymi okrętami odjechać do kraju bez trudno- 


ści, sprowadzić kogoś z kraju lub załatwić umiejętnie interesy 
majątkowe w starym kraju przez doświadczonych I odpowie- 
dziatnych prawników. Udajcie się z każdą sprawą do tej firmy, 
bo zasługuje na to. Gdy ktokolwiek ogłasza wyjątkowo niską ce 
nę pod pozorem walki konkurencyjnej, możesz być pewnym, 
że wówczas po tak niskiej cenie albo może jeszcze taniej Ci 


sprzeda Sszyfkartę stara firma bankierska i agencyjna: 


(xx) 


HENRY J. SCHNITZER, notaryusz 
141 Washington St. New York. 9 
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B. G. WERNICK, M. D. i 
POLSKI DOKTOR 


wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet shromienme. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i ed 6 do © wieczór, 


Telefon 1955—1 Riehmond, 


| 
1 
U | 
l 
U U 
u 

| 
U 


| 
| 
I 


l a= i 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Wiadomości z Polski. 
Ziemie Polskie pod Moskalem. 


Nowe pismo. 


W Częstochowie ukazał się no- 
wy numer pisma codziennego pt.: 
«Dziennik Częstochowski”, pod 
redakcya p. Zygmunta  Trzebiń- 
skiego. Jednocześnie przestała 
wychodzić częstochowska *'Gaze- 
ta miejscowa.” 


Kary prasowe. 


Redakcya ' Kuryera Warszaw- 
skiego” skazana została na 300 rb. 
za artykuł pt.: '' sprawa chełm- 
ska + cyfry” i na 200 rb. za arty- 
kuł pt.: ‘‘Martwe ciało”. 

Redakcya ‘‘Gońca”’ skazana 20- 
stała na 200 rb. za wydrukowanie 
wiersza Edwarda Słońskiego pt.: 
“Te zioła wyrosłe w lecie.” 

Wydawnictwo tygodnika Młot 
skazane zostało na 200 rb. kary 
za wydrukowanie *'List robotni- 
ków fabryki Wulkan” i feljeton 
p. t.: “Z etapu i więzienia.” 

“Kuryer Poranny’’ po raz trze- 
ci w ciągu bieżącego miesiąca zo- 
stał skazany administracyjnie na 
karę pieniężną, tym razem w ilo- 
ści 200 rb. za umieszczenie w nr. 
309 sprawozdania z teatru “‘Po- 
pularnego ””, który dawał przedsta- 
wienia w lokalu *'Ruskiejggo u- 
gołka.”'9 

Redaktor ‘‘Nowej Gazety” ska- 
zany został przez generał-guber- 
natora warszawskiego na zapłace- 


nie 200 rb. kary zą pomieszczenie | 


listu Pawła Cazina pt.: '' Głos 
Francuza” z powodu wymowy p. 


Aleksiejewa. 


Zaburzenia w seminaryum chełm- 
skiem. 

Z Chełma donosi korespon- 
dent *'Warsz. Sł.” co następuje: 
Zwierzchność seminaryum ducho- 
wnego prawosławnego w Chełmie 
zabroniła seminarzystom  uczęsz- 
czenia na koncerty orkiestry Na- 
mysłowskiego. Oburzeni tym za- 
kazem seminarzyści zebrali się na 
wiecu i uchwalili wyrazić swe nie- 
zadowolenie w ten sposób, iż dnia 
następnego nie przyśli na lekcye. 
Kierownicy seminaryum  począt- 
kowo, wobec tak jasnego buntu, 
zamierzali seminaryum zamknąć, 
lecz później rozmyślili się i po- 
stanowili zatrzeć całą sprawę. 


Rewizye w stowarzyszeniach, 

Jak wiadomo, od niedawna or- 
gany policyjne w Warszawie, w 
tych dniach zaś policya powia- 
towa na prowincyi przystąpiły do 
rewizyi, w jakim języku jest pro- 


= wadzona korespondencya w To- 


warzystwach, korporacyach i in- 
nych organizacyach. Rewizye te 
dokonywane są podobno na sku- 
tek polecenia władzy wyższej i 
pozostają w związku z wynikami 
rewizyi senatora Neudhardta, któ 
ry zakomunikował władzy tej u- 
wagi swoje w powyższej sprawie. 


Zgon włościanina-obywatela. 

W Krzywej Górze pod Włocła- 
wkiem zmarł, jak donosi *' Dzien. 
Kujawski”, śp. Jan Kuliński, wy- 
bitny gospodarz i niezwykły dzia- 
łacz społeczny ze sfery włościań- 
skiej. Za czasów istnienia Ma- 
cierzy szkolnej oddał on tej in- 
stytucyi oświatowej niepoślednie 


- usługi, on też doprowadził do sku- 


tku pomyślne rozstrzygnięcie 


sprawy o szkole w Krzywej Gó- | 


rze, ciągnącej się całe lata. 

Zmarły był też głównym inicy- 
atorem założenia czytelni we wsi 
wogóle ujawniał niezwykłą ener- 
mię, gdy szło o oświatę dla swych 
współbraci. - 

Śp. Kuliński brał też od czasu 
do czasu za pióro i poruszał w pi- 
gmach sprawy społeczne, zawsze 
owiane miłością rodzinnejgo zago- 
na. 


Dla robotników warszawskich. 


Do Warszawy nadeszła wiado- | 


mość, że zmarły w Saratowie po- 
lak, lekarz wojskowy, dr. Mikucki 
zapisał w testamencie, między in- 
nemi, 40,000 rb. ''dla robotników 
warszawskich”. Bliższych szcze- 
gółów o tym zapisie niema jeszcze. 
Kary na księży. 
Ks. Antoni Komorowski, b. pro- 


boszcz parafii Grabowiec w paw. 
hrubieszowskiem, wyrokiem sądu 


okręgowego lubelskiego skazany i 


został na rok i 4 miesiące więzie- 
nia za nieprawidłowe sporządze- 
nie w r. 1905 aktu urodzenia by- 
lego opornego. W akcie rocznym 
mylnie było napisane, iż tenże o0- 
chrzezony został w dniu spisania 
aktu pr.ez ks. Komorowskiego, 
gdy został on ochrzczony w rze- 
czywistości przez innego księdza 
katolickiego sekretnie, jeszcze 
przed ukazem tolerancyjnym. 

Jest to już druga kara, jaka 
spotyka ks. Komorowskiego, w 
sierpniu bowiem r. b. za przyjęcie 
na katolicyzm w r. 1905 nieletnich 
prawosławnych skazany został na 
100 rb. kary i 3 mies. zawieszenia 
od obowiązków. 

Rektor kościoła  powizytkow- 
skiego w Lublinie, ks. Jan Wła- 


dziński, od d. 19 zm. rozpoczął od- 
siadywanie kary administracyjnej 
za wydrukowanie broszury pt.: 
‘‘Grunwald, a kościół Najśw. M. 
Panny w Lublinie”. 

Ks. Władziński skazany został 
na miesiąc aresztu w seminaryum 
duchownem. 


Emigracya. 

W ciągu ostatnich lat paru na 
Litwie, pisze '' Goniec Codz.” — 
wzmógł się znacznie ruch emigra- 
cyjny. Jadą po złote runo do St. 
Zjednoczonych nietylko mężczy” 
Źni, lecz i płeć piękna. Emigracji 
sprzyja ta okoliczność, że wielu 
z tych, co wcześniej emigrowali, 
powracają do kraju z poważnemi 
sumami. W jednej tylko filii wi- 
leńskiego banku handlowego w 
Wilkomierzu złożono do 80,000 rb. 
przeważnie włościańskich i w zna- 
cznej części przywiezionych z za 
oceanu. A wszakże istnieje w po- 
wiecie kilka towarzystw pożycz- 
kowo-oszczędnościowych, wilko- 
| mierskie tow. wzaj. kredytu i ka- 
sy oszczędnościowe rządowe. Przy 
wiezione z zagranicy pieniądze 
włościanie hiekiedy używają na 
nabycie ziemi. 


Kanał augustowski. 


Zarząd warszawskiego okrę- 
gu komunikacy; przystępuje do 
gruntownej naprawy urządzeń ka 
nalu  augustowskiego. Ogólny 
| kosz robót wynosi 15,712 rb.; ro- 
boty bądą oddane z licytacyi dro- 
bnemi partyami. 


Nowy kościół maryawicki, 

We wsi Prędocinie, w pow. iłże- 
ckim, na gruncie włościanina miej- 
scowego, Bryły, wzniesiony ma 
być kościół maryawieki. Plany te- 
go kościoła, przez rząd gubernial- 
ny już zatwiredzone, sporządzone 
zostały — jak pisze ‘Gaz. Radom.” 
— przez budowniczego powiato- 
wego, który też podjął się dozo- 
ru technicznego nad budową. 
Wszelkie koszty budowy podjął 
się pokryć duchowny maryawicki 
| Szokalski. 
Aresztowanie fałszerzy-lichwiarzy 

W Piotrkowie mieszkał niejaki 
| Fuks, lichwiarz, w którego szpo- 
| ny dostał się obywatel ziemski. R. 
| Nie zadawalając się olbrzymiemi 
procentami, lichwiarz fałszował 
jeszcze weksle i w ten sposób dług 
urosł w krótkim czasie do sumy 
75,000 rb. Już przed kilkoma 
. miesiącami władze śledcze areszto 
| wały Fuksa, jego syna i jego po- 
mocnika. Wszystkich jednak wy- 
puszczono po kilku miesiącach z 
więzienia za kaucyą 300 rb. Oskar- 
żeni po uwolnieniu uciekli, natu- 
ralnie. Później dopiero wyszły 
na jaw świeże nadużycia Fuksu. 
I Po pewnym czasie, wszyscy trzej 
| oszuści, powrócili do Piotrkowa, 


| ale zaraz nazajutrz wszystkich 


wypuszczają ich za żadną kaucyą. 


«Pomysłowość złodziejska, a ciem- 
nota. 


Do szeregu sztuczek. abmyśla- 
| nych przez pomysłowych oszustów 
i złodziei jarmarcznych, wyzysku- 
jących ciemmnotę ludu naszego, 
przybyła nowa, o jakiej dotąd 
nikt chyba jeszcze nie słyszał. 

Na ludnym jarmarku w Gnie- 
' woszowie, w pow. kozienickim, g. 
j radomskiej, myszkujący _ wśród 
tłumu złodziej zauważył, że jedna 

z kobiet ukryła znaczniejszą kwo- 
| tę pieniędzy, otrzymaną za sprze- 
dany inwentarz, za stanikiem. Jak 
i by się tu dobrać do tych pienię- 
| dzy? Od czeęgoż jednakże pomy- 
| slowość  złodziejska. Złodzieja- 
| szek przybrał minę ezłowieka mo- 
cno cierpiącego, starając się zwró- 
cić na siebie uwagę upatrzonej o- 
fiary. Gdy mu się to udało, wzru- 
| szył poczciwą wieśniaczkę opowie- 
ścią o tem, jak jeździł po różnych 
doktorach, którzy nic mu pomódz 
| nie zdołali, i jak w końcu znalazł 
się jeden, który wynalazł lekar- 
stwo skuteczne. Zalecił mu świe- 
że mleko kobiece. Za lekarstwo 
gotów jest ofiarować trzy ruble. 
Wieśniaczka ulitowała się nad nie- 
szczęśliwym i zaofiarowała mu 
swą pierć do wyssania, co przy- 
szło jej tem łatwiej, że w domu 
| pozostawiła dziecko dwumiesięcz- 
| ne. Szczególny pacyent, zrobiw- 
szy swoje, ulotnił się wraz z wę- 
zełkiem, w którym mieściło się 103 
rb. gotówki. Ostrożnie więc z 
pieniądzmi na jarmarkach! A © 
| do owej kobiety, to już, trzeba o 
niej powiedzieć, że ''poczciwa”* 
— bo poczciwa, ale głupia, że nie 
| daj Boże”” — żeby też dać się ssać 
staremu chłopu! 


Ohydny samosąd. 

Wieczorem przed kilkoma dnia- 
mi zabłąkał się do wsi Świdry w 
pow. łukowskim na Podlasiu, zna- 
ny w okolicy obłąkaniee Jóźwik. 
Szukając widocznie schronienia 
przed zimnem, wszedł w podwó- 
rze gospodarza Szczepańskiego. 
Zbudzone psy ujadać zaczęły na 
nieznajomego. Wybiegł z domu 
Szczepański, i zobaczywszy ja- 
kiegoś człowieka, wszczął alarm, 
że złodzieje zakradli się do jego 
zagrody. biegli się sąsiedzi i wzią 
| wszy Jóźwika za złodzieja, zaczę- 


trzech aresztowano i obecnie nie: 


t 
li go najpierw wypytywać, a że, 
jak wiadomo, nie odpowiadał on 
nigdy na pytania, więc i tym ra- 
zem milczał biedny obłąkaniec, 
Uznali go więc za winnego, jako, 
że nie zaprzeczał temu, 0 co go po- 
sądzano. Rozpoczęło się zatem pa- 
stwienie nad niewinną ofiarą. 
Znaleźli się jednak  rozsądniejsi 
gospodarze, którzy zdołali wyttu- 
maczyć rozwścieklonym ludziom, 
aby odprowadzić nieznajomego 
do sołtysa. Sołtys poznał obłąka- 
nego i kazał go zaraz puścić, Fr. 
Szczepański i Jan Lećkowski pod- 
jęli się wyprowadzeniem nieszczę- 
śliwego za wieś. Gdy wrócili, 
chwalili się z zadowoleniem, że 
włóczęga więcej do wsi niepokoić 


ludzi nie przyjdzie, bowiem każdy 
z nich dał mu na pożegnanie z 
500 kijów. Nazajutrz znaleziono 
za wsią obłąkanego Jóźwika bez 
życia, strasznie zbroczonego i po- 
krwawionego. Były to skutki o- 
wego ''pożegnania”, wyprawio- 
nego nieszczęśliwemu przez tych 
niegodziwych ludzi.  Zaareszto- 
wano ich i zasłużona kara nie mi- 
nie zbrodniarzy. 

Straszne rzeczy dzieją się jesz- 
Cze na ciemnej wsi naszej! Choć 
winno tutaj i rozpanoszenie się 
złodziei i bandytów, z którymi lu- 
dzie zrozpaczeni rady sobie dać 
nie mogą. 

Sprzedana narzeczona. 

Sąd gminny na Żmudzi, w pow. 
telszewskim, ma wkrótce rozwa- 
żać następującą sprawę. Oto je- 
den z parobków miejscowych Li- 
twin, wraz z młodziutką narzeczo- 
ną swoją, wyjechali w roku bie- 
żącym do Prus na zarobek letni. | 
Przed paru tygodniami parobek 
wrócił do wsi rodzinnej i otwar- 
cie wyznał, że nieszczęsną narze- 
czoną sprzedał w Prusach do do- 
mu rozpusty, Miejcie się na ba- 
czności dziewczęta, wybierające 
się do Prus, przed takimi łajdaka- | 
mı. | 


Adres wiernopoddańczy maryawi- 


burska donosi, że z powodu mia- 
nowania biskupa maryawiekiego 
Kowalskiego administratorem, K. 
osobiście od siebie i w imieniu 
wszystkich gmin „maryawiekich 
wyraził w adresie do cesarza uczu- 
cia wiernopoddańcze. Najjaśniej- 
szy pan raczył nakreślić na adre- 
sie maryawitów : *' Przeczytałem z 


j 
| 
tów. 
Agencya telegraficzna peters- 
zadowoleniem”, 


Zabójstwo w Łęczycy. 

W Łęczycy w jednej z restaura- 
cyi przy ul. Kaliskiej jadło obiad 
kilkunastu rekrutów, włościan o- 
kolicznych. Naraz do restaura- 
cyi weszło kilku nieznanych oso- 
bników i zaczęło zaczepiać rekru- 
tów obelżywemi słowami. Wsku- 
tek tego powstała bójka, podczas 
której nieznajomi dobyli noży i' 
poranili niemi dwóch rekrutów 
tak silnie, iż jeden z nich padł 
na miejscu i w parę minut wyzio- 
nął ducha, dru;giego zaś odwiezio- 
no do szpitala w stanie bezna- | 
dziejnym. Wkrótce aresztowano | 
napastników. Są to podobno lo- 
dzianie. Osadzono ich w więzie- | 
niu a sprawę skierowano do sę- | 


dziego śledczego. l 


Rozstrzelany, | 

W Maryampolu rozstrzelany 

został, z wyroku sądu wojennego 

szeregowiec, Dobrowolski, skaza- 

ny na Śmierć za zabicie swego do- 

wódey, pułkownika bar. Krude- 
nera. 


Zaoczna zmiana wyznania. 
f Jeden z mieszkańców Sosnowca | 
p. S. pochodzący z Hrubieszowa | 
w gub. lubelskiej, wezwany zo- 
stał w tych dniach do magistratu 
miejscowego po odbiór nadesła- 
nego dla niego z Hrubieszowa pa- 
szportu, o który czynił starania 
w drodze urzędowej. W nowym 
paszporcie, podpisanym przez 
burmistrza m. Hrubieszowa, Alek- 
siejewa, właściciel paszportu, ku 
wielkiemu swemu zdumieniu zau- 
ważył, iż jest wyznania prawosła- 
wnego, choć od urodzenia był za- 
wsze i jest katolikiem. Wobec tej 
zaocznej zmiany wyznania p. S. 
przyjęcia paszportu odmówił, 
prosząc o zwrócenie go burmis- 
trzowi Hrubieszowa, w celu wpro- 
RP odpowiedniej popraw- 
i. 


| 
| 
| 
[i 

Zajście na cmentarzu w Wilnie. 

W dniu zaduszek obchodzonych 

w Wilnie wedlug starego stylu, | 
około godz. 7 wieczorem na emen- 

tarzu na Rosie zebrane tłumy przy 

pomniku W. Syrokomli, znanego 

poety polskiego, zaczęły śpiewać 

pieśni nabożne, podobno, jak za- 

komunikowano policyi, na nutę 

patryotyczną, To posłużyło za po- 

wód do wkroczenia na cmentarz 

silnego oddziału policyi, jednocze- 

śnie zaś przybyli przedstawiciele 

władzy z gubernatorem i polic- 

majstrem na czele. Cmentarz 

zamknięto, nie wpuszczając przy- 

bywających, równocześnie zaś nie 

pozwolono przez pewien czas 0- 

puścić ementarza tym, którzy się 


tam znajdowali. Policya zapisała 


$ 


nazwiska zebranych na cementa- 


rzu. 
Strzelanie w szkole. 

Jeden z-dyrektorów szkół real- 
nych wileńskiego okręgu wszczął 
starania o udzielenie z fortecy 120 
berdanek typu  kawaleryjskiejgo 
do nauki strzelania dla uczniów 
szkoły. Miejscowe władze woj- 
skowe powitały projekt powyższy 
przychylnie i ofiarowały do rozpo- 
rządzenia szkoły strzelnicę i poli- 
gon, oraz poleciły instruktorów. 
Rada pedagogiczna owej szkoły 
opracowała program nauki i spra- 
wę przedstawiono do deeyzyi ku- 


„. dów i wydatków klasztoru. 


ratora okręgu. 


O religię i język polski. 

Policya na Wołyniu żada od 
księży podpisania deklaraeyi na- 
stępującej : 

“Dnia... 1910 r. Ja niżej pod- 
pisany, proboszcz kościoła... zo- 
bowiązuję się niniejszem. stosow- 
nie do okólnika gubernatora wo- 
łyńskiego. z dnia 29 czerwca r.b. , 
za Nr. 310, nie dopuszczać poza 
szkołą rządową nauczania religii | 
dzieci katolików i potrzebnej do i 
tego nauki początków języka pol- 
skiego. W razie przeciwnym bę- | 
dę uważał siebie za podlegające- | 
go odpowiedzialności wobec pra- | 
wa, co stwierdzam własnoręcznym 
podpisem...” 

Niektórzy z księży wręcz odmó- 
wili podpisania powyższej dekla- 
racyi; inni oświadczyli że muszą 
przed podpisaniem zażądać w tej 
sprawie od swojej władzy dyece- | 
zyalnej wskazówek. 


Odezwa Bobryńskiego. 

Wychodząca w Chełmie *'Bie- 
siada Literacka” umieściła odez- 
wę hr. Bobryńskieggo, nawolujące- 
go Rusinów chełmskich do skła- 
dania ofiar pieniężnych na Żulin, 
na ręce Towarzystwa Halicko-ru- 
skiego w Petersburgu. 


Zabójstwo podczas poboru. 


W Siedlcach żydzi poborowi z 
biedniejszej klasy, napadli na 
Mordkę D., przybyłego z Kożienie, 
który wybierał się na ucztę z tyl- 
ko co uwolnionym od służby woj- 
skowej Steinfeldem i jego ojcem. 
Poborowi rzucili się na Mordkę 
D, i pobili go kijami. Steinfeldo- 
wie ujęli się za nim wskutek czego 
wynikła zawzięta walka, w czasie 
której ojciec M. Steinfeld został 
uderzony nożem i umarł po krót- | 
kich cierpieniach. | 


Demonstracye w uniwersytecie. 


We środę przed godziną 12 w 
południe, w podwórzu uniwersyte- 
tu warszawskiego zgromadzili się 
w znacznej liczbie studenci. Po 
pewnym czasie, utworzywszy po- 
chód, studenci, z których kilku 
na przodzie niosło portret Tołsto- 
ja, ruszyli na Krakowskie Przed- 
mieście. Z chwilą wejścia pocho- 
du na ulicę, z eyrkułu pobliskiego | 
wyruszył silny oddział żandar- 
mów i policyantów i pochód za- 
trzymał. Część studentów rozpro- 
szyła się po ulicach sąsiednich, | 
część cofnęła się z powrotem do | 
uniwersytetu: 72 będących na cze ' 
le, aresztowano i odstawiono do : 
cyrkułu I. skąd po sprawdzeniu ' 


tożsamości wypuszczono ich na: 
wolność. 
Przed wyruszeniem pochodu, 


przy ul. Ś-to Krzyskiej i Hr. Ber- 
ga zgromadzili się studenci poli- 
tech. i instytutu weterynaryjnego, 
w celu przyłączenia się do pocho- 
du. lecz policya nie dopuściła do 
tego. 

Przez kilka godzin na Krakow- 
skiem Przedmieściu i przyległych 
ulicach krążyły silne patrole pic- 
sze i konnej policyi oraz żandar- 
meryi, które nie pozwoliły stu- 
dentom gromadzić się. 


Echa zbrodni. 


Macoch, Starczewski i Maco- | 
chowa są osadzeni w więzieniu | 
piotrkowskim nie tylko w oddziel- | 

ł 
| 
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nych celach, lecz nawet w oddziel- 
nych budynkach. 

W obawie, aby nie być napad- 
niętym przez innych więźniów, 
Macoch nie chciał wychodzić na 
ogólne przechadzki, lecz prosił, a- 
by mu pozwolono enodzić oddziel- | 
nie po korytarzu. 

Zaraz po odstawieniu Macocha 
do więzienia rozpoczęło się bada- 
nie go przez sędziego śledczego, | 
Wieleckiego, i trwało do godziny | 
12 w nocy. Następnego dnia ba- 
dania prowadził sędzia śledczy | 
wraz z prokuratorem, Łanszinem, | 
od godziny 8 i pół do 4 po poł. i 
od 6 do 11 wieczór. 

Jednym z głównych świadków 
głośnej zbrodni Damazego Maco- | 
cha, jest b. przeor klasztoru O. 

Euzebiusz Rejman, którego też | 
już obecnie władze sądowo pocią- i 
gnęły do zeznań. Onegdaj przy- | 
byli w tej sprawie do Częstocho- | 
wy prokurator piotrkowskiego sa- 
du okręgowego. łunszin, i naczel- 
nik wydziału śledczego z Warsza- 
wy, Kowalik i udali się do klasz- 
toru do O. Rejmana. 

Wizyta przedstawicieli władz 
n O. Rejmana trwała kilka godzin 
a dotyczyła funduszów, pozosta- 
łych po zmarłym w r. z. O. Bona- 


| granicznej z posterunku 


| ników tamtejszych, którzy tłuma- 


| Stodulskiej, przemocą pociągnię- 


wenturze Gawełczyku i wyjaśnie- 
nia pewnych szczegółów.  zezna- 
nych przez Damazego Macocha. 
Ponadto przedstawiciele władz do 
pytywali się o system prowadze- 
nia i utrzymywania ksiag, docho- 


Po ukóńczeniu konferencyi z O. 
Rejmanem, pp. Łunszin i Kowalik 
udali się do obecnego przeora O. 
Welońskiczgo i konferowali z nim 
przeszło godzinę. 


Naczelnik powiatu częstochow- 
skiego, p. Awałow badał w klasz- 
torze sposób odbywania nowicy- 
atu i prowadzonych przez kle- 
ryków studyów. Obecnie po od- 
byciu nowieyatu w klasztorze, 
klerycy na dalsze studya odsyłani 
będą do seminarywn do Włocła- 
wka, 

Utrzymuje się pogłoska, iż O. 
Rejman, który obecnie jest i 
przebywa w swojej celi, na czas 
śledztwa ma być przeniesiony do 
innego klasztoru. 


Zajście pograniczne. 


“Warszawskie Słowo” rosyj- 
skie zamieszcza opis zajścia, jakie 
wydarzyło się na granicy rosyj- 
sko-anstryackiej w pow. Biłgoraj- 
skim w gub. Lubelskiej. 

Mniej więcej przed tygodniem 
żołnierz posterunkowy straży po- 
Górne 
Momoty, brygady sandomierskiej, 
Grigori Gumajunow spostrzegł na | 
granicy poddanego austryackiego 
włościanina 58-letniego, Marcina | 
Cudziło, i nie wołając, by się za- 
trzymał, wystrzelił do niego z ka- 
rabinu. Kula trafila w prawe płu 
co i przebiła piersi, kładąc Sudzi- 
łę trupem na miejscu. Gdy cór- 
ka Cudziły, 36-letnia Agnieszka 
Stodulska, towarzyszyła ojcu do | 
granicy, zaczęła wołać o pomoc, 
gdy ujrzała upadająceęgo. Zuzżna- 
czyć należy, że Stodulska nie prze 
szła jeszcze granicy i stała o kil- 
ka kroków poza ojcem, na tery- 
toryum austryackiem. Pomimo te- 
go żołnierz podbiegł do Stodulskiej 
i pociągnął ją przemocą na tery- 
toryum rosyjskie, następnie po- 
walił ją na ziemię i ukląkł jej na 
piersiach i dał 15 strzałów w po- 
wietrze na alarm. Na odgłos 
strzałów nadjechali żołnierze, z do 
wódcą posterunku na czele. Do- 
wódeca nie namyślając się długo, a- 
resztował Stodulska i kazał te- 
muż Gamajunowi odstawić ją do 
oddalonej o 30 wiorst przeszło o- 
sady Kryłów. Tam ściągnięto z 
niej jeszcze dwa rubłe za potajem- 
ne rzekomo przejście granicy. Po 
co odstawiono Stodulską do Kry- 
łowa, a następnie za granicę, po- 
jąć, zdaniem **Warsz. Słowa’, 
trudno, jeżeli się weźmie pod u- 
wagę że po wyjściu za mąż za mie- 
szkańica Janowa gub. Lubelskiej, 
stała się poddaną rosyjską. 

Na wystrzały alarmowe nadbie- 
gło ze strony uustryackiej 4 straż- 


czyć zaczęli dowódcy posterunku, 
że Gamajunow nie miał prawa 
strzelania do Cudziły, nie wzywał 
go bowiem do zatrzymana się i 
krzyknął Stój!” dopiero wów- 
czas, gdy Cudziło juź nie żył. 
Strażnicy anstryacey protestowali 
również przeciwko aresztowaniu 


tej na terytoryum rosyjskie. Do- 
wódzca posterunku nie zwrócił 
jednak uwagi na te protesty. Wła- 
dze austryackie wdrożyły w spra- 
wie tej śledztwo, które będzie mia- 
ło prawdopodobnie poważne na- 
stępstwa dla uczestników jej. Że | 
strony rosyjskiej prowadzone jest 
śledztwo aż przez trzy władze: 
przez sędziego śledczego pow. Bil- ; 
gorajskiego, przez dowódcę Ja- 
nowskiągo oddziału lotnego ï wre- 
szcie przez dowódeę oddzialu 
straży w Momotach. Zwłoki Cut 
dziły leżały około 3 dni nie po- 
grzebane; zarówno przy zabitym, 
jak i przy córce jego nie znalezio- 
no żadnej kontrabandy. 


Cholera w lubelskiem. 


W Zdziechowicach, w pow. ja- 
nowskim, jak donosi ‘Ziemia lub.’ 
w nocy z dnia 25 na 26 z. m. za- 
chorował na cholerę 1 mężczyzna, 
umarła 1 kobieta. Do Rzęczycy 
Księżej, Rzęczycy  Ziemiańskiej, 
Węglina i Łychowa dla zbadania 
stanu sanitarnego wsi wysłano le- 
karza i felezerów. 

Rozesłano okólniki do wójtów 
i burmistrzów w pow. janowskim, 
w celu przestrzeżenia ludności, a- 
by się miała na baczności i wstrzy- 
mała się od jeżdżenia do Zdzie- 
chowie, jednocześnie zalecono pić 
przegotowaną wodę. studnie ze 
złą wodą skasować, oraz zakazano 
czerpać wodę z rzeki Karpiówki. 

W dn. 26 listopada przybył z 
Lublina lotny sanitarny oddział 
pod kierunkiem dr. Korczaka i 
roztoczył opiekę nad chorymi w 
baraku, oraz dokonał dezynfekcyi 
domów i mieszkań, w których wy- 
darzyły się wypadki zasłabnięć. | 

Zdziechowice podzielono na 4 | 
części: nad każdą częścią ma nad- . 
zór dwu włościan, którzy mają na- | 
tychmiast mełdować o nowych wy ` 
padkach zasłabnięć: w Rzęczycy, | 
Węglinie i Łychowie. również do- | 


konano rewizyi sanitarnej — no- 
wych zasłabnięć niema. 

W Łychowie są obecnie trzy ko- 
biety chore, które jednakże pow- 
racają już do zdrowia; we wsi tej 
przed przybyciem lekarza i sani- 
taryuszów, było kilku podejrza- 
nych wypadków śmierci. W Zdzie- 
chowicach w ciągu dnia zachoro- 
wał jeden mężeżyzna, wyzdrowia- 
ła jedna kobieta. Pozostało w 
baraku sześć osób chorych. 


Z nocy dnia 26 na 27 listopada: | 


Nowych zasłabnięc i śmierci w ba- 
raku nie było. Wyzdrowiał jeden 
mężczyzna. Umarł w mieszkaniu 
nagle 1 mężczyzna; w domu tym 
dokonano natychmiast dezynfek- 
cyi gruntownej. Nad Łychowem 
również roztoczył nadzór  zdzie- 
chowieeki lotny oddział sanitar- 
ny. Barak zaopatrzony jest we 
wszystkie niezbędne środki. 

W ciągu dnia 27 listopada: Do 
baraku w Zdziechowicach przy- 
była jedna chora. Z siedmiu osób 
w baraku — czworo przeniesiono 
do oddziału  rekonwalescentów. 


Dokonano dezynfekcyi w wielu 
domach w Łychowie. Mieszkańcy 
Łychowa korzystają z rzecznej 


wody z braku studni, przez co są 
więcej narażeni na zasłabnięcia od 
innych wsi. 


Hurtownia w Piotrkowie. 

Przy stowarzyszeniu wzajem- 
nej pomocy rzemieślników i han- 
dlowców w Piotrkowie istnieje od 
lat' paru skład hurtowy, przezna- 
czony do obsługiwania sklepów 
chrześciańskich. Instytucya ta 
przechodziła różne ciężkie chwile, 
walcząc z nieuczciwą i zajadłą kon 
kurencyą sklepów hurtowych ży- 
dowskich. Utrzymała się jednak 
i staje się coraz użyteczniejsza, 


rozszerzając stale koło swych kli- , 
entów. Najobojętniejsi względem | 


hurtowni są właściciele sklepów 
chrześciańskiech w Piotrkowie, 
których zawsze żydzi potrafią 
przeciągnąć na swoją stronę, łu- 


dząe ich taniością towaru, w zrę- í 


czny sposób obniżonego w gatun- 
ku. Swój, choć powolny, ale sta- 
ły. rozwój huqtownia zawdzięcza 
głównie spółkom spożywczym 


000 koron. Galerya dotychczas na 
to nie odpowiedziała, wobec czego 
ofertę cofnięto. 


Restaruracya Wawelu. 

W środę ubiegłą odbyły się ob- 
rady krajowego komitetu restaru- 
racyi Wawelu. W obradach wzię- 
li udział marszałek hr. Badeni. 
ochmistrz dworu hr. Chołoniewski 
namiestnik Bobrzyński, Jacek 
Malczewski, Odęzywolski, M. 5o- 
kołowski i inni. Członkowie ko- 
mitetu zwiedzili roboty. Postęp 
robót jest widoczny. Obejrzano 
szczegółowo pawilon gotycki Jad- 
wigi ï Jagiełły obok Kurzej stopy, 
w pawilonie tym rząd austryacki 
zbudował piętro drugie. Komitet 
zastanawiał się nad tem, co zrebić 
z tą dobudówka. Obejrzano też 
próbę dachu i odrestaurowane 
krużganki. 

Uprowadzenie mężatki. 

Donoszą ze Lwowa: Zdarzył się 
tu niebywały wprost przykład bez- 
czelności żywym towarem. Wła- 
ciciel licznych domów rozpusty 
w Nowym Yorku, Mojżesz Fluss. 
przyjechał osobiście do Lwowa i 
uprowadził stąd z soba do Ame- 
ryki żonę handlarza owoców Żoj- 
dla Ditnika, Riebekę. Wprzód ją 
rozkochał w sobie. a następnie na- 
mówił do ucieczki. Zbiegła za- 
brała z sobą gruby złoty łańcu- 
szek damski wartości 360 koron, 
złotą bransoletę i złoty damski ze- 
garek wartości 220 koron, dwa 
złote kolczyki wartości 40 koron, 
tudzież dwa złote pierścionki war- 
tości 90 koron. 

Sejm galicyjski. 

Po 2 miesięcznych obradach prze- 
ważnie obradami nad reformą wy- 
borczą. prowadzonemi prócz w ko- 
misy i podkomitecie reformy Wy- 
borczej, także w Scjnowem Kole 
Polskiem, oraz we wszystkich kln- 
bach, komisvach parlamentarnych 
prezydyach klubów, oraz w nara- 
dach prezesów wszystkich pol- y 
skich i ruskich klubów. Mimo 


; wszystko, reforma ustawy wybor- 


czej nie została załatwiona, jesz- 


| cze; odroczono sprawę tę dalej do 


wiejskim, które się w niej stale za- | 
opatruja, unikając tandety żydo- ' 


wskiej. Należałoby się tej ważnej 


placówce w rozwoju handlu wla- | 
snego większe poparcie ze strony ` 


ogółu. 


Podpalenie sklepu spółkowego. , 


W dniu 18 z. m. we wsi Wito- | 
wie pod Piotrkowem, niewykryei | 


dotychczas złoczyńcy cheieli zni- 
szczyć sklep spożywczy. W tym 
ecju o godzinie 11 w nocy wywier- 
cili w ścianie szezytowej doniu, 
w którym mieści się sklep, kilka 
dziur, powkładali w nie papiery 
zlane naftą, obleli również ścia- 
nę naftą i podpalili. Płomienie od 
razu ogarnęły calą Ścianę, dzięki 
jednak temu, że ogień został za- 
raz spostrzeżony, udało się go w 
zarodku stłumić. Cała parafia i 
okolica oburzona jest na czyn 
zbrodniarzy, popełniony przez ja- 
kichś wrogów idei współdzielczej. 


Zrzeszenie pisarzy gminnych i są- 
dowych. 


Z zapoczątkowania wójta z Gut- 


kowa p. Czekalskiego, i staraniem | 


pisarza gminy Bieżuń w pow. 
sierpskim, p. Erenkrejca, złożwny 
został władzom do zatwierdzenia 


,— projekt ustawy kasy przezor- 


ności pisarzy gminnych i sądo- 
wych, do której mogliby należeć 
ci pracownicy bez względu na gu- 
bernię, w której pracuja. 


jekt z opinią przychylną naczel- 
nika powiatu, a następnie ;guber- 
natora płockiego, przeszedł już do 
ministeryum, skąd wkrótce spo- 
dziewać się należy odpowiedzi i 
zatwierdzenia tej pożytecznej in- 
stytucyi. Projekt oparty jest na 
zasadzie wzajemności. Śród licz- 


| nych pisarzy, którzy projekt usta- 


wy podpisali, panuje zespół i wia- 
ra w powodzenie projektowanej 
instytucyi. I słusznie! Po tylu la- 
tach poniewierki może choć teraz 
p.p. pisarze zapewnią sobie wła- 
snemi siłami poprawę losu. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Spuścizna po Stanisławskim. 


Nieodżałowanej pamięci Jun Sta- 
nisławski, najznakomitszy z pej- 
zażystów polskich, pozostawił w 
chwili śmierci szereg dziel nie 
sprzedanych. Żona artysty, umie- 
rając, przeznaczyła te obrazy, mię- 
dzy którymi były najlepsze prace 
zgasłego malarza, na rzecz Brat- 
niej Pomocy uczniów Akademii 
sztuk pięknych w Krakowie. Eg- 
zekutorowie testamentu, pp. Grze 
górz Stanisławski t Józef Mehof- 
fer, wykonali legat w ten sposób, 
że ofiarowali cały spadek artysty- 
czny Muzeum krajowym z warun. 
kiem złożenia kwoty minimalnej 
na rzecz Bratniej Pomocy. Część 
legatu — 24 pejzaże, między któ- 
rymi był sławny Zmierzch”, 
przeznaczono dla *'Galervi' miej- 


skiej” we Lwowie za zwrotem 2.- 


Kasę | 
obliczono na 1.000 członków. Pro- | 


następnej sesyi sejmowej. — W 
ostatniej sesyi miał sejm do zala- 
twienia 65 projektów ustawowych 
i administracyjnych; z tych sejm 
załatwił 31, a reszłe odroczył. — 
W ciągu ostatniej sesyi zgłoszono 
86 samoistnych wniosków posel- 
skich, z tych załatwiono 57, pozo- 
stało zaś 29 niezałatwionych. — 
Wniesiono 77 interpelacyi do rzą-- 
du į wydziału krajowego. Petycyi 
wniesiono 1600, z których - prze- 
ważna część załatwiona zostala 
przy budżecie. -- Dla uzupełnie- 
nią tej stutystyki sejmowej należy 
dodać, że ruwiński opór muzycz- 


| ny objął 10 posiedzeń sejmowych, 


| skie podając, że 


z tych 8 przy rozprawach nad 
budżetem, a trwał ogółem 453%; go- 
dzin. 

Jak postępują księża ruscy? 

Piszą ze Abaraszczyzny: Para- 
fianie w Czernichoweach mirli 
prawdziwą ueztę duchowną. Jej 
treświą sprawa profanacyvi kościól- 
ka, o czem szerzej pisaliśmy, o 
czem też wspominały pisma mi- 
"sprawcy nie z0- 
stali ujęci, a sprawcami są ci, któ- 
rzy w ;gminach ruskich w Czerni- 
chowcach jest około 500 dusż pol- 
skich, stawiają kościółki '. Ueztą 
duchową było kazanie ks. Kurdy- 
dyka, który przeczytawszy na am- 
bonie korespondencyę ‘‘Slowa” o 
uszkodzeniu kościółka, nazwał ja 
<<łajdaetwem"* i począł w bardzo 
<<pochlebny'” sposób charaktery- 
zować starania i zabiegi ludności 
polskiej około budowy kościółka. 
Nawet pracę Bogu ducha winnego 


„Bernardyna, O. Niemca miał w 


podobnie podniosły sposób ovv- 
niać. Uezynił to zapewne dlate- 
go, ponieważ O. Niemiec poważnie 
pojmuje swe obowiązki duszpaste- 
rza i już od młodocianych dusz 
wszczepia miłość Boga i Ojczy- 
zny, nie siejąc przytem, jak się 
to często zdarza, u strony przeciw- 
nej nienawiści do drugiej narodo- 
wości. 

W Starym Zbarażu znowu tam- 
tejszy ksiądz ruski, zachęcając 
parafian do udzialu w wiecu ru- 


| skim, jaki odbył'się w dniu 17 zm. 


w Zbarażu, ubrany w szaty litur- 
giczne, głosił zgromadzonemu lu- 
dowi, że musi iść na wiec, gdyż 
posłowie polscy w Sejmie chcą 
wprowadzić pańszczyznę, a ruscy 
nie cheą do tego dopuścić, dlatego 
posłowie polscy biją ruskich. Kto 
więc nie chee pańszczyzny. niechaj 
idzie na wiee — mówił dalej na- 
tchniony ksiądz paroch. Takie 
słowa ewangielii głosił ksiądz ów 
ku wiełkiemu zdziwieniu zebrane- 
go ludu. 

Paroch ruski z Bednarowa, ko- 
ło Stanisławowa, ks. Antonowicz « 
terrorem i gwałtem usiłuje wy- 
plenić * Polaków” i zagarnąć ich 
na ruskie. Nie uważając już nie 
tylko na regulamin szkolny, ale 
nawet na proste prawidła grze- 
czności. wpada do klasy w czasie * 
nauki religii. mianej przez kate- 


'chetę dla polskich dzieci. wobec 


[Dokończenie na następnej stronie.) 


4 


GAZETA POLSKA W OHICAGGO. 


Wiadomości z Polski. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


(Dokończenie z poprzedniej etronicy.] 


nauczyciela wypędza je do ruskiej 
klasy na religię ruską, przestra- 
sza je i grozi im złą nota. 

Inny fakt. znamionujący jego 
zaborcze instynkty — to konku- 
rencya na cerkiew. Pociagnąw- 
szy do niej wszystkich mieszkań- 
ców i zruszczonych i nie zruszczo- 
nych Polaków. I dziś zabierają 
im Rusini grosz gotowy, lub fan- 
tują i licytują bez litości nad o- 
statnią nieraz nędzą! — I będzie 
nowa cerkiew — fundowana, cho- 
ciaż nie dobrowolnie — jednak 
znowu przez Polaków... nowy do- 
wód krzywdy — jaka się Rusinom 
dzieje z naszej strony! 

W Bednarowie i Ciężowie w 
czasie misyi ruskich, które się od- 
były w czerwcu i lipcu r. b., kaza- 
no wiernym ręce do przysięgi w 
górę podnosić, że do kościoła nie 
będą ehodzili, bo kościół jest *'pol 
ski”, Prawdziwie Boże rekolek- 
cye, z których urośnie i utrwali się 
wiara, ugruntuje moralność ludu! 
Skutki te może w przyszłości na- 
stąpią — ale na razie jeszcze ich 
nie widać. Uczeiwi Rusini sami 
mówią: 'Ot, co dopiero po misyi, 
a chłopi zapijają się jeszcze lepiej, 
niż przedtem, kradną, rozbijają, 
podpalają, po sądach się ciągną". 

Na poczcie dnia + listopada r. b. 
naliczono ośmdziesiąt wezwań są- 
dowych do jednej tylko wsi Bed- 
narowa. 

Czy może lepiej dziać się tam, 
gdzie Ukraina to początek i ko- 
niec wiary — a kościół, to wróg 
straszny, przed którym trzeba, aż 
zaprzysięgać, żeby się doń przy- 
padkiem nie zbliżyli i inni wiedzy 
nie zaczerpnęli? 

Prawda a fałsz. 

w. "Przeglądzie 
czytamy: 

Że fałsz ma siedmiomilowe buty 
a prawda pełza żółwim krokiem, 
przekonać się można najlepiej z 
taktu, iż kłamstwo o pobieiu chło- 
pca ruskiego w Żulinie rożeszło 
się lotem błyskawicy po całej kuli 
ziemskiej, a natomiast prawda, że 
nauczyciel rusin Andrzej Wrób- 
lewski pobił 12-letniego chłopca 
polskiega w szkole w Denysowie 
pod Tarnopolem tak silnie liną, że 
chłopca musiano odwieźć do szpi- 
tala do Tarnopola, nie rozeszła się 
dotąd nawet po Galicyi, jakkol- 
wiek to pobicie dziecka stało się 
jeszcze 31 października. 


lwowskim” 


Sprawa Trudnowskiego, 

W sądzie karnym rozpoczęła się 
rozprawa przeciw Stanisławowi T. 
oskarżonemu o skrytobójcze mor- 
derstwo spełnione na osobie Ry- 
baka. Jako współoskarżony wy- 
stępuje Michał Sadowski, były u- 
rzędnik kolei Warszawsko-Wie- 
deńskiej. 

Oskarżony Trudnowski potwier- 
dza tłomaczenie swoje, złożone na 
śledztwie pieriwastkowem. Ry- 
bakowej niema w sądzie, gdyż za- 
chorowała w Łodzi, ale spodzie- 
wają się jej przyjazdu. Do roz- 
prawy wezwano 14 świadków. Po 
przerwie południowej rozpoczęło 
się ich badanie. Rozprawa trwała 
dni parę. Trudnowskiego broni 
adwokat Marek. 


Ex-cathedra. 


Znany działacz ukraiński, prof. 
uniwersytetu lwowskiego, Dnies- 
trzański, ogłosił w ostatnim nume- 
rze “‘ Dila” manifest do młodzieży 
ukraińskiej, Stwierdzając pe 
wien rozłam między dwoma gru- 
pami młodzieży ukraińskiej: tą, co 
spokojnie chce pracować i koń- 
czyć studya, aby zyskać kawałek 
chleba, i tą, co więcej politykuje, 
niż się uczy, profesor wzywa obie 
grupy do solidarnego łączenia się 
w, pracy politycznej. Ostatnia po- 
ra — pisze prof. D, — przystąpić 
do świadomej organizacyi, ponie- 
waż ona wzmocni nas przeciw na- 
szym wrogom. 


Fundacya naukowa. 

Uniwersytet krakowski zyskał 
nową. wielką krociową fundacyę 
na cele naukowe. Mianowicie 
zmarły w Krakowie przed dwoma 
miesiącami, jako starzec blisko 
70-letni, śp. Krętkowski, znany 
matematyk, przekazał testamen- 
tem wszystko, co posiadał — nau- 
ce polskiej. 

Oprócz wspaniałej biblioteki 
matematycznej, obejmującej 2,- 
500 dzieł, która przeszła na wła- 
smość uniwersytetu, pozostawił ś. 
p. Kretkowski majątek, wynoszą- 
cy około 400 tysięcy koron, które 
w całości przeznaczył na cele na- 
ukowe w zakresie wyższej mate- 
matyki. Poważny ten fundusz ma 
służyć na subwencye dla młodych 
matematyków, kształcących się za 
granicą, oraz na urządzanie Wy- 
kładów ścisłej matematyki, wycho 
dzących poza okres normalnych 
wykładów uniwersyteckich. 
Wśród uniwersytetów  współcze- 
snych niema obecnie nigdzie hoj- 
nie uposażonych centrów nauk 


matematycznych. Dzięki funda- 
cyi Kretkowskiego, Kraków — 
który posiada dwie katedry ma- 
tematyki z profesorami o europej- 
skiem znaczeniu naukowem — sta- 
je się wyjątkowo uposażonem o0- 
gniskiem matematycznych nauk. 
Jest prawdopodobnem, że dzięki 
wspaniałej ofierze Kretkowskiego 
zorganizowane zostaną kursy sy- 
stematyczne, na które zapraszani 
będą kolejno najsławniejsi mate- 
matycy świata, co spowodowało- 
by i napływ obcych słuchaczy. 
Mury prastarego uniwersytetu, w 
którym wykładał niegdyś sławny 
Brudzeński przed Audytoryum, w 
którego gronie zasiadał — Koper 
nik, okryć się mogą w dziedzinie 
nauk matematycznych nową i wy- 
jątkową zupełnie chwałą. Szcze- 
gółowy plan zużytkowania funda- 
cyi Kretkowskiego zgodnie z je- 
go ogólnemi wskazówkami wy- 
pracowywuje właśnie komisya, de 
legowana z łona Akademii umie- 
jętności. 
Moskalofile grożą. 


Petersburski organ naszych mo- 
skalofilów '*Nowoje Wremia” za- 
mieszcza w jednym z ostatnich nu- 
merów następującą pogróżkę pod 
adresem społeczeństwą polskie- 
go: 

“Jeszcze nie umilkły echa spra- 
wy żulińskiej w prasie  europej- 
skiej |1|, a polskie władze szkolne 
w Galicyi przez znane drakoń- 
skie rozporządzenia zwraca się 
pod ich opiekę, Kiłka dni pod 
rząd jgalicyjsko-rosyjskie gazety 
były konfiskowane za artykuły o 
zamykaniu tamtejszych rosyjskich 
burs. Połacy wyganiają ruskich 
chłopów z zakładów wychowaw- 
czych, zabierają im dach, pod któ- 
rym znaleźli przytułek, wyrzuca- 
ją ich z pensyonatów, wypychają 
ich na ulicę i zamykają przed ni- 
mi podwoje oświaty jedynie z te- 
go powodu że rodzice chcą widzieć 
swe dzieci Rosyanami, a nie Pola- 
kami, lub sfabrykowanymi przez 
Polaków separatystami-ukraińca- 
mi. Zamknięcie np. bursy w Żół- 
kwi nastąpiło z tego powodu, że 
dyrektor miejscowego polskiego 
gimnazyum nie zatwierdził przed- 
stawionych mu z kolei trzech kan- 
dydatów na urząd inspektora te- 
go zakładu wychowawczego. 

Jednocześnie wydano cyrkularz 
który postanawia, aby przy zbli- 
żającym się spisie ludności poda- 
wać jako Polaków wszystkich 
tych Rosyan, którzy chodzą do 
cerkwi i modlą się po rosyjsku, 
jednak za czasów pańszczyzny by- 
li zapisani do kościołów |11.| 

Galicyjscy Polacy nie powinni 
zapominać, że w Rosyi zaczyńa ją 
coraz to świadomiej spoglądać na 
sprawy lokalne. Wzrost ruchu 
narodowego w społeczeństwie ro- 
syjskiem, może i nam nakazać 
spojrzeć na prywatną szkołę pol- 
ską w Królestwie tem samem o- 
kiem, jakiem polskie władze spo- 
glądają na rosyjskie bursy w Gali- 
cyi. Wycieczka rosyjskich nacy- 
onalistów do Warszawy, otwarcie 
filii halicko-rosyjskiej towarzys- 
twa w Kijowie, organizowanie ta- 
kiej samej filń w Odesie przez 
prof. Kazańskiego, świadczy o tem, 
że ruch narodowy rosyjski rozra- 
sta się. Z wpływem kół nacyona- 
listycznych na rosyjskie społeczeń- 
stwo będą musieli się liczyć nie 
tylko Polacy w Królestwie, ale i 
ci z zuchwałych ich braci w Gali- 
cyi, którzy postawili sobie za za- 
danie jak największą polonizacyę 
i ukrainizacyę  haliekiej Rusi. 
Jedna kropla może dopełnić czary 
cierpliwości świadomego odłamu 
naszego narodu — i polscy ** pany 
i księdzy”” jeszcze raz zrozumieją 
że nie można bezkarnie gnębić Ro- 
syan, gdziekolwiek ei mieszkają”. 

Artykuł ten, zamieszczony przez 
‘Now. Wrem.” na naczelnem miej- 
scu, nie wymaga komentarzy. Po- 
wtarzają go tutaj, chcieliśmy pod 
kreślić jedynie fakt żywej łączno- 
ści, zachodzącej między wyłącznie 
kulturalnemi, jak twierdzą nasi 
moskalofile, instytucyami staroru- 
skiemi w Galicyi, a organem woju- 
jącego politycznego nacyonalizmu 
rosyjskiego w Petersburgu. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Cesarz Wilhelm — kapelmistrzem 

W sobotę po południu odsłonię- 
to w Bytomiu, w obecności cesa- 
rza Wilhelma, pomnik Fryderyka 
Wielkiego. Po uczcie cesarz wy- 
stąpił jako kapelmistrz, dyrygu- 
jąc kapelą wojskową, która pod 
batutą cesarską odegrała 4 mar- 
sze. 

Zakłócenie pokoju krajowego. 

W tych dniach wieczorem około 
godziny 8 panowała w pewnej 
szynkowni na ulicy Bytomskiej w 
Królewskiej Ilucie wielka bijaty- 
ka między robotnikami tutejszemi 
i galicyjskiemi. Przeciwnicy ob- 
rabiali się nożami, kamieniami. na- 
wet strzelali z rewolwerów. Ro- 
botnicy galicyjscy, będący w licz- 
bie 20, uciekli w końcu do aypial- 
ni, znajdującej stę przy drodze 
Łagiewniekiej. — Robotnicy miej- 


stowi pospieszyli za niemi i ob- 
rzucili sypialnię gradem kamieni, 
tak, iż żadna szyba nie pozostała 
cała. Robotnicy galicyjscy ra- 
cali natomiast ze sypialni wszelki- 
mi możliwemi rzeczami. Natural- 
nie, że rannych jest nie mało. Po- 
między innemi Śmiertelnie ranio- 
ny jest robotnik Magiera i górnik 
Penczek. Ten ostatni przechodził 
spokojnie drogą i został pokale- 
czony. Dotychczas aresztowano + 
robotników miejscowych i 8 robo- 
tników galicyjskich. 
Procesy prasowe. 

Przed sądem w Tczewie w Pru- 
sach Zachodnich toczyły się we 
czwartek dnia 17 zm. aż dwa pro- 
cesy przeciw pelplińskiemu *'Piel- 
grzymowi”. Chodziło o artykuł 
pod napisem ‘“‘Procesya Bożego 
Ciała a żandarmi”” i o iraszkę ** W 
szkole”, W sprawie artykułu o 


„żandarmach na procesyi Bożego 


Ciała oskarżono odpowiedzialne- 
go redaktora *' Pielgrzyma” p. Ig. 
Wieczorka, oraz kierownika pana 
Jana Bielińskiego. Po dłuższych 
rozprawach, w toku których tak 
świadkowie, jak i oskarżeni do- 
wiedli, że postąpienie owych żan- 
Jdumów uczestnicy procesyi rze- 
czywiście byli zgorszeni i wielkie 
stąd powstało na nich oburzenie 
sąd uznał, że artykuł zawiera ob- 
razę i skazał obydwóch  oskarżo- 
nych każdego na 2 tygodnie wię- 
zienia. 
Zgoda na Śląsku. 

W środę dnia 16 zm. odbyło się 
w Katowicach zebranie mężów 
zaufania połączonych gazet ślą- 
skich. Zapadła następująca rezo- 
lucya, przyjęta jednogłośnie z 
wielkim zapalem: 

‘‘ Zgromadzeni dziś mężowie za- 
ufania gazet: Katolika, Polaka, 
Górnośląska, Dziennika Śląskiego 
i Kuryera Śląskiego w liczbie 500 
witają z wielką radością pogodze- 
nie się redaktorów Napieralskiego 
i Korfantego do wspólnej pra- 
cy dla dobra katolickiego ludu 
polskiego. Wierząc w szczerość o- 
bydwóch redaktorów, mają silne 
przekonanie, że obecna zgoda 
wzmocni siły ludu i przyniesie mu 
pod każdym wągiędem pożytek. 
Odtąd już istnieje tylko jeden zgo- 
dny lud polski na Śląsku który ra- 
zem z przywódcami swoimi będzie 
walezył i pracował dla dobra wia- 
ry i narodowości. Wzywaimy wąży 
stkich Polaków na Śląsku, aby za- 
niechawszy dotychczasowych nie- 
snasęk, w zgodzie i jedności silniej 
jeszcze niż dotąd pracowali dla 
świętej naszej sprawy.” 

Z Poznania. 


— Z Poznania będzie można roz- 
mawiać obecnie telefonem z Wie- 
dniem, Bielskiem,  Boguminem, 
Morawą, Ostrawą, Opawą, Kar- 
niowem, Franzensbadem, Karlsba- 
dem, Cieplicami, Rudnicą i Wierz- 
chemłabim. Rozmowa trzyminu- 
towa kosztować będzie 3 marki. 

Strach ma wielkie oczy. 

Cesarz Wilhelm przybył, jak 
wiadomo, w sobotę do Bytomia na 
Śląsku, na uroczystość odsłonięcia 
pomnika Fryderyka Wielkiego. 
Na czas tej krótkiej wizyty poli- 
cyń bytomska wydała niezwykłe 
zarządzenia w celu utrzymaniał 
bezpieczeństwa. Tak naprzykład 
mieszkańcom tego miasta nie wol- 
no było przyjmować obcych gości 
u siebie, ulice kilka godzin przedi 
po przybyciu cesarza zamknięto 
dla wszelkiego ruchu, nawet oby- 
watelom miejscowym nie wolno 
było wychodzić ze swych domów 
albo stać na dachach itd. Na dnie 
rozporządzeń tkwi podobno — jak 
przypuszczają pisma polskie — in- 
tryga hakatystów, która przedsta- 
wia spokojną ludność jako niebez- 
pieczną, chociaż dowodów na to 
niema, gdyż już bardzo często ba- 
wił cesarz na Śląsku polskim a nie 
zdarzyło się nie takiego, co by mo- 
gło dać powód du obawy o jego 
życie. 

Wybory. 

w okręgu śremsko-średzko-wrze 
sińskim odbyło się w niedzielę ośm 
zebrań przedwyborczych w celu u- 
stałenia kandydatury poselskiej na 
miejsce dr. H. Szumana, który z 
powodu podeszłego wieku złożył 
swój mandat do sejmu pruskiego. 

Wszędzie na pierwszem miejscu 
postawiono zalecaną przez Tow. 
demokratyczno-narodowe  kandy- 
daturę adwokata W. Trąmpczyń. 
skiego z Poznania. 

Na drugiem i trzeciem miejscu 
w powiecie średzkim uchwalono 
postawić kandydatury demokra- 
tyczne hr. Macieja Mielżyńskiego 
i adw. Karpińskiego z Gniezna, w 
pow. śremskim przeszła lista kon- 
serwatywna, stawiająca na dru- 
giem i trzeciem miejscu Z. Chła- 
powskiego z Turbi i ks. Kurzaw- 
skiego, względnie dr. Hebanow- 
skiego. Ponieważ wybory te są 
uzupełniające, prawybory odbęr 
dą się tylko w tych obwodach, w 
których poumierali lub się wypro- 
wadzili. 

Walka o ziemię. 

Wieś Turowy pod Pleszewem, 

1,000 mórg z gorzelnią, przeszło 


50 lat będąca w rękach żydow- 
skich, Rawiekich, przeszła, mocą 
kupna, na własność firmy Drwę- 
ski i Langer z Poznania. 

Ks. biskup Kloske. 

O nominacyi biskupa sufragana 
gnieźnieńskiego pisze *' Dziennik 
Poznański” 

Faktem jest, że Ojciec św. ks. 
kan. Kloskiego sufraganem gnieź- 
nieńskim mianował. Ale nie zga- 
dza się z prawdą, że to nastąpiło 
wskutek porozumienia się Stolicy 
św. z rządem pruskim. Rząd nie 
ma prawa wtrącać się do sprawy 
mianowicie biskupów sufraganów. 
Wybór sufragana przysługuje je- 
dynie rządzącemu biskupowi lub 
arcybiskupowi. Stolica św. wy- 
bór uczyniony przez arcybiskupa 
potwierdza. W przypadku, o któ- 
rym mowa, wybór sufragana sam 
ojciec św. wziął w rękę, ponieważ 
stolica arcybiskupa od prawie 4 
lat wakuje i na jej bliskie obsa- 
dzenie się nie zanosi. Ojciec Św. 
w ten nadzwyczajny sposób miej- 
sce sufragana od przeszło 2 lat wa- 
kujące obsadził, aby potrzebom 
duchownym katedry ï archidyece- 
zyi zaradzić, 

Biskup nominat pochodzi z G. 
Śląska. Urodził się w roku 1852 
w Nimsdorf pod Koźlem, ¡gdzie 
ojciec jego posiadał gospodar- 
stwo. Nauki gimnazyalne odby- 
wał w Głubezycach, teologiczne 
zaś we Wrocławiu i Pradze, gdzie 
w r. 1877 otrzymał święcenia ka- 
płańskie. Nie mogąc z powodu 
praw majowych znaleźć w dusz- 
pasterstwie zatrudnienia, przyjął 
miejsce kapelana u hr. Macielskie- 
go w Smogorzewie, gdzie spędził 
pięć lat. W r. 1882 został sekre- 
tarzem ks. Assmanna, proboszcza 
św. Jadwigi w Berlinie, i później 
biskupa polowego. Dopiero w ro- 
ku 1884 mianowała go władza ko- 
śeielna wikaryuszem przy koście- 
le św. Michała tamże, a w pobocz- 
nym urzędzie nauczycielem religii 
przy wyższej szkole realnej. Od 
roku 1888 do 1902 widzimy ks. K. 
jako profesora religii przy gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny. 

Po niedługim pobycie na pro- 
bostwie w Jaksiach, otrzymał no- 
minacyę na kanonika metropoli- 
talnego w Gnieźnie i regensa tam 
tejszego seminaryum duchownego. 
Od r. 1908 pełnił urząd oficyała, a 
od śmierci ks. kan. dr. Dziedziń- 
skiego urząd kaznodziei katedral- 
nego. 


Proces o polskie imię. 


W Chełmie w Prusach Zachod- 
nich toczyła się rozprawa przeci- 
wko p. Tomaszewskiemu, który, 
zgłaszając urodziny dziecka, nie 
podpisał protokółu, ponieważ u- 
rzędnik wzbraniał się zapisać i- 
mion Kazimierz Stanisław w pol- 
skiej pisowni. Protokół wytoczył 
p. Tomaszewskienu proces pod 
pozorem, że wcale nie zgłosił w 
urzędzie cywilnym urodzin dziec- 
ka. Sąd uwolnik p. Tomaszew- 
skiego od kary i kosztów. 


Walka o ziemię, 

Folwark Czarnówko 400 mórg, 
tuż pod Bydgoszczą, należący do 
Niemca, Hoffmana, przeszedł mo- 
cą kupna na własność firmy Drwę- 
skii Langer z Poznania. 

Zwycięstwo w Poznaniu. 
Polacy święcili przy częściowych 
wyborach miejskich zupełny try- 
umf. W trzeciej klasie, najniżej 
opodatkowanych, wybrano sā- 
mych Polaków. Wpłynęło na to 
rozporządzenie ministra, które do- 
puszcza do urny wyborczej tych 
niezamożnych obywateli, którzy 
mając odpowiedni dochód, z po- 
wodu posiadania licznej rodziny, 
otrzymywali opusty podatkowe i 
byli dlatego pozbawieni praw wy- 
borczych. Koło Polskie w radzie 
miejskiej składać się będzie za- 
tem z dwunastu radnych, gdy do- 
tychczas liczyło tylko ośmiu. 

Po raz pierwszy zdobyli Polacy 
okręg trzeci, gdzie mieszkają licz- 
ni urzędnicy Niemieccy. W okrę- 
gu tym Niemey posiadali więk- 
szość wyborców. 

W klasie 1 i 2 Polacy żadnych 
szans zwycięstwa nie mieli. 


Za język polski. 

P. Pan Jeżewski ze Starogardu 
wicepatron Tow.. ludowych w Pru 
siech Zachodnich. i p. Abraham, z 
Oliwy stawali przed sądem ław- 
niczym w Pucku, oskarżeni o pier- 
wszy wiec pucki, który mieli rze- 
komo zagaić bea pozwolenia po- 
licyi. Pan Abraham zameldował 
wiec na tydzień naprzód rekomen- 
dowanym listem, zaadresowanym 
do burmistrza. Pomimo, że przed- 
stawił kwit z poczty policyi na 
dowód, że wiec zameldował rych- 
lej, aniżeli należało, sąd skazał p. 
Abrahama na 100 marek grzywny 
lub dwadzieścia dni więzienia. 

W toku rozpraw wywodził prze- 
wodniczący, że Towarzystwa ludo- 
we zakłada się na Kaszubach głó- 
wnie w celu agitacyjnym, ażeby 
szerzyć polskość i poprawić język 
u Kaszubów. Pan Abraham prze- 
czył temu. Przedewszystkiem do- 
wodził, że Kaszubi znają polski ję- 
zyk ï że go upiększać wcale nie 


potrzeba, bo wszyscy, którzy dla 
niego pracują, przedewszystkiem 
zaś księża, przemawiają tylko ję- 
zykiem polskim, a nie kaszubskim. 
Dalej podniósł p. Abraham, że To- 
warzystwo ludowe w Pucku zalo- 
żone głównie przeciw socyalnym 
demokratom, którzy tam przed ro- 
kiem założyli swoje gniazdo. 

Pan Abraham skazany był po- 
przednio na + tygodnie więzienia 
za rzekomy *'opór władzy” przy 
zakładaniu Tow. ludowego w Žar- 
nowcu na Kaszubach na samej 
granicy Pomorza. 


WIGILIA STAREGO SKRZYPI- 
STY. 


Był stary i biedny — jeden z 
tych, którzy żyli za długo. Powo- 
li włókł się wzdłuż przepełnionej 
ulicy, dopóki nie znalazł tego 2na- 
ku, rysującego, dla tylu sere ludz- 
kich, jakby granice między na- 
dzieją a rozpaczą, — Lombard. — 
Nędza straszna biła od jego wy- 
tartej odzieży i podartych butów, 
drżała w jego starych rękach i w 
jego cienkich wargach, i wygląda- 
ła z jego wielce myśłących, a gło- 
dnych oczu, ć 

Dumna krew rozpromieniła bla- 
de jego lica, gdy przystąpił do li- 
chwiarza. Nadwyżka lat przeży- 
tych przez tego człowieka, zdawa- 
ła się ciążyć na pochylonej jeęgo 
głowie i nie tylko jego zagłębione, 
głodne oczy, lecz każdy rys tej 
szlachetnej twarzy, wyrażał zroz- 
paczone _ uniżenie. Przechodził 
najsroższe koleje życia, jakie spo- 
tykają synów ludzkości. 

Tam, w lichwiarskiej księdze, 
która jak pamiętnik anioła zapi- 
sującego postępki ludzi, dowodzi 
upadku wielu dusz i dostateczną 
liczbę cierpień aby ich wyzwolić, 
było zapisane nazwisko tego star- 
ca, a wyżej na półce w zwyczaj- 
nym futerale leżą jego Amati, — 
dziecko jego starego serca, pani 
jego ducha. Tak, on został zawie- 
dziony i w bezustannie czynnym 
dramacie życia tego Świata, nie 
było ani odrobiny miejsca dla nie- 
go. 

“Ja nie mam pieniędzy” — mó- 
wil starzec. — *' Lecz dziś jest wi- 
ilia Bożego Narodzenia, i jeżeli 
pozwoli mi pan usiąść tutaj i po- 
życzy mi moich starych skrzypiec, 
zagram mu — Kolednę”". 

Taka błagalna prośba brzmiała 

w tym głosie, że zmiękczyłaby o 
wiele twardsze serce, niż to które 
mógł posiadać właściciel podobne- 
go zakładu. Noc była późna i tyl- 
ko nie cała godzina brakowała do 
dnia, który miał przynieść pokój 
całemu światu. Stary muzyk 
drżał; było zimno na dworze i 
chłód wewnątrz serca jego, który 
wiał od jego duszy. 
„Dotknięcie się ukochanego przed- 
miotu, 
stką minioną chwałę — młodość 
do starości — siłę do słabości — 
bystrość do tępości—odwaga, am- 
bicya, miłość, uśmiech — wszyst- 
ko się budzi. Ostrożnie ten świę- 
ty klejnot został wyjęty — z czcią 
wielką jego struny dotknięte, a 
wtedy stary skrzypista pociągnął 
smykiem, który tak doskonale pa- 
sował, jak gdyby się zrósł, z jego 
mistrzowską ręką. Wzrok głębo- 
ko osadzonych oczu, stał się mniej 
głodny teraz i ręka odzyskała da- 
wng swą wprawę. Pokryta szro- 
nem stara jego głowa nie zwisała 
dłużej ze smutkiem i wstydem, 
lecz z żądzą nachyliła się, aby do- 
tknąć piersi swojej miłości. 

W ciszy noenej unosiły się ra- 
dosne tony pieśni "Hosanna, Ho- 
sanna na Wysokości”! Głośno 
rozlegały się — a później echem, 
miękkiem i srebrzystem dźwięcza- 
ły przez chwilę. To był puls du- 
cha drgający. wspaniale zlewające 
się w harmonię. Wszystek głód, 
potrzeba i zmartwienie, poprze- 
dzone niepowodzeniami, zostało za 
pomniane, a duch młody i silny w 
swej chwale, bujał w tonach tej 
pieśni Wigilijnej. i 

Wówczas na chwilę wyłonił się 
cień teraźniejszości. Twarz zbla- 
dła napowrót i ten stary głodny 
wzrok, oczy przedstawiły na no- 

. Ach, czy mógłby on kiedy 
rozłączyć się ztym towarzystwem 
jego ducha, który był jedyną osło- 
dą jego krytycznych chwil? Żyw- 
ność nabyta w ten sposób zadusi- 
łaby go, lecz głód jest niepokona- 
nym nieprzyjacielem. On wyrwie 
z serca choćby  najukochańszy 
przedmiot. 

Wy. którzy znacie jedynie tyl- 
ko dostatki i wygody, którzy ni- 
gdy nie doznawaliście srogich 
klęsk nędzy — nędzy rzeczywi- 


‘stej, rozpaczy, cierpiących głód— 


może nie zobaczycie tej prawdy, 
lecz niema pod Boskiem Niebem 
co by zgniotło serce w tak niefo- 
remne kształty. niszcząc ideały i 
zmuszając nas do oddania naj- 
droższej rzeczy, która serca na- 
sze krwią okupiłaby, znalazłszy 
się w obec innych warunków niż 
głodu. Jego ogień uderza do ser- 
ca i mózgu. i łamie ducha, który 
zdolny byłby uporać się z jakie- 
mikolwiekbądź innemi przeciwno- 
ściami, i tak te skrzypce leżały 
nieme przez bardzo wiele dni. 


Pociągnął znowu smykiem, po- 
mimo, iż wiek ostłabił wszystkie 
członki jego. Miękkim i tkliwym 
jękiem ‘“‘ Miserere’ wydobyło się 
ze skrzypiee. ‘Ah, ja wzdychałem 
do cichego odpoczynku, tam w głę- 
bi milczącego grobu,” łagodnie 
brzmiała melodya, wyrażając na- 
rzekania w tych tonach, podo- 
bnych do płaczu. Nadzwyczaj 
smutno płynęła muzyka z tych 
starych skrzypiec. 


W chwili, gdy katedralne 
dzwony zwiastowajły, swoimi 


dźwiękami, że Dzień Bożego Na- 
rodzenia nastał, *''Gloria in Exel- | 
sis Deo” rozległo się w jednym | 
wspaniałym wybuchu pierwiast- 
kowej siły ducha, z pod strun te- 
go starego instrumentu, Ta drżą- 
ca ręka, w jednej chwili, nabrała 
słabości i wprawy, zestarzałe obli- 
cze jego wyrażało wielkie na- 
tchnienie. 


“Chwała Bogu na Wysokości!” g 
— tony zdawały się unosić ponad 
tym smutnym światem — wyżej, 
wyżej i zdawało się, że dotykają 
gwiaździstego sklepienia nieba, a 
nawet że przebijają go i padają 
przed Tronem WAEL 


Każdy kto przyszie nam swoje praw- 
dziwo imię, adres I parę znuczków 
pocztowych, odbierze dnrma nasz 
No. 4 kutulog, największy w 
Polskim języku. Zuwiera 
opisy przeszło 200 chorób 
męzczyzn, niewinst I dziecie 
początek chorób i ich 
następstwa, rudzi jakie 
fknrstwa używuć.gdzie 
je dostać i ile kosztują. 
Zuwiera ilustrneje | o- 
pisy nujnowszych elek- 
tro-leczniczych apnra- 
tów. Mydeł, Perfum, 
Brzytaw, Hnrmonji, 
Koncertinów, ładnych Powin= 
szowań, Listowego Pnpieru, 
Fontanicznych Plór, Rozmal- 
tych Obaadsk i Innych każde- 
mu potrzebnych rzeczy. Nie 
czekaj, plaz po katalog dziniaj 


JOHN'S SUPPLY HOUSE 
2334-2337 S. OAKLEY AVE. 
CHICAGO = ILLINOIS 


NOWY WYNALAZEK . 
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiąca iy.ych ludzi dostało piękna włosy. 

Wasze wlosy mą cennłajaze nad 
rubiny lub dyamenty | 

Jażeli czekać bedziecie 
zupełnej utraty włosów i na to, 

b- czaazka stala aię świecącą jak 

szkło, nle odzyskacie wtedy wilo. 

sów awet za milion dolarów. 
Nasze lekarstwa aą niocenione; 
a ceny nadzwyczaj przystępne, tak, ja na- 
wat najbiedniejszy nie potrzebuja posbawiań 
sie lekaratw Dra Brundzy. 
Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ani 


aż de 


aptekom; gdyż'ci atarają aig, aby tylka wy- 
zyskać pieniądz. 

Panie nie potrzebują noaló 
włonów, jeżeli używają naszega nowo od: 
krytego wynalazzu na włosy i czaszkę. 


fałaaywych 


powołuje do życia wszy-, 


“Pokój na ziemi”* — błogosła- 
wieństwo to zdawało się uderzać 
w każdą duszę. Ta walka w pogo- 
ni za marnościami tego Świata — 
samolubne namiętności, bóle ser- 
ca i grzechy — wszystko, wszystko 


cya tyczące się powodu wypadania włosów 
i łysiny i lak można temu przeazkodzió, 
kto przyśle awoje mazwisko i a- 
drea. Nie zwlekaj, napisz zaraz do nna: 
PROF. J. M. BRUNDZA «m CO., 890 
Broadway and So. Bth str. Brooklyn. N.Y. 
z 


każdemu, 


było zapomnianem — pokój, po- 
kój na ziemi. Ciszej i ciszej dźwię- 
czały te ostatnie radosne tony. 


Sędziwa jego głowa spoczęła na 
ukochanych Amati. Oblicze jego 
było tak białe jak ten śnieg Wigi- 
lijny — lecz usta uśmiechały się. 
Pokój na ziemi — pokój, pokój 
duszy, która śpi.. 


Zechce kto' By: prawdziwy 
dobry itani instrument mu- 
zyczny, własnego i najlep- 
szych wyrobów, to należy za- 
żądać cennika za darmo za” 


łączając 2c. markę. 
HENRYK SCHUNKE 
1090 Broadway, Buffalo, 


Pezatłówaczyi z angielskiego 


Poślemy wam DARMO wszelkie informa- 
Leon S. Mahek. 
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Dr. E.C. COLLINS 
założyciel. 


RODACY, - POPIERAJCIE SAMI SIEBIE |! 


CHROŃCIE SIĘ przed lekarzami, którzy po poło się, jak grzyby 
po deszczu, i tylko przez krzyczące ogłoszenia, ne SAMOCHWALBY, 
SA Rię zrobi SŁAWNY MI DOKTORAMI, o tórych Wyście, Rodacy, 

| przedtem n:o nie słyszeli, i o działalności których na polu lekarskiem 
ŻADNYCH DOWODÓW nie macie. 

„Nie wierzcie słowom lekarza, który obiecnje wyleczyć Was z każdej 
choroby, bo jeden lekarz wszystkch możliwych chorób leczyć nie może, a 
na to istnienją instytucye medyczne, gdzie doktorzy mają największą 
praktyke lekarską, i którzy, dopiero przez długoletnią pracę swoją, uzys- 
kują zasłużoną sławę Wszechświatową. 

Takiemi są właśnie wybitni doktorzy Słynnego Zakładu R © 
The Collins New York Medical Institute, gdzie coroczonie więcej cho- 
rych pomocy szuka, niż inni lekarze razem wogóle leczyć mogą przez 
całe swoje życie. 

DARMO! — Nie robi różnicy, co Wam dolega, najlepaza rada będzie 
Wam dana DARMO. H cj i KET, 

Spieszoie zatem, "Rodacy, IA się o zdrowie Wasze, zwracając 
sia do Dra S. E. Hyndman, G! ówuogo Dyrektora-Medyka Zakładu Tete 


M niczego 
, The Collins New York Medical Institute 


140 WEST 34th STREET - NEW YORK, N. Y. 


OKA urzędowe od 10-5. W niedziele i święta 10-1, Wtorki i piątki 
wieczorami 7-8. 


RANNAS 


m 
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Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty 


By wprowadzić nasze ałynne podwójnie slocene zegarki, 
zegarkiem aprzedanym w przeciągu A0 maatępaych dni: Jedną prawdniwą dawnago 
Cutler brzytwę, Piękny Łańcnarek do zegarka = prześlicznym tralokiem, Wiedeńską fajkę 
s pianki morskiej, Wiedeński mundsztok do cygar z pianki merskiej, Wiedeński mondestak 
do papierosów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków (Qoloonda Aparkling, 
Nadzwyczaj Grubo Żłotoną Azplikę do krawatu, Parę Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Bpinek do Koszuli. Zanwaście aobia dobrze, ie my ofiarujamy wam nie jedem tylko a 
taj liczhy, lecz wszyatkie te przeendne prezenta, a kaśdym kupionym zegarkiem. 
Jeat to prawdziwy arek 201. pięknie odrobiony, a doskonałym mecha- 
arobiony w Ameryca gwar. nizmem, ostatnie ulepszenia, niezrównany 
czasomierz. Jadan a tych, że hędz.acie dumni z posiadania go. Koparty podwójnie złocone, 
cudnie grawirowama. Wygląda na $35 Złety Zegarek. Zegarek | prezenty posyłamy 
za 94.98. Wysziemy za opłatą przy odbiorze s przywilejem darmowago obejrsenia Obaj- 
rayj sobie wszystko w biurze axpreaowym, a jeśli nie uznasz, że jem największa tanioś4, 
jaką kiedykolwiek widziałed, każ agentewi odealać na narma komi; w przeciwnym rania 
zapłać 04.98 | komata przesyłki. Nie nie ryzykujesz! Nia koaztuje cię nia abejrzenie tych 
tamiości. O ile przyszlesa $4.09 z aamówianiem, my zapłacimy za koszta przanylki i po- 
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo, Darmo| jeden Z lek 1 prezanty, 
jeżeli kuplas Sześć za $29.A8. Napias, esy cheraz miaf męski osy damak!  rarak Przy- 
szlij zaras. CARROL OUTLER 8 CO MANHATTAN BLDG. CHIOAGO, ILL. 


DARMO. 


ofiarujamy darmo a każd 
sęylu 


NOWE POPRAWNE WYDANIE 


ALEKSANDRA CHODZKI 


SŁÓWNI 


Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi 
cie ze słowników polskich: Lindego, Mroagoviusa i Ropelew 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa 
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson'a, Webster'a 
Słownik ten gbaimdie razem 
Oprawny mocno 
Rozmiar 7x10 cali 
Oena $4.00 
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
mj Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w w.elu 
miejscach błędy te sę poprawione. 


ADRESOWAC: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


113 Noble St. Chicago, Ill. 


POLSKO 


ANGIELSKI > 


POLSKI 


Fleming'a, Tibbins'a i innych. 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. 
w angielskie płótno, z ałoconymi tytulikami. 


"OP 


Z Osad Polskich 
W AMERYCE. 


Z PENNSYLWAŃSKIEGO 
PIEKŁA, 


Krwawe wypadki w kopalniach — 
Na liście trzech Polaków zabi- 
tych a 18 pokaleczonych. 


— Z ostatnich dni liczba wypad- 
ków przedstawia złowrogą cyfrę 3 
zabitych i 18 pokaleczonych Pola- 
ków. 

Albert Karnowski, został na 
śmierć zmiażdżony skałą węglową 
Pozostawił żonę i siedmioro dzieci. 

— Jan Kamorski z Warrior, 
Run., pokaleczony osypem węglo- 
wym, zmarł w szpitalu, osierociw- 
szy żonę i dwoje dzieci. 

— 14 letni Janek Umiński z Lee 
Park, zajęty w ‘‘bresze” kopalni 
Lehigh and W. Barre został po- 
chwycony transmisyą maszyny 1 
całkiem rozszarpany. Ciało odsta- 
wiono do domu rodziców. 

— Tomasz Czeszkiewiez z Ply- 
mouth. przy upaku skały pbnióst 
fatalne wewnętrzne uszkodzenia. 
W stanie groźnym leży w szpitalu 
Mercy. 

— Michał Sienkiewicz z Plains, 
pomocnik tejże kopalni, uległ 
zmiażdżeniu stopy. 

— Jan Sobiński z Asley. lat 26 
górnik tejże kopalni nr. 20-ty, zo- 
stał silnie popalony przy eksplo- 
zyi gazów. Odwieziono go do szpi- 
tala miejskiego z ranami na rę- 
kach i twarzy. 

— Dostawszy się między dwa 
wózki węglowe uległ rozbiciu eza- 
szki Andrzej Kiszek z Plymouth i 


w stanie beznadziejnym leży w 
szpitalu Mercy. 
— Jan Komorowski, z Nanti- 


soke, popalony został przy eksplo- 
zyi gazów w kopalni Auchincloss. 
Leczy się w domu. l 

— Edward Prokopiec z Leemine 
górnik kopalni Bliss, z tego same- 
go powodn leży w domu. 

— Daniel Szybka, górnik szybu 
Hilldale, również popalony przy 
eksplozyi gazów. 

— Wilhelm Kostowicz, uległ po- 
łamaniu żeber, dostawszy się mię- 
dzy dwa wozy. 

—józef Drągowski i Michał 
Wierzbiński, leżą w szpitalu miej- 
skim, odniósłszy poważne uszko- 
dzenia przy pracy. 

— Józef Giżkiewicz z Plymouth, 
górnik kopalni Lance nr. 11 do- 
znał połamania żeber i wewnętrz- 
nych obrażeń, przygnieciony ru- 
niętem _belkowaniem. Lekarze 
szpitala Mercy, gdzie go odwiezio- 
no, nie rokują mu życia. 

— Pierwszy w Stanach Zjedno- 
czonych wypadek uszkodzenia ko- 
biety w kopalni zaszedł w szybie 
Eskley, Lehigh Valley Co. Marya 
Chonszowska, żona Piotra z Hazle- 
ton, licząca lat 26 i matka dwojga 
dzieci, niewiadomo jakim  sposo- 
hem dostała się do wnętrza kopal- 
ni i przy wydobywaniu węgla 
rasypaną została — rumowiskiem 
skalnem. 

Ze zmiażdżona nogą i obrażenia- 
mi wewnętrznemi leży kobieta- 
górnik w szpitalu miejskim. Stan 
jej bardzo groźny. s 

— Franciszek Stankiewicz Z 
Larksville, lat 18, wozacz kopalni 
dance nr. 11. dostał się pod koła 
kolejki węglowej i cudem'tylko ñ- 
niknął śmierci, leżąe bez ruchn, 
gdy przejechało nad nim kilkana- 
ście wozów. Z licznych ran leczy 
się w domu. 

— Micha: Kropak. ugodzony 0- 
dłamem skalnym w kopalni Bo- 
ston leży w szpitalu Merey z po- 
kiereszowaną głową i plecami. 

— Jan Jubłoński, lat 21. wozacz 
kopalni Kingston nr. 4.. uderzony 
wykolejonym wozem, uległ złama- 
nin prawego golenia. Leży w Szpr- 
talu miejskim. 

«Z Górnika.” 


Z WINONA, MINN. 


Tomasz Cierzan pokaleczony upa- 
dającem drzewem. 

Czytamy we Wiarusie: 

Tomasz Cierzan zamieszkały 
niedaleko Tamarack, o mało co 
nie utracił życia, uderzony spada- 
jącem drzewem. które wycinał i 
myślał, że się znajduje na bezpie- 
cznem miejscu, gdy drzewo pada- 
ło. Omylił się jednak, bo gałęzie 
go chwyciły i rzuciły pod spada- 
jący dąb. Cierzan ma złamaną no- 
ge i dwa żebra połamane i wygnie- 
cione; z wielką trudnością wydo- 
hył się z pod drzewa, lecz dalej 
już iść nie mógł z powodu, iż miał 
złamaną nogę. Tak go znaleźli 
farmerzy i odnieśli do najbliższe- 
go zamieszkałego Wawrzyńca Pe- 
lowskiego. 

Z SYRACUSE, N. Y. 


Polak wygrał proces o $9.000 od- 
szkodowania. 


**Qrzeł Polski” donosi: 

Kompan'a Solvay Process Co., 
znana polakom jako ‘“‘soda” prze- 
grała sprawę w sądzie apelacyj- 
nym z Bronisławem  Kaliszewi- 
czem. Kaliszewiczowi ława wielko- 
przysięgłych w pierwszym termi- 
nie. odbytem kilka miesięcy temu 
w Syracuse. przyzna”a $9000, lecz 
sędzia na to, by kompanii trochę 
ulżyć i dopomódz do 


natychmiastowego wypłacenia po- 
szkodowanemu sumy. zniósł sam 
wyrok i z 9000 zrobił 56000, — a- 
le i to kompanii zdawało się za 
wiele. i dlatego udała się aż do 
sądu apelacyjnego w Rochester. 
Jednak spotkał ją tam wielki za- 
wód, bo sąd apelacyjny składa- 
jacy się z pięciu, orzekł znów na 
korzyść Kaliszewicza i zatwierdzić 
pierwszy wyrok sądu syrakuskie- 
go. Sprawa Kaliszewicza zajmo- 
wała się firma adwokacka Olm- 
sted. 


Z NOWEGO YORKU. 


Ob. W. L. Schwenk pomaga wdo- 
wom po zabitych w Colorado. 


Pan Stanisław Prus, prezes ko- 
misyi emigracyjnej Z. N. P. roze- 
słał prasie następująca wiado- 
mość : 

Ob. L. W. Schwenk, właściciel 
ogólnie ehlubnie znanej firmy: A. 
Grochowski i Spółka. Polski Dom 
Bankowy i Agentura na Bredford 
ave.. w Brooklynie na 7-ej ulicy 
w New Yorku, poruszył swym za: 
cnym uezynkiem nawet zimnych 
Amerykanów i wrogich nam 
Niemców. 

Oto co czytamy w **New York 
World” i kilku innych nowoyor- 
skich gazetach z dnia 3 i + grud- 
nia b. roku. 

“W ostatnich dniach przyjecha- 
ło do New Yorku 8 wdów po za- 
bitych w Colorado górnikach z 24 
małemi dziećmi; nieszczęśliwa ta 
gromada, dowiedziawszy się że o- 
kręt, mający ich zabrać do Euro- 
py z powrotem do Polski, aż w 
sobotę odchodzi, pogrążona byta w 
rozpaczy. Bez dachu, chleba dla 
siebie i drobnych sierót, gdyż o- 
trzymane od kompanii $100 za glo- 
wę poszło prawie całe z zakupie- 
niem drogiego biletu kolejowego i 
kart okrętowych. Ktoś z przechod- 
niów dowiedziawszy się o nieszczę- 
śliwym położeniu tych nędzarzy, 
zkomunikował się z panem L. W. 
Schwenkiem, kandydatem do kon- 
gresu przy ostatnich wyborach, 
który zajął się natychmiast temi 
opuszczonemi sierotami i wziął ich 
nawet do swego domu, dał im bez- 
integesownie mieszkanie i wikt w 
odpowiednio na to urządzonym 
parterze, opiekując się niemi przy 
pomocy swej żony, aż do chwili o- 
dejścia okrętu, odsyłając ich po- 
tem w towarzystwie speeyalnego 
agenta. 


Z NOWEJ ANGLII. 


Polskie wesele w Lowell, Mass. — 
Polityka polska w Chicopee. — 
Prasa angielska o Związku Jed- 
ności w Massachusetts. — Z róż- 
nych miast. 


W LOWELL, Mass., Jan Soko- 
liński poranit na weselu jednego z 
towarzyszów, potem aresztowany i 
uwolniony za poręczeniem uciekł 
z Lowell i na sprawę nie stanął. 
Poręczyciele musieli już postawić 
za niego 500 dolarów. gdy wtem 
pojawił się on znowu i sam udał 
się do adwokata, przedstawiając 
mu swoją sprawę. Aresztowano go 
znowu, ale teraz nie znalazł on 
już nikogo, ktohy zań chciał rę- 
czyćji oczekuje na sprawę w wię- 
zienłu. 

W CHICOPEE, Mass, Polacy 
postawili kandydaturę pana Józe- 
fa Ogorzałka, znanego w Chico- 
pee polskiego kupca, na alderma- 
na. Republikańska partya odmó- 
wila poparcia swego p. Ogorzałko- 
wi. Fakt ten może spowodować 
przerzucenie wszystkich głosów 
na stronę demokratów i przyspo- 
rzyć im zwycięstwo, Chodzi tylko 
o to, aby Polacy w Chicopee glo- 
sawnli jednozgodnie, a już dziś 
mogą się btać w polityce miej- 
skiej panami położenia. 

W BOSTONIE, Worcester, Hol- 
yoke i innych miejscowościach 
wszystkie niemal pisma / angiel- 
skie omawiają szeroko usiłowania 
Polaków zjednoczenia wszystkich 
towarzystw polskich w stanie Mas- 
sachusett5. Pisma te podają dosyć 
szezególowe sprawozdanie z ostat- 
niego posiedzenia (iminy połączo- 
nych towarzystw polskich w Wor- 
cester i podkreślają charakter po- 
lityczny nowego ruchu wśród Po- 
laków. Podług obliczeń gazet an- 
gielskich w Mass.. jest już dzis co 
najmniej 12 tysięcy Polaków gło- 
sujących, przyczem liczba ta przy 
pewnej asitacyi może się W jed- 
nym roku podwoić i potroić. Gaze- 
ta * Springfield Union”, omawia- 
jąc to, zaznacza, że udział Pola- 
ków w polityce stanowej zważyć 
by mógł na szali tylka w razach 
wyjatkowych. Za to w polityce 
miejskiej niektórych — pomniej- 
szych _ miejscowości udział ten 


> - . . te 7 
mógłhy być wprost już dziś decy- 


dującym. Wobec tego gazeta ta 
radzi bacznie śledzić ten ruch po- 
śród Polaków, zwłaszcza też ze 
względu na to, że inieyatorem je- 
go ma być ks. Rhode, energiczny 
biskup polski w Chicago. Podob- 
nież ''Boston Globe” zaintereso- 
wał się bardzo rozprawami na po- 
siedzeniu Gminy w Worcester, i 
powiada, że zarząd szkolny w Chi- 
cago wprowadził już do progra- 
mu szkół wyższych wykład języka 
polskiego, jako uzupełnienie kur- 
su literatury, i żądanie Polaków, 
aby i w Massachusetts tam, gdzie 


okaże się tego potrzeba, uczynio- 
no podobnież, nie powinno natra- 
fić na żadne poważniejsze przesz- 
kody. 

W HADLEY, Mass., otwarto 
wieczorową szkolę języka angiel- 
skiego dla Polaków pod kierun- 
kiem prof. Clarka z Hopkins aka- 
demii. 

W CLINTON, Mass., przy budo- 
wie nowego kościoła  ajryskiego 
spad: z rusztowania pewien robot- 
nik polski i potłukł się dość poważ- 
nie. Po opatrunku odwieziono go 
do domu na Grove ulicy. 

W HARTFORD, Conn., zabrano 
z uliey do szpitala Annę Kadisz, 
która z dzieckiem na ręku chora, 
przywędrowała do miasta, poszu- 
kująe męża, który ja opuścił, nie 
pozostawiając jej żadnych , środ- 
ków do życia. Kadiszowa ma lat 
25, nie mówi po angielsku i przeą- 
stawia obraz nędzy 1 rozpaczy. 
Hańba mężom, którzy w ten spo- 
sób porzucają swoje żony i dzieci. 

W SALEM, Mass., dnia 24 li- 
stopadu, obchodzili swoje srebrne 
wesele znani i szanowani tu w ca- 
łem mieście państwo Władysławo- 
wstwo Sobocińscy. Po ceremonii 
kościelnej w kościele polskim od- 
było się przyjęcie w domu państwa 
Sobocińskich sprzy „uliey Daniel. 
Pośród gości obeeny był podeszty 
TT letni, i powszechnie szanowany 
ojciec p. Sobocińskiego, który 
niedawno przybył tu ze starego 
kraju. Byli również i wszyscy bra- 
cia p. Sobocińskiego. których jest 
tu pięciu. Państwo Sobocińsey po- 
brali się przed 25 laty w Poznań- 
skiem i do Ameryki przyemigro- 
wąli w roku 1889, Mają oni oś- 
mioro dzieci, sześciu synów i dwie 
eórki. 

W LEVISTON, Me., Piotr Lech 
otrzymał wiadomość od superin- 
tendenta kopalni w Starkville, że 
pomiędzy 52 górnikami, którzy 
tam podczas katastrofy zyinęli je- 
szeze w październiku, był i brat 
Lecha Wojciech. Ciała Wojciecha 
nie odnaleziono jeszcze w kopal- 
ni. Piotr Lech zaraz w paździer- 
niku wyczytawszy w gazetach o 
strasznej katastrofie w Starkville 
w kopalni, obawiał się o niego, i o- 
bawy te niestety się sprawdziły. 

W NASHUA, N. H. w dzień 
dziękezynienia biskup Guertin z 
Manchester poświęcił nowy dzwon 
dla polskiego kościoła w niedaw- 
no nformowanej tam parafii pol- 
skiej. Kazanie na poświęceniu wy- 
grosił ks. Fr. Rodziewiez z Gard- 
ner. Z uroczystością poświęcenia 
dzwonn obchodzony był również 
obchód listopadowy na hali, oraz 
bierzmowanie w kościele, Nowy, 
energiczny proboszcz w Nashua 
ks. Wojtys zaprosił na pomienio- 
ne uroczystości w swojej parafii 
wielu z pośród okolicznego ducho- 
wieństwa, 

W PORTLAND, Me., wylądowa- 
ła szesnastoletnia Stefania Ma- 
czek z jednym tylko dolaren w 
kieszeni i dlatego komisya emi- 
uracyjna zatrzymała ją w porcie, 
aż do wyjaśnienia się sprawy. O- 
prócz braku gotówki zwróciła u- 
wagę komisyi niezwykła piękność 
Stefanii, która pomimo stroju u- 
bogóego, wygląda bardzo ładnie 
i jest podobno typem piękności 
polskiej. Przybyła ona do Port- 
land z Królestwa z pod zaboru ro- 
syjskiego na okręcie Toronto, sä- 


„ma bez żadnej opieki i udaje się 


do Chicago, gdzie podobno ma oj- 
ca tu odszukiwać. 

W PAWTUCKET, R. I. niejaki 
Stanisław Lemiski zaprosił do sie- 
bie sąsiada Fullę, i zażądał od nie- 
go pożyczki. Kiedy Fulla odmówił 
Lemiski pobił go żelaznym prętem 
i wyrzucił. Naturalnie policya za- 
pakowała go do kozy. a tymeza- 
sem Fulla leczy się z ran. 

W HARTFORD, Conn., areszto- 
wano dwóch Polaków za kradzież 
kur. 

W CHICOPEE, Mass., dnia 23 
listopada spaliła się na Sand hill 
polska hala do tańca. Przyczyna 
ognia niewiadoma. 

W MAYNARD, Mass., dnia 24 
listopada o godzinie 1 rano pow- 
stał pożar w sąsiedztwie ohywate- 
la K. Przyjemskiego i w tejże 
prawie chwili objął eate jego mie- 
szkanie. Straty p. Przyjemskiego 
są bardzo duże, P. Przyjemski jest 
jednym z najstarszych osadników 
w Maynard. 

W BOSTONIE gazety angielskie 
podają smieszny wypadek. jaki 
się tu niedawno przytrafił artyście 
malarzowi p. Skokoskiemu. Nama- 
lował on portret znanej tu arysto- 
kratki p. S. Ward Iowe.. Po wy- 
kończenin portretu p. Howe zau- 
ważywszy, że artysta był na tyle 
sumienny, iż umieścił na portre- 
cie pewne nawet jej skrzywienie 
nosa. prosiła go, aby ten defekt 
jej zamalował. P. Skokowski nie 
zgadzał się na to, twierdząc. że 
zepsuje to symetryę twarzy, któ- 
ra właśnie z tym defektem jest 
'adniejsza, Pani Howe nie odstą- 
piła jednak od żądania i p. Skoko- 
wski portret podług życzenia prze- 
malował. Niestety po przemalowa- 
niu twarz bez skrzywienia w no- 
sie, okazała się daleko brzydszą i 
sama pani Howe prosiła znów ar- 
tysty, żeby skrzywienie to przy- 
wrócił. Tak tedy nawet defekt w 


całości jest potrzebnym. Ci, któ- 
rzy żądają. aby ich twarz na por- 
tretach nupiększano, powinni pa- 
miętać o tem. 

W ADAMS, Mass., dziewczęta 
polskie wpadły na oryginalny spo- 
sób zbierania kolekty. Postanowi- 
iy one mianowicie sprawić wspa- 
niałe organy do kościoła z ofiar 
i składek centowych. W tym ce- 
lu 10 par dziewcząt kolektują po 
parafii już przez parę miesięcy, 
zbierając po cencie od każdego z 
rodaków pracujących. Połowa ro- 
daków kolekty tej ujścić nie uzna- 
ła i nie płaci, znalazło się jednak 
tylu płacących, że pomimo bajecz- 
nie matej kwoty, dziewczęta zebra- 
ły już 1200 dolarów z górą. Nie 
zrażają się one żadnemi przeszko- 
dami i wytrwałość tych dziewcząt 
w zbieraniu eodziennie takich ma- 
łych centowych ofiar wprowadza 
człowieka myślącego wprost w 
zdumienie. Przez parę miesięcy 
dziewczęta w Adams zbierając po 
cencie dziennie od każdego roda- 
ka, uzbierały już 1200 dolarów. I- 
le moglibyśmy uzbierać w całej A- 
meryce na rozmaite np. ogólno-na- 
rodowe potrzeby nasze, gdybyśmy 
znaleźli więcej takich wytrwałych 
dziewcząt. I znowu ileśmy naprzy- 
kład zebrali na dar grunwaldzki? 
Tyle byto krzyku. tyle mów górno- 
lotnych, a Kle pożytku, ile tre- 
ści?f... Czy nie warto się nad tem 
wszystkiem zastanowić? 


24.GO GRUDNIA. 


Ze wspomnień legionisty. 

Dnia 16 listopada 1808 r. zaję- 
liśmy Sant-Ander, pełne zapasów 
broni i amunieyi: 9000 sztuk do- 
skonałej angielskiej broni, to pal- 
cem nie przekiwać. Stanęliśmy za- 
ten na pewniejszych nogach, po- 
mimo że nie było co jeść, ani pić, 
ani sposobu się zdrzemnąć po for- 
sownych marszach ; bo tam, do mi- 
liona bomb, zawsze jest przednó- 
wek, suchy rok, zdrada na każ- 
dym” kroku. Głupota zaś taka 
straszna jest u tych Hiszpanów, 
że ani ich było przekonać, iż Na- 
poleon jedynie dla ich dobra dzia- 
ła, i my z jego rozkazu oczywiście 
też; i o to im tylko rzeczywiście 
chodziło, żebyśmy i my i Angli- 
cy, którzy przecież im pomagali, 
wzajem się co prędzej wygryźli i 
zostawili ich samych. Głupi na- 
ród. Wtem dopada rozkaz od ge- 
nerała Soullta, żeby iść na Lago- 
ham przeciw angielskienu John 
Moorowi. Adziemy tedy, Wtem 
Moor w nogi; my w pogoń za nim 
za Zamorę i Leon, do morza. Aż tu 
w gówachAGnadarama jak nam 
sypnie zawiejka śniegiem a tuma- 
nem w oczy!... Sam cesarz dwa 
dni brodził po śniegu otumaniony, 
żołnierz szalał ze złości, czując, 
że tańcuje w kóżko jak opętany, 
a Anglik zmyka tymezasem. O- 
ślepiony, czując co krok przepaść 
pod nogami, ledwo broń w zgra- 
białych rękach trzymając, ude- 
rzam ja się o coś, grzęznę i lecę 
nareszcie w głąb na złamanie kar- 
ku, słysząc jednocześnie krzyk: 

—- Spadam, do dyabła! 

— [I ja też — odpowiadam, po- 
znawszy po wykrzykniku Wallace 
poczeiwego kamrata, który go o- 
dziedziezył po ciotce straganiarce. 
— Alem się gdzieś w dole zatrzy- 
mał i żyję, a ty? — pytam po chwi 
li. 

— Zachodzi mała wątpliwość... 
odrzecze zbliska, ale zduszonym 
głosem. Dokopatem się do niego; 
stał na głowie w śniegu, pomogłem 
mu i ruszyliśmy dalej. Nagle za- 
łechtało coś powonienie i chatka 
się zjawiła. 

— To tak, jakbyśmy leźli do 
żmijowej nory, ale leźmy — po- 
wiadam, i włazim. A tam siedzi 
już z dziesięciu kamratów i kobie- 
ta wychudła a brudna, z dzieckiem 
na ręce miesza w garnku na ogniu. 

— Chodźcie — wciają kamraty 
— czarcwnica gotowała sobie du- 
żego kota, wdyśmy przyszli, więc 
go nie zatruła posilemy się, A mu- 
siał się już uwarzyć... 

— Bella donna, dawaj kota! — 
krzyknął Wallace, bo on tylko te- 


mi dwoma wyrazami do Włoszek i 


Hiszpanek przemawiał, więcej nie 
mógł się nauczyć. 

— Czekaj — zawoła Skrzycki, 
bo i on tam był — choć ona sobie 
gotowała, niechaj pierwsza sko- 
sztuje... 

Wallace wziął strawy na łyżkę, 
podmuchał i z grzecznym ukło- 
nem podał do ust kobiecie : 

— Bella donna, racz zjeść! 

Ona zjadła ; ale któryś woła zno- 
wu. 

— Słuchaj Wallace! daj dzie- 
cku. to będzie pewniejsza próba. 

Wallace podał, dziecko pe'knęło 
cheiwie, a on odskoczył — klnąc; 
krew trysnęła mu z oczu, ezaro- 
wniea pchnęła go nożem. 

— Oho! — zaczęto wołać — 
coś ona niechętnie dziecko tem 
karmić pozwala! 

Wiec znowu krzyknął: 

— Stój, mądra czarownica umy- 
ślnie podejrzenie przeciw jadłu 
wznieciła, żeby dla niej zostało. 

Odebrano jej garnek i zaczęto 
jeść. Chata musiata być od licz- 
nej rodziny zamieszkaną, bo gar- 
nek był wiełki, jadła sporo. W 
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chwili. gdym pierwszą łyżkę niósł 
do ust. Wallace pomacał się po 
karku: 

— Będę pamiętał 24 grudnia — 
rzekł — podobnom karku nakrę- 
cit. spadając ze skały... 

Łyżka z cząstką gotowanego ko- 
ta wypadła mu z ręki, w oczach 
jak ezarami przywołany stanął 
stół biało na sianie zasłany. wigi- 
lijną zastawiony wieczerzą, i moja 
rodzina naokoło stożu zgromadzo- 
na, łamiąca się w tejże chwili o- 
płatkiem, oddzielona odemnie po- 
łową Europy. Zatrzymałem się 
we wspomnieniu; mimo głodu nie 
mogłem jeść. 

— Czemu nie jesz? — pytano. 

— Dziś jest 24 grudnia, postną 
się u nas jada wieczerzę — powie- 
działem. 

— A to prawda! Nie godzi się 
nam dziś tak jeść — rzekł Skrzy- 


cki, siadająe do jadła. i także o- 
deń odstąpił. 
nas. 


Kamraty wyśmieli 


W pół godziny później wycho- 


dziliśmy już z chaty, gdy głuchy ło 
skot dał się słyszeć za nami; to 
dziecko upadło martwe na ziemię 
z rąk matki. Wszyscy naraz tknię- 
ci jedna myślą, poskoczyliśmy do 


niej: oparta w rogu izby, już szty- 
wna prawie, śmiata się wykrzy- 
wioną kurczami twarzą. 
Osłlupieliśmy.  Niezadługo to 
warzysze drgali już szarpani bo- 
leściami trucizny, a w kilka godzin 
ja tylko i Skrzyeki we dwóch do- 
biliśmy się do naszego korpusu. 


CUDA 
nad grobem Tołstoja. 


Wśród wzościan jasnopolańskich 
zaczynają już krążyć legendy o nie 
zwykłych rzeczach, jakie się dzie- 
ją nad grobem Tołstoja. Korespon- 
dentowi *'Ruskiego Słowa” opo- 
wiadali już włościanie, że w nocy 
nie wiadomo zkąd pojawił się na- 
gle u mogiły Tołstoja wysoki sta- 
rzece z długą brodą, cały w czarnej 


odzieży. Strażnik ingusz, pilnują- 


cy mogiży, przeraził się i ust nie 
śmiał otworzyć. Tymczasem sta- 
rzece przypadłszy do ziemi, długo 
się modlił. aż wreszcie ukończyw= 
szy modlitwę powstał i rzekł do 
strażnika : **Nie bój się! — poczem 
znikł bez śladu. 

Kiedyś innej nocy jakgdyby z 
góry zleciała malutka, pomarszczo- 
na staruszka i siadła na mogile. 
Staruszka z cicha się zaśmiała, za- 
klaskała w ręce i znikła. 

Ale nietylko takie rzeczy nie- 
zwykle lęgną się w umysłach wło- 
ścian jasnopolańskieh. Oto już na- 
wet okoliczni włościanie mówią, 
jakoby pochowano kogoś innego, 
a stary hrabia Lew żyje i tylko 
gdzieś daleko wyjechał. 

Mówią nawet włościanie okoli- 
czni, że sami dobrze widzieli w 
trumnie jakiegoś innego starca 
zupełnie niepodobnego do Tosto- 
ja. 

I mówią jeszcze — z rozczule- 
niem — jak to stary Lew Tołstoj 
lubiał się bawić z dziećmi wło- 
ściańskiemi. 

— Zgromadzi nas pod wieczór 
—opowiada teraz  dziatwa — I 
mówi nam, jak to ludzie po całym 
świecie żyją. Zdarzało się, mówili 
mu inni, że czemu sobie tyle zacho- 
du z dziećmi robisz, a on się tylko 
śmieje, bajki nam opowiada i pie- 
śni razem z nami śpiewa. Zimą zaś 
stary hrabia łvżwy dawał dzieciom 
by się na stawie ślizgały. 

-—— A żal wam starego hrabiego? 

— Jakżeby niet chce się to ko- 
mu teraz nami sobie głowę zaprzą- 
taćt—mówią chórem dzieci jasno- 
polańskie. 

I długo jeszcze  oprowadzały 
dzieci korespondenta gazety mos- 
kiewskiej po Jasnej Polanie i po- 
kazywały ım. jak i gdzie bawiły 
się razem i chodziły się kąpać ze 
starym Lwem Tołstojem. 


Po stu latach. 


W listopadzie 1809 roku w całej 
Europie wywołało wielką sensacyę 
tajemnicze zniknięcie ambasadora 
angielskiego w Wiedniu. lorda 
Bathursta. Na wiosnę owego roku 
lord Bathurst przybyw: do Wiednia 
w tajnej misyi, a załatwiwszy ją, 
miał powrócić do Londynu, ażeby 
tam złożyć sprawozdanie. Pod na- 
zwiskiem kupca Kocha, przybył 
do Berlina, skąd wkrótce wyjechał 
w dalszą podróż. Dnia 25 listopada 
1809 roku przybył do miejscowości 
Perleberg, zamieszkał tam w hote- 
łu i od owej chwili znikł bez śladu. 

Futro jego znaleziono w piwni- 
cy domu, w którym mieści się u- 
rząd pocztowy, a spodnie w lesie 
we wsi niedaleko z owego miej- 
sea Perlebergn. Przez dlugie lata 
władze zajmowały się tem tajemni- 
czem zniknięciem, ale nie natrafi- 
ły na żaden dalszy ślad. Przed 
kilku dniami w owym lesie, gdzie 
przed stu laty znaleziono spodnie 
lorda Bathursta. robotniey zajmo- 
wani karczowaniem lasu, znaleźli 
w głębokości półtora metra pod 
powierzchnią ziemi ludzki szkie- 
let. który wedle wszelkich oznak 
leżał w ziemi około 100 lat. Jak 
się zdaje, są to zwłoki lorda Bart- 
hursta, który musial paść ofiarą 
zbrodni. Ale mimo tego odkrycia 

' 


sprawa tajemniczego zniknięcia 
zostanie prawdopodobnie na zaw- 
sze tajemnicą. 


Niezbędnym w każdym domu 
jest Severy Antisepsol, który sto- 
sować można na tyle sposobów 
rozmaitych, że do ich opisania 
wydrukować musieliśmy osobną 
książeczkę i teraz ją obwijamy 
dokoła każdej butelki. Miedzy in- 
nemi Antisepsol służy skntecznie 
do leczenia dolegliwości katarnl- 
nych. Używany do płukanie ust. 
usuwa kwasy z jamy ustnej oczy- 
szcza oddech i przezwycięża chry- 
pkę. Stanowi czynnik bardzo wa- 
żny w leczeniu wszelkich wydzie- 
lin nieprzyjemnych. Sprzedawany 
w aptekach. Cena 25 centów za 
butelkę.  Wyrabiany wyłącznie 
przez W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Ia. 


Czy możesz jeść? 


eo ei się podoba, ezy teń to 
tylko, eo ei doktór pozwol. Je- 
żeli eheesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


Jest on zrobiony z ezystego 
ezerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół.  Pomoke 
on niezawodnie we wszyatkieh 
ehorobach  trawiących arga- 
nów, krwi i nerwó''. Dosta- 
jeez w aptekach. 


Joseph Triner, 
1333-1339 S. Ashland Ave., 
CHICAGO, ILL. 


MABO SW. ELZBIETY NA 
WYRZUTY. 
Najbezpieczniejsza i najskutcezniej 
eza maść na wyleczenie (wierzby; ecze 
my; wrzodów; wyrgułów; letnej wyry 
pki; parchów na głowie u dzieci i wie 
le inzych chorób skórnych. Cena 506 za 

słoik — pocztą 60c. Adersować: 
The St. Elizabeth Family Remedy Co. 
1722 — 26 W 48 St. Chicago, IM. ..x 


KTO CHCE: 


Dostać Katalog! 

Czarodziejskie Ksiąźki 

Czarną Magię i Sekrety O 
(9 Niech załączy 2c znaczek 

a atrzyma ilustrowany Katalog 

Magic Supply House, Dept. 2 

2316 W. 24th Ph Chicago, III. 


z R, 


Nowi agenci. 


Ob. A. S. Lubienski 
str. Detroit Mich. 
troit i okolicy. 

Ob. Franciszek SŚlęczka 8522 Macki- 
naw ave. So. Chicago, Ill. kolektuja 
w So. Chicago i okolicy. 

Ob. Ludwik Malinowski 8345 Supe- 
rior ave. So. Chicago, Ill. kolektuje 
. Chicago i okolicy. 

Ob. J. Tomaszewski, 1041 Liethgów 
atr. Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi- 
ladelphia i okolicy. 

Ob. Jan Osiński 144 Bowery str. 
Newark N. J. kolektnje w Newark i 
okolicy. 

Ob. Aug. Klebek Box 688 Proetor 
Vt. kolektnje w Proctor i okolicy. 

Ob. M. Kurhewicz 15 Neoga St. 
Depew kolektuje w Depew i okolicy, 

Ob. W. Grabowski 1400 Broadway 
Buffalo NY., kolektuje w Buffale NY. 

Ob. Józef Mszaatkiewicz, 511 East 
Central Ave. Minneapolis, Minn, kolek- 
tuje w Minneapolis i okolicy. 

Na Brooklyn N. Y. mamiaiowany zo- 
stął agentem p. B. Ostrowski, 225 24th 
Street. 
R—2222>>-2LLŻL 


POTEZEBA AGENTOW!!! 


1277 Duhoia 
kolektuje w De 


W każdej miejscowości, gdzie znajdu: 
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia ''*Gazety Polskiej”"', 
«Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego'””  jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra- 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO, 


1113 Noble str., Chiengo, 1). |x| 
"ARR 
kupić szczero-złoty 


Kto chce lub erebrny zegarek, 


łańcnazek; pierścionek; kolczyki; bre 
azki z orłem lub herbem polskim lub ty 
niech pisze po piękny ilustrowany kr 
talog i cennik, a zaoarczędzi napewno 
35 do 50c na każdym dolarze, kupujące 
złote lub srebrne wyroby z pierwazej 
ręki. Katalog ten zawiera piękne ryci- 
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów  Adresować 
należy: $ 
K. STAOHOWSKI & 00. 
1115 Noble str., Ohicago, N). 


CZY TAJ 


najnowsze 


Patra Kościuszko na nas z ni 
do boju, 
śpiawy popularne odda 
mogą. Tan prawdziwio 


śpiewy, Bartosz Głowacki, Dalej chłopcy bierzmy koay Hej M , hajż 
Jak się maci Bartłomieju, ene Świtaja rh zginęła, laos Chłopiaki r Bian 
taj majowa jutrzenLo, Z dymem pożarów, 
Krakowiaki, Marsz Mieronlawskiego, ren: aI meroa 
ton inatraument u taką d 


odb; 
Biandard Manufacturing Co. 74 Park Place P. 


ROZWEBEL awój dom. Przez sakupne 
jednej = naszych Domowych akrzynak Mazy- 
eznych. Jest to najcudowni y i najtańszy 
instrument muzyczny sprzed ny. Daje wie- 
cej przyjemności, aniżeli $100. dolarowe orga- 
ny i możma na nim sawara grèf jakiekolwiek 
męlodya, Nia potrzeba wykaztałoenia muzy 
neago; bo na Inatrumancia tym wat du 

moie. W. 
sobie zakupili 1 zadowoleni. po 
nieważ przesze ch oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 160 kawałków, jak to wukazuje lista 
na każdą "wyczajną ha Hym 


różnych zgromadzeń towarzyskich. 
dnej nocy akoro użyta do 


u każdą akrzynka prreałaną. Moina 
Walce, Polki-Mazurki, Kadryle, jak równień 


Na barykudach, jak również najnowsze 
ładnością, jak tylka 


ami 
ncicie resztę, czyli $4.00. 


A: 
o. 


MDARMO!! 


Nie liczymy wam za niego ani centa. 
trochę z naszych remyjekich, austryackich, tureckich i bo- 
śniackich tytoni na papierosy i do tajki, ogółem 84.00 
wartości. 
jaciółmi, gdyż są one stanowczo najle 
żdy earopejczyk je labi, 
ogłosić nasz tytoń. 


Oddamy wam absolutnie darmo tę piękno srebrno-to- 
nową dziesięzie delarową karmomie "Hohner" za reko- 
mendowanie naszego tytoniu pomiędzy przyjaciółmi. Jest 
ta stanowcza rosół 
żdym składzie trzeba zapłacić 810.00 


klany inatrument, za który w ka- 


Poślemv wam 


Możecie je tatwo rozeprzedać pomi dzy przy- 
ze w dwiecie f ha 


W ten sp b dapomożecie nam 


W tej samej paczce, razem x tytoniem poaszlemy wam 
tę piękną harmonią. Za tytoń liczymy wam tylka $6.00. 
Po nrostu przyólijcie nam 80r. (w markach pcecztowych) na- 
przód, razem z zamówieniem. 


a resztą $5.50 zapłacicie 


agentowi ekspresowemu, przy którym możecie zegzaminować tytoń i harmonię. 


Jtell 


Piszcie pod adrea: 


poaszlecie nan pełną aumę $6.00 wraz r sramówianiem, 
darz na rok 1911 I dostaniecie wszystko eo ubiecujemy, albo wz. 


oszlemy wam piękny kalen- 
lmy pieniądze, 


EUROPEAN TOBACCO CO. 


33 Leonard st. Dep. 6. 


New York, N. Y. 


jest sekretem 


w kwadratowych paczkach, 


Młynek," 


JAKOŚĆ KAWY 


poznaje się dla jej smaku, zapachu i aromy. 


tranckowa Cykorya 


SŁYNNY DO KAWY DODATEK 


| pat T Ti SB 
TRADE- MARK. 


ZAPACHU I AROMY. 


Wy możecie zawsze micć kawę delikatną, bogatą w 
zapach i smak po przymieszaniu 


FRANCKOWIJ CYKORYI 


słynącego dodatku do ka wy. 
Pytajcie Waszego grocermika o Franckową Cykoryę 


Każda paczka ma naszą obronną markę „Kawowy 


Heinr. Franck Soehne & Co. 


Anorykaśska flilaka firmy Holm, Frasch Sochne 
z Ludwigsburgu, Niomoy» 


Flushing, New York. 
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BAJKI 


BIAŁCI Z KOBIAŁCI. 


Bele to roz sostra i brat. 1 ciej 
se po smierce starszych kożdy 
z nich ożenieło, tej jednak ostele 
w tyj samyj wse į towarzeli ze s0- 
bą. 

Ciej brat zabieł doma bydlę lub 
swyńczatko, tej on sostrę i szwa- 
gra zeproszoł do sę. Ale sostra te- 
go nigde nieuczenieła. 

Tak roz brat sę dowiedzoł, że u 
sostre zabile wieprza. Więc uwzął 
jise na świeży ciełbase, choc go 
nie prosyle. Jak on do sostre prze- 
sed, tej ona zrobieła krzewy ocze 
i go sę spytała: 

— A poeuż te przeszed? 

— Jo przeszed na świeży cieł- 
base!'—odrzek brat. 

Tak ona w gorzu wzęła i urz- 
nęła kawał słonine, dała go bratu 
i rzekła: 

— Na, a jidz z tym do piekła '— 

Tak brat wzął tę słoninę i szed 
z nią do dom. Tam on powiedzoł 
swojij białce, jak mu jego sostra 
tę słoninę dała i przetym życzeła, 
żebe szed z tym kawałciem do pie- 
kła. 

Tak białka na to rzekła: 

— Ciej tak, to te z tą słoniną 
muszysz jise do piekła. Jinaczyj 
nejidze! — 3 

Tak on szed. Naloz też i po pro- 
wdze drogę do piekła i szed i szed, 
Jaż przeszed do Wieldzij brame. 
To beła brama do piekła. Ale tero 
on sę dalij nie wiedzoł radę, bo 
brama beła zamkło, a on nimog 
wleze. Niedługo on ale tam w 
kłopoce stojoł, bo uzdrzoł przed 
bramą małygo chłopioszka. Tego 
on sę pytoł, cze to tu je brama do 
piekła. Tak ten chłopioszk rzek, 
że je. Tej on sę spytoł, jak sę tam 
dostac. Tej mu chłopioszk kozoł 
pięscą bic w bramę, a ciej sę chto 
odezwie, tej rzec, że mo słoninę, 
chterna chce w piekle przedac. 

I ostrzeg go dalij: 

— A cřej będą ce chcele dac 
złota, abo srebra, abo pieniędzy, 
to nie wez. Ale mają oni tam je- 
dnygo barana, chternymu ciej 
rzekniesz: Barunku, strzęs sę! tej 
on sę strzęse, a z niego sę będą 
sepac złoty i srebrny pieniądze. 
Tego barana żądej za swoję sło- 
ninę. 

Tak on słuchoł na radę chłopio- 
szka i jął walec w bramę pieciel- 
ną. Wnet sę też odezwoł ze za 
brame jeden z czartów, co prze 
bramie strożowele, i pytoł co on 
cheol. Ale człowiek zawołoł: 

— Jo niesę słoninę do piekła! 
Ledwo to czarce uczule, zaru 

zaskrzepiałę zawiase i brama sę 
otwarła. Tej czarce porwele sło- 
ninę i ję zaru rozerwele pomiedze 
sebie i pożerle. 

Ale ten człowiek żądoł zapłate. 

Tak oni mu chcele dac tyle pi- 
niędzy, cobe le móg unieste, ale 
on niechcoł nick, le onygo bara- 
na. Ciej nie, to chcoł swoją stoni- 

nę nazod. Tak oni nimogle jina- 
czyj, le mu muszele nygo barana 
dac, 

Ledwo on go dostał, i piekło sę 
za nim zamknęło, tej on spróbo- 
woł, czy też ten baran miał taką 
"enotę, jak mu nen chłopioszk po- 
wiodoł. Więc rzek do niego: 

— Baranku, strzęs sę! — 

Tak barank sę strząs, a z jego 
wełne sepało sę pieniędzy, jak, 
gradu. 

To go srodze uceszeło i podzę- 
kował pięknie chłopioszkowi za 
jego piękną radę. A ten go opo- 
wiodoł, żebe sę nigdze nie zatrzy- 
moł, le szed prosto do dom. 

On ale beł tero wesoły i smia- 
ły, ciej wiedzoł, że mo tyle pie- 
niędzy, a jak przeszed pod wie- 
czór do jednyj karczme, tej so 
rzek: 

— Czymu jo mom na noc jise 
dalij, ciej tu je karczma, a jo 
mom tyle pieniędzy, że mogę so 
dac postawie co nolepszygo. — I 
wszed do tyj karczme. 

Tak karczimorz sę go spytoł, co- 
be mu mog dac do jedzeniu i do 
picu. A ten odrzek: 

— Postawce mnie co nolepszy- 
go, bo jo mom pieniędzy więcyj 
niż potrzeba! A dlo mygo barana 
o dobry chlew proszę, bo tacigo 
drudzigo nima ma świece! 

— Jakże to? — pytoł sę karcz- 
morz. — Cze waju baran nieje 
tacim jak jinszy barane? 

— Ej! nie! — odrzek chłop. — 
Muj baran to je taci, że, ciej mu 
rzeknę: baranku strzęs sę! — tej 
z niego sę sepią pieniędze na- 
ksztołt gradu! 

Tak karczmorz obiecoł tak cu- 
downygo barana strzedz jak oka 
w głowie. 

Ale żona karczmarza beła barzo 
chcewo. Ona też przez dzwerze 
przesłuchała sę całyj rozmowie i 
rzekła do swygo chłopa, ciej jich 
gosc ju sę położeł do spiku: 

— Wiesz te co, chłopie! — We- 
zna tymu cudzymu jego barana, 
o postawma jinszygo barana na 
jego mniejscy. Jeden baran weglą- 
do jak drudzi, a on sę na tym 
nie poznaje. 

Ale karezmorz nie chcoł o tym 
nie wiedzec i odrzek: 


KASZUBSKIE. 


— Nacuż jo mom tego człowie- 
ka oszukac. Niech kożdy otrzy- 
mo swoje! — 

Ale białka tak dlugo mu pero- 
rowała, że taci baran jich zrobi 
bogatymi, że jim nick nie będze 
brakowało. tak długo, jasz karcz- 
morz zmięk i rzek: 

— Tej rób, co chcesz. 

Tak karczmarka poszła i prze- 
mienieła tego barana za jinszygo, 
chteren decht tak wezdrzoł, jak 
ten złoty baran. A reno chłop sę 
nie poznoł, le go wzął i szed z nim 
do dom, chdze go białka przewita- 
ła: 

— A jest te ju doma z piekła? 

— A jem! — odrzekł chłop. — 
I też co dobrygo ze sobą przeno- 
szę. Bo za słoninę oni mnie dele 
tacigo barana, z chtyrnego pie- 
niądze sę sepią, ciej mu kożesz 
sę strząsc. Dej le płachtę, cobem 
ję pod baranem  rozpostar, abe 
pieniędze w nię spodałe! 

Ale białka nie  chcała tymu 
wierzec, a płachte nijak nie chca- 
ła dać, bo sę bojała, żebe baran 
jij nie poezapoł. Ale kureszce da- 
ła so weperswadowac i dała pla- 
chtę, na chterną chłop tero bara- 
na postawieł i rzek: 

— Baranku, strzęs sę! 

Ale baranek se ani nie strząs, 
ani pieniędze z niego nie sepałe 
sę, choc chłop powtorzoł swoje 
roczbę po kilkanosce razy. 

Tero białka sę na swygo chło- 
pa rozgorzeła srodze i mu nako- 
zała, żebe zaru szed nazod i od- 
doł tego barana w piekle, a żądoł 
ci jinszygo. 

Tak chłop szed. 

Przed piekłem natrafieł on zno- 
wu tego chłopioszka, co pierszy 
roz, tymu on powiedzoł, jak to 
mu z tym baranem szło, Y jak on 
je na nim oszukany. Tak ten chło- 
pioszk mu radzeł: 

— Oni tam w piekle mają też 
taci obrós. Jak ten rozpostrze, tej 
na nim sę zjowio do jedzeniu i do 
picu co nołepszygo i tyle, ile je- 
no człowiek chce. Tego żądej za 
twygo barana. — 

Tak on też zrobieł. 

Ledwo sę piekło otworzeło, tak 
on wrzeszczoł na czartów, że ma- 
ją barana wząse nazod, bo go z 
nim oszukele. Tak oni wzele ba- 
rana i pytele, co on tej chcoł. Na 
to on odrzek, że ten obrós. 

Czarce ale obrósa nijak dac nie- 
chcele, ale jak chłop zażądoł swo- 
je mhięso nazod, tej nimogle ji- 
naczyj, le muszele mu nen obrós 
wedae. 

Jak hańdel beł skuńczony i pie- 
kło sę zamkło, tej on wzął i rozpo- 
star obrós na zemni. Zaru sę też 
na nim nalazłe nolepszy pieczynie, 
i wina i co serce le pożądae mo- 
gło. A 

Tak on sę najod i napieł i szed 
dalij. 

Zbliżoł sę już wieczór, ciej on 
przeszed do tyj karczme, w chter- 
nyj on i pierszy roz nocowoł. 
Przed dwierzami stojoł karcz- 
morz, chteren go zaru poznoł i 
przekroczeł do jizbe. Tej spytoł 
go, cobe so żądoł do jedzeniu i 
do picu. A ten chłop odrzek: 

— Jo nie nie żądom, bo jo prze 
sobie taci obros mom, na chter- 
nym wszelci napitk i jodło stanie, 
ciej jo so tego życzę! 

— Ala! — rzek karczmorz. — 
Tego jo nie wierzę, póci nie obo- 
czę! 

Ale chłop wejąn obrós i go 
rozpostar na stole i w tym oka- 
mergnieniu beł obstawiony obrós 
winem i pieczyniami i brzadem 
wszetcim, co sobie serce le życzec 
mogło. Tero chłop wząn i proseł 
jecz karczmarza i jego żonę, i je- 
dle i pile jaż mniele dosc. 

Tej poszle spac. 

Ale karczmarzowyj białce ten 
obrós niedoł spac. Więc, ciej 
wszestko spało, zbudzeła karez- 
marza i rzekła mu: 

— Jakbe to bełe dobrze, ciejbe 
ma oprócz nygo baranka miała i 
ten obrós! Tej jedzeni i pici be- 
sma miała za darmo, a pieniędze 
besma mogła le układac. Wezma 

ejma tymu chłopu jinszy obrós 

ten jego, a on sę na tym nie 
poznaje. 

Karczmorz o tacij sprawie ani 
rusz słuchac niechcoł, ale kuresz- 
ce, ciej białka umęczeła swoim 
godaniem, rzek do nij. 

— Tej rób co chcesz. Ale jo 
nick wiedzec o tym niechcę! 

Tak karczmarka wzęła i prze- 
fremarczeła ten obrós za jinszy, 
decht zweczajny. A ciej chłop sę 
reno zabieroł, tej ju nimnioł swoi- 
go obrósa, le jinszy. Ale on, nie- 
wiedząc o tym, przeszed do do- 
mu i rzek do swoij białci: 

— Ten roz jo ale co dobrygo 
przenios. Tero naju jedzeni i pi- 
czy nick kosztowac nie będze, bo 
jo mom taci obrós, chteren po- 
trzeba le rozłożec, a już na nim 
zastawiony nolepszy moltech! 

— No, no! — rzekła białka, — 
żebe to le tak niebeło, jak z tym 
baranem. 

Ale chłop rozłożeł obrós i me- 
szloł, że na nim stanie moltech 
dla niego i białci. Ale obrós nic, 
beł próżny jak kożdy jinszy. 

Tero ale białka zaczęła go wa- 
dzec i rzekła: 


— le zanies jim go zaru nazod! | 

On zos zacząn lamajtować, że 
go znowu oszukełe i wzął sę i 
szed nazod do piekła. 

I tero, ten trzecy roz, spotkoł 
on przed piekłem tego chłopiosz- 
ka ` powiodoł mu wszestko. Ten 
chłopioszk ale dobrze _ wiedzoł 
chdze ten prowdzewy baran i ten 
prowdzewy obrós ostale, ale nick 
mu o tym nie rzek, le radzeł mu 
tak: 

— Oni tam mają taką: kobioł- 
kę, chterna sę zwie: białci z ko- 
białei! Ciej do nij rzekniej: 
Białci z kobiałci! — tej sedem 
złych białk z nij weskoczy z se- 

a kończokami i pierzą kogo 
chcesz. A ciej zawołosz : I3iałci do 
kobiałei! tej nazod w kobiołce 
zdziną! Niech oni ce tu tę kobzoł- 
kę dadzą! 

-Tak nen chłop znowu do czor- 
tów wrzeszczoł, że go oszukele i 
mają wząc obrós nazod, a mu jego 
mięso oddac. 

Tego oni nimogle, ale chcele 
mu dac za ten obrós cobe sobie 
żądoł. Tak on chcoł miec kobioł- 
kę, zwaną: *' Białci z kobiałci t”? 

Czorce chyże mu ję przeniesle i 
dele barzo chętnie, bo i w piekle 
sę tych sedem białk, w nij scho- 
wanych, bojele. 

Odebrawszy oną kobiolkę, 
chłop szed nazod do dom i wstą- 
pieł do tyj karczme, chdze go ju 
dwa raze tak srodze oszukele. I 
ten roz karczmorz ï karczmorka 
go mile przejęle i dele mu dobrze 
jese i pic, i dobrą poscel do spa- 
niu. A białka, ciej uzdrzała ko- 
biołka na plecach chłopa, rzekła 
do karczmarza: 

— Uwożej, chłopie. Ta kobioł- 
ka, ta nie będze jak jinszy ko- 
biołei, le znowu cos tacigo, jak 
ten złoty barank i ten bogaty ob- 
rós. Wepytejma go, co ona mo w 
sobie za sełę! 

Tak białka go sę pytała, co ta 
kobiołka znaczy, aże on tero juz 
wiedzoł, że ty karczmarze go 0- 
szukele na tym baranie i na tym 
obrósu, więc rzek: 

— To je tako kobiołka, jak jin- 
szy, Ona może tu choc na balce 
ob noc wisec. Ciej do nij be rzek: 
białei z kobiałci ! — tej bę ale mog 
cudynci widzec. 

Potym szle wszesce spac, a ko- 
biołka ostała wisząc na balce. 

Karczmarka ale znowu nimo- 
gła spac od cekawosce i chętci, be 
i tę kobiołkę miec. Więc wzęna 
jinszą kobiołkę ï powieseła ję na 
balkę. Tę prawdzewą zos wzeła 
do jizbe, chdze ona i karczmorz 
spele i tej rzekła: 

— Białci z kobiałcei! 

Ledwo ona to werzekła, jak tu 
nie weskoczą sedem bimłk z kań- 
czokami i jak nie zaczną prac 
karczmorza i jego białkę, le taci 
łoskot szed. 

I bełe be jich może i na smniere 
ubiełe, ciejbe karczmarzec niebe- 
le wrzeszczele z całyj moce. Od te- 
go trzosku zbudzoł sę i chłop i 
pobieg oboczece, co sę dzeje. Ciej 
ale widzoł, co sę dzieje, tej jesz 
chwilkę doł białkom  procować. 
Tymczasem ale karczmorka wrze- 
szezała : 

— Rob, co przestaną naju bic, 
a oddome ce barana i obrós! 

Jak oni to przerzekle, tej chłop 
le zawołoł: 

— Białci do kobiałci! 

Tej białci znikłe w kobiołce i 
beło cecho. 

Tej chłop wzął swoigo barana 
na powróz, a obrós pod pochę, a 
kobiołkę na plece i szed prosto 
do dom. 

Co zos karczmarzec mnieł" 
swoje oszukaństwo, to mniele, a 
długo jesz znaci owych białk z ko- 
białci na sobie nosyle. 

Przeszedszy do dom chłop, no- 
przod rozpostar obrós. A zaru na 
nim stanęło nolepszy jodło i wi- 
na, tak, że niewiedzele, do czego 
sę mniele noprzód zabierac. Ale 
jak sę ju tak najedle, że le ocze 
chcałe, tej chłop rozłożeł płachtę, 
zaprowadzeł baranka na nię i 
rzek: 

— Baranku, strzęs sę! 

Tej barank sę strząs, a z niego 
sę na płachtę zaczęłe sepac zło- 
ty i srebrny piniędze, tak że oni 
je le zbierac potrzebowele. 

Tero oni mniele wszetcigo i że- 
le szczesliwie. 

Ale chłopu niedało to pokoju, 
że go jego sostra tak z kawał sło- 
niną do piekła posłała, więc rzek 
roz do swoij żone: 

— Wiesz te co? Zaproszma do 
sę naszygo szwagra z moją sostrą. 
Chcołbem rod jim sę odwdzęczec 
za to, że mnie do piekła posłele! 

Tak też zrobile, i przeszła so- 
stra i szwadzier. Tak on jim roz- 
powidoł, jak on to za słoninę w 
piekle dostoł barana i taci ob- 
rós, że tero mają pieniędzy jaż za 
wiele, a do jedzeniu, ile jim sę 
widzy. Kureszce on pokozoł i tę 
kobiołkę i rzek, że tę także w pie- 
kle dostoł, ale ni może powiedzee 
jak ona sę nazewo. 

Ale jego sostra beła barzo ce- 
kawo i zaczęła go prosec, żebe po- 
wiedzoł, jak ta kobiołka sę naze- 
wo. Ale on odrzek: 

— Jo be ju powiedzoł, ale te bes 
żałowała. 


Ale ona — jak to białci są ce- 
kawy — odrzekła: 

— Niech będę żałowała , ale 
wiedzec cheę! 

Tak on rzek: 

— Białei z kobiałeś'! 

Ju sedem białk wejechało z ko- 
biołci, a jak zaczną prac, to krzyk 
sostre i szwagra szed w niebogło: 
se, ale chłop kozoł sę białkom za- 
ro schować, bo zawołał: 

— Białej do kobiałci! 

On le chcoł jim dace kąsk po- 
smakowac tych kańczoków, bo 
choc mu zle życzyle, to to życzeni 
weszło na jego dobry. 

I tak żele so chłop i jego biał- 
ka bez biede. Ciej beło trzeba, tej 
barank sę strząs abo obrós roz- 
posterle. Ale kobiołka wisała pod 
dachem. 

Zdarzeło sę ale roz, że król te- 

` kraju dostoł wielgą wojnę z 
sąsednym królem, i szło mu 
lecho, bo nieprzyjocel beł wiele 
mocniejszy. Jak ju bieda beła 
noweższo, tej chłopu sę żol zro- 
bieło i króla zjąn onę kobiołkę z 
sysełków i z nią szed na wojnę. A 
jak przeszło do bitwe, tej on we- 
pusceł nych sedem białk z kobioł- 
ci, a te jak wepadłe, zaczęłe nie- 
przyjacela tak prac, że wszeteich 
jego żołnierzy w perzene obroce- 
łe. Bo taci białci, ciej sę rozser- 
dzą. są gorszy niż chłope. 

Ale jak wojna beła do końca, 
tej chłop szed z kobiołką do dom 
i gospodarzy jesz dzys, żeli żyje. 


JAK TO ZA DOBRY ZŁYM 
PŁACĄ. 


Roz szed jeden chłop bez las. 
Tak on natrafieł na węża, co leżoł 
w kule przeduszony dużym ka- 
mem, tak że nimog sę z pod nygo 
kama wedostac. Wąż proseł chło- 
pa, żebe go uwolnieł, tak tymu 
zrobieło sę żol * odkulnął kam, że 
wąż mog wyńdź. Ale ledwo chłop 
węża webawieł, to ten sę rzuceł 
na niego, i chcoł z niego krew we- 
susac. |Bo węże tak z człowieciem 
robią.| Tak ten chłop rzek: | 

— Jo cę z pod kaminia weba- 
wieł, a za to te mie chcesz żecy 
odebrac! Je to ta podzęka? 

A wąż odrzek: i 

— Jo mom prawo, bo to sę ró- 
wnak nazewo, że za dobry złym 


płacą! 
— To nie je prowda! — odrzek 
chłop. — Bo sprawiedliwosc rzą- 


dzy swiatem, a bełobe niesprawie- 
dliwie, płacee złym za dobry! 

— (Ciej ma sę nimożema ujed- 
nac, — rzek wąż — chto z naju 
je w prawie, to niech starszy gło- 
we naju rozsądzą, a jak rozsądzą, 
tak niech będze! 

I szli razem, a spotkele starygo, 
kulawygo konia. Tymu oni spra- 
wę rozłożyle. Ale koń odrzek: 

— Jo mymu panu służeł wier- 
nie cały żecy, póci miołem sełę 
i chwat. A tero jak jo jem stary 
i biegac ju nimogę, ani cągnąc 
woza, tero mnie muj pon bez my- 
ta wepędzeł ï nawetk żrec mie nie 
doł. Ludze za dobry złym płacą. 
A jo waju sprawe niechcę sądzec, 
jidzta dalij. 

I natrafile psa. Tymu oni swoję 
sprawę przedłożyle, be ich rozsą- 
dzeł. Ale pies rzek: 

— Jo jem stary, kulawy i zę- 
bów ju nawetk nimom. Służełem 
jo mymu panu wiernie przez ca- 
ły żecy. A pon mie beł dobry, pó- 
cim mu nocą ogonioł dem i obo- 
rę, a we dnie pas bedełko i strzeg 
je od wilka. Tero, ciej jo jem ku- 
lawy i stary, wegnoł mie, bo żol 
mu je strawe dlo mie. Ale jo wa- 
ju sprawe sądze: nie chcę. Idz- 
ta dalij! 

Tak oni szle dalij i natrafile le- 
sa. Tymu oni przedłożyle swoję 
sprawę do osądzeniu. Les ale wzął 
chłopa na bok i rzek: 

— Jo będę sądzeł na twoję stro- 
nę, ciej te mie dosz gęs! 

A chłop przerzek mu: — Dom 
ce dwie gęse, ciej będzesz dobrze 
sądzeł! 

Tak les rzek do nich obuch: 

— Waju sprawa je trudno do 
osądzeniu! Jo też inaczej nimo- 
gę weroku wedac, jak że wróce- 
ma sę na to miejscy, chdze te, wę- 
żù, leżoł i chdze ten człowiek cę 
webawieł! 

I szle na mniejscy, gdze wąż le- 
żoł w kule pod kaminiem. Tam 
les kozoł sę wężowi położec, cobe 
mog widzec jak to beło, a chłop 
wzął chyże i zawaleł na niego ten 
kamiń, tak że leżoł pod nim jak 
pierwij. Tero on rzek: — Leż 
wężu, jak pierwij. Ju jo cę dru- 
dzi roz nie webawię! 

Ale les przepomnioł chłopu je- 
go obietnicę: — Jo cę webawieł 
od złygo węża, tero dotrzym sło- 
wa i mie dej gęs! 

A chłop mu przerzek dwie gęse 
przeniesc w miechu, le mnioł sę 
jutro stawie na to samo miejscy. 

Ale mnioł on doma barzo złygo 
i mocnhygo psa. Tego on miasto 
gęsy wsadzeł w miech i jachoł na 
drudzi dzeń na ten umowiony 
mol. Les widząc chłopa z miechem 
ju z daleka sę ceszeł i ruchoł ogo- 
nem. Ale jak chłop przejachoł 
blisko, wepusceł psa z miecha. 
Pies sę rzuceł na lesa i w tyj 
chwile go użar, że beło po lesu. 

A mog mu ju dac jednę gęs! 


Komora celna i jubiler. 


Do roczników historyi komór 
celnych przybył nowy ustęp, do- 
wodzący nadzwyczajnej sumien- 
ności i energii w ściąganiu nieza- 
łeżności. P. Breisch, znany jubiler 
luksemburski, wysłał na wystawę 
brukselską pewną ilość swych wy- 
robów. Podczas pożaru wystawy 
dyamenty p. Breischa zostały skra- 
dzione. Ku wiełkiemu swemu zdzi- 
wieniu p. Breisch otrzymał w kil- 
ka dni po pożarzę wezwanie bel- 
gijskiej komory celnej tej treści: 
"Pańskie klejnoty nie opłaciły 
cła przy wjeździe do Belgii, z ra- 
cyi ich przeznaczenia |Wystawa| 
i z warunkiem, iż powrócą z po- 
wrotem po zamknięciu wystawy. 
Zważywszy, że obecnie nie ma pan 
możności zabrać swych wyrobów, 
iż nie pozostaną one na zawsze w 
Belgii, prosimy pana o zapłacenie 
cła,” 

Pan Breisch po otrzymaniu tego 
dowcipu urzędowego odpowiedział 
również dowcipem, oświadczając 
komorze, iż do zapłacenia cła u- 
poważnia złodzieja, który ukradł 
klejnoty i ufa, że wobec wynalaz- 
czości i znanej energii celników, 
w ten sposób złodziej prędzej zo- 
stanie odszukany. 


Spacery na aeroplanie. 


Kroniki dziennikarskie notują 
pierwszy przykład _ zastosowania 
lotnictwa w życiu codziennem. Je- 
den z wielkich hoteli w Biarritz 
wywiesił ogłoszenie, w którym o- 
bok wiadomości o wynajmie powo- 
zów i automobilów, widnieje punkt 
o *'spacerach na aeroplanie, zwra- 
cać się do portyera. 

Ogłoszenie nie pozostało bez 
skutku. Duży aeroplan Farmana, 
prowadzony przez lotnika p. Ta- 
buteau nie próżnuje ani chwili, 
tylu jest amatorów spaceru napo- 
wietrznego. 


DR. << B. HAM 
dyplomowany w 


Bellevue Hospital Medical College 


w NEW YORKU 
Leczy Choroby Zastarzałe 


ii! Mężczyzn, Kobiet I Dzieci. 4) 


[I 
I Doktór Ham obchodzi się z pacyenta- 
I) mi uczciwie, jak ojciec z wiasnemi dzie- Í 
| ćmi. Dr. Ham oglanza się stale przez 
I) dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do- | 
| brze w całym świecie. r 


Jeżeli Ge na jakąkolwiek chorobę I 

if! straciteś nadzieję wyleczenia, udaj się zaraz 

do Dra Hama pno radę. Dr. Ham wyle- 

| czyl tysiące ludzi, ktorzy długo chorowa- 

li. a przez Innych lekarzy nie mogli być wy- 

leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sta- | 
wią doktora lama i polecają go swoim 

IJ znajomym. l 

il Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe jfl 

choroby, jakoto: durz , spazmy, para- 

jj! li, dychawice, wodną puchlinę, reumatyzm; 

ból głowy. uszu, ócz i nosa; choroby żołąda 

) ka, gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 


na głowie I skórne; chorchy kobiece; krwo- 
tok; upławy; boleści połogo- 
we; puchlinę; rany na ciele; bóle w krzy- 
żach; plecach; katar; neuralzic; bronchitis; 
podagrę: świerzb; otyłość; choroby peche- 
rza; raka; kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd. 


Choroby prywatne obojga płci, czy to 
nahyte, czy z rodziców przekazane, Dr. 
Ham leczy prędko skutecznie i bardzo tanio. 


PORADA DARMO. 


l 
l 
Dr. Ham udziela rady darmo. fl 
Pacyent płaci tylko za lekarstwa. 
Kto nie może osobiście przyjść ! 
do Dra Hama, może mu opisać | 
w liście swoją chorobę, a od- 
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, | 
czy choroba może być wyleczona i | 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak się zachować w czasie kuracyi. ! 
Frzyślijcie Że. znaczek pocztowy na | 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
rędzej zaczniecie się leczyć, tem " 
Adres: I 
l 


Dr.C.B.HAM ; 


409 NATIONAL UNION BLDG. 4 
TOLEDO, : : : : : OHIO, 


twiej się wyleczycie. | 


DARMO!!! 


Dwie książeczki 
Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho 
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd 
kieh; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób 
pochodzących z 
ZOŁĄDKA i NIECZYSTEJ KRWI — 
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujne włosy. — Druga: 
‘Nowa Metoda’? Książka wielkiego 
formatu, zawiera 112 stronic i wiele 
ilnstracyi. Znajdzie tam wjele cennyeh 
recept. Przyślij swój dokładny adrea i 
załącz dwa dwu centowe znaczki i sa- 
dreauj: Rutkowski Co. 829 Fillmore 
Ave. Buffalo, N. Y. 


Nowy generalny Agent na miasto 
Nowy York. 


Ńiniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Bialski z pod nr. 125 E. 7 St., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku I 
nakładu i zaraz wydaje premie. SŚprze- 
daje także kazety agentom na 'sten- 
daeh’. Skład pana Rialskiego zavpa- 
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró- 
tańców itd.. oraz kapelnazy i galanteryi 


A USNIEKZ. 


Wyrabia rozmaiw FUWKA 1 KUZU 
CHY, Kaśtany, apodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy 1 rę 
tznego szycia, a także erapki i rękawi 
wo. 
Robiąey obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 

Stan. Bobowski, 


(Gostyn) Downers Grove IU 


NOWY AGENT. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio- 
ny do zbierania abonentów ma 
‘‘ Gazetę Polską” i **Illustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy- 
daje premie. Pan Józef Witkow- 
aki posiada nasze znpełne zaufa- 
nie. 8345 S. Superior ave. Chica- 
go, IN. 


Opłaci się pisać do nas! 


Ktu chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, rożańce, BZKA- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury ów, i obrazy, 
ramy do obrazów, SZtu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety Itp. niechaj pisze po katalogi do 


JOB. KWABNIEWSKI, 
856 Bocher Bi. Milwaukee. Wis. 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO pame fia "ery 


miarpiącaj na ahare- 
hy kabieos. 
Jestem kebiaię- 
Znam kobieca elarpienia. 
Wynalastam Jekarstwe. 
Poślę posztą aupelnia besplatnie moja damewa 


leczenia każdej cierpięesj na ehoraby kobieca wras u 
przapinami używania. Chag pawiedzieć wasyntkim ke- 
biatam a tam |akaratwie—tobia, enytelnieske, twaj 
ańree, matee iub ałoatrze. Chaqg wam powiedaieś, jah 
się leczyć w domn bea pemacy lekarskiej. Mę 
nia mogą pojąć etarpień kohiacych. Ja wiem, ża moja 


la | | lekarstwa domawe jast bespiecmnam | pawnem ma 


aturar 


Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Madmierne Wy- 
dzialanie Faryodśw, Utaryny «tyl! Gruczałowych Wy- 
dzialin; takie na ból Głowy, Krzyta i żołądka, grzy- 
gniębienie umysin, nerwowo‘, 
ność da płaczu, gorączka, zmartwienie, charoba ae- 
rak i pęcherza, apowodowana ałabością właściwą ke- 
detom. 


melanchchę, aktam- 


Poślę wam supeinę 16 dniową kuracyę zupełnie 


darmo, jako dowód, że możecie się w damn wylaczyć 


łatwo, szybka i napewno! Pamiętajela, ża nic was te nie będzie kacatówało, aby apróbawań 
tego lekaratwa; a jeżali sobie zyczycię przedłużyć kuracyę. będzie was to kosztowała eke- 


ła 12 centów na tydzień, ezyli mniej nià 


2 eenta na duień. Nie będzia wam to przeazke- 


daale w waszom zajęciu. Tylko pizyźlijciae mi dokładny swój adres, opiazcie dokła Jnia 
swoja aierpienia, a ja wam poślą lekarstwo zupełnia darme odwrotną poaztą. — Pofig 
wam także swoją kaiążkę ''WOMEN'£ OWN MEDICAL ADVISER"'' a ilnatracyami ála 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, I w jaki aposób meżccia aię łatwo wyleczyć w de 
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama s niej nanczyń o soebie ma ła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, ża ''musicie mieś eperaayę'', wy możecie e achie se- 
decydować. Tysiące kobiet wyleczyłe się w doma mojem lekarstwem. Laezy one mlodych 
4 eqarych. Matkom, aórkom dam dokładne wskazówki leczenia alg w demu s aplawów, 
Bledniey i belącego, a nieregularnego Mieaięoskowania. 


Gdziakolwiek mleaskacie, mogę wam 


wskaaad kobiety w waszej okeliey, która wam 


chętnie polecą i dawiodą, ta ta Domowa Knuracya laczy wazelkia ehoroby kobieca i anymi 
je allnemi, sdrowemi i azczęśliwemi, Tytke mi przyślijcia swój adres, a otrzymacie darma 
10 dniową kuracyę i kaiążkę. Piszcie natyshmiaai, bo może tej aposobności już się mia 


doczekacie. Adrea: 


MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. 8. b. 


KANTYCZKA 


CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała IKantyczka, 


jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, 


którą 


sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn- 
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 


domach śpiewane, a przez 


Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, 


księży misyonarzy zebrane. 
oraz 820- 


pki dla małych dziatek, jako to: 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie- 


la świata Jezusa Chrystusa; 


Msza na Boże 


Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 


Wielki Post; 5 Pieśni 


Wielkanocnych; 2 


Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo- 
że Ciało; 7 Pieśnio Najśw. Maryi Pannie; 
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 


Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w 


kilkanaście 


datku; 


do- 
Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 


misyonarzy w Krakowie. 


W tej kantyczce znajdują się 


Szopki i Pastorałki do przedstawienia Ą ż 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni 


W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble Street, Chicago, IlI 


- - NADZWYCZAJ PI 


ĘKNY - - 


SILV EROID 
ZEGAREK 
u Amerykańskim werkicm na 7 kæ 
mieni, utrzymujący dobry cras, kry- 
ty kopertami z metalu  Śilvereid, 
„ który tak wygląda jak srebrny, I ai- 
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze- 
dawać po 
$4.25 
Bprzedaż tych zegarków po tej 
cenie jest ograniczona tylko na 14 
dni. Waęe nie ociągajcie mię, tylke 
zaraz przyślijcie nam 50 et. w %6. 
markach pocztowych, a my wam 


wyślemy na Exprese, gdzie resstę 
zapłacicie agentowi. 
Kto nam przyśle wazystkie pio 


niądze naprzód, temu dodamy pięk- 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujoie: 

NALEPINSKI MDSH OO. 


2707 N. KIMBALL AVB. 
OHICAGO L4. 


JO 
IN THE "HOUSES 


Znakomita metoda. 


Jeżeli idzie o przygotowanie do życia obywatelskiego, bo szkoła żadnego bodaj kraju nie da- 
je takiego przygotowania jak amerykańska. Rycina przedstawia, jak jedna ze szkół wyższych u- 
rządza ze swoimi uczniami "izbę reprezentantów” — aby praktycznie wykazywać sposób prowadzenia 
debat nad urządzeniem społecznem kraju. 


Telegramy z Ameryki. 


OFIARNOŚCI CARNEGI'EGO. 


Przeznacza 11 milionów na pokój 
powszechny. 


WASHINGTON, D. C. — ‘Król 
stalowy’ Andrew Carnegie w ce- 
lu propagowania idei powszechne- 
go pokoju, przeznaczył sumę $10,- 
000.000, w 5 procentowych bon- 
dach wartości razem $11.500.000. 
Sumę tę oddał pod opieką dwu- 
dziestu czterem opiekunom, na 
czele których stoi senator związ- 
kowy, Elihu Root. 

Procent od funduszn, wynoszą- 
cy $500.000 rocznie ma iść na agi- 
tacyę pokoju powszechnego ku u- 
lepszanin bytu narodów i szczęśli- 
wości doczesnej mieszkańca ziemi. 

Jakkolwiek sam Carnegie nie 
chce należeć do wydziału opieku- 
nów. to jednak rady jego opieku- 
nowie zawsze będa zasięgać, gdyż 
on poświęcił wiele czasu i pracy 
studyom nad powszechnym poko- 
jem. 

Carnecie, oddając fundusz, pod- 
dał myśl, że w "pracy opiekunom 
wiele pomódz może treść platfor- 
my prezydenta Tafta, która orze- 
ka, że tak honor narodów, jak i 
inne kwestye sporne powinny być 
rozstrzygane przez międzynarodo- 
we sądy. 


O POWIĘKSZENIE ARMII. 


Stany powinny mieć milion żołnie- 
rzy pod bronią. 


NEW YORK. N. Y. — Jenerał | 
Frederiek de Grant, jeden z naj- ; 


wybitniejszych wojskowych i ex- 
pert w armii Wuja Sama powiada, 
że Stany Zjednoczone muszą sta- 
nowczo powiększyć swoją 
stałą, jeżeli mają utrzymać res- 
pekt dla siebie u innych mocarstw. 
Zdaniem Granta, to Stany Zjedno- 
czone musiałyby utrzymać milion 
regularnych żołnierzy, jeżeli chcą 
bronić skutecznie swoich wybrze- 
ży przed najazdem wrogów. Port 
New York przy dzisiejszej obro- 
nie mógłby łatwo wpaść w ręce 


nieprzyjaciela. gdyby przyszło do | 
mają | 


wojny. Stany Zjednoczone 1 
tylko 114,000 oficerów i żołnierzy 
armii stałej. 


OBOSTRZENIE PRAW EMIGRA- 
CYJNYCH. 


Władze mają w przyszłości stoso- 
wać prawa o wiele ostrzej. 


WASHINGTON, D. C. — Pra- 
wa imigracyjne będą w przyszłości 
przynajmniej w porcie nowoyor- 
skim cokolwiek ostrzej stosowane 
a to na skutek afery, jaka zaszła 
podczas obecności prezydenta Taf- 
ta w Ellis Island przed paru mie- 
siącami. Prezydent spowodował 
wówczas wpuszczenie do tego kra- 
ju górnika walijskiego, nazwi- 
skiem Geo. Thornton. wdowca, 
który tu przybył z siedmiu po czę- 
ści niepełnoletniemi dziećmi iz 
powodu niedostatecznych środ- 
ków pieniężnych musiał być de- 
portowanym. 

Otóż, kiedy ten przychodźca już 
był ze swojemi dziećmi w Pitts- 
burgu, dokąd się był udał, powia- 
dając, że tam mieszka zamożna je- 
go siostra. nadszedł od władz imi. 
gracyjnych list z doniesieniem, że 
Thornton pozostawił znaczne dłu- 
gi w starym kraju, w Walii. Znie- 
siono się z prezydentem i na pole- 
«enie tegoż zażądano od Thorntona 
aby opisał obecne swoje położenie. 
Nadesłał też Thornton wkrótce 
list, w którym zaraz na początku 
pisze, że mu i jego dzieciom bar- 
dzo źle idzie, że cierpi biedę, zaso- 
by jego i siostry już się wyczerpa- 
ły i żałuje teraz, że przybył do te- 
go kraju, w którym jego słabe 


armię | 


s2 


zdrowie nie dozwala mu zarobić 
na życie. 

Tymczasem zaś z Pittsburga 
nadchodzi wiadomość od siostry 
Thorntona, która posiada dom mu- 
rowany w tem mieście, że jej brat 
nie ma najmniejszego powodu do 
ubolewania nad swym losem, bo 
ma zajęcie jako woźnica w jednym 
ze składów departamentowych, a 
i troje z jego dzieci mają stanowi- 
ska dosyć płatne. Niema najmniej- 
szego, powiada kobieta, powodu, a- 
hy ktoś z Thorntonów miał być 
ciężarem dobroczynności publiez- 
nej. 


BYŁY SKARBNIK PAŃSTWA 
DEFRAUDANTEM. 


WASHINGTON, D. C. — Uznał 
Jamesa H. Hustona. skarbnika fe- 
deralnego sad kryminalny jako 
winnego defraudaeyi i niedozwo- 
lonej manipułacyi, będąc urzędni- 
kiem w Nationa! Trust Co. Huston 
nadużywał poczty do celów oszu- 
kańczych. Kara za to przestępstwo 
wynosi dwa lata więzienia i zapła- 
cenie $10.000 grzywny. Wraz z 
Hustonem skazano H. M. Lewisa 
z Cincinnati i Dufonra z New Yor- 
ku, którzy byli jego wspólnikami 
w oszustwąch. Proces ciągnął się 
przez pięć tygodni. lecz przysięgli 
wydali wyrok zaledwie po kiłku 
minutach narad. 


| UMARŁY ZMARTWYCHWSTAŁ 


WESTBROOK, Minn. + — Gdy 
pogrzebowy H. R. Steadman miał 
zapuścić płyn w ciało pozornie 
zmarłego Jana Rekwella, aby je 
zabalsamować, nagle rzekomo u- 
marły podniósł się, usiadł i zawo- 
łał: "Hello BII!... Tak pogrze- 
bowy jak i nieboszczyk byli bardzo 
zdziwieni eo się stało... Przywo- 
lany lekarz skonstatował, że zmar- 
twychwstały jest zdrów i może je- 


; szeze żyć długie lata. Dzień przed- 


tem zażył on karbolu w celu samo- 
bójczym, lecz widocznie trucizna 
okazała się za słabą na jego osobę. 
Niedoszły samobójca powiada, że 


| teraz chce żyć, choćby sto lat. 


DŁUGIE SZPILKI POZOSTANĄ. 
PHILADELPHIA. — Kobiety w 


| grodzie *'miłości bratniej” prze- 
prowadziły taką kampanię prze- 


ciw proponowanemu prawu zaka- 
zującemu noszenia długich szpilek 
u kapeluszów damskich, że ojcowie 


| miasta stchórzyli i prawo to oba- 


lili. pozwalając kobietom nosić 
szpilki, choćby po pięć stóp wysta- 
jące z kapelusza. Kobiety broniry 
długich szpilek na podstawie, że 
to jest ich jelyna broń przeciw na- 
paściom różnych rabusiów i don 
żuanów. 


WYSZŁA ZA INDYANINA. 


GUTHRIE. Okla. — Pani Anna 
McGnire, rozwódka po kongresma- 
nie MeGuire z pierwszego dystryk- 
tu stanu Oklahoma, wyszła tu za 
mąż za indyanina G. Lamote ze 
szczepu Osagów. Indyanin, które- 
go ma za męża, jest wykształeo- 
nym człowiekiem i nawet obrano 
go za radnego. Pani MeGuire. a o- 
beenie Lamote słynie nietylko z 
nadzwyczajnej piękności, lecz tak- 
że z najpiękniejszych strojów. 


FAŁSZOWALI ZNACZKI UNIJ.. 


NE. 


NEW YORK, N. Y. — Samuel 
Gompers, prezydent Amerykań- 
skiej Federacyi Pracy, oskarża 
kilka firm przemysłowych o fał- 
szowanie znaczków unijnych i na- 
klejania ich na swoje wyroby, cho- 


ciaż w danych fabrykach nie pra- | 


cują uniści. Gompers zmierza tę 
sprawę skierować na drogę sądo- 
wą i postarać się o ukaranie fal- 
szerzy. 


sprawę oznaczenia 


KIECIAŁ BYŁ BIEDAKIEM, 
GRAND RAPIDS, Mich. — Po 


zrealizowaniu majątku i po spła- 
ceniu długów po polskim pieścia- 
rzu Stanisławie Kieciale z Grand 
Rapids, przekonano się, że długi 
przewyższyły majątek  pięściarza. 
ale miał mieć dużo pieniędzy przy 
sobie, gdy wyjechał do Springfield. 
Mo., gdzie go zastrzelono, ale nie 
wiadomo, gdzie się te pieniądze za- 
podziały. Przewiezienie zwłok Kie- 
ciałv i jego pogrzeb kosztowały 
$2.000 dolarów, co jest prostym ra- 
bunkiem. 


WYBORY SENATORÓW. 


Domagania o wybory bezpośrednie 
rozlegają się coraz głośniej. 


WASHINGTON, D. C. — Popu- 
larnym w kołach kongresu a na- 
wet senatu stał się prąd w celm 
zmiany wyboru senatorów federal- 
nych. Mianowicie lepiej myślący 
reprezentanci narodu domagają 
się, aby senatorów wybierali oby- 
watele bezpośrednio, jak i innych 
urzędników, a nie legislatury, jak 
się to dziś praktykuje. Skandal z 
senatorem Lorimerem i innymi je- 
go kolegami dowodzi, że lada kiep 
z pieniędzmi może kupić legislatu- 
rę i zostać senatorem. Odnośny bil 
co do zmiany systemu głosowania 
na senatorów. przedłożył senator 
Bristow z Kansas. 


OSZCZĘDNOŚCI W WASHING- 
TONIE. 


Prezydent poleca klerkom praco- 
wać pół godziny dłużej. 


WASHINGTON. — Prezydent 
Taft powiadomił szefów wszyst- 
kieh departamentów rządowych, 


że mają zaprowadzić dłuższy dzień 
pracy dła klerków i robotnie rzą- 
dowych. Obecnie klercy w depar- 
tamentach rządowych pracują 7 
godzin dziennie, a prezydent do- 
maga się. aby pracowali pół godzi- 
ny dłużej, t. j. aby wychodzili z 
biur o godzinie 5 po południu, a 
nie o 4:30. Niepotrzebni zaś klercy 
i robotnice mają być usunięci. Za- 
rządzanie to ma na celu oszczęd- 
ność dla kasy państwa. Przeciw te- 
mu zarządzeniu protestują kupey 
i hoteliści w stolicy, którzy ciągną 
zyski z urzędników, bo ich zda- 
niem, jeśli klercy będą pracować 
diużej w biurach, to nie tyle stra- 
cą w różnych knajpach. hotelach 
itd. 


PROCES DIETZA. 


Obrońca ‘‘twierdzy” stanie przed 
sądem dopiero 6 marca. 


HAYWARD, Wis. — Proces Ja- 
na Dietza na skutek decyzyi sẹ- 
dziego Reida, został odłożony na 
trzy miesiące czyli do dnia 6 mar- 
ca. Wydając tę decyzyę, sędzia 
powiedział mniej więcej co nastę- 
puje: 

"Bad jest zdania, że poprowa- 
dzenie tego procesu obecnie utrud- 
ni znacznie pracę obrony. Tymcza- 


|, sem proces ten będzie miał wielkie 


znaczenie pod względem prawnym 
dla tego stanu i musi się on odbyć 
uczeiwie tak, by nikt żadnego za- 
rzntu nie mógł uczynić. 

Prokurator stanowy energicznie 
protestował przeciwko takiemu od- 
kładanin sprawy, lecz protest ten 
nic nie pomógł. 

Adwokat W. B. Rubin poruszył 
kaucyi na 
wszystkie punkty oskarżające Die- 


| tza, tak, aby ten po wypuszczeniu 


nie był znowu aresztowany. Spra- 
wa ta jednak będzie załatwiona 
nieco później. 

Komitet pracujący nad obroną 
Dietza, będzie usiłował zainterso- 
wać tą sprawą i Chicago. Ma być 
tam zwołane zebranie w jednej z 
hal, a przemawiać będą. Clarence 
Dietz i Marya Dietz. Mają być ró- 


GAZETA POLSKA W CHIOAGO. 


wnież urządzane podobne agita- 
cyjne zebrania w stanie Minneso- 
ta i North Dakota. 


KOBIETY W POLITYCE. 


TACOMA, Wash. — Uzyskaw- 
szy prawo głosowania w tym sta- 
nie, kobiety politykierki odbędą 
swój pierwszy kongres w Tacoma 
dn. 14 stycznia r. p, W kongre- 
sie wezmą udział delegatki z U- 
tach, Wyoming i Colorado, gdzie 
również kobiety mają prawo gło- 
sowania, choć nie «ałkowite. 


BANDYCI UPROWADZILI BO- 
GACZA. 


NEW ORLEAN, La. — Według 
specyalnej depeszy do ‘Picayune’ 
z Havany na Kubie, senora Cris- 
cencio Pereza, bogatego kupca ze 
Sancti Spiritus, w prowincyi San- 
ta Clara. Uprowadził bandyta 
Inocenty Solis i żąda $6,000 za wy 
puszezenie swego więźnia na wol- 
ność. Niewiadomo, gdzie bandy- 
ta ukrył Pereza. Ponieważ jest 
to drugie uprowadzenie w ciągu o- 
statnich czterech dni, w całej pro- 
wineyi panuje wzburzenie i trwo- 
ga. Senor Rafael Beninz, kupiec 
z Havany, został w poniedziałek 
uprowadzony przez bandytów z 
Remedios, w powiecie Santa Clara 
a wypuszczono go na wolność do- 
piero wówczas, gdy złożył $1.500 
okupu. Źle go bandyci traktowa- 
li i był ranny, gdy do przyjaciół 
powrócił. TInocenty Salis. który u- 
prowadził Senora Pereza, jest no- 
torycznym bandyta, znanym także 
jako “El Guerillero”. Ubiegłego 
lata otrzymał on $4,000 okupu za 
syna Manuela Lopeza z Ciego de 
Civido. 


CHAMP CLARK BEDZIE 
"SPEAKEREM.'' 


WASHINGTON. D C. — Kon- 
gresman Champ Clark, demokra- 
ta prawdopodobnie będzie prze- 
wodniczącym izby kongresu na 
miejsce Józefa Cannona z Illinois. 
Próbne głosowanie zarządzone w 
tym wzelędzie dało Clarkowi zna- 
czną większość głosów. W opozy- 
eyi są tylko konieresmani ze sta- 
nu Kentncky. Jak wiadomo de- 
mokrnaei main większość w kon- 
gresie, a Clark jest demokratą, 
więc ma wybór zapewniony. 


ZNOWU ANTY-AMFRYKAŃ- 
SKA AWANTURA. 


WASHINGTON. D. C. — Am- 
basador amervkańsk! Frazier w 
Bogocie. w Kolumbii. donosi. że 
w Cartagenie zaszły znowu w dniu 
11 grudnia zaburzenia anty-ame- 
rykańskie. w którvch kilka osób 
zabito. Pewną liczhę sklepów 
spladrowano. To wszystko minło 
hyć protestem przeciw zakupieniu 
pewnej realności.  należacei do 
gminy kościelnej. dla amerykań- 
skiego zakładu naukowego. Ogło- 
szono natychmiast stan wojenny w 
mieńcie i już w dniu nastepnym 
zapanował spokój. W niektórych 
kołach tutejszych powatpiewają 
czy to rzeczywiście były demon- 
stracye przeciw Stanom Zjedno- 
czonym skierowane. 


O SPOKÓT WIECZYSTY U WU- 
JA SAMA Z ANGLIA. 


OTTAWA. Kanada. — Kanada 
bedzie się starała o przyprowadze- 


nie do skutku na wieczne czasy 
trwajacego układu pokojowego 


pomiędzy Stanami Ziednoczony- 
mi i Wielka Brytanią. Odnośna 
rezolucya będzie przedłożona par- 
lamentowi przez jednego z posłów 
a nie przez ministra, ale inicyaty- 
wa wyszła od rządu kanadyjskie- 


go. Wiadomo już teraz, że taka 
rezolucya jednogłośnie będzie 
przyjęta. 


DR. COOK PRZYJEŻDŻA. 

NEW YORK, N. Y. — Dr. Fre- 
derick Cook, co to zakpił sobie ze 
świata ogłoszeniem się za odkryw- 
cę bieguna pólnoenego, doniósł te- 
legraficznie swoim przyjaciołom w 
Brooklynie, że przyjeżdża tam na 
święta Bożego Narodzenia. Przez 
rok ukrywał się on w Anglii i in- 
nych częściach świata. a teraz dał 
znak życia o sobie i ogłasza się w 
pismach, że sam nie wie, czy i- 
stotnie był na biegunie czy też nie 
czy też mu się tylko zdawało. 

KRADŁ DLA NIESWOICH 

DZIECI. 


ST. LOUIS. Mo. — Uwięziono tu 
niejakiego Franka Wallena, któ- 
rego nadzwyczaj lubiały setki dzie 
ci w St. Louis, gdyż im dawał czę- 
sto podarki, a na gwiazdkę za- 
wsze odgrywał rolę gwiazdora i 
roznosił tobołv prezentów, dla 
dzieci biedniejszych rodziców. Wy 
dało się teraz, że Wallen jest ra- 
busiem poszukiwanym za obrabo- 
wanie dwunastu tysięcy dolarów z 
poczty w Dawson, Texas. Wallen 
przyznaje się do licznych kradzie- 
ży, ale powiada, że kradł nie dla 
siebie. a tylko dla dzieci, którym 
robił przyjemności podarkami. 
NIE ZAMIANUJE MURZYNA. 

WASHINGTON, D. C. — Skut- 
kiem protestu białyeh obywateli, 
wybitnych politykierów, prezy- 
dent Taft nie zamianuje asysten- 


tem prokuratora murzyna Willia- 
ma H. Levisa z Bostonu, jak to. 


poprzednio zamierzał uczynić. 
Klika politykierska białych jest 
silniejsza, niż wola prezydenta. 

OLBRZYMIE DYWIDENDY. 

NEW YORK, N. Y. — Bauk 
First National w New Yorku robi 
widocznie szalone obroty finanso- 
we, skoro może wypłacić niesły- 
chanie wysokie dywidendy swoim 
akcyonaryuszom. W ciągu ostat- 
nich dziesięciu lat bank ten wy- 
płacił tytułem dywidendy $44,800- 
000. Mając kapitału zakładowe- 
go $30,000 w roku 1901 wypłacił 
po sto procent dywidendy swoim 
akcyonaryuszom, a teraz płaci po- 
no o wiele więcej i jeszcze ekstra 
płaci im znaczne sumy, Obecnie ka 
pitał zakładowy tego banku wyno- 
si dziesięć milionów dolarów. 


Darmo! Książka o trwałej war- 
tości. Darmo! 


Przyjemnie nam jest podać o- 
gólnej wiadomości, że Severy Pol- 
ski Kalendarz na rok 1911 jest 
już gotowy do rozdawania, a eg- 
zemplarz jego otrzymać można u 
każdego 2 aptekarzy. Ostatnie wy- 
danie tego popularnego Kalenda- 
rza i Przewodnika Zdrowia za- 
wiera pożyteczne i ciekawe fakty 
w najwyższym stopniu, które z 
pożytkiem dla siebie przeczyta 
— drwal, budowniczy — jednem 
słowem każdy człowiek bez wzglę- 


du na rodzaj zajęcia, a także każ- 1 


da gospodyni oszczędna i zapo- 
biegliwa. Firma W. F. Severa Co. 
dołożyła wszelkich starań, aby wy- 
dać książkę przydatną i pożytecz- 
ną dla każdego. Zażądaj u apteka- 
rza lub kupca, by ci dał ten Ka- 
lendarz. Jest on bezpłatny. Jeże- 
li niema apteki w pobliżu, to pisz 
do W. F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, la. 


DARMO !! 


GWARANTOWANA 
BRZYTWA 


DARMO !! 


A NIE POŻAŁUJESZ. e 
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naszych lekarstw pomiędzy swoimi znajomy ni. 


niu 
32.50 1 zatrzymujecie wt':dy zegarek 


50,000 
KSIAZEK 


DARMO DLA MĘŻCZYZN 


Burmistrzynie. 
Wansielskiem mieście Oldham 
burmistrzem zostaja kobieta, p. 


| Lee, Jest to młoda, przystojna, e- 
| nergiczna wdowa po wysokim u- 


rzędniku. Wybrano ją znaczną 
większością głosów. W dniu obję- 


| cia swych funkeyi otrzymała strój 


z rąk ustępującego burmistrza, 
który pomógł jej przywdziać bi- 
ret i togę i zarzucił jej łańcuch na 
szyję. Złożyła przysięgę głosem do- 
nios'ym, poczem przemówiła w sło- 
Wach prostych, dziękując za wy- 


rządzony sobie zaszczyt tym, któ- 


rzy dali na nią głosy. 

‘Moi przeciwnicy — dodała — 
nie wierzą, aby kobieta mogła sie 
wywiązać z tych obowiązków. Ha! 
Trudno, mają oni prawo mieć swo- 
je własne zdanie! Ale też maja 
prawo to zdanie odmienić, o co się 
gorliwie postaram, ”* 

Slowa te powitano oklaskami! 


Za przykładem Oldham poszło i | 
Alde- | 


drugie miasto 
burgh. 

Wybrało ono na burmistrza pa- 
nią Harret Anderson. 


angielskie 


WCZESNE WYCZERPANIE. 


Teraźniejszy sposób życia jest 
główną przyczyną wczesnej utraty 
rozumu i ciała, u teraźniejszych 
łudzi. Tysiące ludzi umiera nie z 
chorób, lecz tylko z wyczerpania 
i osłabienia. Pilnujcie się, a szcze- 
gólnie uważajcie na organy tra- 
wienia, które zawsze wykazują, w 
jakim stopniu wasze zdrowie się 
znajduje. Nie zmuszajcie organy 
Wasze do pracy, bo w bardzo kró- 
tkim czasie zupełnie siły was o0- 
puszczą. Posiłajeie organy Wa- 
sze i starajcie się, aby były zdat- 
ne do pracy. Używajcie Trinera 
Amerykański Eliksir  Gorzkiego 
Wina przez krótki czas tylko i u- 
ważajcie na skutki. Znowu zacz- 


Każdy może dostać od nas tę gwarantowaną z najl-pnzej stall brzytwę za D A R M O za rozaprzydanie kilka 
Daj-my także wiele innych pięknych wartościowych prezentów 
PRZYŚLIJ DO NAS ZARAZ 2c. ZNACZEK PO NASZE KATALOGI I CYRKULARZE, a dowiesz się jakim spo 
sobem możesz dostać wiele śliczaych kosztownych 


$18. Zegarek za $9. 


90 Dni Czasu do Spłaty, 
Ta niebywała oferta. — Przeczytaj to. 


kredytujemy kużdeinu mężczyźnie lub też koblecie. który nam przyśle 

zamówienia na jeden z naszych Specyalnycn zegarków, 2 -lat- krytej, 
lub też o jednej kopercie. Chód gwarantowany, punktualoy. 
ma prawo zamiany przez 5 lat bez żadnej opłaty. 


Wciągu jednego miesiąca tylko oddajemy ten zegarek za $9., 


prezentów, pracując dla nas wieczorami. 


niecie przyjemnie spożywać wasze 
dania. a organy trawienia nie bę- 
dą ulegały zepsuciu. Wasza budo- 
wa stanie się lepszą i staniecie się 
zdrowymi i silnymi. Używajcie 
je na choroby nerwowe, bóle reu- 
matyczne. stałe bóle głowy. za- 
twardzenie, bóle krzyża, brak a- 
petytu. osłabienie. W aptekach. 
Jos Triner. 1333 — 1339 So. Ash- 
land ave., Chicago, Ill. 


Mówiącą Spiewającą i Grającą 
Maszynkę czyli Fonograf. 


Każdy który kvpi jedną z tych 
maszynek, dostanie jako premium ode- 


! mnie: 
j 1 Sterevskop z 60 kolorowymi obrazkam? 


1 Cyfrowann srebruą rączkę do pisaniu 
ze złotem piórem t 
3 Rekordy. 

Możecie mieć wesołą Gwiazdkę 
każdy dzień w ioku jeżeli robie kupi- 
cie jeden z tych Fonografów za taką 
nieby a alq cenę. 

No. 1 Z gładką trąby........... $1.65 
„ 2 Z piękniejszą oprawą i @vtro- 
WAJIĘ ATADA o ae Pai $5.55 

3 Jeszeze plękniejszą z tadnem 

pudasłkiasn 52%. Farma At 5.70 

Wiele z tych Fonografów niemam 
a ktoby noble życzył takowy mieć proszę 
zaraz ze zauówieniem pieniądze przy 
słać a ja natychmiast wszystko razem 
odeślę do zupełnege zaukontentewaniu. 

Ad'es: 


S. KELTONIK. 
203 Chestnut, st. Johnstown, Pa. 


PISZ DZISIAJ 


Adres: KOPERNIK INTRODUCTION CO., Drawer. A WESTFIELD, MASS. 


Wzięty na order 


i dajemy wam 9 dni czasu do spłacenia. 


Poślij nam swcja imię i nazwisko i adres i 50c. w markach pocztowych 


na pokrycie kosztów przesyłki, a my wyślemy zegarek z prawem wypróhowa- 
z niego zupełnie zadowolony to zapłacicie jeszcze 

Różnica t6 ma być spłaconą latami po 
$2 miesięcznie. Napiszcie czy chcecie męski, czy też damski zegarek, kryty 
lub też a jednej kopercie. Przyślljcie zamówienie zaraz. ponieważ mamy nie- 
wielką liczbę tyc}: zegarków do sprzedania pa tych warunkact, 


__ UNION WATCH CO., 218 Grand St., New York _ 
KANE ZITIEN 


ZNI MŁO 


gżczyźni Starzy 
MĘŻCZYŹNI W ŚREDNIM WIEKU 


Mężczyźni, którzy chcą się żenić, mężczyźni, którzy są chorzyć 
mężczyźni przeżyci, pozwalając sobie za dużo, mężczyźni, którzy 
są słabi, nerwowi i wycieńczeni, którzy doszli dotego wieku, że nie 
mogą należycie korzystać z przyjemności życia—wszyscy cl męż- 
czyźni powinni przysłac po jedną z tych bezpłatnych książek. 
Książka ta pokazuje, jak mężczyźni rujnują swoje zdrowie, jak 
stają się chorymi i dlaczego nic powinni oni się żenić będąc, 


go. Jeżeli będziesz 


w takim stanie. 


T 


my zrobimy. 


r 


Ta książka wskazuje także, w prostym języku, jak 
mężczyźni, którzy mają Zatrucie Krwi lub Syfilis, Trypra, 
Osłabienie, Ogólną Utratę Sił, Utratę Soków Życiowych, 
Nocne Upławy, Reumatyzm, Choroby Organiczne, 
Żołądka, Wątroby, Pęcherza i Nerek, mogą być zu- 
pełnie wyleczeni w ich własnych domach pry. 
watnie i sekretnie, przy małym koszcie. 

Tystęce mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, 
siły i ochoty za pomocą tej cennej książki. Jest ona układ- 


nikiem wiedzy i zawiera właśnie te rzeczy, które każdy 
mężczyzna wiedzieć powinien. (d 

Nie wydajcle pieniędzy na liche, bazwartościowe le- 
czenia dopóki nie przeczytacie tejksiążki. Ona wum waka- 
że dlaczego cierpicie i jak otrzymać małe wyleczenie. Pa- 
migtajcie, że ta książka jest ABSOLUTNIE BEZPŁATNIE. 
Opłacamy pocztę. Napiszcie awoje nazwisko i adres wyra- 
Źny i przyślijcie nam dzisiaj ten Bezpłetny Kupon. Resztę 


BezpłatnyKupon na Książkę 
Przyślijcie Go Dzisiaj. 


DR. JOS. LISTER & CO., 
P. 303 , 22 Fifth Ave., Chicago. 


PANOWIE:—Jestam zainteresowauy waszą bezpłatna ofer- 
tą ichelałbym. żebyście ni przysłali jedną książkę bezpłatnie 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO | 


Oldest Pollnk Newnpaper in America 
APPEARING EVERY THUNSDŁAY 
ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewicz. | 


Represenia tha interests of over 4,000.440 Polesa re- 
siding ihroughoul tha Uniled States £ Canada 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 


Gaseta Polska w Chicago, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico 
Central America. South America. in Great 
Britain. Ireland, France, Germany. Austria, 5er- 
via, Switzerland, Turkey in Asia. Africa, Austra- 
lia, and in all the provincea of ancient Poland, is 
really a Firs! Clasa Adcertistng Wedium. 


ai tommunicaliona ongAt to be addressed: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
Publisher “Gazeta Polska”, 
1113 Noble etr., Chicago, III. 


our own Publication 


We Aara over 1009 works 
mnortaed Rooks. 


and Edition, and 


GAZETĄ POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czanopinmo polskie w Ameryce 


Wychodzi eo czwartak każdego tygodnia 


PRENUMERATA ROCZNA: 


W Stanach CS 42.00 
W Ruropir, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Aayi, Afryce, „luastralii i Kanadzie 43.00 


POSZUKIWIANIA krewnych I znajomych nie 
wynoszące jednego eala druku na jeden 
raz 50 centów, następnie połowę eany. 

POSZUKIWANIA na jeden ras jak i ogłosze- 
nia a xałołeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów 


płatnie. 

PIENIĄDZE nalaży przesyłać przez Monay 
Order, Express lnb w liścia registrowa- 
nym. Kwoty niżeze ad dolara moina 

przesyłać w znaazkaah poaztowysh. 


Rętopiaće nie zwracamy. 


Wszelkie liaty I pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING oo, 
1113 Noble atr., 


TELEFON: MONROE 1256. 


Kalendarzyk Tygodniowy. 
GRUDZIEN. 
23 P Wiktoryi; 
54 S Sobota Ad. i E. Wig. 
27 N BOZE NARODZENIE; 
26 P. STEFANA M. 
27 W Jana ew. 
28 8 33 Młodzież; 
29 Cz Tomasza b. 
NĄ 
Polskie Towarzystwo Emigra- 
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 


naprzód płatnych, bes- | 


Chicago, TI. | 


w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo- 
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po- 
dajcie adres Domu Emigracyjne- 
go św. Józefa, 117 Broad st. New | 
York City, N. Y., lub Domu Emi. 
gracyjnego Z. N. P., 180 Second 
ave., New York City, N. Y. 


Chicago, I1., d. 22go Grudnia 1910 

| O ac 

DO CZYTELNIKÓW 'ILUSTRO. 
WANEGO TYGODNIKA PO- 


WIEŚCIOWO-NAUKOWE. 
Go. 

Niniejszem zawiadamiany waszy- 
stkich interesowanych, iż wielkim 
kosztem nabyliśmy Romans pod 
tytułem: “LESNA RÓŻYCZKA, 
czyli TAJEMNICA ŻEBRAKA”” 
Wielka powieść hiszpańska przez 
kapitana Romana Diaz de la Es- 
cosura. 

Romans ten podawać będziemy 
w XVII roczniku roku 1911 ''Ilu- 
strowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego'' zamiast roman- 
su ''Cygańskie Dziecię”. 

Romans ''Leśna Różyczka” jest 
o wiele ładniejszy i bardziej inte- 
resujący jak 'Cygańskie Dziecię”, | 
który zostawiamy do dalszych 
roczników. 

Spodziewamy się, że nasi abo- 
nenci będą zadowoleni z tej po- 
wieści i postarają się o jaknajwię- 
oej nowych prenumeratorów na 
*"Ilustrowany Tygodnik”. 

Z szacunkiem . - 

W. Dyniewicz Publ. Co., 


wydawcy. | 


UWAGI REDAKCYI. 


Dla 


rodziny polskiej 
rzewniających i więcej serdecz- 
nych nad święta Bożego Narodze- 
nia, nad ową *'' Gwiazdkę” z taką 
niecierpliwością oczekiwaną przez 


dziatwę. 


nym opłatkiem, życzenia, które so- 
bie często ze łzami w oczach skła- 
damy, owe przy nich wspominki 
tych, co daleko gdzieś za morzem, 
io tych, co już odeszli za światy, 
to nasz staropolski ''dzień dzięk- 
czynienia” i więcej nawet, gdyż 
takiego święta, któreby łączyło w 
sobie tyle uroku, i było tak ser- 
decznie swojskiem, rodzinnem, nie 
ma poprostu żaden naród na świe- 


cie. 


Boże Narodzenie, owszem, ob- 
chodzone jest przez wszystkie na- 
rody katolickie, ale żaden nie ob- 
chodzi go tak, jak Polacy. Opła- 
tek, wieczerza wigilijna, siano na 
stole, słoma, ''sadek'” — kolędy, 
to tylko w Polsce, tylko u Pola- 
ków, tego żaden naród nie zna, nie 
odczuwa i nie rozumie. 

LJ a w 

Szczęśliwi i błogosławieni są ci, 
którzy i tu na obczyźnie nie zanie- 
chali starego obyczaju, u których 
wieczór wigilijny zgromadzi przy 
stole całą rodzinę, by łamiąc się o- 
płatkiem wynurzyć sobie wzajem- 
nie serdeczne życzenia, by wspom- 
nieć o tych dalekich, za morzem 
i tych co już dawno pomarli. Ro- | 


| sołych Świąt Bracia! Bóg 


GWIAZDKA PRZYSZŁA!... 


Nowa dzisiaj wschodzi zorza 
Jakqż jasne jej promienie 
Budzą rozkosz i zdziwienie! 


BÓG SIĘ RODZI... 


DZIATWA Z RADOŚCIĄ OGLADA DRZEWKO I ZABAWKI. 


KK | > 


I przegląda wszystkie światy, 
Bo świat każdy go obchodzi, 
Bóg się rodzi! Bóg się rodzi! 


Widno lśni z niej łaska Boża 


I nad ziemią blask rozwodzi, 
Bóg się rodzi! Bóg się rodzi! 


Bóg się rodzi, radość wszędzie, 
Ziemia z ludźmi wokół śpiewa, 


W serca nowe życie wlewa, 
y 


Oby dla nas dzień dzisiejszy, 


Co stracone, to nam wrócił, 


I z gnuśności nas ocucił, 


Ubrał słońce w blask piękniejszy, 
Co nam życie rozpogodzi, 


Bóg się rodzi! Bóg się rodzi! 


Róg się rodzi, brzmi w kolędzie, 


I tęsknotę w nas łagodzi. 


Bóg się rodzi! Bog się rodzi! 


Nie w pałacach ani złocie, 
Lecz ubogo i w stajence, 


Zywmy dzisiaj blask w jutrzence 


Bo w miłości, wierze, cnocie, 


Nasz Zbawiciel do nas, schodzi. 
Róg się rodzi! Bóg się rodzi! 


Od miast do wsi, z dworków w chaty, 
Wieść mknie jakby błyskawica, 


Bóg uchyla z niebios lica, 


dziny takie, to nasza prawdziwa 
Polska za morzem, to ostoja i na- 
dzieja naszej przyszłości, to fun- 
dament na którym z całą ufnością 
oprzeć możemy budowę społeczną 


i polską w tym kraju. 


Dzieci rodzin takich, które nie 
odstąpiły od narodowych tradycyi 
przywiązujące się do nich całem 
sercem, przekażą je dalszym zno- 
wu pokoleniom, i Polska będzie w 
nieh żyła na wieki... 

LJ e e 

Dziwią się obey naszej odpor- 

ności na wpływy otoczenia. Dzi- 


i wią się, bo nie wiedzą jakie my 


mamy święta, jaką kulturę, jaki 


język cudny z którym żaden inny 
miła porównać się nie daje. Szczęśliwi, 
świąt uroczystszych, bardziej roz. | Którzy o tem wiedzą, którzy to od- 
| czuwają, którzy o zachowanie i 


przechowanie tych skarbów nawet 


| w Ameryce walczą i zabiegają. — 


Do tych przedewszystkiem zwra- 
ca się stara *' Gazeta Polska” i po 
raz 39 z rzędu z całego serca wo- 


Wieczerza wigilijna, z tradycyj. | 23 Wesołych Świąt Bracia!! ï la- 


mie się z Wami Opłatkiem Bożym, 
i składa Wam życzenia zdrowia, 
pomyślności, oraz pociechy z dzie- | 
ci płynącej z wiary, że i im Polska 
tak drog » jest jak rodzicom. We- 
z Wami!| 


Związek Narodowy Polski otwo- | 


rzył nareszcie swój Dom Emigra- 
cyjny w Nowym Yorku. Zakład 


c 


| ten mieści się pod nr. 180 przy | 


Second ave. Stosownie do daw- | 
niej już złożonego przyrzeczenia, 
podawać będziemy w pierwszej 
kolumnie na stronie redakcyjnej 
stale adres tej instytucyi ||obok 
adresu dawniej już istniejącego 
Domu|| dla użytku wszystkich ro- 
daków. 


Smutną *'Gwiazdkę”* mają tego 
roku członkowie Zjednoczenia P. 
R. K., a więc kilkadziesiąt tysięcy | 
polskich rodzin mozsypanych po 
kilku setkach kolonii. Wiado- 
mości rozpowszechniane przez na- 
szą prasę codzienną o defraudacyi | 
blisko setki tysięcy dolarów z ka- | 
sy tej instytacyi, brzmią przykro, 
bardzo przykro! Więcej jeszcze a- 
niżeli strata tych pieniędzy, bolą 
te zarzuty wzajemne, te 008 | 


Gdy w was słabnie promień wiary, 


Rędziem przez złe przygnębieni, 


Więc niech się w nas rozpłomieni 
Serce chętne dla ofiary. 
Ducha z grzechów oswobodzi, 


Bóg się rodzi! Bóg się rodzi! 


Więc tę chwilę wysławiajmy, 
Niech nam ciągle w sercu płonie, 


I w dniach życia i przy skonie, 


Z godnem chórem cześć śpiewajmy, 
Niech po świecie się rozchodzi, 


Bóg się rodzi! Bóg się rodzi! 


nienia” od jakich trzęsą się obec- 
nie niektóre pisma, odsłaniające 
wstrętną zgniliznę moralną tych 
sfer, o których lud przywykł mó- 
wić z szacunkiem i zaufaniem. 
Gdy sobie człowiek pomyśli, że 
przez cały szereg lat całe grono lu- 
dzi u steru stojących ukrywało 
wstrętne nadużycia, lub eo gorsza 
korzystało z nich pośrednio lub 
bezpośrednio, odgrywając równo- 
cześnie rolę katonów moralizato- 
rów, patryotów i przyjaciół ludu. 
to serce ściska się boleśnie i jedy- 
nie wiara w lud w jego zdrowie i 
siłę moralną ratuje od zwątpień i 
rozpaczy! 
e 
Organizacya taka, jak Zjedno- 
czenie, szczerbę powstałą wskutek 
defraudacyi, nawet gdyby jej nie 
pokryli winowajcy, niewątpliwie 
załatać potrafi, finansowo nie za- 
chwieje to jej podwalinami, ale — 
jakąż straszną szezerbę moralną 
wyżłobiła ta defraudacya nietylko 
w szeregach własnych członków, 
ale wśród całego ogółu naszego... 
Lud nasz, ten młody lud polski, 


dopiero w ostatnich lat dziesiąt- 


kach budzący się do życia obywa- 
telskiego, wstępujący do organiza- 
cyi taki jeszcze w tem Życiu spo- 
łecznem chwiejny, taki niezdecy- 
dowany, niedowierzający, okrop- 
nie z pewnością odczuwa ten za- 
mach na jego dobro, przez ludzi z 
tych sfer do których ma wrodzoną 
niechęć niedawno z pęt oswobo- 
dzonego niewolnika... 
Inteligencya polska, której za- 
daniem i obowiązkiem serdeczna 
praca nad podnoszeniem ludu i po- 


kierowanie jego krokami, ponosi ; 
nową | 


w skutek tej defraudacyi 
klęskę, i długo będzie musiała pra- 
cować, aby zachwiane zaufanie 
naprawić. Niczego nie dowodzi, 
że sam defraudator, to człowiek 
prosty... Zasłaniał go. obok nie- 
go stali wydawcy ï redaktorzy ga- 
zet, księża, adwokaci i inni któ- 
rzy mogli i powinni byli strzedz 
funduszów sierocych jak oka w 


głowie... 


“Tanie mięso psy jedzą” — mo- 
gą sobie obecnie powiedzieć Zjed- 
noczeńcy, którzy chlubili się tem, 
że ich administracya bardzo mało 


kosztuje. Lepiej było wydać kil. 
ka tysięcy dolarów rocznie na le: 
pszą buchalteryę i kontrolę, niż 
tracić obecnie znaczną część fun- 
duszów... 
a 
“Dziennik Chicagoski”” z oka- 
zyi dwudziestolecia swojego istnie 
nia wydał w z. piątek imponujący 
rozmiarami numer. Na 44 stroni- 
cach rozmieszczono mnóstwo bar- 
dzo cennego materyału w postaci 
licznych, oryginalnie napisanych 
artykułów, nowel, rozpraw, i li- 
stów naszych wybitniejszych oso- 
bistości. Słusznie powiada od sie- 
bie redakcya tego pisma, że nu- 
mer ten może stanowić dowód iż 
także | tu w Ameryce posiadamy 
spory zastęp ludzi utalentowa- 
nych, dzielnie piórem władających 
mogących przy dobrej woli społe- 
czeństwa ważne oddać usługi, za- 
silaniem naszych pism swoimi pra- 
cami!... Cała bieda, że ci *'dziel- 
nie piorem władający” odzywają 


się niestety tak rzadko... 
Ld e m 


Gazeta Polska rozpoczyna nieba- 
wem druk ostatniej sensacyjnej 
powieści Henryka Sienkiewicza p. 
tytułem: ‘W Pustyni i Puszezy””. 

Ld « * 

Tegoroczny *' Kalendarz Związ- 
kowy”” jest znacznie obszerniej- 
szy od zeszłorocznego, a chociaż 
prac literackich w nim niewiele 
dział informacyjny, rzeczywiście 
bogato wyposażony. Kalendarz 
stanowczo wart te pieniądze |25e.| 
za które jest sprzedawany. Adres: 
Dziennik Związkowy 1406 W, Di- 
vision str. Chicago, Ill. 


KORESPONDENCYA REDAK- 
CYI. 

Ob. S. J. Andrews Ladysmith: 
Druga środa adwentu w roku 1873 
przypadała na dzień 10 grudnia. 

Ob. J. Ch. Worcester, Mass. To 
bardzo źle, jeżeli wasze towarzys- 
twa kościelne nie mają zamiaru 
przyłączyć się do wspólnej organi- 
zacyi polskiej. "Gazeta Polska” 
wcale ich za to chwalić nie może i 
dla tego korespondencyi nie po- 
mieszczamy. 

Ob. J. Kempka, z Passaic, N. J. 
Nadesłano za późno do tego nume- 
ru. Pomieścimy w następnym. 


M. P. Gilmann Minn. Wiersze 
do druku się nie nadają. Tylko 
wtedy gdy *'ból duszy” ubrany 


jest w formę wytworną może być 
mowa o poezyl. 

Ob. J. Klimek Un. of. N. D. — 
Wydawnietwo Gazety Polskiej nie 
drukuje obecnie powieści tloma- 
czonych. 


Co inni piszą. 


Przedewszystkiem o *'Źwiązku 
Jedności”. Nie dziw się czytelniku 
kochany, że tak często i tak wiele 
poświęcamy tej sprawie uwagi, że 
tak pilnie śledzimy eo inni o tem 
myślą, że tak skrzętnie notujemy 
każdą drobnostkę dowodzącą roz- 
wijania się i przyjmowania myśli 
objętej planem Związku Jedności. 

Chciej zważyć to i zastanowić 
się nad tem czytelniku kochany, 
że tymi dwoma słowami obej- 
mują obecnie wszyscy głębiej za- 
stanawiający się nad naszem po- 
łożeniem, wszysey prawdziwie lud 
polski, miłujący patryoci, całą na- | 
szą przy.złość, całą nadzieję, że do | 
pracy dla ogólnego dobra wprzę- | 
gnaąć potrafimy, wszystko co jest | 
pomiędzy nami lepszego, uczciw- 
szego i rozumniejszcgo. | 

Iniecvatvwv do tak pojmowane- | 
go. jak to już dość wyraźnie przed- | 
stawiliśny w poprzednich nume- 
rach Związku Jedności — nie mo- 
żemy obecnie spodziewać się ani | 
od zarządu Związku Narodowego. 
bo — myśl ta nie znalazła łaski w 
oczach jego ezłonków, ani od za- | 
rządu Zjed. Pol, Rzymsko Kat. bo 
tam teraz defrandacya, która ca- 
tą organizacyę w pracach społecz- 
nych i w rozwojn zatrzyma, ani od 
zarządu innych organizacyi juź 
istniejących, bo te myślą przede- 
wszystkiem o sobie, a więc — o- 
czekiwać jej można wyłacznie od 
obywateli wierzących w przyszłość 
swego narodu, których, dzięki Bo- 
gu nigdzie nie braknie i którzy w 
każdej kolonii mogą rozpocząć ak- 
cvę na własną rękę. Są też dzięki 
Bogn i pisma, które umiejętnie i 
z taktem starają się popychać na- 
przód sprawy ideą Związku jed- 
ności objęte. 

“Polak w Ameryce” z Buffalo, 
opisawszy obszernie całą akcyę Po- 
laków w Stanie Massachussets, da- 
je od siebie zakończenie następu- 
jące: 

“Otóż widzicie, czytelnicy na- 
si jakie to przeszkody muszą u 
nas zwalczać ludzie, którzy pa- 
trząc się nie przez szkła jakiejs- 
kolwiek organizacyi, na potrze- 
by nasze, pragną dobra nie po- 
szczególnych towarzystw, ale 
całej Polonii. 

Rozpisaliśmy się o tej spra- 
wie dlatego tak obszernie, że po- 
uwolimy sobie wkrótce po No- 
wym Roku wciągnąć ją na po- 
rządek dzienny ''naszych po- 
trzeb wprost gwałtownych”. 

Dziś mamy zapoczątkowanie 
takiego "Związku Jedności” w 
Stowarzyszeniu budowy wyż- 
szej szkoły. Jest tam i Związek 
Zjednoczenie i Unia ` inne towa- 
rzystwa, a czy nie działają zgo- 
dnie, czy nie pracują ręka w rę- 
kę? 

Kto nie wie, czy ta wspólna 
praca nie rozszerzy się i na inne 
dziedziny życia społecznego — 
i cicho, a spokojnie zrzeszymy 


się w imię najświętszych. na- 
szych ideałów? 
Jest wśród obywateli Pola- 


ków poważne grono związkow- 
ców, będących czytelnikami na- 
szego pisma. 

Na artykuł dzisiejszy zwraca- 
my szczególną ich uwagę. 

Pozwalamy też sobie odnieść 
się pod adresem czcigodnego 
Cenzora Związku, by nad słowa- 
mi dzisiejszemi nie przeszedł do 
porządku dziennego. 

Krytykując poglad organu 
Związkowego na tę tak ważną 
sprawę jednoczenia się w pew- 
nych kwestyach wszystkich Po- 
laków, nie łączymy tego z kry- 
tyka Związku. 

Przeciwnie, składamy publicz- 
ną cześć tym grupom Związko- 
wym, które stanęży w Mass. do | 
apelu, na komendę nie żadnej 
organizacyi, ale na rozkaz ludu. 

Żądać dziś, aby wszystkie or- 
ganizacyc złączyły się pod sztan- 
darem Związku jest wprost.... 
niedorzecznością. 

Ci, którzy takie zdania piszą, 
lub wygłaszają, albo mają Zza- 
nik rozumu politycznego, lub też 
grzeszą karygodnym uporem. 

Ponad hasła "Związków Zje- 
dnoczeń, Unii, i innych towarzy- 
stw, choćby najwspanialsze i 
najidealniejsze, góruje hasło je- 
dno, przed którem wszystkie u- 
stapić muszą. Brzmi ono zaś. 
“Salus populi suprema lex est”, 
to znaczy: ' Dobro narodu jest 
najwyższem prawem.” 

I pamiętajmy wszyscy bez wy- 
jątku na słowa Ostroroga. że 
ten, kto swoje ''ja”” stawia wy- 

żej nad dobro ogółu... zbrodzeń 
jest! 
Nie wątpimy ani na chwilę, że 
akcya Polakowi w Ameryce się u- 
da, i że kolonia w Buffalo, gdzie 


Z SZOPKĄ. 


Przed dworskim gankiem stanęło ich czworo, 
Główki na mrozie odkrywszy z pokorą — 
Zwyczajnie, dzieci, z maleńka już karne, 
Wiedzą, że dwór jest rzecz pańska. wielmożna; 
Nie to, co chaty ich, nędzne i czarne, 

Gdzie ledwo śnieżnej zamieci ujść można. 


Nie wiem, czy które z tych biednych usłyszy 
Kiedy w swem życiu, co godnem jest cześci; 
Nie wiem, czy przyjdzie kto, by w chaty zaciszy 
Zasiąść do wielkiej lat dawnych powieści: 

Czy im kto powie, jak kochać potrzeba 

Zagon ojezysty, co daje kęs chleba; 

Jak cudze prawa szanować, jak żywem 

Poczuć się wielkim łańcuchu ogniwem; 

Lecz wiem, że z dawna uczono batogiem 
Odkrywać głowę przed pańskim tym progiem. 


Stanęły zbite w gromadkę; nad niemi 
Jaskrawa gwiazdka na żerdzi wybłysła, 
Scieląc snop światła krwawego po ziemi, — 
Kometa drżąca, dziwna, bo bez nazwiska, 
Co raz do roku zjawia się i świeci 

Ponad głowami bosych chłopskich dzieci... 
Drżące od zimna podniosły się głosy 

I uderzyły po śnieżnej przoatrzeni... 


A noc słuchała smętna, a niebiosy 

Pełne się zdały iskier i płomieni 

I ech żałosnych zmieszanych w rozdzwięki, 
I w jakieś ciche westchnienia — i w jęki. 


Najmłodszy, dziecko drobne, co z drugiemi 
Stał wpośród jnsnej okien dworskich łuny, 
Odziany w łachman, z stopami bosemi, 
Vmilknął nagle, jak rwące się etruny... 

I ponad gwiazdą, klejoną z tektury, 

Wielkie i smutne oczy wzniósł do góry 

T myślał sobie: **'Czemu to, mój Boże, 
Choć Chrystus przyszedł, tak żle jest na świecie? 
1 czarnej mąki garść tylko w komorze? 

I niema ciepłej sukmanki na grzbiecie? 

T tatuś, taki pijany z wieczora, 

Matule bije, choć płacze i chorat”'... 
Czemu to ludzie w przednówek tak bladną, 
T jakby cienie no drogach się włóczą? 

A dzieci we wsi z maleńka już kradną? 

A jego dotąd na książce nie uczą? 

Choć radby wiedzieć, co jest tam daleko, 
Het, het. za lasem, za młynem, za rzeką?... 
Widać, dla chłopów nie przyszedł Róg może! 
Wszakże, co rok do dworu chłopięta 

Jdą z kolendą i szopką w tej porze, 

On przecie nigdy, jnk żyw, nie pamięta, 
Żeby kto z dworu do chaty przychodził 

Y mówił: *'bracia, Chrystus się narodził! ’’ 


Czemu? 


O Dziecię! męłn nocy zasłania 
Dzień, ca odpowie na twoje pytania. — 
Och, aby tylko nie wzeszedł on sądem 
Klęsk ostatecznych nad morzem i lądem! 
Och, aby tylko wiekowi przyszłemu 
Grom pomsty twego nie powtórzył: Cz e m uf! 
Marya Konopnicka, 
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Polacy z takim zapałem składają co dolewa oliwy do ognia. A- 
ofiary na budowę wyższej szkoły, larm u nas nigdy nie ustaje. Od 
będzie jedną z pierwszych, która pióra działacze nasi mają zaw- 
się zorganizuje na zasadach Związ- sze przed oczyma widma zama- 
ku Jedności, a związkowcy tamtej- chów, spisków, zdrad i podstę- 
si, jako prawdziwi patryoci i lu- pów. Ze to wszystko odbija się 
dzie społecznie wyrobieni, chętnie niekorzystnie na naszem społe- 
w dziele tem udział wezmą, idąc w czeństwie, o tem niema naj- 
pierwszym szeregu. mniejszej wątpliwości. 
. + U narodów obcych, mimo róż- 
Drugiem pismem, od dłuższego nych przekonań religijnych i 
już czasu bardzo umiejętnie na ko- społecznych, spotykamy się z 
rzyść ideałów Związku Jedności o- | pewnym taktem i spokojem. Ka- 
pinię urabiającem jest ''Górnik”* żdy w kółku swojem robi, co mu 
z Wilkes Barre, który doprowadził | każe sumienie; dla wszystkich 
nawet do tego, że dnia 18 grud- jest miejsce de popisu. Rzadko, 
nia, odbyła się w jego mieście pier- a jeżeli zdarza się to chwilowo, 
wsza konferencya mężów zaufania — daje się słyszeć zgrzyt niemi- 
w celu stworzenia organizacyi re- łej walki partyjnej. U nas zaś 
prezentującej wszystkie polskie zdaje się być wieczny zamęt. 
towarzystwa powiatu Luzerne. W Wygląda zatem, jak gdyby 
powiecie tym mieszka przeszło 70 dla nas mało było miejsca na 
tysięcy Polaków. Odezwę zebranie tej kuli ziemskiej. _ Przynależ- 
to zwołującą zarząd ‘‘Qórnika” ność do partyi jakiejkolwiek w 
następująco przedstawia : naszym sposobie myślenia i poj- 
Założenie polskiego klubu po- mowania sprawy wymaga nie 
litycznego na powiat Luzerne, tyle poparcia interesów obozu 
w którym to celu odbędzie się swego, jak raczej walki z dru- 
wiece mężów zaufania w przyszłą gim. Gdzie dwóch Polaków, tam 
niedzielę będzie generalną pró- jeden za wiele; gdzie dwie orga- 
ba zjednoczenia polskiego ży- nizacye, tam jedna zawadza. 
wiołu w imię hasła praktyczne- Skutkiem tego, wszystkiego, 
go, chociaż nie  przynoszącego smutny przedstawiamy widok 
nikomu na 'poczekaniu osobis- dla naszych współobywateli a- 
tych korzyści. Będzie to próba, |  merykańskich. Nieraz pytają się 
czy możliwem jest skupienie ʻO co wlaściwie Polacy 
Polaków pod sztandarem myśli ze sobą ciągle walczą?’ — Tru- 
wystrzelającej nad codzienne dno dać odpowiedź: Gdyby pu- 
życie zjadaczy chleba i rozstrzy- blieystyka nasza mogła się po- 
gnięcie pytania, czy przeciętny zbyć nieszczęsnej wrodzonej go- 
polski emigrant pota% stwo- rączki i zwyczaju traktowania 
rzyć i utrzymać  organizacyę wszystkiego w superlatywach, 
bez asesmentów, benefitów i po- to osiągnęlibyśmy prędzej spo- 
śmiertnego. Stowarzyszenia u- kój, stateczność i męskość w 
bezpieczeniowe są między nami traktowaniu spraw i zrównali- 
żyją i rozwijają się na wybit- byśmy się z wymaganiami społe- 
ny pożytek tysięcy wdów, sie- czeństwa dojrzałego. 
rót i chorych. Z dotychczaso- Miło mi zaznaczyć, że w ostat- 
wego wyszkolenia, z nabranego nich czasach, dzięki Bogu, kilka 
doświadczenia i dyscypliny szy- poważnych pism wstąpiło na te 
kujemy materyał do drugiego tory i, z umiarkowaniem traktu- 
wyższego stopnia _ organizacyi, jac sprawy, cenne usługi oddaje 
wznieśmy się nad upatrywanie i społeczeństwu. 
żądanie od towarzystwa świad- * 
czeń pieniężnych w formie za- 
pomóg i premii, zwróćmy się do 
stworzenia towarzystwa, które 
da nam i naszym następcom ceo$ 
innego, bo powagę w oczach o- 
bywateli tego kraju i głos jego 
w radzie. 
e 
Bardzo dużo kwestyi ważnych i 
doniosłych podniósł cały szereg 
autorów w numerze jubileuszowym 
Dziennika Chicagoskiego. Znajdu- 
jemy też w nim dużo zdań zasłu- 
gujących na powtórzenie. Na po- 
wtórzenie zasługuje przedewszyst- 
kiem zdanie J. E. ks. biskupa Rho- 
dego o naszej prasie: 
Między dziennikarstwem tu- 


Z bardzo interesującym artyku- 
łem wystąpił p. Franciszek P. Da- 
nisch, który rozpisał się o naszych 
klubach obywatelskich, towarzy- 
stwach, które powstały i rozwija- 
ją się zupełnie samorzutnie, podo- 
bnie jak spółki budowlano-poży- 
czkowe. bez jakiejkolwiek agitacyi 
w prasie, bez  nawoływań z jej 
strony, stanowiąc widocznie realną 
potrzebę w naszej organizacyi spo- 
łecznej. Pan Fr. P. Danish, który 
jest prezesem takiego klubu oby- 
watelskiego na Wojciechowie, o- 
kreśliwszy historyę i zakres dzia-, 
łalności instytucyi stojącej pod 
jego prezesurą, występuje z pro- 
jektem następującym: 


tejszem obconarodowem. i na- Konkluzya ta doprowadza 
szem zehodzi ta różni- mnie do wyjawienia myśli, któ- 
ca, że podczas, gdy pierwsze rą od pewnego czasu rozwijam, 


skrupulatnie wystrzega się tego 
wszystkiego co rozognia umysty 
i wywołuje walki partyjne, pra- 
sa nasza jakoby z umysłu usta- 
wicznie wygrywa pobudkę wo- 
jenną i z dziwną przyjemnością 
notuje wszystko bezkrytycznie, 


mianowicie, czy nie okazałoby 
się bardzo dla ogółu polskiego 
w Chicago korzystnem kluby na- 
sze zjednoczyć w silną lokalną 
organizacyę. Brak nam takiej 


[Dokończenie na następnej stronie.] 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Fundator armii zbawienia. 


Jest nim * Generał”* William Booth, którego rycinę podajemy „powyżej, |obok córka, na dole 
on sam przemawiający do tłumów|. jest obecnie chory na oczy i ma się poddać operacy, której doko- 


nają lekarze w stolicy Anglii. 


—— 


Co inni piszą. 


(Dokończenie z paprzedniej stronicy.] 


"onganizacyi obywatelskiej, Min- 
łaby szerokie pole działania nie- 
tylko w polityce, w sprawach e- 
konomicznych i publicznych, ale 
j na polu patryotyzmu. W tak 
zwanych *'' United Societies for 
Local Self Government” rej wo- 
dzą przeważnie Niemcy i Czesi 
i słyszymy narzekanie, że Pola- 
cy tam nie mają wielkich szans. 
Moglibyśmy stanowić potęgę 
polityczną, naturalnie tylko dla 
własnych potrzeb, na modłę ‘“‘U- 
nited Societies”. W kwestyach 
ekonomicznych  odnosilibyśmy 
znaczny pożytek, w sprawach 
publicznej natury naszą narodo- 
wońć obchodzących głos nasz 
byłby potężny. Gdy zaś potrze- 
ba urządzać manifestącye naro- 
dowe lokalne, jużbyśmy mieli 
organizacyę, któraby nimi kie- 
rowała, i nie potrzebowalibyś- 
my *'ad hoc” zwoływać repre- 
zentantów rozmaitych organiza- 
cyi i tworzyć komitety, do któ- 
rych często wmieszają się nie- 
proszeni. 

Taka centralna organizacya 
klubów obywatelskich w Chica- 
go. utworzona w celu skupienia 
naszych sił i dla podniesienia 
polskości — twierdzę — jest po- 
trzebną. Mamy Klub Obywatel- 
ski im Kościuszki w parafii św. 
Stanisława K., Klub Obyw. im. 
Poniatowskiego na Kanto- 
wie, Klub Obyw. im. Jana III. 
Sobieskiego, na Młodziankowie, 
Klub Obyw. im. Pułaskiego na 
Trójcowie, Klub Obyw. na Woj- 
ciechowie, Klub Obyw. na Anno- 
wie, Klub Obyw. w parafii św. 
Jadwigi, a może i więcej. Każ- 
dy klub liczy setki członków. 
Przy energicznej pracy zjedno- 
czonych klubów możemy stwo- 
rzyć organizacyę liczącą dzie- 
siątki tysięcy. Ileby to nowych 
głosów polskich było więcej w 
Chicago, gdyby taka organiza- 
cya postarała się o papiery dla 
tych szarych mas ludzi naszych, 
którzy nie mają prawa do głosu? 
Ile to kandydatów naszych mo- 
glibyśmy przeprowadzić w mie- 
ście i powiecie? Ile dobra mogli- 
byśmy dla narodu naszego 
zdziałać ? Nie powtarzajmy więc 
cigle że w organizacyi jest si- 
ła, ale zorganizujmy się odpo- 
wiednio! 


24.g0 GRUDNIA 1870 roku. 


Całe miasteczko, trzysta wytrze- 
szczonych oczu, patrzyło na dwóch 
oficerów niemieckich. co podążali 
za latarnią przewodnika i kiero- 
wali się ku plebanii. 

— A więc Prusacy, których w 
trwodze oczekiwano dopiero za 
kilka dni — już przybyli! Posły- 
szano jch zdala, wśród ciszy noc- 
nej. Jakiś głos przerażony krzyk- 
nął: ‘Prusacy?! — a w kwan- 
drans potem, na odgłos Halt" 
szczęk karabinów od którego szy- 
by drżały, potwierdził złowrogo 
nowinę. 


Żołdacy nie przedsiębrali żad- 
nych kroków nieprzyjacielskich. 
Nie spieszyli, jak zwykle do łupów 
i grabieży. Nieruchomi, z bronią 
u nogi, tworzyli przy rogatce ciem- 
ną linię, odgrodzeni od masy jesz- 
cze ciemniejszej, z której pocho- 
dziły połyski stali, jakieś ciężkie i 
niewyraźne skargi. 

Żaden *'Kuryer śmierci”, jak 
mówił Kornel, nie występował na- 
przód, ku rozpaczy rady miejskiej 
tylko oficer, który wyglądał na 
dowódcę, zsiadł z konia i w to- 
warzystwie innego oficera, kazał 
się zaprowadzić na | 5 
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Ksiądz Courtemanche był naj- 
starszym proboszczem powiatu. 
Naśladując mimowiednie Heinego, 
o którym nawet nie słyszał, mia- 
nowicie mówił o sobie, iż jest 
pierwszym człowiekiem wieku, 
gdyż się urodził 1 stycznia 1800 
roku. Pretensye te zwalczał, jak 
się to zresztą zdarzyło i niemiec- 
kiemu poecie, pewien nauczyciel, 
wolteryanin, dowodząc mniej wię- 
cej słusznie, że jest on raczej jed- 
nym ostatnich ludzi wieku ubieg- 
tego. 

Proboszcz uczciwy, bez próż- 
nych ambicyi, dokładał od lat 
trzydziestu wszelkich starań, aby 
pozostać na miejscu. Władza, dla 
której wygodną była taka budują- 
ca skromność kapłana, zapomina- 
ła o nim starannie, pozostawiając 
go w biednej parafii, o którą nie 
ubiegał się żaden kolega. Spokoj- 
ny człowieczyna wrastał w nią co- 
raz głębiej w miarę jak tracił zę. 
by i włosy. 

Nie świętym był, naturalnie. Ale 
któż może być świętym w depar- 
tamencie Sarty? Potomkowie wo- 
jowniczej rasy Cenomanów, nie- 
gdyś zaborców Włoch pod Belo- 
wezem, których dowódcy Cezara 
i sam Cezar z trudnością zwalczyli 
nie przeznaczeni są do aureoli. 
Zapał religijny 'tb choćby woj- 
skowy nie należał do ich słabości. 
A ksiadz Courtemanhe pochodz! 
waśnie z miasta Mans. 

Bardzo zresztą godny kapłan. 
miłosierny i korny, czujny i pilny 
w pełnieniu obowiązków swego sta 
nu. chociaż niełatwo zapalny. 

Siedział w swym biednym dom- 
ku i o ile nie czuwał nad swą 
trzódką, z największą rozkoszą 
zajmował się zbieraniem,i klasyfi- 
kowaniem kopalnych muszli trze- 
ciego peryodu, pokładów gliniaste- 
go i miłowego, odłamków porfiru 
i blaszek feldspatu, nie omijając 
prostych kamyków i innych skro- 
mnych minerałów. 

Cieszył się z tego powodu slas 
wą poważnego geologa, która po- 
szła do głównego miasta okręgu, 
aż dostąpił zaszczytu. że inżynier 
dróg i mostów zasięgał u niego po- 
rady. 

Niewinna mania nie wpływała 
przecież wcale na jego charakter. 
Raz sprzedał kilka rzadkich oka- 
zów ze swego zbioru, między inne- 
mi przepyszny kwarc fiołkowy, po 
spolicie zwany amerystem, z któ- 
rego był n'ewymownie dumnym. 
na odrestaurowanie zrujnowanego 


| pułkownik piechoty 


ołtarza Matki Boskiej. Było to po- 
święcenie większe, niż ofiara wła- 
snego życia, ale w pałacu biskupim 
uważano je za śmieszne. 
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Gdy straszni cudzoziemcy na- 
deszli, była 10-ta wieczorem 24 
grudnia. Chociaż mocno zaniepo- 
kojony nieuniknionem nadejściem 
Prusaków, proboszcz przygotowy- 
wał się, czytając nabożeństwo noc- 
ne, do odprawienia Pasterki w 
kościele, wolnym jeszcze i cudow- 
nie zabezpieczonym od najścia 
szkodników i narodowej obrony. 

Ani przypuszczał, że spotka igo 
wizyta tych dwóch panów. Gdy 
weszli, zmieszał się niezmiernie i 
okrył potem przerażenia. Gdyby 
chodziło nawet o zbawienie duszy 
nie zdołałby słowa przemówić. 

A więc nadeszła ta okropna 
chwila! A od miesiąca błagał Bo- 
ga, aby odwrócił klęskę od jego 
parafii, aby mu jednocześnie u- 
dzielił łaski do zniesienia męczeń- 
stwa, jeżeli koniecznie ma wpaść 
w ręce zwycięskich heretyków! 

I oto nastąpiła konieczność speł- 
nienia ofiary. Przebiegł szybko 
myślą wszelkie męki, zadawane 
przez sekciarzy, starając się wy- 
mierzyć na los szczęścia, ile potrze- 
ba siły, aby je znieść wytrwale... 

Szacunek dla prawdy zmusza 
mnie dodać, niestety, że w tem 
wielkiem udręczeniu biedny pa- 
sterz nie myślał wyłącznie o swej 
owczarni, lecz, że rzucał bolesne 
spojrzenia, pełne niewymownej 
rozpaczy, na bogactwa geologicz- 
ne, nagromadzone wokoło siebie, 
a które niezawodnie staną się łu- 
pem barbarzyńców. 

Obawa ta była tem więcej uza- 
sadniona, że przybysze, nierucho- 
mi i miłczący, okazywali zdumie- 
nie, wyglądające na okropną chwi- 
lę. 

Zaskoczeni nagle w swej aroga- 
nacyi, spoglądali od proga na sta- 
ruszka o twarzy dziecinnej, Deu- 
kaliona duchownego, otoczonego 
taką masą kamieni, że wystarczy- 
łyby na odnowienie rodu ludzkie- 
go. zniszczonego przez potopy lub 
wojny. 

Nareszeie starszy, wspanialy 
bawarskiej, 
podszedł zwolna : 

—Księże proboszezu — prze- 
mówił czysto po francusku — ma- 
my nadzieję, że przebaczysz żoł- 
nierzom w pochodzie niedelikat- 
ność. Dowiedziałem się, że wasza 
wioska, leżąca opodal teatru woj- 
ny, nie jest zajęta, dotychczas 
przynajmniej, przez żadne woj- 
sko, Doszedłem zatem do wnio- 
sku, że nie będzie żadnej przeszko 
dy w odprawieniu Pasterki. Je- 
stem katolikiem, jak i wielu moich 
żołnierzy. Niechaja ksiądz otwo- 
rzy drzwi kościoła. Ci, eo się w 
nim nie pomieszczą, będą patrzy- 
li zdaleka. a będzie to wielką po- 
ciechą dla ludzi, skazanych na 
śmierć, może już niedaleką. Są- 
dzę, księże proboszczu, że nie ma- 
cie prawa odmówić tej pociechy, 
nawet nieprzyjaciołom Francyi. 

Niesłychane te wyrazy padły w 
duszę starego Courtemanch a jak 
kula w skrzynię z prochem, świat 


minerałów przestał nagle istnieć 
dla niego. łagodny i nieśmiały 
kapłan rozgorzał jak wulkan. 

— Co — zawołał — odprawić 
mszę świętą, mszę dla podpalaczy, 
dzieciobójeów, dla ohydnych Pru- 
saków! Czy masz mnie za Juda- 
sza, mój panie? Jesteś dowódcą, 
otrzymałeś władzę krzywdzenia 
dzieci bożych, a jam starzec, naj- 
słabszy i najmizerniejszy z probo- 
szczów dyecczyi, ale się ciebie nie 
boję, słyszysz pan? I mimo cal- 
kiego pańskiego wojska, powiem 
panu, że to wstyd żartować sobie 
z biednego kapłana. Wydaj mnie 
pan swoim katom, gotów jestem 
na wszystko. Zniosę  najokrut- 
niejsze męczarnie za łaskę Chry- 
stusa, który bawił w gorszych o- 
kazyach i który potrafi umocnić 
swego sługę. 

Rozgorączkowany, uniesiony 
zapałem ofiary zrobił patetyczny 
gest, którym zwalił całą masę mi- 
nerałów, klasyfikowanych z taką 
miłością; kilka odłamków stoczy- 
ło się do nóg prokonsula. 

Oficer, wciąż spokojny, usunął 
nogę ï przemówił z niewzruszoną 
grzecznością : 

— Księże proboszczu, miałem 
zaszczyt powiedzieć panu, że jes- 
tem katolikiem. Powtarzam to raz 
jeszcze, najzupełniej poważnie. 

Zapanowało milczenie. Pro- 
boszez nieco poruszył ustami spio- 
runowany tem wyznaniem. 

Niemiec wyjał zegarek i mówił, 
nie zmieniając tonu: 

— Jest wpół do jedenastej. Nie 
mam czasu na próżne słowa. Ze- 
chciej pan kazać przygotować na- 
bożeństwo i przygotuj stę sam do 
wysłuchania spowiedzi tych z po- 
śród nas, którzy mówią po fran- 
cusku, a chcą przyjąć dzisiejszej 
nocy Komunię. W razie odmowy 
o pięć minut po dwunastej, dam 
rozkaz spalenia wst... 
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Punktualnie o 12 proboszcz, 
przybrany w białe szaty, wstępo- 
wał na stopnie ołtarza wśród glo- 
ryi świateł, wesołego dźwięku 
dzwonów, przy otwartych 
drzwiach. 

Pierwszy raz może od czasu naj- 
ścia Niemcy nie skrzywdzili niko- 
go. Przyozdobili nawet kościół, 
wydobywszy z tornistrów do czte- 
rech tysięcy świec, którym dziwi- 
ły się skromne mury kościoła. W 
dzwony walił także żołnierz, podo- 
bno syn dzwonnika z Frankonii. 

Najdoskonalszy porządek i sku- 
pienie panowały wśród gromady 
tych krwawych wiernych. W pier- 
wszym rzędzie stal oficerowie z 
obnażonemi szablami przy Stole 

ańskim; dalej — dwie pierwsze 
kompanie, pod bronią, ustawione 
w szyku, wzdłuż nawy; reszta, jak 
okiem sięgnąć, na placu, stała ró- 
wnież w ordynku. 

W pośrodku, na wąskiem przej- 
ściu widniało kilka cieniów czar- 
nych. To kobiety i dzieci, które 
przyszły drżące modlić się do na- 
szego Zbawiciela za Francyę i za 
swego proboszcza, 

Od czasu do czasu słychać było 
krótki rozkaz, a potem brzęk stali 
ginący daleko w ciemności. 

Nie śpiewano kolend. Nikt z 
mieszkanców nie miałby sił po te- 
mu a pułkownik, na szczęście, zro- 
bił tę łaskę, że nie śpiewano po 
niemiecku. 

e * Ld 

Trzeba było ustąpić, trzeba było 
zezwolić na tę Pasterkę. Nieszezę- 
śliwy ksiądz Courtemanche ścier- 
piał gwałt okrutny, którego nie 
spodziewał się znieść bez utraty 
życia. 

Nietylko miał obowiązek nie o- 
puścić Jezusa w żłobie, zapobiedz 
wszelkim sposobem wytępieniu i 
zniszczeniu swych owieczek, ale je- 
szcze, i nadewszystko, nie miał 
prawa zapominać, że nawet Prusa- 
cy byli, równie jak inni ludzie, od- 
kupieni krwią tego Nowonarodzo- 
nego. 

Sam Namiestnik Chrystusa nie 
mógłby go w tym wypadku potę- 
pić. Gdyby nawet wszystkie ra- 
ny stu tysięcy poległych za ojczy- 
znę stały się jednemi ustami, wo- 
łającemi o pomstę, niezmierny ten 
krzyk ku niebu, nie zdołałby jesz- 
cze zagłuszyć szeptu podpalacza, 
lub zbójey starców przy trybunale 
pokuty. 

Wysłuchał więc spowiedzi dwu- 
dziestu kannibalów, klęczących po 
śród ubóstwianej krwi boskiej- 
Rozgrzeszył ich w imię Ojea i Sy- 
na i Ducha Świętego ; odpuścił im, 
dał błogosławieństwo, co rozwiązu- 
je i oczyszcza, wszechmocne błogo- 
sławieństwo duchowne, przed któ- 
rem gnie czoła dziewięć chórów a- 
nielskich. Wysłuchał wyznań ra- 
bunku, pożarów, rzezi, gwałtów, 
bluźnierstwa, świętokradztwa — 
wysłuchał wszystkiego i wszystko 
przebaczył w przeciągu godziny. 

Nie koniec na tem. Trzeba było 
jeszcze poświęcić dla nich Chleb i 
Wino. dać im spożywać Ciało Bo- 
że, które ich napełni nowemi si- 
łami do nowych zbrodni. 

Zdawało się pokornemu słudze 
ołtarza, że wszystko się wali w 
nim i około niego w tym świętym 
przybytku, gdy miał wymówić wo- 
bec tych okrutnych języków sło- 
wa Eucharystyi: ‘‘Niech Ciało 


Pana naszego Jezusa Chrystusa 
strzeże duszy twojej.” 
Rozdawszy to, eo Kościół nazy- 
wa ‘“‘Lekiem nieśmiertelności”, le- 
dwie miał siłę wejść znów na stop- 
nie ołtarza, dła dokończenia osta- 
tnich modlitw. A tymczasem 
dzwony frenetycznie kołysane, cię- 
żkie dzwony Pasterki okrutnych 
zwycięzców, łkały wysoko ponad 
wsią, wśród bolesnej ciszy niebios. 
Z “Wybom nowel” tłum. 
I. Lorentowicza. 


ROCZNE ZEBRANIE TOW. PAŃ 
OPIEKI NAD AKADEMIA NAJ- 
ŚWIĘTSZEJ RODZINY Z NAZA- 


runkach odbyło się w z. czwartek 
popołudniu roczne zebranie na- 
szych pań z Tow. Opieki nad Aka- 
demią Najśw. Rodziny. Zakoń- 
czono tem zebraniem pierwszy rok 
|jehoć zaledwie sześcio miesięczny| 
istnienia tego systematycznego i 
pożytecznego stowarzyszenia od- 
dającego się rozwojowi tej naszej 
jedynej polskiej i katolickiej Aka- 
demii dla dziewcząt. 

Wiel. Siostry nauczycielki z 
czcigodną i w zacnej pracy nie- 
zmordowaną  Przełożoną swoją, 
Przew. Matką Stanisławą, chciały 
uwidocznić protektorkom zakładu 
że cenią ich pracę i poświęcenia, 
ubrały zatem salę w barwy akade- 
mii, w zieleń i kwiaty i przygoto- 
wały się na przyjęcie pań opieku- 
nek z niespodziankami o których 
niżej pomówimy. 

O godzinie 3 zagaiła posiedzenie 
prezesowa-założycielka Towarzy- 
stwa, pani Neringowa i powołała 
panie sekretarki, kasyerkę i dy- 
rektorki do przedłożenia sprawo- 
zdań z rezultatów dotychczasowej 
działalności Tow. Z tych sprawo- 
zdań czerpiemy kilka następują- | 
cych szczegółów : Towarzystwo li- ! 
czy obecnie 98 członkiń, obywate- 
lek reprezentujących nieomal 
wszystkie polskie dzielnice w Chi- 
cago. ŚSzczyci się ponadto listą 
75-ciu członków honorowych — 
wspierających, a w liście tej figu- 
rują nazwiska przedstawicieli na- 
szego duchowieństwa, naszej pra- 
sy i inteligencyi oraz imiona naj- 
wpływowszych obywateli naszych 
z wszelkich zawodów. Podczas 
kilkomiesięcznego istnienia, To- 
warzystwo przysporzyło funduszu 
na rzecz Akademii w sumie $355. 
i 30 centów i nadto posiada w ka- 
sie na bieżące potrzeby $46.35. 
Dzięki wpływom i staraniom 
członkin z Tow. wzrasta liczba pa- | 
nien kształcących się w zakładzie 
i wierzą panie, że w przyszłym ro- | 
ku szkolnym liczba uczennie w 
dwójnasób się pomnoży. Towarzy- 
stwo przytem starać się będzie do- 
pomódz Wiel. Siostrom ulokować 
Akademię w odpowiedniejszem 
miejscu, na pięknych błoniach ta- 
kiego przedmieścia jak Irving 
Park, Grayland, Montrose lub 
Mayfair, w otoczeniu drzew, na 
wolnem świeżem powietrzu, a A- 
kademię dzisiejszą zamienić na 
Dom dla dziewcząt pracujących, | 
nie mających tu rodzin. 

Po załatwieniu się ze sprawo- . 
zdaniami przystąpiono do bieżą- 
cych spraw Tow. _ Dowiedziano | 
się, że zapowiedziany w styczniu 
“Bal Fiołkowy”” przypada na ten | 
sam wieczór, kiedy ma się odbyć | 
bal Tow. Dobroczynności p. o. św. 
Elźbiety. Postanowiono zatem od- 
wołać styczniową zabawę, aby nie 
przeszkadzać Tow. Dobroczynnoś- | 
ci i przeniesiono ''Bal Fiołkowy”” 
aż po Wiełkanocy i postanowiono 
urządzić go na sali św. Stanisława 
Kostki. 

Zabrano się następnie do wy- 
boru administracyi na rok przy- 
szły. Nasamprzód, za radą pani 
prezesowej postanowiono uprosić 
nadal na kapelana Tow. Wiel. ks. 
Władysława Zapałę. Poczem po 


RETU. 
W pięknych bardzo i miłych wa- 


kolei jednogłośnie obrano zarząd 
następujący: Prezesową panią A- 
gnieszkę Nering; wiceprezesową, 
p. Emilię Napieralską; sekretar- 
ką protokółową p. Jadwigę Tural- 
ską; sekretarką finansową, p. M. 
Jakińską; kasyerką p. K. Łago- 
dzińską; l-szą dyrektorką panią 
Annę Jóźwiakowską; 2-gą dyrek- 
torką, panią Pelagię Dyniewiczo- 
wą; 3-cią dyrektorką. panią Kata- 
rzynę Wysocką. — Do instancyi 
zarządu poproszony będzie Wiel. 
ks. kapelan na styczniowem zebra- 
niu. 

Po wyborach uchwalono niniej- 
szem publicznie podziękować w i- 
mieniu Tow. i Akademii Zwązko- 
wi Polek w Ameryce za ofiarę 
$25.00 na cele Towarzystwa, u- 
chwaloną przez tenże Związek na 
ostatniem Sejmie w Milwaukee. 

Zamknięto teraz posiedzenie i 
na zaproszenie Wiel. Matki Prze- 
łożonej przeniesiono się do drugiej 
sali, gdzie przy pięknie ubranych 
stołach oczekiwały na miłych so- 
bie gości, piękne młode gosposie, 
uczennice klasy kucharskiej, a 
mianowicie panienki: B. Michal- 
ska, J. Skucka, II. Radomska, Z. 
Hober, K. Rączkowska i M. Doy- 
no. One to przyrządziły smaczny 
staropolski podwieczorek iz 
wdziękiem gości swoich podejmo- 
wały. Przy stole zasiadało 40 pań 
członkiń Tow. i kilkanaście Wiel. 
Sióstr Nauczycielek. Młode go- 
sposie wystawione były na nielada 
próbę, ale okryły się chwałą... 

Podwieczorek zakończono pro- 
gramikiem złożonym z popisów 
pupilek zakładu, do którego przy 
końcu poproszono kilka pań z To- 
warzystwa. Z ładnym duetem na 
fortepianie wystąpiły panny Doy- 
no i Z. Hober, śliczne deklamacye 
wygłosiły J. Sikucka, G. Miller i 
B. Michalska, ||ta ostatnia wystą- 
pić musiała dwa razy||, pięknie też 
spisał się w śpiewie kwintet z pa- 
nienek: H. Radomskiej, Z. Hober, 


| M. Doyno, B. Michalskiej i K. Rą- 


czkowskiej. Za gości przemawia- 
ła panna Emilia Napieralska, na 
fortepianie grała pana Kinga Ja- 
recka, a śpiewami radowały obe- 
enych pp. Jadwiga Turalska i Ag- 
nieszka Nering. 


KORESPONDENCYA 


z Minnesoty od naszego agenta p. 
Radomskiego. Sporo nowin z ró- 
żnych kolonii. c 
Dnia 3-go t. m. wyjechałem w 

podróż, lecz mie na odkrycie pół- 

nocnego bieguna, jak Cook i 

Peary, a obaj doskonali kłamcy 

|bo do bieguna północnego dostać 


| się niepodobna, na co zwróciłem 


uwagę Gazecie Polskiej i Rolniko- 
wi, że to kłamstwo| tylko wyjecha- 
łem w interesie Gazety Polskiej, 
by kolektować od starych abonen- 
tów i zapisywać nowych. 

Do Delano przybyłem w Sobo- 
tę 3 tm. na wieczór i udałem się 
wprost do p. Michalczyka, abonen- 
ta ''Gazety Polskiej”, gdzie miło 


| mnie przyjęto, a w niedzielę 4 tm. 


po nabożeństwie odwiedziłem p. L. 
Cząstkowskiego, także abonenta 
“Gazety Polskiej.” 

Delano, to osada uczciwych Ślą- 
zaków, to też nieomal wszyscy za- 
płacili abonament na rok przyszły 
i nowych abonentów zdobyłem. 

Lecz i o nieszczęściu się dowie- 
działem, bo pani Reichel, siostra p. 
Michalczyk ma syna w Montanie 
palaczem na kolei, a ten na począ- 
tku listopada został przypadkowo 
zabitym i zaraz pochowanym, lecz 
p. Reichel dała go odkopać i spro- 
wadziła do Delano i dała go na ka- 
tolickim cmentarzu pochować, a 
kompanii wytoczono proces. 

Z Delano, pojechałem 7 tm. do 
Silver Lake, Minn., tam nie zrobi- 
łem wiele interesu, lecz nie żałuję 
podróży. Przyjechałem w środę 7 
bm. na wieczór, a zaraz rano w 


(|Z DZIAŁE 


WYCHODZI CO CZWART EK KAŻDEGO TYGODNIA 


czwartek, gdy przechodziłem oko- 
ło polskiego kościoła zobaczyłem 
małą kapliczkę z figurą św. Jana 
Chrzciciela, a u góry ładny krzyż 
z Panem Jezusem, które podobno 
p. Pawlak dał wystawić kosztem 
około 250 dolarów. 

Dalej dowiedziałem się, że pana 
Ucherek, czeskiego salunisty, staj- 
nia się spaliła i jedni mówili, że 
12 a inni że 14 koni i innego wiele 
inwentarza się spaliło. 

Pan Ucherek rozwozł pocztę o- 
mnibusem, przywoził i odwoził 
podróżnych, to też dlatego trzy- 
mał tak wiele koni. Dalej dowie- 
działem się, że pan Walenty Kli- 
nicki, który omnibusem na dworzec 
jeździł, dnia 21 listopada w stajni 
się powiesił, Znałem go bardzo do- 
brze i wszyscy mi mówili, że to 
był bardzo uczciwy, trzeźwy i pra- 
cowity cziowiek, ale że miał podo- 
bno żonę bardzo niepoczciwą, któ- 
ra mu wiele dokuczała i nigdy nie 
dała spokoju, choć jej wszystkie 
pieniądze oddawał, ale mu tak do- 
kuczała i życie zatruwała, że aż 
biedak popełnił samobójstwo. 

Dalej dowiedziałem się że nie- 
daleko od Silver Lake mieszka ja- 
kiś bogaty farmer, który się nazy- 
wa Faimut. W niedzielę wieczo- 
rem, gdy przy kolacyi siedzieli 
zakołatał ktoś do drzwi i potem 
wszedł zamaskowany człowiek i 
żądał wydania pieniędzy, gospo- 
darz domu schronił się na górną 
izbę, została tylko jego żona, dała 
mu 5 dolarów, zażądał więcej, dała 
mu 40 dolarów, ale ów żadał jesz- 
cze więcej a gdy mu powiedziała, 
że go pomimo zamaskowanego zna 
ten wydobył rewolwer i strzelił, 
Kula utkwiła w mózgu, a kobieta 
padła nieżywa, a zabójca poszukał 
sam pieniądze, i zabrał je coś w 
kwocie 400 dolarów i zniknął, a- 
le dotąd go jeszcze nie złapano. 

Pomyślenie mają na parobka, 
który tam służył i o wszystkiem 
wiedział, lecz pewnie nie dowiodą, 
bo kobieta nie żyje. 

Ja także myślę, że to był taki, 
który znał wszystkie i wiedział do- 
skonale, gdzie mają pieniądze. 

Wiel. proboszcz, ks. Zalewski 
jest zdrów i życzliwy dla każdego 
jak zawsze; czy kto przybędzie w 
sobotę, lub w niedzielę przed na- 
bożeństwem, albo nawet w nocy, 
zawsze gotów do rozmowy. 

Oby Mu Pan Bóg dał zdrowie 
i długie życie, czego mu z całego 
serca życzę. 

Z Silver Lake powróciłem napo- 
wrót do Delano i odjadę przez 
Minneapolis do Foley, Gilman, 
Browerville, Greenbush, Leo; New 
Orlean, a ztąd do Warsaw, N. 
Dak., a z powrotem Taunton, Ow- 
atonna, Wells, Minn., Lake i w o- 
kolicę Little Falls a może i do Hol- 
dingsford itd. 

Kończę swoje pismo i zasyłam 
wszystkim starym i nowym abo- 
nentom ''Gezety Polskiej” serde- 
czne pozdrowienia, 

Z uszanowaniem 
W. Radomski, 
Podróżujący agent ‘Gaz. Pol.” 


Testament Lwa Tołstoja. 


“Utro Rossii” dowiaduje się, że 
w testamencie pozostawionym 
przez Tołstoja, niema zupełnie ża- 
dnych wskazówek eo do tego, ja- 
koby wszystkie jego dzieła a więc 
i ogłoszone przed rokiem 1880 mia- 
ły być własnością publiczną. Więc 
w ten sposób właścicielem dzieł 
Tołstoja jest jego rodzina. 


POTRZEBA AGENTOW!!! 

W każdej miejscowości, gdzie znajdu- 
ią się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia '*Gazety Polskiej””, 
tí Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego'”  jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra- 
«ują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1113 Noble atr., Chicago, III. |x| 


Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50. 


W roczniku XVII rozpoczniemy drukować piękny romans 


współczesny, pod tytułem: 


LEŚNA RÓŻY 


przez Kapitana Ramon Diaz de la Escosura. 


Oprócz tego drukujemy wiele innych Powieści, Artykułów, Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych 
WSZYSTKO ZA $1.00. 
Prosimy czytelników n»szyc aby jaknajwcześniej przyasyłali swoją prenurera'ę na następay rok 
abyśmy wledziel! ile e<gzem -larzv mamy drukuwać. Recznik XVI, w którym drukowaliśmy ''Groby Sy: 
birskie” mi4ł takle powodzenie, że prawie zmuszer byliśmy ud pewnego czasu nie przyjm:wać juz prenu- 
najlepiej pizesyłać przez Money order lub w liście registr«wanym. Adresować: 


Nut muzycznych itd 


meraty. Pieniądze 


RASĄ 


czyli Tajemnica Żebraka. 
WIELKA POWIEŚĆ HISZPAŃSKA 


W. Dyniewicz Publishing Co. Ill3 Noble Street, 


Chicago, Ill. 
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LACK OF COHESION FATAL 
TO POLAND. 


Country Abounded in Good 
Fighters, but Became Easy 
Prey to Neighbors. 


CLASSES NOT IN HARMONY. 
National Sentiment Needed to 
Inspire Men to Action 
in Defense. 


By George A. Dorsey, 
Ph. D., LL. D. 


[The Chicago Daily Tribune. ] 


CRACOW, Galicia, Austria, 
Sept. 30. — Poland disappeared 
from the map because neighbors 
wanted her land. Poland was 
weak; her neighbors were strong. 
That would seem to be explana- 
tion enough. But if we can find 
out why Poland was weak, we dis- 
cover the way to get strong. 

Poland must have been exceed- 
ingly weak. To get her territory, 
her neighbors put up no great 
firht—it was not a war qf con- 
quest. As you read along in Po- 
lish history and draw nigh the 
fatal dhte, you begin to strain 
your ears for the blast of the 
trumpet and the cannons’ roar. 
You expect to see rivers, of blood. 
Some blood did tlow, no, it only 
oozed. Poland lay like a cadaver 
on a marble slab, while the white 
robed anatomists carved — and 
sharpened their scalpels — and 
carved again, and again. The body 
did make a struggle or two; the 
heart, here in the ancient capitol, 
beat on for a few years longer. 
And then all was over— so far as 
a map goes. Why? Why was there 
no blood in the body? Why did not 
Poland kick more when it felt the 
knife? ' 

This broad nation did not make 
as much resistance to dismemb- 
erment as many an African tribe 
does in change of masters. There 
are more Poles in their graves 
today who would rise to help 
Napoleon fight the Germans than 
there were real men to follow Ko- 
seinsko. After his defeat, we read, 
a paralysis seized the unfortunate 
country. The loss of their hero 
seemed the ruin of Poland. War- 
saw did hold out and 13,000 men 
perished in the snburb, Praga. 
Then Warsaw delivered up her 
keys—but not hefore an *''indes- 
eribable tumult” and some *'sang- 
uinary riots.” 


Poles Are Brave Fightera. 


No one accuses the Poles of cow- 
ardice. They helped Napoleon 
fight his peninsular campaign. Po- 
lish lancers captured Somo Sierra 
and opened the road to Madrid. 
Sixty thousand Poles joined Na- 
poleon in his Russian expedition. 


Many Poles perished in his exped- ; 


ition against St. Domingo. Napo- 
leon is said to have been glad to 
zet rid of them, *'as they had 
become importunate.”” 


And again sixteen vears after 
the first partition, the famous 
four years’ diet was held. They 


talked for four years! And they 
granted to the burghers the right 
to send deputies to the diet. But 
there were many malcontent 
nobles who did not approve of 
this. They did not like to have 
their privileges curtailed. These 
malcontents formed the confeder- 
ation of Targowica. And invited 
Russian troops to invade Warsaw! 
And the confederation governed 
the country. 

A noble is a noble. always and 
everywhere. in France or in Ame- 


O Polsce po Angielsku. 
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leader; they could not fight for an 
abstraction—for Poland. 

Poland consisted of: 1. A king 
generally no good : 2. Nobility, who 
never got together for Poland; 3. 
Church: 4. Burghers—tradesmen 
and artisans, Germans, Jews, Ar- 
menians, Greeks, Italians—not a 
true middle c!ass. not united. 

A man might be a Pole and a 
burgher, but not at the same time 
a nobleman. A man lost his nobil- 
ity if he engaged in trade. Even 
then he generally became a camp 
follower of nobility, for he could. 
not compete. because handi- 
capped by birth and training, 
with the foreign professional 
trader. 

These non-Poles were often rich. 
That was their business. But there 
was no professional class, as there 
was no middle class in the true 
sense of the word. 


Hard Lot of Peasants. 


Peasants were once of two kinds 
bound by service but personally 
free. But even this arrangement 
was distasteful to the nobles. The 
class of free peasants gradually 
diminished. The last straw was laid 
to their back by a law of 1496 
which forbade a common man to 
own land. And a burgher was a 
common man. Only a nobleman 
could own land—and carry a 
sword. There could be and were 
poor noblemen. It was not un- 
usual, it is said, to see a peasant 
noble following the plow bare- 
footed, wearing a sword tied to 
his side by a piece of string. The 
sword saved his face. 

Up to 1768 a noble had the 
power of life and death over his 
serfs. Then they changed the law. 
To convict a noble of the murder 
of a serf he must be taken red- 
handed and the fact proved by 
two noblemen or four peasants; if 
not taken in the act he was to pay 
a fine. And a serf was valued at 
just %2.50. 

Coxe in 1778 traveled the 250 
miles from Cracow to Warsaw. 
He saw two carriages and a dozen 
carts: a few straggling villages 
whose miserable appearence cor- 
| responded to the wretchedness of 
| the country around them. The 
| only places of reception for trav- 
elers were hovels belonging to 
| Jews, totally destitute of furniture 
|and every species of aecomod- 
| ation. Natives poorer, humbler, 
'and more miserable in every way 
i he had not yet observed in the 
! course of his travels. Wherever he 
| stopped they flocked around him 
, in erowds and asking for charity, 
i used the most abjeet gestures. 


Peasants’ Servile Attitude. 


Earlier in the century a traveler 
through the Baltie region of Po- 
land deseribes the peasants’ posi- 
tion as equally intolerable. Speak- 
ing of the nobility of Courland, 
! he says: * These poor wretches 

pay so mneh respeet to their lords 
pand masters that it comes near 
| adoration, which makes the gentry 
not a little haughty. looking upon 
themselves as born with a kind 
Lof sovereignty.” And again: ‘AN 
those inhabitants of Livonia that 
have been subdued by the Germ- 
i ans are mentioned under the name 
of boors, and continue slaves, 
both they and their childern. I 
find their condition in many things 
better than that of the peasants 
in Germany, who are every day 
afresh persecuted with troops that 
quarter upon them. constant 


| taxes. and hard labor, They read- 
| ily submit to the old custom of 
| being whipped with rods for any 
j fault committed.” 


. . f 
rica., though only a waiter in a 


restaurant. There are still Polish 


noblemen, though there is no Po- | 


land. A nobleman is unfortunate 
in that his birth regulates his 
station in life. He may be a reneg- 
ade, a traitor, a gambler, a spend- 


thrift. but he is a noble still. Tt is į 


hard to pry him łoose from that. 
The nobility is dangeronslv near 


the eriminaloid elass. They have | 


got something for nothing : 

inherit that which no state 
independent voters would give 
them—the -birthright of a few, 
making laws for the many, at the 
expense of the many. and often 
to the detriment ot the many. 


Innovation Bad for Nobility. 


The nobility suffers by innova- 
tion. Russian dominion was prefer- 
able to sharing power with a 
burgher. There was left just some 
millions of people. They could not 
read, they could not write. Know- 
ing nothing of Poland. what they 
care about Poland? Did they ever 
think about these matters at all? 
They could rally to Kosciusko, the 
Lithuanian Pole; they could follow 
Napoleon; they could fight. Poles 


they 


of | 


Is it any wonder that the only 
pleasure of the peasants was 
drinking on Sunday, when they 
forgot their miseries in dancing 
and intoxication? Many of the no- 
bility had a monopoly of the sale 
of spirits and were therefore inter- 
ested in as much as possible being 
consumed. 

No patriotism, no idea of pa- 
triotism, No love of work, because 
work had no reward beyond mere 
existence: no sentiment. Nothing 
to fight for. 


Sentiment Makes Nations. 


Sentiment makes nations great. 
That is the reason we do not need 
la big army. Every American is 
a potential soldier. He believes 
in something, has ideas and 
will fight for them. Not because 
he eonsiders it sweet to die for 
this country but because he 
believes his county worth living 
for. It is inhuman to free men to 
be eowards when there is a fight 
on. 

What did Poland stand for? Ne- 
ver a nation. She lacked leaders. 
Take the average king. What did 
he care for Poland? What did Po- 


could fight when they saw a | land mean to him, or to his nobles? 
i 


Each was a little king—a clan 
chief. Ideals which kick over the 
traees, burn old things up, explore 
seek after the new, get disgusted 
were wanting. Education was at 


no premium. There was too little 


to fight for. 

Poland was not alone in all this. 
Her neighbors were almost as bad. 
But Poland suffered. 


Pominięcie Warszawy. 


Twórca kanału Suezkiego Fer- 
dynand Lesseps. przypatrując się 
pewnego razu mapie Europy, 0- 
świadczył. że z biegiem czasu cen- 
tralnym punktem naszej starej 
części świata, musi się stać War- 
szawa. Wskazuje na to położenie 
geograficzne tego miasta. które i- 
stotrie leży w samym środku Euro- 
py i tworzy stacyę graniczną po- 
między Europą zachodnią i Euro- 
pa wschodnią. 


Szalony wzrost Warszawy w la- 
tach 1865—1900, gdy z miasta li- 
czącego 200 tysięcy mieszkańców, 
doszła do 100 tysięcy mieszkańców 
i to bez wojska świadczy, że istot- 
nie przepowiednia Lessepsa Z8- 
czyna się sprawdzać. Gdy się na 
to uwzględni, że na wzrost i roz- 
rost Warszawy złożyły się wyłącz- 
nie okoliczności handlowe i prze- 
mysłowe, przyznać trzeba, iż eko- 
nomiczna przyszłość miasta mogła 
się przedstawiać każdemu w bar- 
wnych jak najbardziej kołorach. 


Budowa i podjęcie 
wielkiej drodze żelaznej transsy- 
beryjkiej tworzyły nową dźwignię 
w rozwoju Warszawy. Nasze mia- 
sto istotnie zbliżało się coraz bar- 
dziej do tego ideału, jaki mu wy- 
wróżył Lesseps. zmieniało się w 
stacyę graniczną między Zacho- 
dem i Wschodem i ciągnęło — jak 
każda stacya graniczna—wielkie z 
swojego położenia i z swojej roli 
korzyści. 


Kolej żelazna 


jest i pozostanie wielkiem przed- | 


siębiorstwem komunikacyjnem © 


bardzo doniosłem znaczeniu gospo- | 


darezem. Ale już dzisiaj widać ja- 
sno, że niebawem zamienią się w 
czyn dwie inne drogi żelazne, któ- 
rych znaczenie gospodarcze będzie 
może większem, niż znaczenie ko- 
lei transsyberyjskiej. Mowa tutaj 


o kolei Bagdadzkiej, kończącej się | 
nad zatoką perską, a mającej za | 


punkt wyjścia Berlin; dalej mowa 
p kolei Londyn —Bombaj. Linie eu- 
ropejskie obu tych dróg żelaznych 
otwierajacych niezmierne rynki 
zbytu i niezmierne tereny produk- 
eyi materyałów surowych, nie pój- 
da na Warszawę, lecz przez Gali- 
cyę na Kraków i Lwów. Kolej 
Bagdadzka będzie biegła z Berlina 
na Wroclaw, Bogumin. Kraków, 
Lwów przez Bukowinę i Romunię 
do portów rumuńskich morza 
Czarnego, poczem drogą morską 
bądź do stacvi kolejowej Iłaidir- 
pasza na brzegu azyatyckim na 
wprost Konstantynopola ałbo też 
do Sinope na brzegu północnym 
Azyi Mniejszej. 


Drugw linia z Londynu do Bom- 
baju pójdzie na Berlin. Wrocław, 


Szczakowę. Lwów, Podwotyczyska, | 


Taganrog, Baku. 


Z powyższego wynika, że przy 
obu tych liniach Warszawa pozo- 
stanie zupełnie na boku. Zyskają 
natomiast Lwów i Kraków. Oba 
te miasta będą leżały na szlaku 
międzynarodowym ożywionego ze 
Wschodem handlu. Powtórzy się 
tedy po upływie pięciu wieków 


ten sam proces, który w XIII i w | 


NIV wieku dał ziemiom polskim. 
Lublinowi, u przedewszystkiem 
Lwowi wielkie znaczenie i boga- 
etwa., W owe czasy przez 
ciągnęły z Zachodu na Wschód 
i z Wschodu na Zachód wielkie 
karawany kupców. prowadzące 
handel pomiędzy Europą środko- 
wą i zachodnią z jednej strony i z 
drugiej z Konstantvnopolem, Azyą 
Mniejszą, Arabią, Persyą i Indya- 
mi Wschodniemi. Wówczas Lwów 
rozrastał się i bogacił. Dopiero wy- 
siłki marynarzy portugalskich, 
którzy opłynawszy cypel pńudnio- 
wej Afryki, wynaleźli tańszą, a 
względnie bezpieczniejszą dla Eu- 
ropy zachodniej wygodniejszą 
drogę morską do Indyi Wschodnich 
położyły kres handlowi lądowemu 
ze Wschodem. Lwów odczuł tę 


stratę i tę zmianę. Zamiast stać 
się wiełką metropolią handlową, 


musiał poprzestać na zaszczytnej, 
ale mało dochodowej roli twierdzy 
kresowej. 


I dopiero teruz po wiekach ko- 
lej żelazna ma oddać Lwowi czą- 
stkę tego znaczenia, które mu za- 
brało morze. Nie będzie to wiele, 
aleć zawsze Lwów przestanie być 
tem miastem, rzuconem gdzieś w 
kat Europy. przez nikogo nie od- 
wiedzanem i znanem tylko miesz- 
kańcom Galieyi. Na niędzynaro- 
dowym szlaku Lwów urośnie i na- 
bierze tuszy. Chyba Warszawa, 
jakkolwiek uninie ja sposobność 
do zarobków i do nabierania no- 
wych sił. nie będzie tego uśmiechu 
fortuny  zazdrościła  bratniemu 
miastu. 


ruchu na | 


transsyberyjska | 


Lwów | 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


KATALOG 


KSIĄŻEK 


WŁASNEGO DRUKU i NAKŁADU. 


Żądający książki z niniejszego 


! UWAGA: Kto chce odwrotną 
pocztą otrzymać wysyłkę książek, 
niechaj oprócz 10c. na zwykłą 
przesyłkę, dołączy jeszcze 10c. na 
nadzwyczajną przesyłkę (special 
delivery). 

Kto chce, aby wprost w jego rẹ- 
ce oddano przesyłkę książek, nie- 
chaj oprócz 10c. na zwykłą prze- 
syłkę, dołączy jeszcze 10c. na za- 
registrowanie przesyłki książek. 


TE KSIĄŻKI MOŻNA WYBIE- 
RAĆ NA PREMIĘ. 


(Ciąg dalszy.) i 

dwie Wioski, i Szkodliwe Leki, 
wiastki z życia ludu p 
Dwurożny Człowiek, powieść napisał 
Maurycy Jokaj 30et. 
Djabeł w domu, powieść, napisał An- 


toni Wieniarski 10et. 
| Djabeł w rakowie, stara a wielce 
ciekawa i pouczająca powieść 10et. 


| Dziadowski Wychowanek. Powiaetka, 
napisał Kl. Junosza 16et. 
Dzieci poznańskie Bet. 


Dzieci wdowy, powieść moralna 80c 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
kiem..-»220400000%00001«3>-:600 
Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 
czeskiego przerobił Edward Trojan. 
Zawiera: Na Mieliźnie; Prom; Pier- 
wsze dwa dni; Burza i jej następstwa 
Dalsze przygody; Zakończenie. Z o- 
brazkiem. Cena .. .. .. . 150 
Dzieje ziarodn Polskiego, ozdobione 78 
obrazkami w mocnej oprawie po 35c 
| Dzieje starego 1 noywego testamentu 
czyli Historya Biblijna, ułożona dla 
szkół katolickich, z 100 obrazkami i 
mapą ziemi świętej, w mocnej opra- 
ION. gor s JB, sd 2.7, węże. AOC 
Dzieje Swięte w krótkości opowiedzia- 
ne przez ks. 1. Schustera, Cena 25c 
W mocnej oprawie 30e 
Dziesięć milionów dolarów. Nowela 
Maurycego Jokuj'a. (Przekład z wę- 
gierskiego » . e 15c 
Dziewięć pięknych pieśni polskich; 
1 Litania o śmierć szczęśliwą, 2 Siedm 
zamków przy konających, 8 Pieśń o 
Boskiej Opatrzności, 4 Pieśń o ogro- 
dzie Oliwnym, 5. Pieśń o polskiej ko- 
ronio, 6 O koronce Najów. Maryi Pan- 
| ny. 7. Boże eoć Polskę, 8 Pieśń o Naj- 
świętszej Maryi Kalwaryjskiej, 9 
Pieśń Kaiwaryjaka 10et. 
Dzika Franka przez Maryę Bogusław- 
ską 156t 
Dziwne Podróże, na lądzie i na morzn, 


nad łgacze pana Kłamkiewicza, jak 
je sam zwykł opowiadać przy butel- 
ce wina w gronie przyjaciół i znajo- 
mych. 10e 
Dziwne Przygody Lorka Szlązaki. 
a: z  dejów Polski przez 
| Fózefa Grajnerta . E 1R 
Elementarz Mały, ezyli pierwsza Nau- 
ka Czytunia, Pisania i Rachowania, 
przez W. Dyniewicza. W mocnej o- 
prawie 10et. 
Elementarz Obrazkowy, czyli pierwsze 
zasady pisania i czytania zastosowa- 
ry do szkół polskich w Stanach Zje- 
dnoczonych. Książka ta jest druko- 
wana na pięknym papierze, o 84 stro- 
nach, ozdobiona z wieloma rycinami, 
oprawna mocną . płótno 20e. 
| Elementarz Polski, czyli Nauka Czyta- 
nia, Pisania i Rachowania z nauką 
pisowni i Gramatyki, przez WŁ, Dy- 
niewicza, w mocnej oprawie .. 25e 
custachyasz. Powłeść z pierwszych 
wieków chrześciaństwa. Przez. tłuma- 
cza Genowefy 1 Koszyka Kwiatów 
8 


Fuhiola, Powieść z czasów prześlacio- 
wania Chrześciun w roku 302. Napl- 
sat Kardvnał Wiseman.—1. Chwile ro- 
zejmu.-2, Walka. —3. Zwycięztwo 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
kiem o""ZAN ie 15c 

| Gawędziarz. Zbiór gawęd, wesołych i 

ciekawych, opowiadań, powiastek, dy- 

kteryjek, żartów; figli itd., zawiera: 

Królowa eów, Czerwony pice, Śmierć 

kuma, Rusałkc, Kot rozpędza mie- 

szkańców wioski, Walka lisa ze szezu- | 
pakiem i o mądrym Wojtku, Bitwa 
chłopska w Gołajezy, Turecki sowi- 

zdrzał, Mądry Maciuś, Demokrata w 

kłopotach, Wybrana rada. Dobrana | 

para, Czy jadł asan pierniki w ko- | 
ścielef Karpie, Kapitan profesor, 

Kolęda ubogich, Poetronek, Zebrak | 

sprytny oszust, Rachunek malarra, | 

Gawęda dziadunia z okolic Leszna, | 

Kasinka, Ostatni figiel pana Jacen- 

tego był najlepszy, Owce, Wesoły | 

Bzwanda, Złoty kołowrotek, Zbawi- 

ciel w droaze, Kara pe śmierci, Długi, 

szeroki i bystrooki. Cena w twardej 


......d... 


| 

oprawie 75ct. | 

w miękkiej oprawie 50et. | 

Geografia Ogólna. Z rycinami, Ułożył | 
prof. Iiga Bachnikowski. 600 


| 
Giermek książęcy. Powieść hlstorycz- | 
na z XIII wieku przez Z. Morawską, | 
W mocnej oprawle ze złoconym tys | 
tulikiem, 4 81.00 | 
W słabej oprawie 50 | 

; 


Głos Pana nad Pany. Opowiadanie dla 
młodych moich przyjaciół, napisał Fr. | 
Hoffman, Przełożył Stanisław Kunasie- 
wicz. Ceba ` > 


| słos Sere Polskich. Napisat Alexan- 
der Lutyński. W pięknej oprawie | 
miękkiej aligatorowej skórce, ze zło- | 
conymi brzegami zawierająca śliczne | 
wierszyki narodowe polskie, stósowne 


do deklamacyi na zebraniach familij- 
nych lub puhlicznych. Format jest 
mały kieszonkowy .....1..... 25 2. 


dłos Rynogarlicy na pustyni świata tegi 
jęczącej, w mocnej oprawie ze złoco 


nym tytulikiem 512 stronnic 81.00 
| Głowa Św. Barbury, powieść < prze 
Bzłości Pomorza. Napisał X. niot 


Cena - . n BE . 
Godzina Smierci, czyli przygotowanie 
się ra śmierć szczęśliwą. Czytanie na 
kazdy miesiąc w roku dla wezystkiech 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał 
ks. G. Btagraczyński 35et. 
Gospodarz amerykański, książka sa- 
wierająca około 220 artykutów ze 
wszystkich dziedzin gospodarstwa 
wiejskiego jako to: uprawy roli, ho- 
dowli bydła, koni, drobiu ita. Bardzo 
praktyszny podręcznik dla naszych 
<<farmerów ”. Zawiera przeszło 300 
etronnie. W mocnej oprawie T5et. 
W słabej oprawie BOat. 
Gorzkie Zale czyli Pasya Kct. 
Gramatyka Języka Polskiego, systema- 
tyczny kurs nauk, ułożył August Je- | 


raczy podać — NUMER KATALOGU 


wyprawy i wesołe przygody łgacza | 


katalogu 1 
a 


ake, wydanie ósme, przejrzane i uzu- 
„pełnione. Najlepsza gramatyka dla 
szkół polskich w Ameryce. 30et 
Gramatyka jezyka polskiego dla szkół 
polskich w Ameryce, zawiera 141 stron: 
nic. W mocnej oprawie 250. 
Gramatyka Języka Polskiego, szkolna, 
przez Ant. Małeckiego 50et. 


wratniant, oraz piefni sese!ne dla mie 
dzieńców £ drużbów zawierający: Za 
nrosiny na wesela — Uracye8 WesG!nte 
-- Mowy przed wyjazdem do kośmioła 
Ł przed ślubem Powinszow ania 
dru.by przy wyjeździe do kościoła w 
crasie tańcz 1 przy uczcie — Życzenia 
w dniu weselnym — Piosneczk!i we 
celne ñ ` - 20 

Grażyna. I'owieść Litewska przez ÁA- 
dama Mickiewicza Cena 10c. 


Groby na stepis Opowiadanie z życia 
aeryen a o. Przełożył Karol Mać 
kowski . . . . 15 

Grunwald .. „.Oena 5c. 

Gwizdalski wójteri, powiastka napisa- 
na przez Iskierkę 156t. 


Harold, Król Cyganów, czyli Skrzypce 
Edeleńskie .........- Jatocododa Jo? 0 
Historya Aminv- *tórą opowiedziała 
Kalifowi Ilarun Alraszyd. (Z tysiąc 
nocy i jednej), Cena „be 
Historya B'dera ksiyżęcia perskiego i 
Dżohary królewnej Samandalu. Opo- 
wiadanie Szeherazńdy. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena .. .. .. .. .. ..30€ 
Historya drugiego dernwisza Królewi- 
cza, o stracenlu prawego oka. (Z ty- 
sląc nocy i jednej). Fi PLAMĘ 
Historya Ganema syna Abu Eba, nie- 
wolnika miłości. Opowiadanie Nhehe- 
razady. j4 'Vysiąc Nocy i Jedna.| 
lena 30 et. 
istorya o Alli-Kodżył kupcu Bagda- 
ckim, który oddał swemu przyjacie- 
lowi tysiąc sztuk złota na schowanie, 
a które tenże zabrał i zaparł się 1ch 
odvioru i jako mały chłopczyna spra- 
wiedliwie rozsądził. (Opowiadanie Sze 
herazady z 1001 nocy) „10 c. 
| istorya o dwoch siostrach zawistnych 
szczęścia młodszej slostry. Opowia 
CEZ: (Z tysiąc 1 jednej 
DOCY.)eses.--oesoonoooovennooeooe 
misosi o Gryzeldzie i Magrabi Wal- 
terze, z książek dla ludu przez Mar- 
bacha wydanych 10et. 
Hlstorya o Grzegorzu, który przez 17 
lat E O pieykaić Ehli skały. 
n kne i wzruszające opowiadaniesd 


. . ... . » 


| a 


| Historya Okropna o Walecznym Stą- 
| siu io pięknej Anulce. 156. 
| Historya o księciu Ahmedzie 1 Wiesz- 
czce Pary Banu. Piękna powiastka z 
|  efTysiąc Nocy i Jedna”; opowiedziana 
przez Szehberazadę; 113 stron 15c 
| Historya o Książęciu Stylfrydzie i je- 
go synu Brącwiku. Ile ci dwaj ryce- 
rze w świecie złego wycierpieli ł jak 
dziwnym sposobem slawy nabyli, 
|  przetłónaczona z czeskicgo na język 
polski .. 6 „aglk KYRA 50 
Hilstorya kupca chrześcianina o pe- 
wnym bogatym i dorodnym młodzieńcu, 
który ze zbytniej wspaniałomyślności 
utracił prawą rękę. Opowiadanie Sze- 
herazady z 1001 nocy „MB. e. 


Historya o księciu Alasnamie 1 o kró- 
lu geniaszów. Piękna  powiastka 
opowiedziana przez Szeherazadę w 
"Tysiąc Nocy i Jedna.” Cena .. 10e 

Historya Nureddyna i pięknej Persan- 
ki. Opowiadanic Szeherazady z *Ty- 
siąc Nocy i Jedna'. Upiększona ry- 
cinami. Bardzo zajmująca powiastka 
o marnotrawniku, który wszystko 
rozdał swym przyjaciołom, a później 

| to jego przyjaciele od niego stronili 
gdy został żebrakiem. 116 stronie. 
Cena". „HRT: OSADA 04206) 

| Historya o Kodadadzie i jego braciach. 
Opowiadanie Szeherady. Z tysiąc No- 
cy i Jedna, ..l5et. 

Historya o Spiącym Obudzonym. Opo- 
wiadanie Szeherady. Z Tysiąc Nocy 
i Jedna, Cena .. „30 et. 

Historya małego garbaska czyli ile to 
strachu narobiło najedzenie się ryb z 
wielkiemi ościami. Opowindanie Sze- 
herazady z 1001 nocy. Cena 5 c. 

Historya o Ali-Babie i o czterdziestu 
złodziejach, zyładzonych ze Awiata 
przez jednę AEEA — Opowia- 
danie Szoherazady, (Z tysiąc nary 1 


4ednej). Cena . . ns as c. 
Aistorya o Nureddynie Ali i adrendz 
nie Hassan, czyli dziwne przygody 
męża i żony i ich Yna Adżyba. Opo- 
wiadanie Szeherz.„dy. (Z tysiąc nocy 
Mennea aa S A EN TO 
Historya opowiadana przez krawca o 
pewnym młodzieńcu, który z powodu 
jednego balwierza gaduły, użył wiele 
przykrych przygód. Opowiadanie z 
tysiąca noey i jedna. Be. 
Histwrya Mryratofa Kolumba tłuma 
vzora z Angielskiego. Z rycinami © 
raa obrazkanii Budynków Wystawy 
wiatowej w Chicaza Drukowanemi 
niebieskim tuszem, W wacnei ! pię- 
knej oprawie ze zł m tytulikiem 
Tana LA 
Historya opowiedzi przez lekarza 
zyda o pewnym „ałodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dla tego, iż nie 
znał wartości klejnotów, Opowiadanie 
Szeherazady z 1001 nocy. Cena 5 c. 
Historya o Rycerskim owczarku przez 
Jana Kupca Pie. . 10c. 
BHistorya o rybakn . Geniusza czyli 
duchu buntowniczym, jak również o 
królu greckim i o lekarzu Dubanie, 
o mężu i papudze, o ukaranym we- 
zyrza. o zaczarowanych rybakch i o 
młodym królu wysp czarn"ch. (Z ty: 
aląc nocy i jednej.) Cena 5 c 
Historya o rycerzu złotoskrzydłym, € 
porwanej dziewicy z drogim k.ejnc 
tem i KS zumku. Opowiedział 1. 
Dantełewski . u dioda a 0 
Historya o siedmiu Mędrcach, czyli 
piowadzenie na śmierć królewicza I 
wybawienie tegoż siedm razy przea 
siedmiu medrców t 25 
alistorya o strasznym zbóju. Ze zdarzeń 
rawdziwych opowiedział Kazimierz 
romyk 10c 
Historya o sziachetnej 1 pięknej Me- 
Juzynie, różne przygody, pociechy I 
smutki, szczęścia 1 nieszczęścia, przy 
odmianach omylnego Awiata przedsta 
wiająca. . SU 
ilistorya o aziachetnej Magelonie, córce 
króla z Neapolu i o Plotrze rycerzu, 
hrabiem, różne przygody, smutki, po- 
ciechy, szczęścia, nieszczęścia przy 
odmianach omylnego śwł ta reprezer 
tujaca « ù... SN nBr 
Historya o wielkim wojownikn polskim 
Gubryeln MHołubku. Opowiadanie e 
dziejów polskich przez Józefa Gre, 
Merak ita 6) ba sodę ALU, 
Historya pierwszego Derwisza królewi- 
cza o utraceniu prawego oka. Z ty- 
siąca nocy i jednej. 10ct. 
Historya Święta czyli dzieje starego i 
nowego Testamentu (mniejsza) v 
mocnej oprawie. 10e. 


.. 


. 


.... .. 


istorya Stanów Zjednoczonych oć 
odkrycła Ameryki aż do naszych cza- 
Bów, 2 krótkim zarysem innych kra- 
jów Ame 


cyą niepodległości, artykułami konfe 


deracył 1 Konstytucyą Stanów Zjedno« | 


czonych Í dodatkiem wojny smery- 
kańsko-hiszpańskiej (około 500 stron- 
nic). W mocnej oprawie. c T50 


Historya Syndbada morskiego. S'ear: 
niebezpiecznych podróży na wscho 
dzie, odbytych przez nieustraszoneg« 
kupca, w których tenże doznał roz 
maitych przygód 1 zmian losu. Opce 
wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
i jednej) .„ łóe 

Historya trzeciego Dermisza króle: 
wieza o utraceniu prawego oka. (Z 
tysiąc nocy i jednej). Cena 10 

fiiszpanka czyli żona skazanego na 
śmierć. Powieść p. p. W. hr. Rozdr 

z . 25 

Powieści 

zdarzeniu 

150 


Piękna po 


fortenzya czyłł ofiara dumy. 
osnuta na  prawdziwem 
przez F. G. . . . i 
Hrabia i Niedźwliedziarz. 
wieść przez Fr. Hoffman. Przełożyła 
Paulina z L. Wilkońska, 30 
„..Hrabia Monte-Christo. Romans. Prze- 
kład z francuskiego. 18 tomów. W 
słabej oprawie eala powieść w 13 to- 
mach kosztuje 62.00 
W mocnej ozdobnej oprawie, ze zło- 
tymi wyciskami na grzbiecie w 8 
książkach $3.50 


Hrabla parobkiem u kmiecia, powieść 
wyciągnięta z Ramot, Ramotków Wil 
końskiego . « o e ss « „ 10 

Humor i Prawda. Zbiór bardzo wielu 
pięknych, wesołych i pouczających 
kawałków. 15e. 


kańskich wraz z deklara- | 


Inauguracja Grover Clavelanda, pler | 


wszego ro 24 latach z stronnictwa de- 
mokratycznego, wybranego prezyden: 
ta Stanów Zjeduoczonych, w dniu 4 
marca 1885 T.....2-+022240221 202.00 
lta hrabina na Toggenbnrgu. Historya 
prawdziwa z Xli wieku, wielce nui- 
czająca, osobliwie dla niewinnie cier- 
piących, przez Krysztofa Szmida, 
przepolszczona przez Ks. E. W. 30 
Jak ausza nieboszczki chodziła. Powia- 
stka ludowa przez Bolesława Rybę Se. 
Jak Dyabeł z babą się ożenił......Bc. 
Jak leczyć dzieci przez Dr. Helenę 80- 
bieralską. dzo dobra wskazówka 
dla matek, gdy dziecko zachoruje. 
Cena 
Jak Kaśka wyprowadziła Jaśka. Wielce 
poważna i wesoła powiastka. .. 10e 
Jak mię Jozef Malinka ożenił Obrazek 
weselny z parafii Wysokie w stro: 
nach radomakich. Bardzo piękna po- 
wiaetka. Cana lfet. 
Jak Reporter ożenił Lorda, przez Hen- 
ryka Urban i Opowieść Kapitana, 
przez *'*Mark Twain’’, Sauel Clem- 
mens. Dwie piękne humoresk i.Cena 
56. 
Zieiovka nad 


Jak się zemścił borow 
Powieść łudowe 


Wojtkiem Bruchylą. 


oznańsko amerykańska. Napisał A: aa | 


lemir . . Mo 10 , 

Jak to w Poznaniu bies porwał Szweda. 
Powieść z czasów najazdu Szwedów 
ną Wiełkopolskę w 17 wieku. Se. 

Jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz 
powiastka, i - 10 

Jałmużna 1 Przypowieść o Pszenicy 
Gawędy z podania ludowego przes 
Jana Chęcinskiega ...+ 222210050 2-100 

James Garfield, albo Praca i Cnota, 
poemat skreślony podłup ‘aktów przez 
'Teofile Bamolińska 10 

Jan Kiliński. Szewc Warszawski, ,, ,5c 

Jan 111 Sobieski. król polski, oorończ 
chrześciaństwe pod Wiedniem . 10 

Jan Okpiświat, zwany także Sowizdrza 
łem, słynny swego cznsu trefniś, jego 


. . . 


figle i awantury. Powieść komiczna | 


ku rozweseleniu czytelników. 06. 
Jan Orlik, znalezione dziecko w gnia- 
ździe orlem pod Krakowem, po 
wiystka c W LLU 
Jan Vłużek, powieść z daw 
sów napisał Mieczysław z 


. 


n RE CZS 
Poznanie 
. u 


Jan Samnlezak czyli chciweść nkara: 
na. Powiastka osnuta na tle prawdzi 
yago ¿darzenła napisał Hipolit Bogu 
mił Tarczyński . 16 

Jarmark na święty Onufry. Powieść A. 
Dygasińskiego. 15 

Jaskółczym Szlakiem. Powieść przez 


aja! 


Maryę Rodziewiczównę W słabej 
oprawie 50c. 
W mocnej oprawie. 75e. 


Jaskinia Beatnsa. Powieść dla wazy- 
stkich szlachotnie myślących 25e. 
W mocnej oprawie ze złoconym ty: 
tulikiem 50e 


Jaskinia Potępieńca. Powieść przez Fr. 
X. Tuczyńskiego 35€. 
Ta sama w mocnej oprawie z zło- 
conym tytulikiem 85c. 
Jaśko Oholewa. Powieść historyczna £ 
czasów Bolesława Śmiałego, napisana 
dla ludu i młodzieży przez Józefa 
Grajnerta. 20e. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nowy ganeralny Agent na miasto 
Newark, N. J. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
Bulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen- 
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
'stendach'. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nakożsń- 
stwa, różańców itd. 

Redakcya ''Gazety Polskiej.'” 


i nn oso 


Wsławione cudami obrazy 
kościoły į miejsca odpus- 
towe w Polsce „ . . . 


Bogto ilustrowane to dzieło skła- 
da się z 6tomów i zawiera wizerunki 
i opis eudami wsławionych obra- 
zów i kościołów w Polsce. 

Setki ilutsracy j, 
Welinowy papier, 
g Luxusowna oprawa I wydanie. 

Tom plerwazy A, obejmujący dyecezyq 

krakowską 1 tarnowską w dat cyi 
__ apułcił prasą. CHN A $ 1.00 
Kto nadeśle nam marka ic, = 


p temu pośiemyv próbki ilur- i 
tracyj $ puinflet opisujący azczegoułowo dzie 
ło i jego tr Adredować; 


PRACA POLSKA 


464 $.GENTRE STR. 
SCHENECTADY-NY. 


FARMA NA ZAMIANĘ ZA PROPER- 
TA. 


Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wiscousiu, 4 mile od 
miejscowości Thorp; okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu- 
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogradzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarczowanych i o- 
koło 10 akrów wyczyszezonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż- 
nych gatunków. Wartość $£3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub a- 
kolicy. 


C. W. DYNIEWICZ, and CO. 
1151 Milwaukee, ave, Chicago, I. x 
| 


Kobieta najlepiej moża 
zrozumieć kobiecą cho- 
robe. 
Niewiasto, jeżeli eier- 
pisz na jaką chorobę ko- 
biacę lub inną, napisa 
do mnie, załąsz za 2e 
znaczek pocztowy a ja 
ei udzielę bezpłatnej po- 
rady, jak możesz mię w 

domu wyleczyć. 

Udzielam porady na choroby i przy- 
padłości kobiece, jak: zapalenia, ober- 
wanie; biate i ezerwona upławy; opa- 
dnięcie macicy, nieregularność, boles- 
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża: 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i inne dole- 
gliwości kobiece. 

Mam najlepsze lekarstwa na ehoro- 
by skórne, jak: kiazaj, pareh, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi. 

Leczę na stałe wanelkie choroby ra- 
raźliwa, kobiet i mężczyzn; reumatyzm, 
choroby pęcherz" i nerok, ehoroby ko- 
łądkowe. 

Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit. Mich. 


IMPORTERZY I 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW 
FABRYKA TA BPRZEDAJR 


FABRYKANCI 


I TABAKI DO FAZYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH OCENACH. 


grua 
ens howe po .... e. . 
Fajki sGźne od ...-..... 10 et. á 
Oygary 1a pudełko s 50 a kami na 78a. 
fido. $1.20, $1.40, 01.00, $165, key 


Tabakierki i tytonierki ed iOa. d 
Herb. jaka K. B. Popo 


D 
© 


c 


odegrać swe role, 


Cena jednego egzem. 50c. 
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1113 Noble Street, 
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Coś nowego na... 


Święta Bożego Narodzenia. 


Z księgarni *'Gazetv Polskiej'* wyszła 
nowa książka pod tytułem 


«BÓG SIĘ RODZI 


czyli POLSKIE JASEŁKA, 


w trzech odsłonach z melodyami napisana przez 
KAROLA WACHFLA. 


W Jasełkach tych występuje kilkanaście osób, SĄ one tak 
wybornie skreślone, że tak dorośli, jak I dzieci mogą łatwo 
Nuty na jeden głos są dodane do Jase- 
łek. Książka ozdobiona jest pięknemi rycinami. 


Cały komplet na 25 osób $12.50. 


W. Dyniewicz Publishing Co. 
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Chicago, Illinois. 
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Młyn Dyabelski 


na górze wiedeńkiej 
— CZYLI — 


Rycerz Ginter z Szwarcenau. 
Ciekawa powieść dla młodych i starazych. 


(Ciąg dalszy). 


— Panie rycerzu — rzekła stara — wy 
kochacie piękną Matyldę z Staufenbergu, na- 
wet chcecie tam jechać, aby ją pojąć za swą 
małżonkę. Czy nie prawda? 

Rycerz zdumiał się bardzo tą mową piel- 
grzymki, ta jednak nie zważając na to, clą- 
gnęła dalej bez wachania. Zostaniecie w Sta- 
ufen nieprzychylnie przyjęci przez ojca 
Matyldy; ale nie zważajcie na to, tylko śmia- 
ło naprzód, wszystko się powoli ułoży, jak 
koniec dobry wszystko dobre; bo chociaż sta- 
ry Staufenberg chce koniecznie piękną córkę 
Matyldę przykuć łańcuchem małżeństwa do 
tego łotra Lobensteina, przecież łańcuch ten 
jeszcze pęknąć może. A tylko śmiało na- 
przód! M 

Rycerz Ginter z Szwarcenau, czy jesteś 
gotów na krok jaki śmielszy ? — Rycerz po- 
jął dokładnie zamysł starej pielgrzymki, sta- 
ngł więc natychmiast z siedzenia spojrzał 
bystro w oczy kobiety i rzekł głosem pew- 
nym, który zdradzał silne postanowienie. — 
W każdym wypadku stoję na rozkazy! 

— Wiedziałam, że tak powiesz, bo znam 
cię dobrze. Tak jest, dzielną twoją odwagę, 
waleczne twe ramię, serdeczną twą wspania- 
łomyślność, niewzruszoną twą miłość i wier- 
ność znam już od dawna i w tobie dlatego 
pokładam całą nadzieję. Musisz uwolnić mię 
i dusze pomordowanych w Młynie djabel- 
skim, a przez wybawienie to uzyskasz do- 
piero Matyldę i wszystkie skarby ukryte w 
łonie ziemi przez szatanów. Jeszcze więc raz 
pytam się, chcesz dopiąć tego celu? — Cheę! 
— odrzekł Ginter z Szwarcenau, podnoszące 
rękę jak do przysięgi. 

— Zatem polecam ci stawić się w Dja- 
bełskim młynie o północy z soboty na nie- 
dzielę. Uklęknij i przysięgnij! — Rycerz 
nie wahał się ani chwili uczynić zadość jej 
życzeniu. Silnym, męskim głosem powtarzał 
za nią słowa przysięgi. Podczas jej mowy po- 
stać jej stała się coraz to większą i większą, 
ho dosięgła już nawet sufitu, a rycerz pa- 
trzył z przerażeniem na jej wzrost olbrzymi; 
nagle zniżyła się do swej naturalnej wysoko- 
ści i zaczęła z każdą chwilą znów maleć co- 
raz więcej rysy jej twarzy stawały się drob- 
niejsze, aż wreszcie znikła zupełnie, bez naj- 
mniejszego szelestu, z tak błyskawiczną 
szybkością, jak płomień świecy zagaszony 
nagłym podmuchem. 

Czytelnik zadziwi się niemało tą tajem- 
niczą kobietą i będzie snuł przeróżne domy- 
sły, tak samo miało się z Ginterem, aż w koń- 
cu przyszedł do przekonania, że tą starą piel- 
grzymką nie był nikt inny, tylko duch nie- 
szczęśliwej małżonki Kiliana; ona prosi o 
wybawienie swoje i wszystkich pomordowa- 
nych, w tym celu przyszła do mnie a jestem 
pewny, że nie uczyni nie podstępnego. 


ROZDZIAŁ III. 


W żywym dziewiczym blasku weszło 
słońce dnia następnego po wschodniej stro- 
nie horyzontu, a pyszne zamki Niższej Au- 
stryi, jak gniazda przyczepione do skalis- 
tych zboczy, jaśniały wspaniale w złotych je- 
go promieniach. Piękny poranek zastał już 
i Matyldę, dziedziczkę zamku Stufenberg- 
skiego, na nogach, która natychmiast udała 
się do zamkowego ogrodu, aby tam wciągnąć 
do syta świeże i wonne powietrze w swe mło- 
dzieńcze piersi. Wesoło bił skowronek swój 
psalm poranny w niebieskiem eterze, cała 
natura pachła wonią kwiatów — i szezegól- 
ne — serce pięknej Matyldy, pomimo tylu 
eudów przyrody pozostało niewzruszone, a z 
ócz płynęły łez zdroje, z ust dobywały się 
ciężkie westchnienia i jęki, ręce splotły się 
z sobą wzajem w konwułsyjnym uścisku. 
Musiało ją spotkać coś chyba bardzo smut- 
nego, inaczej bowiem, ona znana w całej o- 
kolicy z swego świeżego i wesołego umysłu, 
nie byłaby teraz załamywała rąk w rozpaczy 
i piękne oczy mgliła łzami boleści. Nagle u- 
słyszała szelest nóg stąpających po piasku, 
który okrywał chodniki ogrodu, była to po- 
wiernica Matyldy, jej kamerdynerka Berta 
— a całe jej zjawienie się nagłe, kazało się 
domyślać, że ma swej pani wiele nowości za- 
komunikować. 

— Najdroższa pani, zawołała panna, 
gdy już zbliżyła się dość blisko, na ra- 
ny Chrystusa, czybyście odgadli, kto przybył 
właśnie do zamku? Najświętsza Dziewico, 
byłabym głośno krzyknęła z radości, zoba- 
czywszy go, gdyż tylko z nim zakończą się 
*nasze cierpienia. — Matylda spoglądała zał- 
zawionym wzrokiem na swą powiernicę, my- 
śli jej jednak były tak wzburzone bólem du- 
szy, że na razie nie mogła zrozumieć słów do 
niej wyrzeczonych. Nie odpowiedziała więc 
nic swojej Bercie. Tedy Berta mówiła dalej: 
"Więc nie chcesz nie słyszeć o szlachetnym 
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rycerzu Ginterze z Szwarcenau? — Matylda 
teraz dopiero stała się uważniejszą. Nie wy- 
mawiaj jego imienia, rzekła, on mię z pew- 
nością już dawno zapomniał; zresztą nie jest 
ci wcale tajemną woła ojca mego co do zwią- 
zków małżeńskich! 

Ale cała jego wola nie nie znaczy i ni- 
czego nie dokona — odrzekła powiernica — 
wiedzcież więc 0 tem, że tym gościem, który 
właśnie przybył do zamku, jest rycerz Gin- 
ter z Szwarcenau; a ja natychmiast go tutaj 
sprowadzę! To mówiąc odbiegła jak wicher 
szybko nie czekająe na odpowiedź i przyzwo- 
lenie swej pani. 

Tymczasem rycerz Ginter był gotów 
wjechać w bramę zamkową i pragnął w tej- 
że chwili widzieć się z panem zamku, Han- 
sem ze Staufen. Znalazł u niego, gdy swe na- 
zwisko wyjawił, bardzo przyjazną gościnę, a 
sam gospodarz obdarzał go swymi względa- 
mi. Ale dobry stosunek starego rycerza z 
Ginterem trwał tak krótko jak piękna pogo- 
da kwietniowa; zaledwie bowiem oznajmił 
Staufenbergowi właściwy eel swego przyby- 
cia, ten wybuchł piekielnym śmiechem; wy- 
bijcie sobie te głupstwa raz na zawsze z gło- 
wy, mój panie bracie, ozwał się tonem bru- 
talnym, eóżby robiła Matylda w waszej na 
poły już rozpadłej mysiej jamie gdybym był 
wiedział w jakim przybywacie zamiarze, 
brama zamkowa nie byłaby się przed wami 
rozwarła. Im prędzej znowu was odemnie od- 
dzieli, tem lepiej. A teraz Bóg z wami! To 
powiedziawszy, wstał i znikł, w sąsiednim 
gmachu. 

Rycerz Ginter stał jak ogłuszony tym na- 
głym zwrotem rzeczy iż poczęło mu ciem- 
nić się przed oczyma, jakby go życie opusz- 
czało. Kilka minut tak upłynęło, wtem u- 
czuł, jak lekka ręka wsparła się na jego ra- 
mieniu, a dotknięcie to przywróciło mu na- 
zad przytomność. Oglądnął się i poznał Ber- 
tę, powiernieczkę Matyldy, młodej dziedzicz- 
ki Staufenbergu. Objawiła mu chęć zaprowa- 
dzenia go do pięknej kochanki, na co ma się 
rozumieć, zgodził się z całego serca. Po kilku 
minutach dostali się do ogrodu i do tego 
miejsca, gdzie Matylda sama pozostała. 

Czyż mamy opisywać wrażenie, jakiego 
doznali oboje młodzi, z powodu tych niespo- 
dzianych odwiedzin? Ach czyż mamy odma- 
lować niesłychaną radość i zachwyt, jaki ich 
przejął w tej słodkiej chwili, gdy długo nie 
mogli słowa wyrzeknąć, spleceni rozkosz- 
nym uściskiem? Ale biedni mieli być nagle 
zrzuceni z nieba swych zachwytów — właś- 
nie bowiem w tej chwili przybył do zamku 
Otto z Lobensteinu, aby staranie swoje osta- 
tecznie skutkiem uwieńczyć! Obecność Gin- 
tera została mu zdradzoną przez jednego ze 
służby dworskiej, a zawistny los chciał, że 
właśnie spotkał kochanków, gdy rozkoszą 
napełnieni ogniste składali na swych ustach 
pocałunki. 


Otto przyskoczył do nich wściekły ze 
strasznego gniewu, uderzył silnie Matyldę i 
nazwał ją wprost w oczy prostą ulicznicą. 


Napadnięci obrócili się ku niemu. Nędz- 
niku krzyknęła Matylda, ty śmiałeś mię dot- 
knąć? Ty, którego bardziej nienawidzę od 
najobrzydliwszego gadu, którego się nogą 
przygniata? Nazad, albo zawołam pachołków 
mego ojca, by ci dali uczuć swych pięści. Je- 
szcze śmielej wystąpił przeciw nacierające- 
mu Ginter z Szwarcenau. Ottonie z Loben- 
steinu, rzekł zimno, prawie lodowato, odej- 
dźcie i szanujcie swe życie! Jeden z nas mu- 
si umrzeć. Przy tych słowach dobył miecza 
z pochwy i rzucił się na przeciwnika. 

Otto bronił się dzielnie; ale nie dorósł 
do walecznego Gintera; jeden tylko silny 
cios z ręki ostatniego, a broń przeciwnika łe- 
żała na ziemi, on sam został przy życiu wspa- 
niałomyślności zwycięzcy. Kto wie, jaki los 
chciał Ginter przygotować bezwstydnikowi, 
ale nagle odmieniła się scena. Pojedynek nie 
mógł zostać w zamku nie zauważonym, nikt 
też inny, tylko sam Staufen przybiegł z swy- 
mi pachołkami w pomoc ułubieńcowi. Cały 
tłum rzucił się nagle na Gintera. Dzielnie 
stawił napadnięty opór swym  prześladow- 
com; ale po dłuższym czasie wynik walki 
nie podlegał już wątpliwości — wiele psów 
to śmierć zająca — Ginter mieczem wybił 
sobie drogę wśród zgrai pachołków, wskoczył 
na swego konia i w wyciągniętym galopie 
wpadł na zwodzony most zamku, a ztamtąd 
w sąsiednią puszczę; — został uratowany. 


— Na koń! na koń! — krzyczał Hans 
Staufenberg, widzące jak udała się ucieczka 
Ginterowi z Szwarcenau. Naturalnie cała 
zgraja dosiadła w mgnieniu oka najdzielniej- 
szych koni. Hans Staufen i Otto Lobenstein 
rzucili się także na siodło i w towarzystwie 
swych ludzi popędziłi w pogoń za Ginterem. 
Ale choć tak błyskawieznie ścigali walecz- 
nego rycerza, nigdzie śladu jego nawet zna- 
leść w żaden sposób nie mogli i po dwugo- 
dzinnej, bezowocnej pogoni powrócili nazat 
do Staufenbergu zmęczeni i wysileni. Przed- 
miot ich zemsty przepadł jak kamień w wo- 
dę obu rycerzom Hansowi ze Staufenbergu 
i Ottonowi z Lobensteinu. Tymbardziej więc 


zwrócił się ich gniew przeciw kochance Gin- 
tera, szlachetnej Matyldzie. 

Ojciec, w towarzystwie swego wyma- 
rzonego zięcia przyszłego tj. Ottona, udał się 
natychmiast do pokojów córki, do których 
ta schroniła się zaraz po krwawem zajściu, i 
począł w ile możności najdelikatniejszym to- 
nie: Matyvldo, znalazłaś sobie znakomitego 
nauczyciela miłości, ale ja zapomnę o wszy- 
stkiem, gdyż spodziewam się, że wiesz, co 
winna córka swemu rodzonemu ojcu! 

—Tak jest, mój ojcze, odrzekła młoda 
dziewica w sposób najbardziej przystojny, 
winnam ci miłość, cześć i posłuszeństwo i 
nie sądzę, abym kiedykolwiek wykroczyła 
przeciwko tym obowiązkom. 

Bardzoś dobrze odpowiedziała Matyldo, 
dodał zaraz rycerz Hans ze Staufen, i w imię 
tego zapominam o wszystkiem, co zaszło. 
Również to samo uczyni mój ukochany przy- 
jaciel, Otto z Lobensteinu i całe zajście two- 
je z rycerzem Ginterem z Szwarcenau niech 
idzie w przepaść zapomnienia. Dlatego zapo- 
wiadam ci naprzód, abyś się nie wahała już 
dłużej z podaniem ręki Ottonowi! Głos jego 
był w tem miejscu tak energiczny i pewny, 
że nie można było dłużej wątpić o niewzru- 
szonej jego woli. Napróżno były wszelkie 
błagania Matyldy, napróżno rzuciła się do 
nóg nielitościwemu ojcu, prosząc o litość i 
poszanowanie jej osoby. Ojciec tylko roz- 
wścieklił się teraz na dobre, gdy dotąd gniew 
swój ukrywał. Niegodna hetero, zawołał z 
wybuchem największego gniewu. Ostatnie 
słowo: Czy chcesz być posłuszną: Tak lub 
nie? 

Nie, odrzekła córka także stanowczym 
tonem, podnosząc się szybko i przyjmując 
postawę godną swej samowiedzy i silnej wo- 
li, nigdy nie oddam ręki człowiekowi, któ- 
rego z głębi duszy nienawidzę i gardzę nim, 
jak padliną. 

Po słowach miał zaraz nastąpić czyn. 
Hans z Staufen tupnał z taką wściekłością 
w posadzkę że aż się mury zamkowe zatrzę- 
sły. Następnie wyparł drzwi i zawołał wój- 
ta zamkowego z swymi pachołkami. 

Bierz oto tę metresę, zawołał do jedne- 
go z ludzi, i wrzuć ją do najgłębszego zamko- 
wego podziemia. Ha, łajdaki, zawołał chwy- 
tając za miecz, gdy służba oglądając się na 
siebie ani myślała wykonywać dziwno-dzi- 
kiego rozkazu — ha, czy nie słyszeliście?! 
W najgłębszej bodaj czeluści niech gnije 
wśród wężów i jaszczurek o chlebie i wodzie, 
niech gnije tak długo dopóki życia w niej sta- 
nie. Naprzód! kto się będzie ociągał temu 
pierś mieczem przebiję. 

Ludzie znaleźli się w krytycznem poło- 
żeniu, cheąc jednak przynajmniej własne ra- 
tować życie, skłaniali się do rozkazu. Już 
wyciągnęli ręce po nieszczęśliwą — “gdy w 
tem nagle piorun uderzył w szczyt wież zam- 
kowych z taką niepojętą siłą, że cały zamek 
wyraźnie zachwiał się w swych posadach, a 
obecni onieprzytomnieli. Wyższa siła obja- 
wiła się w tem zjawisku. 

Teraz nastąpiła rozkoszna symfonia 
niebieska, jasny geniusz z lutnią w ręku uno- 
sił się w powietrzu i w miłej melodyi śpiewał 
pieśń miłości: 

Bądź odważną dziewczę drogie, 

Zostań wierną kochanemu; 

A miną cię burze srogie, 

Wejdziesz wraz z nim do Edeny. 

Niebieskie to zjawisko sprawiło, że Ma- 
tylda ani czuła nawet, jak wydostała się z 
domu. 

Rycerz ze Staufen i szlachcie z Loben- 
steinu równocześnie oślepli; ten powtarzał z 
wściekłością rozkaz porwania dziewczęcia, 
tamten mieczem wywijał w powietrzu. Na- 
gle przewidzieli, a tymezasem przedmiot ich 
zemsty zginął z przed oczu. — Niewierzyli i 
nie przypuszczali nawet, aby w wypadku 
tym działała jakaś wyższa siła, ale byli pew- 
ni, że Matylda uciekła zwykłą droga. Loben- 
stein chciał ją przyprowadzić nazad, pobiegł 
na dół po schodach, o mało karku nie skrę- 
ciwszy. Prawie z równą szybkością podążył 
za nim sam pan zamku z całą zgrają pachoł- 
ków. Ale właśnie w chwili, kiedy Hans Sta- 
ufen zajęty był umieszczaniem ludzi po sta- 
nowiskach, by zbieg nie mógł się wycofać, 
stanęła przed nim stara pielgrzymka, ta sa- 
ma, z którą niiegdyś tak długo rozmawiał 
szlachetny rycerz Ginter z Szwarcenau. To 
nagłe zjawienie się staruchy dziwne i silne 
wywarło na Staufenbergu wrażenie. 

Rycerzu z Staufenbergu, mówiło zjawis- 
ko, jakżesz biednym jesteś pomimo tylu 
twych bogactw: własną swą córkę, własne z 
krwi twojej dziecię, wyścigałeś z domu i te- 
raz polujesz nań, jak na dzikiego zwierza! 
Mowa ta nie spodobała się dumnemu ryce- 
rzowi; dobył oręża i rzucił się na pielgrzym- 
kę, aby ją porządnie za śmiałość naznaczyć; 
ale ona podniosła w tej chwili swą długą 
laskę, i o dziwo, jak niegdyś laska Mojrze- 
sza przemieniła się w węża, tak teraz laska 
staruszki przemieniła się w olbrzymi ogień, 
o wyraźnych w pośród niego głoskach: Ag- 
nieszka z Boodsheimu. 


Agnieszka z Boodsheimu, powtarzał 
przerażony Staufen i usta drgały mu jak w 
febrze, a oczy słupem stanęły. Agnieszka z 
Boodsheimu, Agnieszka z Boodsheimu! Od- 
głos tych słów ścigał go, jak dzikie furye i 
trawił ogniem sumienie. Przerażony do naj- 
wyższeą0 stopnia, schował gwałtownie miecz 
do swej pochwy i począł uciekać. 


ROZDZIAŁ IV. 


Z jakiegoż powodu imię to, tak przera- 
ziło Staufenberga? zapyta najsłuszniej każ- 
dv z czytelników. Jesteśmy gotowi dać na- 
leżyte wyjaśnienie. Kilka godzin od Stau- 
fenbergu leżał zamek rycerza z Boodsheimu. 
I jemu także, podobnie jak Staufenbergowi 
nie więcej nie pozostało z lubego małżeń- 
stwa, tylko jedna córka, Agnieszka, i ją też 
kochał jako swą datorośl. Na niej budował 
całą nadzieję przyszłości i w niej tylko wi- 
dział swą cześć i dumę rodową. 5 

Z miłości wielkiej nie mógł jej niczego 
odmówić i przyzwolił jej na odwiedzenie 
serdecznej przyjaciółki w Wiedniu. Tymeza- 
sem upływały tygodnie za tygodniami, a cór- 
ka weale nie wracała. Nie miał nic przeciwko 
temu, bo czyż mógł jej zakazać chwili ucie- 
chy, jakiej nie mógł dać sam w starożyt- 
nym zamku. -Wreszcie wróciła i jakżesz ser- 
ce ojcowskie zabiło ku niej radośnie! Ale 
jakżeż wielce ujrzał swą córkę zmienioną! 
Odjechała jak. róża kwitnąca, tryskająca 
zdrowiem i życiem; przybyła blada i zmęczo- 
na, ze łzami w czystych przedtem oczach, a 
z piersią pemą boleści jęków i westehnień. 
Co ci jest droga eórko? zapytywał ojciec po 
setne razy, a zawsze otrzymał tylko łez stru- 
mień w odpowiedzi. Trzeciego dnia po jej 
przybyciu stał się wielki hałas w cichym do- 
tąd zamku. Z załamanemi z rozpaczy ręko- 
ma przybiegła do ojca Aanieszki jedna z po- 
wiernie ukochanej jego córki, wołając wśród 
łkania, krzyku, i boleści bez granie: O panie, 
panie! córka twoja już kończy! — Można so- 
bie wyobrazić przerażenie ojca! Zastał cór- 
kę w strasznym stanie rzucająca się na obie 
strony, z ustami pełnemi piany, z okiem na 
pół przymglonem. Teraz więc odsłoniła się 
tajemnica. Miała jeszcze tyle sił wyjawić 
ojcu, że we Wiedniu poznała młodego ryce- 
rza, któremu tak zawierzyła silnie, że mu 
czystość i cnotę swą złożyła w ofierze, gdyż 
przysięgał, że się z nią ożeni; a tymczasem 
zasłyszała teraz, że uwodziciel jej stara się 
o rękę Matyldy ze Staufen! Wskutek tej 
przedwczesnej ofiary z swej gorącej miłości, 
została matką. Dłużej nie mogę żyć w tym 
wielkim wstydzie — mówiła z płaczem swe- 
mu ojcu — przebacz ojeze niegodnej córce... 
przebacz i pobłogosław mi na wieczną wę- 
drówkę, bo ginę z zażytej trucizny. Ojcze, 
przebaczenia! To były jej ostatnie słowa. 
Nowy kurcz począł szarpać jej biednem cia- 
łem — oczy jej zamknęły się na wieki! 

Długi czas była cisza głucha i można 
było sądzić, że i stary rycerz odbiegł w lep- 
sze podbłękitne kraje, tak był martwym i ja- 
koby bez życia. Nagle jednak zerwał się i za- 
wołał. * Powiedz mi, powiedz imię tego uwo- 
dziciela. Córko moja, zbudź się jeszcze choć 
na minutkę i powiedz mi to przeklęte nazwi- 
sko!” Rzucił się na ziemię zwątpiałv. Klął i 
modlił się na przemiany. Używał najsłod- 
szych słów zaklęcia, by zbudzić swe drogie 
dziecko, ale daremnie. Ożywiający ją duch 
uleciał w lepsze krainy. Hrabiemu wszystko 


na tem zależało, aby dowiedział się, kim był | 


ten podły uwodziciel, który córce grób po- 
dwójny zgotował. Punkt wyjścia znalazł się 
łatwo; córka jego nazwała imię Matyldy ze 
Staufen. 

Czytelnik wie jednak o tem, że Matylda 
dwóch miała adoratorów; któryż z nich zbez- 
cześcił Agnieszkę? Czy Otto, czy Ginter? 
Pierwszy, jak wiemy był gotów do wszyst- 
kiego — ale nawet najszlachetniejszy nie 
jest bez błędu, czyż więc i Ginter nie mógł 
się w chwili szału zapomnieć? Widzimy z te- 
go, jak trudno było ojcu Agnieszki wynaleść 
prawdziwego przestępcę! Ale niespodziewa- 
nie zabłysłą mu nowa myśl w głowie, do 
spełnienia której z prawdziwą zabrał się ra- 
dością. 

Pierwsze było, że salę swą rycerską ka- 
zał ezarnemi obwieść chustami. Następnie 
rozkazał w środku sali wystawić katafalk, a 
na nim czarną, kirem krytą trumnę. 

Potem złożono zwłoki Agnieszki, ezar- 
nym płaszczem owinięte do trumny i posta- 
wiono naokoło jasno palące się świece wos- 
kowe, które wybladłą twarz zmarłej ponuro 
oświecały. Nakoniec został wysłany burgra- 
bia, aby obydwóch rycerzy do zamku za- 
prosił. 

Miano ich następnie przed zmarłą nagle 
zaprowadzić a z wrażenia, które na nich nie- 
spodziewany widok zwłok wywrze, miał ry- 
cerz dalsze powziąść postanowienie. 

Ryeerz Otto, otrzymawszy zaproszenie, 
przeląkł się widocznie, prędko jednak ukrył 
zmięszanie i przyrzekł przybyć. 


[Ciąg dalszy na stronicy 12-ej. ] 
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PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych ahonentów ‘“‘Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.** 


Ponieważ wielu abonentów zapisn)e 
gazetę na kwartał lub pół roku, co œ 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koazta, postane- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ. 
ry opłaci z góry *''Gazetę Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
toáci jednega dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10a. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli ma 
premię wybierana są Roczniki Tygod. 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę. 


‘‘Gazeta Polaka’ na cały rok ko- 
sztnja $200, na pół roku $1.25, ma 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 756. 

*'Gazeta Polska'' do Europy koarts- 
je 83,00 bez premii, a do Kanady ke- 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, te akon] 
depłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tą sumą razem a 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Ohriato, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dois- 
ra jako prełnię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c. na prze 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
mii mają tak samo nowi, jak i starszy 
abonenci ''Gazety Polskiej’’. 

Katalogi książek i obrazów wysyte- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10ct. w znaczkach pocztowych. 


c ZZ NA 
NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi pełne nasze zaufania i 
mającymi prawo kolektować za *Gaze- 
tę Polską”, **Tygodnik ilustrowany i 
książki, na co wydają kwity, są: 

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falla"; 
Medina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko- 
licznych miastach w Stanie New York. 

Ob. W. Radomski kolaktuje w Wi- 

nonie, Delano; Silver Lake; Bt. 
Paul, Minneapolis; Foley; Gilman i 
Braverville, Minn., a następnie w N. 


Dakota. Z powrotem zaś w całej Min- 


nesocie i South Dakocie. 

Ob. F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
ebal Kozaczek kolektuje w Stanach N. 
York, Connecticut i Pennsylvania, 

Ob. Bronisław Florkowski, 1198 — 
25th atr. Detroit, Mich. kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy. 

Ob. Wł. Rankowski 3696 S. 65 Ave, 
Cleveland, Ohio,  kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Ob. F. Frączkowski, 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Ob. W. F. Krysiak, 156 Pleasant at. 
Northampton, Mass. kolektuje w North- 
ampton i okolicy. 

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawe 
kolektować w Bostonie; w 8 Bosto 
nie; w Brightonie i Chelsae, Masa. 

Ob. Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
mont str., Philadelphia, Pa. i okolicy. 

Ob. Klemens Mioduszewski, 1317 Di- 
vision str, Erie, Pa. obecnie kolektuje 
w Erie, Pa. e 

Ob. Bol. Dzielak, P. O. Box N. 4 
Hellmetta, N. J., kolektuje w Hellmet- 
ta; Spotswood; Sayreville; South Ri- 
ver; Routh Hall i Jamesburg, New Jer- 
sey. 

Ob. Ant. Bzurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam; Alba- 
ny; Cohes; Schenectady; Troy; Utica; 
itd. 

Ob. Franciszek Gierymski 125 Haw- 
thorne ter. Torrington, Conn. kolektuje 
w Torring'on i okolicy. 

Ob. Suchcieki 142 South str. Newark, 
N. J., kolektuje w Newark, N. J. i 
okolicach. 

Ob. A. Bratyński 67 Grand str. Tren- 
ton NJ. kolektuje w Trenton i oko- 
licy. 

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold atr. 
New Britain, Conn. kolektuje w New 
Britain i okolicy. 

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa. i okolicy. 


Ob. Józef Pilch Adams Mass. kolek- 
tuja w Adams i okolicy. 


Ob. W. Dzinduś 33% Lake str. We- 
bster, Mass. kolektuje obecnie w Con- 
necticut i Mana, 


Ob. M. Litwinowicz dnia 16 bm. 
rozpoczął kolektę za Gazetę Polską i 
Tygodnik w Wilmington, Del. Camdea 
NJ. i Manayunk, Pa, 


Ob. Bannaszewski Box 258 Hadley, 
Masa. kolektuja w Hadley i okolicy. 


Ob. Józef Witkowski, 8345 Superior 
Are. South Chicago, kolektuje w Bo. 
Chicago i okolicy 

Ob. Jan Kałużniak 120 Belmont ave. 
Newark NJ., kolektuje w Newark i 
okolicy. 


Ob. Józef Bąk, 288 Front atrę Chi- 
copee, Mass. kolektuje w Chicopea i o- 
kolicy. 

Ob. S. Borye 302 Bingaman atr. 
Reading, Pa. kolektuje w Reading, Pa. 
i okolicy. 


Ob. 8. T. Wilk 18 Sheldon etr. 
Hartford, Conn.. kolektuje w w Hart- 
ford i okolicy. 


Ob. J. Kwaanik 520 8. Broadway 
Baltimore, Md., kolektnje w Baltimora 
i okolicy. 

Ob. Józef Trzepeł 58 Walnut atr. 
Chelsea, Mass. kolektuje w Chelsea, 
Masa i okolicy. 


Ob. Felix Łubieński 262 str. Mani- 
atee, Mich. Lolektuje w Manistee i œ 
kolicy. 

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Polską'' i *'Tygo- 
dnik Ilustrowany”, a idą do praey, 
niechaj pozoatawią w domu pieniądza 
i upoważnią ewoje żony do zapłacenia 
abonamentu, a odbiorą zaraz swoje pre- 
mie, jakie aobie obiorę, ponieważ wie 
czorem po szóstej gedzinie wnet zmrok 
zapadnie, to mała obejść można a sały 
dzień eię zmarnuje. 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING O0. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


MŁYN DYABELSKI zręcznie cięcie, że ją na dwie roztrzaskał czę- 


ści. Natychmiast zniknął olbrzym wśród 
przeraźliwych krzyków i droga była znów 
wolną. Gdy się jednak rycerz za swoim prze- 
wodnikiem rozejrzał, nie mógł go nigdzie 
naokół zobaczyć, tylko z wielkiej odległości 
widać było jeszcze światło chwiejącej się la- 
tarni — okazało się więc, że gospodarz ko- 
rzystając z walki olbrzyma, uciekł jak mógł 
najprędzej z miejsca niebezpieczeństwa, co 
mu nawet za złe wziąć nie można, bo do wal- 
ki z duchami trzeba mieć właściwą sobie od- 
wagę. Pozostał więc rycerz sam na łasce lo- 
su. zmuszony kierować się własną roztropno- 
ścią i siłą. Postępował jednak śmiało na- 
przód mieczem torował sobie drogę przez gę- 
stwinę, ufając szczerze przepowiedni starej, 
że wszystko będzie dobrze. 

W prostym kierunku szedł dalej; taką 


[Ciąg dalszy ze stronicy 11-ej.] 


Inaczej rzecz się miała z Ginterem z 
Szwarcenau; spokojnie z poczatku słuchał 
burgrabiego w końcu jednak nie mógł ukryć 
pewnego zadziwienia. To wygląda — myślał | 
potrząsając głową, więcej na wezwanie niż 
zaproszenie, a do czegoś podobnego twój pan, 
który mi prawie zupełnie jest obcym, nie ma 
żadnego prawa. Uczyniłbym zresztą zadość | 
zaproszeniu, gdyby mię dzisiejszej nocy wa- 
żniejszy nie powoływał obowiązek — a obo- 
wiązek ten jest takiego rodzaju, że od niego 
zawisło nietylko szczęście mojego własnego ; 
życia, ale i zbawienie wielu dusz, które ina- 
czej na wieki będą potępione. Wyraź więc 
twojemu panu mą żałość z powodu, że nie 
E Nie R ZA BA tylko bowiem drogą postępując, mógł natra- 

h Pa A a zakk Ga zę RA ia (opg | fié na strumień, który wprawiał koła w za- 
Š Sa dan R Eoas po WEŃ a AA | klętym młynie w ruch, a gdy dotrze tak da- 
peni SeN Dren a Eny: 4 nderzo- | leko, to już wówczas cel swój musi osiągnąć. 
niem godziny szóstej przyjechał rycerz Lo- | e GADA sły y ki MA 
benstein do zamku Boodsheim, gdzie został | Me zk aH LAWY Ea RZ 

A WOJ wi 4 st: 0 s óry | F A YA 4 VÆ 
|; gm ea CER kn ooo ności, albowiem zbliżała się już godzina pół- 
Dreszcz zimny przeszedł go na ten widok, | Vena która tak rozstrzysającą być miała. 
zęby dzwonić poczęły, ale jako mistrz w sztu- Dotychczas PONTA Seppe eszi, wadi 
ce udawania, zebrał prędko przytomność u- dopiero począł wiać gw ałtowny „wicher i wy- 
myka i wyja ojcu swoje wpółeicie apo- gg stał nyc ae tu 

„| ` 5 IE A € ace 152] „ Sfyvchać D 
A rR S, AAA tenże ——obsótwa: | WY aźnie ów charakterystyczny łoskot, któ- 
jąc go uważnym wzrokiem, została zamordo- | 5 wydaje młyn w pełnym ruchu się znajdu- 
wana przez jakiegoś nędznika; czy nie macie | J8%9: Głośniej jednak nad huk młyna, dawa- 
przeczucia, ktoby nim mógł być? ły się słyszeć głośne okrzyki biesiadującego 

Lobenstein nie drgnął ani jednym mu- | towarzystwa, które skutkiem hojnie używa- 
skułem, zdawał się być głęboko zamyślo- nych napojów w nadzwyczaj wesołvin znaj- 
nym; nakoniec rzekł: przypominam sobie co dowały się stanie. Co to jest? szeptał młody 
słyszałem przed niedawnym czasem, iż córka | "yCerz wytężając wzrok i pilnie nadsłuehn- 
pańska miała w Wiedniu z jakimś młodym | J8® Mówiono mi przecież, że młyn już prze- 
j 
| 
; 


rycerzem czuły stosunek; jeśli się nie mylę | 5770 0d trzydziestu łat w nieczynnym znajdu- 
z Ginterem Szwarcenau. je się stanie i naokoło w kilku godzinnym 

O moje przeczucie, zawołał pan z Bood- | promieniu drogi. nie można napotkać żyją- 
sheimu w najwyższem wzruszeniu, upadł po- | ŚJ istoty. A może to jest — co słyszę — u- 
tem obok katafalka swej córki na kolana i | *77719NN Wrzask pużez dudhiy, o Czinidze 
złożył ręce na piersiach. Panie Boże, który na K APA Ia Ale nić byron saba 
jesteś w niebie, dziękuję Ci — modlił się gło- kiem, dającym Się łatwo uwieść, Bez odpo- 
śno prawie wesołym głosem — morderca mo- | (7: mka dążył DADZA AI NUDA aza z 
jej córki znalazł się, będzie też krwawo pom- lasu na obszerniejsze miejsee, strumień 
<zazóntm: światła uderzył go w oczy, djabelski młyn 

Kilka minut później odjeżdżał rycerz D AEE iain E egele A C AR a 


Lobenstein z zamku Boodsheim, a gdy go już haea Ie, unie 
miał po za sobą. począł z djabelskim uśmic- 
chem ręce zacierać, No, młody hłaźnie, szep- 
nął półyłosem, za twoją przyczyną się to sta- 
ło, bo pan z Boodsheimu krótką z tobą będzie 
miał rozprawę! 

W tym samym czasie, kiedy Lobenste- 
in ciągnął swój monolog, rozmawiał coś dłu- 
go pan na Boodsheimie z swoim burgrabią 
i z największym zapałem dawał mu jakieś 
rozkazy do wykonania. Słyszał,, powtarzał 
mu kończące, ‘wybierz sobie dwunastu naj- 
odważniejszych z moich rycerzy, aby go tem 
łatwiej ująć; ale pamiętaj, nie chcę go mieć 
trupem ale żywego, bo chcę na nim ugasić 


mą zemstę w taki okrutny sposób, aby jesz- | | tds Ta aA Dine 
cze po setkach lat o tem wspominano!” iste! była to scena nie do opisania i mimo wo- 


li wstrzymał młody rycerz znów swoje kroki, 

M ROZDZIAŁ v s i | aby się temu widowisku lepiej przypatrzyć. 

Ciemna czarna noe, w której osłonie za- | Nie dłudo trwało to jednak, wkrótce został 
ledwie można było dostrzedz rękę trzymaną | sam do wesołego wciągniony grona; tajem- 
przed oczami, zapuściła swoje cienie owej | nieze postacie zaprosiły go dó wzięcia udzia- 
soboty, kiedy powyżej już opisana scena mia- | żą w jch uczde z złośliwymi  uśmicchv x 
ła miejsce. Na Wiedeńskiej Górze ponura krzyczące ptaki nocne, które w dzikim locie 
zalegała cisza, tylko kiedy niekiedy doleciał | krążyły około świateł, dodawały temu obra- 
z dala głos ptaka, który jeszcze o późnej noe- | zowi noenemu więcej ponurego jeszcze uro- 
nej godzinie szukał zdobyczy. Już z zapada- | ky, Wprawdzie nie mógł się nasz młody bo- 
jącym wieczorem wstąpił Ginter z Szwarce- | hater opędzić pewnenm uczuciu trwogi. ale 
nau do gospody na Wiedeńskiej Górze. Wyż- | wkrótce zaczerpnąwszy ducha, wezwał gło- 
szy obowiązek o którym wspominał burgra- | sno Imię Boga w trzech osobach i postąpił 
biemu z Boodsheimu, powołał go, chciał tej naprzód bez użycia broni przez gromadę dja- 
nocy dopełnić przyrzeczenia, które owego | belskieh postaci, zmierzając ku schodom, 
wieczora dał pielgrzymującej staruszce. Kie- | które niezawodnie do głównej mieszkalnej 
dy sądził, że czas działania już nadszedł, pro- | w płynie prowadziły izby. f 
sił jednego z pachołków gospodarza, aby mu | i r $ 
wskazał drogę do djabelskiego młyna. Nie 
prędko jednak tenże przyjął to wezwanie, | 
wypowiadająe swą decydująca obawę, towa- 
rzyszenia rycerzowi na tej niebezpiecznej 
wyprawie; tak samo postąpił drugi i trzeci, | 
eo widząć w końcu sam gospodarz zobowią- 
zał się powodowany względami grzeczności 
dla gościa, poprowadzić rycerza. Właśnie 
wybiła dziesiąta z0odzina na pociemniałym 
od starości i dymu zegarze, który na jednej 
ze ścian gospody wisiał, gdy wyruszyli w 
drogę. Gospoda. postępował tuż obok ryce- 
rza opatrzony małą latarką, która swe świa- | 
tło rozlewa wśród ciemnej nocy. 

Z początku szło wszystko dobrze; wpra- 
wdzie przewodnik przystawał co chwila i pil- 
nie nadsłuchiwał, czy wśród ciemnej nocy 
czego nie usłyszy, bo w tym lesie strach go 
przejmował. Nareszcie wyszli z gęstwiny na 
obszerną leśną polankę; już zamierzali przez 
nią przejść, gdy nagle olbrzym jakiś wystą- Święte jakieś natchnienie musiało 
pił z poza drzewa i swoim sękatym kijem ta- | podyktować te słowa, gdyż sprawiły 
mował im drogę. Co do gospodarza powiodło | nadzwyczajny skutek. 
mu się; ze strachu i trwogi upadł tenże bo- | Jasna błyskawiea przeleciała przez izbę 
wiem pół nieżywy na ziemię. Nie tak się jed- | nagle a wkrótce po niej dał się słyszeć prze- 
nak stało z rycerzem, ten wyciągnął szybko | ciągły odgłos grzmotu, co całego domu 
swój szeroki miecz z pochwy i gdy olbrzym | wstrząsnął posadami. Potem rozległ się jęk 


ów młyn zaklęty? 


czas gdy w tym budynku wesołe odzywało 
się życie a setki świec rozsyłały swe świat- 
ło wśród ciemności lasu. A uwijało się przy- 
tem mnóstwo parobków, służących, młynar- 
czyków i innych tego rodzaju pomocników! 

Tu sypał jeden do młyna tam, zbierał 
drugi spadającą makę do worka, a trzeci zno- 
wu układał napełnione worki w jednem 
| miejscu. W kuchni trzaskał jasny i wesoły 
ogień a z piwnie noszono pełnymi dzbanami 
wino, aby niem spragnione gardła biesiadu- 
jących odwilżyć! A jakie z ust tego towarzy- 
stwa wybiegały przytem śmiechy, przekleń- 
stwa i przeplatane nimi dzikie śpiewy! Za- 


Cóż to za straszliwe towarzystwo przed- 
stawiło się tu jego oczom! Były to niezawod- 
nie duchy członków owej krwawej, zbójec- 
kiej bandy, która niegdvś pod dowództwem 
rvcerza Kiliana napadała na podróżnych po 
okolicznych drogach a teraz dla odpokutowa- 
nia za swe o pomstę do nicba wołające wy- 
stępki, co noe opuszczała przepaść piekiel- 
ną i tu dalszy ciąg swego poprzedniego ży- 
cia święciła. Kilku z ucztujących rzuciło się 
ku niemu, aby 20 do swojego stołu pociągnąć, 
ale sam widok rękojeści miecza w kształcie 
krzyża zrobionej zatrzymał nieczystych du- 
chów na miejscu. Następnie, podniósłszy w 
górę miecz zawołał głośno: Na święty znak 
krzyża naszego Zbawiciela zaklinam was 
| czartowskie postacie! Znikajcie natychmiast 
| — wróćcie na łono piekła, z któregoście wy- 


szły, a które jest godnem dla was mieszka- 
niem! 

mu 
one 


y 
| 
i 


mniemania był on pusty i bpuszezony, pod- | 


przez kości a jękowi temu towarzyszył silny 
podmuch wichru, pod którego parciem ry- 
cerz Ginter zaledwie na nogach utrzymać 
się był w stanie. Równocześnie jednak ustał 
łoskot kół młyńskich zaległa tak ponura ci- 
sza, że się prawie nie pojętą być wydawała. 
Po nad tem wszystkiem zapanowała zupełna 
ciemność, niepozwalająca najbliższych roz- 
różnić przedmiotów, albowiem ze zniknię- 
ciem nocnych upiorów, zagasły zarazem i 
światła i młyn znajdował się teraz w praw- 
dziwym swym stanie — śmierci. Ale tylko 
na chwilę. Albowiem jak wśród ciepłej nocy 
letniej lekki podmóch wiatru zaszeleści ga- 
łązkami drzew, albo zabrzmi cichy ton harfy 
Kola, gdy o jej struny wiatr uderzy, tak za- 
szumiała teraz wśród nocnej ciszy unoszącą 
się między drzewami postać mglista, która 
stawała się coraz jaśniejszą i wyraźniejszą 
a w końcu przybrała kształt niewieściej po- 
staci i stanęła przed rycerzem w powietrzu. 


Ryczerzu, — rzekło widziadło — mam 
wielkie względem ciebie poszanowanie, wy- 
wiązałeś się bowiem z słowa, jak prawemu 
mężowi przystoi. Dla tego wiedz, ja jestem 
ową pielgrzymującą staruszka, która mówi- 
ła z tobą w gospodzie na Górze Wiedeńskiej, 
i teraz jestem gotową odkryć ci tajemniczą 
zasłonę, która moją przeszłość pokrywa. Z 
szlacheckiej krwi jestem zrodzona i wspa- 
niałe i dumne było też moje zachowanie się 
podczas mojego życia na ziemi a wdzięków 
moich z niczem porównać nie można było. 
Taka ujrzał mię po raz pierwszy rycerz Ki- 
lian z Drachenfelsu; ostrzegano mię wpraw- 
| dzie ze wszystkich stron przed tym związ- 
kiem; ale ja byłam jego zewnętrzną postacią 
ołśniona, podałam mu rękę przed ołtarzem i 
zawyrokowałam tym sposobem o moim przy- 
szłym, nieszczęśliwym losie. Zapóźno — nie- 

stety — ujrzałam niegodziwca w prawdzi- 
wym świetle — był on zwyczajnym, niec- 
uym pijanica, który całe dni i noce na hula- 
tykach przepędzał, Wkrótce okazał się na- 
miętnym graczem i cały mój posag ofiarował 
zmiennej bogini Fortunie w, hazardzie. Ale 
to nie było jeszcze najgorszem; niezadługo 
stanął na czele złodziejskiej, morderczej ban- 
dy opryszków, która młyn na Górze Wiedeń- 
skiej za swe schronisko obrała. Każdy dzień 
przynosił nową zbrodnię, każda noc nowe 
morderstwo. 'Tvsiączne występki wołały o 
pomstę do nieba, pozostały jednak nieukara- 
ne, bo piekło, z którem mój bezbożny małżo- 
nek zawarł przymierze, udzielało złoczyńcom 
opieki. Ja sama musiałam w ciężkiej samot- 
ności trawić żałośne me życie w opuszczo- 
nym zamku na Drachenfelsie. Ciężką odpo- 
wiedzialność ściągnęłam jednak na siebie, 
mileząć na te wszystkie okropności a uczyni- 
| łam to jedynie dlatego, że nie mogłam prze- 
| zwyciężyć uczucia żalu, aby swojego włas- 
nego nięża, ojca mego jedynego dziecięcia, 
które mu urodziłam — wydać na rusztowa- 
nie. Wprawdzie nieraz wymykałam się z do- 
mu, widząc przejeżdżających podróżnych, a- 
by ich ostrzedz o grożącem niebezpieczeń- 
stwie i tym sposobem nie jednego dzieła ra- 
tunku dokonałam, ale czyż mogłam przez to 
przebłagać obrażonego Boga! Tak to dowie- 
działam się wówczas, że szlachcie z Senften- 
bergu miał drogą około naszego zamku prze- 
jeżdżać. 


zył on z moją rodziną spokrewniony, 
musiałam zatem za jakąkolwiek bądź cenę 
go uratować. Podeszłam tedy cicho przebra- 
na za służącą do młyna i tu udało mi się zbli- 
żyć do hrabiego i uwiadomić go o niebezpie- 
czeństwie. Ostrzeżony zbladł i zląkł się nie- 
zmiernie w kilka chwił był gotów pójść za 
mną. Ucieczka jego mogła tylko przyjść do 
skutku przez podziemny korytarz, który za 
wielką skałą niedaleko od drogi znowu wy- 
chodził na powierzchnię ziemi. Szałony ten 
zamiar nie mógł się odbyć jednak bez pewne- 
go ruchu i przygotowania, które na nieszczę- 
ście zauważono. Poczęto nas.przeto ścigać i 
zanim zdołaliśmy dotrzeć do wyjścia pochwy- 
cono nas i napowrót przywleczono do zamku. 
Położenie nasze było okropne. Hrabiego 
wtrącono natychmiast do podziemnego wię- 
zienia, gdzie został zamordowany; mnie zaś 
odcięto najpierw rękę prawą — za karę mo- 
| jej zdrady — jak mówiono, potem lewą, na- 
stępnie nos i uszy i palce u nóg. Pehnięcie 
sztyletem położyło wreszcie koniec moim 
straszliwym mękom a ciało moje wrzucono 
do ogromnego podziemia, które się pod ową 
skałą znajduje. Rycerz zdrętwiał ze strachu, 
słysząc o tylu mordach Kiliana. Przyszedł 
nareszcie do słowa i zapytał się: Duszo nie- 
szezęśliwa, powiedz mi, co dla ciebie "mogę 
uczynić? 


Tylko pod trzema warunkami, ciągnął 
duch dalej, mogę uzyskać mój wieczny spo- 
kój i zbawienie; pierwszym jest, aby niezod- 
ny syn z mego małżeństwa z Kilianem z Dra- 
chenfelsu zeszedł przez sąd boży z tego świa- 
ta, bo wieczna sprawiedliwość da się tylko 
tem przebłagać, aby cały; ród Drachenfelsów 
ustawicznie brodzący w grzechach — uległ 
zagładzie. Człowieka tego znajdziesz nieda- 


zamierzył się nań swą pałką, wymierzył tak | potępionych dusz, przechodzący mrowiem | leko siebie, bo jakkolwiek odrzucił imię Dra- 


chenfelsów, to ukrywa się pod przybranem 
nazwiskiem Lobensteina. 

Czy chcesz z nim tedy walczyć na życie 
i śmierć? 

Chcę — zawołał Ginter — stanowczo, u- 
derzając o rękojeść miecza. 

Duch zdawał się być tem przyrzecze- 
niem zadowolony i ciągnął dalej: drugim wa- 
runkiem jest, aby Kilian hrabia z Drachen- 
felsu z dotychczasowego swego więzienia zo- 
stał wyprowadzony, aby.... 

Co? przerwał nie posiadając się z zadzi- 
wienia Ginter.  Okrutnik Kilian Drachen- 
fels, ten krwawy morderca, żyje jeszcze? 

Tak jest, odpowiedział duch; ostatnie 
zbrodnie zdawały się memu tak zatwardzia- 
łemu w grzechach mężowi, ciężyć na sumie- 
niu, że obawiająe się mściwego ramienia 
sprawiedliwości, uciekł w obce kraje i tam 
żył pod obcem nazwiskiem; nazwisko to było 
rycerza z Lobensteinu. Owoc naszego mał- 
żeństwa, godny naśladowca swego ojca, to- 
warzyszył mu w obczyźnie. Dorósłszy lat 
młodzieńczych, gdy dowiedział się o tajemni- 
cy ojea, nie odpoczął wcześniej, aż ojciee po- 
wrócił z nim do zaklętego młyna, aby wydo- 
stać nagromadzone tamże skarby; syn nale- 
gał, aby go ojciec wziął ze sobą do podziemia, 
tenże jednak opierał się temu, chcąc być sun 
wyłącznym panem tajemnicy. 

Ztąd powstała między nimi gwałtowna 
sprzeczka i już miało przyjść do krwawego 
starcia, gdy nagle syn uderzony jakąś myślą 
wbrew własnemu przekonaniu i zwyczajowi 
ustąpił i pozwolił sunemu ojcu iść. Nie z sy- 
nowskiego posłuszeństwa łub skromności, u- 
czynił on tak, ale raczej z nienawiści, albo- 
wiem szatański zamiar zaświtał mu w głowie 
a mianowicie, aby ojca swego przemocą opa- 
nować i tak długo w skrytem trzymać wię- 
zieniu, dopóki cały skarb do rąk mu się nie 
dostanie. Pomyślał, wykonał — porozumiaw- 
szy się z drugim złoczyńcą, oczekiwał powro- 
tu ojca, napadł wtedy na niego, obrabował 
ze wszystkich skarbów a okuwszy go w kaj- 
dany, wtrącił do poprzednio wyszukanego 
podziemnego więzienia, gdzie już od dwu- 
dziestu lat jęczy. Gdy tajemnica jego nie z0- 
stanie odsłoniętą, nie będę miała spokoju. 
Czy chcesz ją odsłonić? 

Chcę! — zawołał Ginter silnym głosem, 
ale jakim sposobem znajdę owo więzienie? 

Znasz przecie starego pustelnika w lesie 
niedaleko zapadłej kaplicy. Oto on jest w tę 
sprawę wtajemniczony, on pokarze ci owo 
miejsce! Teraz jeszeze wysłuchaj trzeciego 
i ostatniego warunku. — Uwolniony rycerz 
Kilian z Drachenfelsu nie omieszka ci jak 
najprędzej poradzić, jak ową, wielką skałę 
na końcu podziemnego chodnika trzeba po- 
ruszyć, aby do podziemia się dostać. Skoro 
jednak będziesz tylko w stanie wnijść do o- 
wych tajemnych sklepów, nie mogą dłużej 
na tem niepoświęconem miejsen moje i in- 
nych zamordowanych osób kości pozostać, 
ale muszą być pobłogosławione ręką kapłana 
i we właściwem, świętem pochowane miejscu 
wiecznego spoczynku. Mój małżonek sam 
będzie gorzko swoje minione życie żałować 
i jeszcze przed śmiercią prosić, aby mógł 
przy moim spocząć boku a wtedy najważniej- 
sze dzieło zbawienia dokonanem zostanie. 

Coraz jaśniejszą stawała się postać du- 
cha, jasne promienie wychodząc zeń rozpra- 
szały ciemności nocy. Ginter upadł zaś w u- 
niesieniu na ziemię a podniósłszy do góry 
micez, przysiągł uroczyście nie odpocząć, do- 
póki wybawienie ducha wykonanem nie 
będzie. 

Prędko, jak powstał, począł i niknąć 
duch świetłany, coraz niewyraźniejszymi 
stawały się jego kształty, dało się słyszeć e- 
cho cichej a miłej muzyki, przy której dźwię- 
kach rozpłynęła się mara w mgłę lekką, któ- 

:4 podmuch uniósł po nad drzew wierzchoł- 
ki. Jeszcze raz zajaśniała niewyraźnym pro- 
mieniem w oddali i po za najbliższem drze- 
wem znikła. 


ROZDZIAŁ VI. 

Ciężka, może najcięższa w całem życiu 
Gintera noc dlań przeminęła. Gdy ujrzał się 
na najbliższej wyniosłości wśród lasu, słoń- 
ce było już wysoko na niebie a jemu zdawało 
się jakoby długiego, bardzo długiego snu 
obudził. "Fu napotkał swojego pozostawione- 
go rumaka, który na widok pana zarżał ra- 


-dośnie, — wszystko jednak było ciehe i spo- 


kojne i ani najmniejszy ślad nie zdradzał 
straszliwych seen, które tam minionej nocy 
miały miejsce. 

Dosiadł coprędzej konia i zwrócił się ku 
gospodzie na Górze Wiedeńskiej, aby tam 
pewnego nabrać przekonania, że się jeszcze 
pomiędzy żyjącymi znajduje i powziąć po- 
trzebne wiadomości, celem wyzwania ryce- 
rza Ottona przed sąd boży. I tak głęboko po- 
grażył się w myślach, że weale nie zauważył, 
jak oddział uzbrojonych ludzi wyraźnie ku 
nienu zmierzał, w celu ujęcia go. Już tuż 
byli mu za piętami i— (interze Szwarcenau, 
poddaj się! rozległ się głos dowódey oddzia- 
łu — byłoby istnem szaleństwem bronić się! 

(Dokończenie wastąpi.) | 


NA NOGL 


Obeenie jest stosowna pora, abyście 
pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicia na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch- 
nące pocenia się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebnie, skoro jest środek usu- 
wający te dolegliwości, apróbójcie gol 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się ‘‘Pedicura’’. 

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu- 
dełko, jeżali nadeszlecie ten kupon i 15e 
w znaczkach pocztowych. 

KUPON. 


Nazwisko .. .. ii .. 
AUTEK AE FF. «da ride 
AMiaato. sa. Raad naha 6. owi 
SIS ASS JRE 4 dowaccą e 


Adres: 
E. P. Laischner, Chemist 
1047 N. Robey St. Chicago, II. 


DARMO! 


Kto. nadeńle swój Adres i 2c. 
naczek ten otrzy ma wiele rzeczy 
kozyrtnych Darmo, oraz kata- 
log książek bordzo ciekawy ja- 
kiego w życiu niemiał, pisz dziś 
Adresuj tak: 


W.AFR. SUPPLY HOUSE 
8919 Escanaba Av. S.Chicago, Ill. 


KRZYZE I POMNIKI NA GROBY. 


"Najtrwalej uczeicie pamięć awoich 
zmarłych, gdy im postawicie pomnik 
na groby, jako cstatni dar. Wyrabiam 
i mam na akładzie wspaniałe biało-ni- 
klowe krzyże, które nigdy nie rdzewie- 
ją, jako i marmurowe pomniki. Ceny są 
przystępne a obsługa rychła. 

Piszcie mi po wielki polaki ilustro- 
wany katalog, który posyłam za dar- 
mo. Możecie sobie według waszej chęci 
wybrać pomnik a ja wam go odeślę do 
jakiegokolwiek miejsca. Prawie teraa 
jest pora na zamówienie pomników. 

Agres: 

8. KELTONIK, 203 Chestnut str, 
JOHNSTOWN, PA. lizi] 


Tysiące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po» 
winna się znajdować w 
każdyn domu, m niej 
każdy mię dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatysm, jok po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a ne- 
"yć ładne bujne włosy, i wiele cieka. 
wych rzeczy. Przyszlijcie ewój adres ý 
2e. znaczek na odpowiedź. Piszcie za» 
az tak: Panie Karus, proszę mi prey- 
słać książeczkę, ''Poradnik Zdrowia””, 


Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 
m eo o I SS O 


Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y. 

Niniejszem zawiadamiamy, j* n. Jobn 
Milewski z pod nr. 120 Grant a, jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen- 
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo- Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom ną 
'atendach.” Skład pana  Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 


kaiążek  powieściowych i do nabożeń: 
stwa, różańców itd. 
Redakcya ''Gazety Polskiej." 


kalendarze 
ŚCIENNE 


na rok Ill. 


Zwracamy uwagę polskich bi- 
znesiatów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1911. Drukowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15%4 

1014 cali z Emblematem i her- 
bem Polskim w kilkn kolorach. 
Kalendarzowa tabletka jest roz- 
miaru 814x614 cali i zawiera 
miesiące, dnie i posty; zmiany 
księżyca; imiona świętych na 
każdy dzień oraz drukowane w 
czerwonym kolorze ńwięta ko- 

' ścielne i narodowe z dodatkiem 
notatek z dziejów Polski i Ame- 
ryki. , 

Kalendarze te z ogłoszeniami 
intereau sprzedaje się po nastę- 
pujących cenach: 


100 sztuk .. .. .. .. .. $4.00 
2004 NE z 7.75 
POO A ad „57 a 810100 
DO se A A SA AAR 
1000 .. ..$28.00 


MNIEJSZEGO FORMATU 
KALENDARZE ŚCIENNE. 


Dla tych, którzy cheqą mniejsze- 
formatu kalednarze ścienne, dru- 
kujemy także w kolorach, jak 
powyższe tabletki, ale w rozmia- 
rze 5x4 cali. Obrazek na Kalen- 
darzu rozmiaru 9x5 cali. przed- 


stawia „óżne kolory. Sprzedaje 

się pa następujących cenach: 
NOO zB. lo Sayl e - „10483200 
ZUA ry BE Rz, Gadu 1 U 
SONEA A e a ZAW 166.60] 
Tte E a REE 
OURA E. $14.00 


Prosimy pp. byznealstów, aby 
abstalunki na kalendarze przysy- 
lali jak najpr-dzej pod adreacm: 


W. Dyniewicz Pub, Co 
lit3 Noble st. Chicago, Ill. 


BAŚŃ O DOLI. 


4 ...A kiedy zbliżył się czas pa- 
miatki zejścia syna Bożego na zie- 
mię, Pan Jezus rozkazał Aniołom 
zawołać przed dyamentowy swój 
tron, z gwiazdnych ukuty promie- 
ni, — białeggo cichego Anioła-Dolę 
i rzekł: 

**Znijdź na ziemię Dolo, znijdź ř 
wypytaj ludzi, co pragną dostać z 
niebiańskiego gościńca, który im 
zsyłam na święto moich w żłobie 
betleemskim narodzin. Znijdź na 
ziemię i ukój nadzieją — dusze 
człowiecze, życiowym zamętem o0- 
garnione, skołatane; — idź do 
nich Dolo i w imię przyjścia Mo- 
jego daj światu chwilę ciszy i ja- 
śni błogiej i szczęścia...” 

Tedy Dola, skinieniu Pańskie- 
mu posłuszna, wybrała się w dro- 
gę ku ziemi: roztoczyła śnieżnych 
skrzydeł srebrnopióre loty i przez 
nieba głębokie szafiry spłynęła no- 
cką cichą — na ziemskich pado- 
łów niż ciemną a chłodną a głu- 
chą. na ludów spracowanych sie- 
dziby, na wsie robocze, na spowite 
dymami warsztatów miasta, na 
smętne — szarym szronem usia- 
ne pustych pól rozłog! — na serca 
uznojone życiową walką, — cięż- 
ką, wieczną walką. 

W noc cichą, późno, 
spłynęła na ziemię Dola. 

A wraz z nią zeszła tu jakaś 
dziwna, nieczaznana dotąd spokoj- 
ność: jakieś nastało ukojenie, ja- 
kieś — niby głębokie po trudzie 
śmiertelnym wytchnienie, — ja- 
kaś błogość weszła do chat i do 
serc jakaś ulga... 

— Dziwna to była i dziwnie pięk- 
na chwila. i a 

Bo może było to wtedy właśnie, 
gdy dziatwa, bez troski: pospana, © 
krasnej śniła gwiazdce wigilijnej. 
A może w tej chwili matka — 0- 
piekuńczym domowego ogniska 
duchem modliła się przed starym 
zczerniałym Najświętszej Panny 
obrazem o byt dobry i zdrowie ro- 
dziny... A może to było, gdy unu- 
żeni rodzin tych ojeowie spoczęli 
w chatach niskich, jakby pognę- 
bionych, — po całodziennej krwa- 
wicy, ogarniające spojrzeniem smu- 
tnego ukochania drogie najbliż- 
szych głowy, których jeszcze losu 
wichura zgiąć, pochylić czasu nie 
miała... 

Dziwna to była chwila, dziwna ï 
piękna: chwila przelotu Anioła 
nad ziemią, zejścia Doli na świat 
do ludzi. 


jesienna 


..... 


I pomkła Dola wskroś świata, 
wśród ludzi. 

Szła cicho, a lekko — by oddech 
świeżo rozkwitłego, wiośnilnego 
kwiatu, a za nią jako smuga jej 
świetlnych zawojów, wionęła na- 
dzieja spragnionych sere, zniszczo 
nych rojeń nadzieją... 

Bo podsłuchała Dola wszystkie, 
najtajmniejsze nawet, człowiecze- 
go serca marzenia: Podjęła prośbę 
0—-pałasz i konia... i westchnienia 
— do ślicznej lali z włoskami lnia- 
nemi... Podchwyciła stęsknieniem 
gorące rojenie dziewczyny 0 Ty- 
chłem z ukochanym połączeniu... 
Wysłuchała łzawe błaganie macie- 
rzy o szczęście i zdrowie jej po- 
ciech, a mężów i ojców modlitwy 
głębokie o byt, o los lżejszy — 
znośniejszy.. . 

I wszystkie te pragnienia i tro- 
ski zgarniała we fałdy szat swoich, 
aby je ponieść hen w niebo, gwia- 
zdami nabyte, gdzie je Jezus w 
dniu gwiazdy swej wzejścia w eu- 
dną przemieni rzeczywistość... 


A tak ludzkie zbierając życze- 
nia, przemknęła Dola ponad świa- 
tem całym. Obeszła ci wszystkie 
ludy i kraje, aż wreszcie wstąpiła 
do ziemi wielkiej, rozległej, prze- 
strzennej, — a takiej smutnej, jak 
wielka i takiej żałosnej. 

Zaszła w krainę, jeno krzyżów 
ramiony i mogilnymi kurhany 
zwieńczoną. gdzie rzeki, strumie- 
nie, krwią i łzami spłynęły, ¡gdzie 
gleba. chociaż rodzajna, dość dło- 
ni synowskiej nie miała do chleb- 
nych posiewów czynienia : nie mia- 
ła tych dłoni, bo synów onej ziemi 
w kajdany zakuto, bo ich w za- 
światy — precz, na obce boje po- 
gnano, jej synów, dobrych, dziel- 
nych, bohaterskich synów — wróg 
pomordował bezlitośnie, gdy się za 
Rodziciełką ujęli, gdy okowy z jej 

rąk chcieli zrzucić! 

W kraj nad Wisłą, Wilią i War- 
tą — zaszła Dola, przez Boga po- 
słana. 

A w krainie onej jeno boleść pa- 
nowała powszechna i żałoba po- 
kutna. 

I owionął ją jakiś chłód grobo- 
wy, a wrogowie jej cieszyli się 
złośliwie, uragając, że ziemia ta i 
jej lud naprawdę już obumarły... 

Więc smutna szła dola wskroś 
tej ziemi sierocej i wdowiej. Lecz 
poczęła i tam, jako wszędy, zbie- 
rać prośb i pragnień kwiaty — t 
aż się sama użaliła, widząc, że na 
każdym kwiatku, z tej ziemi zer- 
wanym, łez rosa się perliła obfi- 
ta, że z każdą prośbą, z każdą mo- 
dlitwą, jeno łzy i łzy gorzkie pły- 
nęły: bo w krainie tej naszej, po- 
śród ludu polskiego — głucha smę- 


tnica zasiadła i kirem czarnym za- 
snułą duszę... 

O wieleż skarg, wiele, — żało- 
snych rozpacznych, zasłyszała Dola 
w naszej ziemi! Przyjęła, łkaniem 
konwulsyjnem rwane, błagania 
dzieci, za język ojeów katowanych 
proszących tylko o możność modle- 
nia się w swojskiej, polskiej mo- 
wie... Słyszała korny głos ubo- 
giego chłopca, żebrzącego o odwró 
cenie od jego chaty nędznej, bla- 
dych widm ;głodu i biedy, których 
tak mnogo już zaznał... Podnio- 
sła prośbę ślepej od płaczu matki 
o wyzwolenie z katorgi syna jedy- 
naka... Odezuła wstrząsający 
jęk żony, zawodzącej w szaleńs- 
twie rozpaczy nad ciałem zabite- 
go robotnika — jej męża... Po- 
słyszała straszny, choć cichy i sła- 
by głos dziecięcia, od głodu i chło- 


du mrącego. ~“ 
Słyszała Dola to wszystko, i za- 
pamiętała. — I w dobrem, aniel- 


skiem swem sercu odczuła całą tę 
mękę ludu krzyżowanego od wie- 
ka, — zrozumiała jego wielkie po- 
wszechne rozmodlenie o dobę ja- 
śniejszą, znośniejszą, o swobodę, 
— o wolność — o życie!... 

I zasłoniła szatą posmucone obli- 
cze — Dola, do Polski przysłana. 


A kiedy znów na niebiańskie po- 
wróciła błonia, kędy pośród kwie- 
cia dusz wyzwolonych chodziły 
chóry tęczowe Aniołów, pienia nu- 
cąc na chwałę Jezusa i Matki Je- 
go najńwiętszej — gdy stanęła 
przed Zbawiciela dyamentowym 
tronem, ukutym z gwiazdnych 
promieni, to rozluźniwszy szat bia- 
łych zawoje, wysypała z nich eały 
rój próśb, co je u swej piersi trzy- 
mała, a które—jak drobnych pta- 
ków rozśpiewana czereda, przy- 
padły do nóg Jezusowi i serdecz- 
nym świergotem, rozgwarem na- 
pełniły empirejskie wyżyny: — 
tak wszystkie o spełnienie na wy- 
ścigi prosiły, każde dla się o ła- 
skę ćwierkało... 

Więc Pan Jezus one prośby do- 
brotliwie wysłuchał i Aniołom je 
swoim ku szczęsnemu spełnieniu 
oddawał, a kiedy wszystkie zaspo- 
koił pragnienia — i już miał Dolę 
od stopni tronu odprawić — wów- 
czas Matka Jego Przeczysta, co 0- 
bok Syna stała dotąd cicho i pil- 
nie próśb wszelkich słuchała, jak- 
by jakichś jeszcze — sobie zna- 
nych czekające, spytała Dolę gło- 
sem takim słodkim, że sam brzmiał 
— by Aniołów przecudna muzy- 
ka: 

“Jakże to? Żali już wszystkie 
podałaś Nam prośby?... A gdzież 
ludu mego i kraju  praęgnienia? 
Gdzie modlitwy i błagania z tej 
ziemi, której jestem tak jak nieba 
Królową!... A kędyż z mej Pol- 
ski życzenia i modły, czy zapom- 
niałaś o Polsce?... 

A na te słowa oczy Doli, jasne, 
głębokie — jak fale jeziora o po- 
godnym wieczorze, śćmiły się 
mgiełką łez, co perłami spłynęła 
po jej łagodnem obliczu. I padł- 
szy na kolana, poczęła mówić Dola 
z wielką mocą serdecznego błaga- 
nia: 

“O Przenajświętsza Niebios i 
Polski Królowo! Nie zapomniałam 
ci ja o Twojej ziemicy i o dziatwy 
Twej skargach żałosnych, jenom 
je poto na sam zachowała ostatek, 
by się za niemi wstawić najusil- 
niej, by dla nich łaski najwięcej 
wyprosić! O Częstochowska i O- 
strobramska Pani! Wejrzyj na u- 
dręczeń śmiertelnych krainę, u- 
słysz płacz dzieci biczowanych i 
do polskiej modlitwy tęsknienia, 
ukój jęki matek, żon, sierot — z 
głodu i chłodu ginących, którym 
ojce, męże i syny wróg pomordo- 
wał bezlitosny ! — Spojrzyj o Mat- 
ko. któraś Sama nad męką Boskie- 
go Syna Twego tak strasznie bola- 
ła, spojrzyj na pola ï niwy, krwią 
serdeczną Twego ludu zbroczone, 
ludu — co choć w nędzy i niewoli 
pognębieniu żalobnem — przecież 
Twoim, Królowo -- Twoim nieod- 
miennie pozostał !... Oto wszyst- 
kie próśb polskich łzy krwawe, 
krew żywą — na klęczkach Ci 
Maryo przynoszę! Wszystkie Cię 
one o wstawiennictwo matezyne 
do Syna Twego błagają i zmiłowa- 
nia żebrzą... O lepszą proszą Cię 
dolę... O Dolę! — 

Więc wezbrało miłością i wzru- 
szeniem wielkiem niewyczerpane 
w dobroci serce Bożej Matki... 
tedy podniosła z kolan rozmodlo- 
ną za kraj Polski Dolę i razem z 
nią zwróciła się do Syna Swego i 
rzekła: j 

<«Synaczku mój umiłowany ! Ża- 
li usłyszysz te już nie życzenia t 
prośby, ale skargi łkające, jakie 
od ludu meęgo płyną! Żali to nie 
ulżysz mu w męczarnej jego nie- 
doli, nie dasz wytchnienia w jega, 


drodze ciernistej — krzyżowej t" 


Synaczku mój umiłowany! Zbliż 
Polsce Królestwo Twoje! — I daj 
jej chleba powszedniego! — I od- 
puść jej winy dawne! — I 


spraw, niech jej wzejdzie dzień 
wyzwolenia — Zmartwychpowsta- 
nia!”... 

Obie padły do kolan Jezusa, a 
Dola — prosząc — dodała: 

“Daj Panie — Polsce jasną, ci- 
chą dolę: poślij mię Panie — do 


/ A chociaż głodni byli, 


GAZETA POLSKA W CHIUAUO. 


Polski i zezwól mi pozostać w niej | wskazywała Trzem królom, eo cho | watą sośniną a jałowcami się prze- | Każdy abonent może otrzymać 


zawsze — na wieki, dla Twojej 
i dla Matki Twojej chwały.”... 

Wtedy Jezus wstał z tronu i je- 
dną ręką podniósł Matkę Swoją, a 
drugą ku ziemi — ku Polsce wy- 
ciągnał — i rzekł: 

‘‘ Matko, przez prośby Twe:... 
Niech się stanie!... 

Karol Wachtel. 


W ON ŚWIĘTY WIECZÓR. 

|[Wyjatek z powieści. || 

Wieś zginęła w szarych, śnież- 
nych mrokach, jakby się rozlała, 
że ani ujrzał domów, płotów i sa- 
dów. Jedne tylko światełka mi- 
gotały ostro i gęściej niźli zwykle, 
bo wszędzie się szykowano do wi- 
gilijnej wieczerzy. 

W każdej chałupie, zarówno u 
bogacza, jak i u komornika, jak i 
u tej biedoty ostatniej, przystra- 
jano się i czekano z namaszcze- 
niem. a wszędy stawiono w kącie 
od wschodu — snop zboża, okry- 
wano ławy czy stoły płótnem bie- 
lonem, podścielano sianem i wy- 
glądano oknami pierwszej gwia- 
zdy. 

Jakoś nie widne były zaraz z 
pierwszego wieczoru, jak to zwy- 
kle przy mrozie, bo skoro ostatnie 
zorze się dopalały, niebo zaczęło 
się zasnuwać jakby dymami silny- 
mi i całkiem 'zatapiało się w buro- 
ściach. 

Józka z Witkiem, dobrze byli 
przemarzli, bo stali na zwiadach 
przed gankiem nim pierwszą gwia 
zdę uwidzieli. 


— Jest! Jest! — wrzasnął naraz 
Witek. 
Wyjrzał Boryna, wyjrzeli i 


drudzy, a na ostatku Rocho piel- 
grzym. 

Juści, że była, tuż nad wscho- 
dem jakby się rozdarły bure opo- 
ny, a z głębokich granatowych głę- 
bin rodziła się gwiazda i zda się 
rosła w oczach, leciała, pryskała 
światłem, jarzyła się coraz by- 
strzej, a coraz bliżej była, aż Ro- 
cho uklęknął na śniegu a za nim 
drugie. 

— O, gwiazda trzech Króli, Bet- 
leemska gwiazda, przy której bla- 
sku Pan nasz się narodził, niech 
będzie święte imię Jego pochwalo- 
ne. 

Powtórzyli za nim pobożnie i 
wpili się oczami w tę światłość da- 
leką, w ten świadek eudu, w ten 
widomy znak zmiłowania Pańskie- 
igo nad światem. 

A gwiazda olbrzymiała, niosła 
się już niby kula ognista, błękitne 
smugi szły od niej niby szprychy 
świętego koła, iskrzyły się po śnie- 
gach i świetlistemi drzazgami roz- 
dzierały ciemności, a za nią jako 
te słażki wierne wychylały się z 
nieba inne, a liczne, nieprzeliczoną 
i nieprzejrzaną gęstwą, że niebo 
pokryło się ros: świetlistą i roz- 
wijało srę nad światem modrą pła- 
chtą poprzebijaną srebrnymi gwo- 
ździami. 

— Czas wieczerzać, kiedy słowo 
ciałem się stało — rzekł Roch. 

Weszli do domu i zaraz też ob- 
siedli wysoką i długą ławę. 

Uroczysta cichość zaległa izbę. 

Boryna się przeżegnała i podzie- 
liła opłatek pomiędzy wszystkimi, 
pojedli go ze czcią  kiejby ten 
chleb Pański. 

— Chrystus się w onej godzinie 
narodził, to niech każde stworze- 
nie krzepi się tym chlebem świę- 
tym ! — powiedział Rocho. 
boć to 
dzień cały o suchym chlebie, a po- 
jadali wolno i godnie. 

Najpierw był buraczany kwas, 
potem na grzybach z ziemniakami 
całymi, a potem przyszły Śledzie 
w mące obtaczane i smażone w 0- 
leju konopnym, później zaś pszen- 
ne kluski z makiem, a potem szła 
kapusta z grzybami olejem rów- 
nież omaszczona, a na ostatek, 
podała Jagusia przysmak praw- 
dziwy, bo racuszki z gryczanej mą 
„ki, z miodem zatarte i w mako- 
wym oleju usmażone, a przęgryza- 
lt to wszystko prostym chlebem, 
bo placka ni strueli, że z mlekiem 
i masłem były, nie godziło się jeść 
lnia tego. 

Cicho się w izbie stało, ciepło, 
serdecznie, nabożnie i tak uroczy- 
ście, jakby między niemi leżało to 
Bwięte dzieciątko Jezus. 

Ogromny a ciągłe podsycany o- 
„gień wesoło trzaskał na kominie i 
rozświetlał całą izbę aż lśniłv się 
szkła obrazów i czerwieniały za- 
marznięte szyby, a oni siedzieli te- 
raz wzdłuż ławy, przed ogniem i 
poradzali zeicha a poważnie: 

Potem Jaguś nagotowała kawy, 
to słodzili ją suto i popijali z wol- 
nar.. 

Aż Rocho wyjął z zanadrza ksią- 
żkę okręconą w różaniec i zaczął 
w niej czytać cichym a głęboko 
wzruszającym głosem: 

‘Jako to stała się nam nowina, 
panna porodziła syna; aż w Judej- 
skiej ziemi, w Betleem, niebardzo 
podłym mieście, narodził się Pan 
w ubóstwie; na sianie, w stajni li- 
chej, między bydlątkami, co w tej 
radosnej nocy cichej, były mu bra 
"tami. — A ta sama gwiazda co i 
dzisiaj świeci, spłonęła wówczas 
dla tej świętej dzieciny — i drogę 


ciaż pogany i czarne jako te saga- 
ny, a serca mieli czujące i z kra- 
jów dalekich, z za mórz nieprzej- 
rzanych, z za gór srogich przybie- 


gli z darami, by prawdzie dać 
świadectwo.” * 
Długo czytał opowieść oną, a 


głos mu się wzmagał i rozmadlal i 
w śpiew prawie przechodził, że 
jakby tę świętą litanię wygłaszał, 
a wszyscy siedzieli w milczeniu po 
bożnem, w ciszy serc zasłuchanych 
w drżeniu dusz olśnionych cudem 
i w najszczerszem odczuciu łaski 
Pańskiej narodowi danej! 

Hej mój Jezu kochany! W sta- 
jenec cï to lichej urodzić się przy- 
szło, tam w tych krajach dalekich 
między obcemi, między żydy pa- 
skudne, między heretyki srogie! a 
w ubóstwie takiem, w taki mróz! 
O biedoto przenajświętsza. o dzie- 
cineczko święta!... Myśleli i ser- 
ca biły współczuciem, a dusze się 
zrywały i niosły we świat jako ci 
ptakowie, aż do tej ziemi narodzin 
do tej szopy, przed ten żłób, nad 
którym śpiewali aniołowie, do 
świętych nóżek dzieciątka przy- 
padali sercami i całą mocą wiary 
ognistej i ufności oddawali mu się 
w te służki najwierniejsze aż po 
wieki wieków amen! 

Aż Dominikowa się podniosła i 
wzięła ze stołu opłatek. 

— Witek, zapal latarkę, do krów 
pójdziemy. W tę noc narodzenia 
i każde bydlątko rozumie człowie- 
czą mowę i przemówić jest zdol- 
ne, że to między niemi Pan się na- 
rodził, kto ino bezgrzeszny zagad- 
nie — ludzkim głosem odpowie- 
dzą; równe są dzisłaj ludziom i 
społecznie z niemi czujące, więc i 
opłatkiem trza się z nimi podzielić. 

Ruszyli wszyscy do obory, a Wi- 
tek ze światłem przodem. 

Krowy leżały rzędem obok sie- 
bie i przeżuwały giamiąc powoli, 
ale na światło i głosy, jęły postę- 
kiwać, zbierać się ciężko do pow- 
stania a odwracać ciężkie, ogrom- 
ne łby. 

— Tyś gospodynią. Jaguś, to 
prawo twoje rozdzielić między 
wszystkie. Darzyć ci się będą le- 
piej i nie chorować; jeno jutro 
rano doić nie można, aż wieczo- 
rem, straciłyby mleko. 

Jagna połamała opłatek na pięć 
części i przychylając się nad każ- 
dą krową czyniła krzyż święty 
między rogami, a wtykała po ka- 
wałku w gębulę, na szerokie ostre 
ozory. 

— A koniom to nie dacie? — 
zagadnęła Józka. 

— Nie było ich w onym czasie 
przy narodzeniu, to nie można. 

Wracali do izby a Roch mówił: 

— Kużde stworzenie, trawka 
kużda, choćby i ta najmarniejsza, 
kamuszek najmniejszy, nawet ta 
gwiazda ledwie dojrzana — wszy- 
stko dzisiaj czuje, wszystko wie 
— że Pan się narodził. 

— Jezus kochany! wszystko, to 
i ta ziemia, i te kamienie! — wy- 
krzyknęła Józka. 

— Prawdę rzekłem, tak ci to 
jest — wszystko ma swoją duszę. 
Co ino jest na świecie czującem 
jest i na swoją godzinę czeka, aż 
Jezus się zmiłuje i rzeknie : 

— Wstań duszo, ożyj, zasługuj 
się nieba! Bo i robaczek naj- 
mniejszy i ta trawka chwiejna, 
wszystko się po swojemu zasługu- 
je i po swojemu chwały pańskiej 
dostępuje. A w tę noc jedną na 
rok cały. wszystko się podnosi, 
przecyka, nasłuchuje a czeka te- 
igo słowa! 

Dla jednego ono przychodzi, dla 
drugich jeszcze nie kolej, to legną 
potem w mrok cierpliwie czekają- 
cy świtu, kto kamieniem, wodą, 
ziemią, drzewem, kto jeszcze czem 
innem, jak tam któremu Pan na- 
znaczył!... 

Zamiłkł, rozważając co powie- 
dział. 

Rocho jął opowiadać  historye 
różne, przygodne na dzień dzisiej- 
szy, a między drugiemi i taką: 

— * Dawno już temu będzie, bo 
tyle roków, co ich jest od Naro- 
dzenia, chłop jeden, gospodarz 
bogaty, szedł był sobie z jarmar- 
ku, gdzie sprzedał parę  tęgich 
ciołków ; talary miał dobrze scho- 
wane, w cholewie, kij niezgorszy 
w garści i krzepki też był, że może 
we wsi najmocniejszy, ale się spie- 
szył, aby przed nocą do domu się 
dostać, bo podówczas zbóje kryły 
się w lasach t/poczciwym ludziom 
drogę zastępowały. 

Latową porą musiało to być, bo 
bór był zielony, pachnący i żywy- 
mi głosami rozbrzmiały, a wiater 
był duży, to drzewa się kołysały i 
szum srogi szedł górą. Pospieszał 
chłopina jak jeno mógł, a rozglą- 
dał się strachliwie dookoła, ale nie 
nie dojrzał... choiary ino stały 
przed chojarami, dęby przy dę- 
bach, sosna przy sośnie, a nigdzie 
żywej duszy, tyle co te ptaszyska 
przeciągały między pniami:. Strach 
go brał coraz bardziej, bo przecho- 
dził koło krzyża, przez taki gąszcz 
gdzie się i oczami nie przecisnął, a 
kędy właśnie najczęściej zbóje na- 
stępowali, to się przeżegnał, pa- 
cież w głos mówił * w dyrdy po- 
biegł... 

Już się szczęśliwie wydostał z 
wysokiego lasu, już ino tą karło- 


dzierał, już nawet widział pola zie- 
lone, rozkołysane, już mu plusk 
sze! od rzeki, skowronki śpiewa- 
ły, już ludzi zoczył przy pługach, 
a nawet boćki: jak kluczem ciągnę- 
ły na bagniska, a nawet poczuł z 
wiatrem sady wiśniowe, co były 


kwitły... gdy w tem z tych krzów i 


ostatnich wyskoczyli zbóje! Dwu- 
nastu ich było * wszyscy z nożami! 
1 Bronił się, ale wnet przemogli, a 
że pieniędzy oddać po dobroci nie 
chciał, a krzyczał, to powalili go 
na plecy, przygnietli nogami, pod- 
nieśli noże i już mieli go 4gać... 
a w tem skamienieli z nagła i zo- 
stali tak z podniesionymi nożami, 
zgarbieni, srodzy a nie ruszający 
się — i wszystko się w ten mię za- 
trzymało w miejscu... wiatr 
zmartwiał... drzewa stały jak je 
był wicher przygiął... zboża tak- 
że... bociany zaś kiejby wrosły 


w niebo z rozłożonemi skrzydłami | 


nawet ten chłop orzący, stał z pod 
niesionym batem — świat się cały 
zaląkł w to oczymgnienie i ska- 
mieniał | 


Jak to długo było, niewiadomo | 


— aż rozległ się nad ziemią aniel- 
ski śpiew: 

— * Bóg się rodzi, moce truchle- 
jel” 

Ruszylo się zaraz wszystko, ale 
zbóje poniechali chłopa, widząc w 
tym eudzie przestrogę i razem już 
poszli za tymi głosami anielskimł 
do stajenki onej, pokłonić się Na- 
rodzonemu! wraz z nimi co ino ży: 
ło na ziemi į w powietrzu.” 


Severy Pigułki na Wątrobę 
powinny znajdować się w każdej 
domowej apteczce. Jak świadczą 
osoby wiarogodne pigułki te są 
bezpieczne, a leczą szybko i trwa 
le z zatwardzenia, _ żółciowości, 
bólów głowy, ociężałości po jc- 
dzeniu i z innych zaburzeń podo- 
bnych. Są dobre dla każdego z 
członków rodziny, od najmłudsze 
go do najstarszego, ponieważ 
działają łagodnie i nie powodują 
ściskania w żołądku, n jednak 


skutek ich jest szybki. Polecane | 


przez wszystkich, którzy ich uży- 
wali. Kupuj je w aptekach. Cena 
25 centów. W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, la. 


NOWE KSIĄZKI. 


Z drukarni ''Gazety Polskiej”' wy- 
szły z pod prasy nowe książki, które 
sprzedaje się po następujących cenach: 


Bajarz Polski. Zawiera Baśnie, Powie- 
ści i Polania Ludowe; spis rzeczy, 
jak w kaiążce. Cena w ałabej opra- 
WIE) Saa 0d" CWE e e |... ASOG 
W mocnej oprawie ze złotonym ty- 
tułem .. . . 756 


Bosy Pan. Powiastka bardzo zajmują- l 


ca. Zawiera: I Salusia; JI Plotkarka; 
II Bosy gość; IV Masz tobie zemstę! 
ry Dydaka; VI Masz tobie zamstę! 
VII Przygoda Dworzeckiego. .. 5e 


Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 
czeskiego przełożył Edward Trojan. 
Bardzo zajmująca czytanka dla mło- 
dzieży z obrazkami. Cena .. .. . l0c 


Historya Bedera książęcia perskiego i 
Dżohary krółewnej Samandalu. Opo- 
wiadani, Szehcrazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena .. .. .. .. .. ..30€ 


Los Sieroty czyli powieść wystawiają 
ca zgrozę nieludzkości, srogość zawi- 
ści i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i cnót; wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość Opatrzności. Napi- 
sał ks. A. Pokojski. Przepiękna ta 
powieść, jest bardzo zajmującą. 20e 

Na Bozrybiu i Rak Ryba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht- 


Ja. Komedya ta jest bardzo łatwą, w | 


której bierze udział 7 osób. Rekwizy- 

ta do tej komedyi są zwyczajne i za- 

stosować można do wszystkich scen. 

Cana po a LWTIRPTANIIE 7001 
Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 

jednej odsłonie ze śpiewem i tańca- 

mi. Jest to sztuka doskonale bawią- 

ca i zawsze chętnie widzianą. Nadto 

jest bardzo łatwą do odegrania, wy 

stępują w miej dwie tylko osoby, a 

mianowicie pan Jacenty i panna Ku- 

negunda. Cena .. .. .. .. .. ..50ę 
Wojna Szwedzko-Polska czyli oawobo- 
dzenie Kościana. Dramat historyczny 
ze Gpiewnmi w czterech aktach. Na- 
pisał A. Jaxa. Dramat ten jest spe- 
cyalnie zastosowany na siły amator: 
skie. Bierze w nim udział 12 osób. 

CnEEPON EM? 1). „ «.50e 
Z czasów wojen husyckich. Powiastka z 

dawnych dziejów czeskich, przerobił 

Fdward Trojan. Bardzo zajmująca 

czytanka dla młodzieży; z obrazkiem 

Zawiera: I Smutna wiadomość; II. 

Przerwany zamach; III Spotkanie w 

lesie; IV Zemsta. Cena .. .. .. 10e 

Adresować: 

w. DYNIEWICZ, PUBLISHING CO. 

1113 Noble str. Ohicago, DI. 
| (EWUIR( PRZ PERM. 
POTRZEBA AGENTOW!!! 

w każdej miejscowości, gdzie znajdu: 
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia *'Gazety Polskiej”', 
wo-Naukowego'””  jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra- 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1113 Noble atr., Chicago, III. |x| 


Extra!l 
Dla Abonentów 
"GAZETY POLSKIEJ”. 

Na innem miejsen podajemy 
ogłoszenie o Artystycznych obra- 
zach, które *'' Gazeta Polska w Chi- 
cago” sprowadziła z Europy wy- 
łącznie za kontraktem tylko dla 
siebie, a które sprzedaje admini- 
Btracya * Gazety Polskiej” po 

$1.00 za sztukę. 


PODARUNEK Extra!! | 


jeden lub wszystkie te obrazy od 
nas zupełnie za darmo, czyli jako 


prezent ‘‘gwiazdkowy”’, jeżeli ze- | 


chce tylko cokolwiek czasza po- 
święcić na zdobycie nowych pre- 
numeratorów dla '*'Gazety Pol- 
skiej”. Otóż każdemu prenume- 
ratorowi, który przyśle nam pie- 
niądze za całorocznego nowego 
prenumeratora, wyślemy jeden, 
podług wyboru, z ogłaszanych ob- 
razów w prezencie; za dwóch no- 


wych prenumeratorów — dwa ob- 


razy; za trzech od razu przysła- 
nych — całą seryę, czyli wszyst- 
kie cztery obrazy. 

Obrazy te, nie są zwyczajnymi, 
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czyli tak zwanymi prostymi ole- 
jodrukami, ale to są kopie pędzla 
najsławniejszych mistrzów na mie- 
dzi ryte, czy tak zwane miedzio- 
ryty, i oprawione po za szkł:m w 
ramy stanowią prawdziwą ozdobę 
każdego pokoju. 

Swoją drogą każdy prenumera- 
tor nowv, ma prawo do premium 
za jednego dolara książek za do- 
płaceniem 10c. na przesyłkę, lub 
też jeżeli zechce, może także wy- 
brać jeden z tych czterech obra- 
zów, ale tak samo z dołączeniem 
10c. jako koszta przesyłki. 


UWAGA: — Agenci ‘“‘ Gazety 
Polskiej” nie mają prawa do po- 
wyższej oferty. 


Z korkową obwódką 


PAPIEROSY 


Pomyśl! Dziesięć z korkową obwódką papierosów 
z tytoniu o wspaniałym smakuza 5 centów. Największa 
wartość kiedykolwiek włożona w papierosy. Jakość, 


jaką jedynie nasze 


wielkie 


Sprzedawane wyzędzie. 


HASSA 


NC Op 
— 


The American 
Tobacco Co. 


111 Fifth Ave., New York City 


dogodności w fabrykacyi 


latami nabyte doświadczenie i 
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Na liczne żądania znowu przyjmujemy pieniądze na 


wysyłkę do Starego Kraju. 


Kurs pieniędzy jest następujący; 
Marka do Polski pod zaborem pruskim .24 i 15c prze- 
syłka, czyli $24.37 i 15c razem 24.52 na 100 


marek z przesyłką. 


Korona do Polski pod zaborem austryackim .20f% i 15€ 


przesyłka, czyli $20.82 i 1 


razem $20.97 z 


przesyłką na 100 koron. 


Rubel 


do Polski pod zaborem rosyjskim .5Żw i 25c 


przesyłka, czeli $52.70 i 25c razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką. 


Pieniądze dochodzą 
jak dwóch tygodniach. 
adresem: 


WęRE. do rąk odbiorców w mniej 
ieniądze należy przesyłać p 


DYNIEWICZ BROS. 


ii1i3 Noble St., 


Chicago III. 


ARTYSTYCZNE OBRAZY. 


W Pięknych 
kolorach. 
+ 


Ozdoba każdego 
damu. 


na j 


Cena $1.00 
z przesyłką. 
o 


Wysyłamy do 
wszystkich 
części świata. 


Chrystus między doktoram w wiątyni. 


Chryatus na Górze Oliwnej. 


następuje : 


Fan Jezus dobry pasterz. 


1) Chrystus między doktorami w świątyni 
2) Chrystus na górze Oliwnej 

3) Pan Jezus dobry pasterz 

4) Powitanie Chrystusa z Jego Matką 


Cena tych obrazów jest jak wyżej wspomiano po 1.00, lecz kto chca 


Księgarnia nasza otrzymała wprost z Europy wielki zapas 
artystycznie wykonanych obrazów. Obrazy te różnią się od innych tem, 
że kolory są nadzwyczajnie dobrane, a rysy twarzy osób tak doskona- 
le uwydatnione, że obraz znajdujący się po za szkłem wygląda jak ręką 
malowany. Sam obraz jest rozmiaru 11łx16ł cali nalepiony na białym 
kartonie rozmiar 16x20 cali. Podpisy obrazów sg w polskim języku jak 


nabyć wszystkie cztery Obrazy niechaj przyśle tylko $3.00. 


Adresować : 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


1113 NOBLE ST., 


CHICAGO, ILL., 


Powitanie Chrystusa z Jego Matką 


PSJ | Faai 


Cena 31.00 
Cena $1.00 
Cena $1.00 
Cena $1.00 
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Dział Git 


Czy ubita zwierzyna stara, czy 

młoda? 

U zwierzyny większej, jak sarn, 
dzików itp. nie łatwo omyli się 
myśliwy eo do wieku, u mniej- 
szych zwierząt rozstrzyga o tem 
sprężystość kości. U młodej zwie- 
rzyny są one jgiętkie i łamią się 
łatwo; u starych nie są podatne, 
przy naciskaniu łamią się 2 trud: 
nością. U zajęcy należy wykony- 
wać taką próbę na górnej, kost- 
nej części oczodołów, albo też na 
kościach odnoży przednich, u pta- 
ctwa zaś w ten sposób, że zgnia- 
ta się z boku pomiędzy palcem du- 
żym i wskazującym dolną szczękę 
dzióba. Młode kuropatwy mają 
żółte nogi, dziób brunatnawy, ró- 
żę około oczu małą, a pierwsze 
pióra lotkowe są ostro kończyste, 
i mają dutkę tj. stosinę szpiczastą 
i jeszcze miękką, podczas gdy u 
starych są te pióra zaokrąglone i 
maja stosinę stwardniałą. 

Trutki na myszy. 

Oprócz łapek, mamy na myszy, 
jak wiadomo, i różne trutki, a 
mianowicie: ziarno zbożowe stry- 
chniaa napojone, lub też arszenik, 
a W nowszych czasach często jest 
praktykowanym sposób niszcze- 
nia myszy za pomocą bakteryi ty- 
fusowych, szerzących wśród nich 
zarazę. 

Podług doświadczeń profesora 
Weissa z Wejhenstephau, ma być 
strychniną zaprawione ziarno zbo- 
żowe bezskutecznym środkiem na 
myszy. Zdaniem jego obłupują 
bowiem myszy ostrożnie łupinkę 
ziarnek, na której znajduje się 
strychnina a niezarażony Środek 
ziarna wyjadają bez szkody dla 
swego zdrowia. 

Następnie wykazał prof. Weiss, 
że myszy zjadają pigułki fosforo- 
we bardzo niechętnie, tylko gdy 
są bardzo głodne, a pigułki takie, 
działają podobno bardzo powoli. 

Zarazek zaś Lofflera, czyli tyfus 
misyi. myszy chciwie wprawdzie 
zjadają, ale zdaniem profesora 
Weissa nie zarażają się  bynaj- 
mniej tak prędko, jak to ogłasza- 
no. 

Najskuteczniejszą trutką na my- 
szy okazała się pszenica, gotowa- 
na całą godzinę w 2 pre. roztwo- 
rze arszeniku. Dla ostrożności po- 
winna taka trutka być zabarwio- 
ną błękitem metalowym. Trutka 
arszenikowa, mimo żywej barwy, 
chętnie bywa zjadaną przez myszy 
a działa bardzo szybko, niemal na- 
tychmiastowo. 

Odłączenie źrębiąt. 

Źrebiąt nie należy odłņczać 
przed osiągnięciem 4 miesięcy wie 
ku. Im dłużej mogą ssać, tem le- 
piej, bo będą z czasem silniejsze. 
Po odłączeniu trzeba je karmić 
bardzo obficie, a szczególnie nie 
żałować owsa. Najlepiej karmić 
je pięć razy na dzień, co jest z roz- 
maitych względów korzystnem. Z 
jednej strony bywa pokarm do- 
kładniej przetrawiony i wyzyska- 
ny, jeżeli zostaje podawany pięć 
razy; z drugiej strony nie nawy- 
kają źrebięta z powodu głowy do 
xgładzania  żłobu. Odłączonym 
Źrebiętom daje się około 2 kg. o- 
wsa dziennie obok bardzo dobrego 
siana. Poreye owsa podwyższa 
się zwolna w pierwszym roku do 
3 a nawet do 4 ky. owsa. Im wię- 
cej owsa źrebak w pierwszym ro- 


ku dostaje, tem jest silniejszy, ro-. 


śnie lepiej i zyska na wytrwałości. 
Klacze, które po odłączeniu ciągle 
mleko mają, należy jeszcze przez 
kiłka dni wydajać, ażeby zapo- 
biedz możliwym chorobom wy- 
mienia. 
Czyszczenie naczyń mleczarskich. 

Odnośnie do czyszczenia naczyń 
w których się mieko przechowu- 
je, to istnieją rozmaite sposoby. 
Zwyczajnie żądają, ażeby naczy- 
nia takie myć ciepłą wodą z do- 
datkiem sody, następnie wypłu- 
kać wrzątkiem i wywiesić na miej 
seu przewiewnem do wysuszenia. 
Ponieważ jednak ogrzanie wody 
wymaga czasu i opału, bywa czę- 
sto używana do mycia naczyń wo- 
da o temperaturze zbyt niskiej, 
wskutek czego nie zostają naczy- 
nia tak wymyte. jakby należało. 
Próby mycia zimną wodą z doda- 
niem gaszonego wapna, dały re- 
zuitaty zadawalniające, a ponie- 
waż wapno zdoła w wyższym sto- 
pniu obecny kwas i nieczystość u- 
sunąć, więc można przedsiębrać 
czyszczenie naczyń za pomocą zi- 
mnej wody. W tym celu myje 
się naczynia najpierw wodą Wwa- 
pienna przy pomocy szezotki lub 
twardego pendzla, nie szmaty, na- 
stępnie płucze się naczynia zimną 
wodą i wywiesza do osuszenia na 
miejscu przewiewnem na słonecz- 
nem. Ta sama woda wapienna 
może być użyta kilka razy. Wap- 
no, jako środek do czyszczenia, 
nie jest rzeczą nową. ale nie było 
do tego czasu* dostatecznie u- 
wzgłędniane. 
Jak postępować z cielęciem, gdy 

ma już trzy tygodnie? 

Po upływie trzech tygodni cielę 

zaczyna się brać do jedzenia. 


stopniowo 
paszy, 


Wtenczas należy je 
przyzwyczajać do suchej 
zakładając mu za drabinkę słod- 
kie siano, a jeszcze lepiej dobrą 


otawę, czyli potraw, ponieważ 
jest łatwiejszy do strawienia i 
mniej potrzebuje _ przeżuwania, 
które w swem poczatkowem roz- 
wijaniu się nie może być łatwe i 
silne. Później więe przyjdzie do 
żłóbka drobna sieczka z owsem, 
albo z cienko pokrajaną brukwią, 
burakami lub rzepą. Świeża wo- 
da powinna się zawsze w cielęcej 
stajni znajdować, gdyż cielęta 
przy odsadzaniu mają zwykle wię- 
ksze pragnienie, niż źrebięta; żłó. 
bek powinien być utrzymany w 
jak największej czystości, aby w 
nim niedojadki nie  tęchły i nie 
kwaśniały. Kiedy cielę doskona- 
le już je, pije ï przeżuwa, można 
je odłączyć, dzieje się to zwykle 
na początku siódmego tygodnia. 
Przed upływem tego czasu cielę 
bez szkody odłączonem być nie 
może. Gdzie nabiał ;główną ko- 
rzyść z chowu bydła stanowi, nie 
ma potrzeby cielęcia dłużej przy 
cycku zostawiać. Komu zaś cho- 
dzi o to, żeby stę rosłego i silnego 
bydła, szczególnie buhajków do- 
chował, ten niech cieląt nie od- 
łącza przed upływem dwunastu a 
przynajmniej dziewięciu tygodni, 
są nawet kraje, gdzie odłączenie” 
to następuje dopiero po sześciu 
miesiącach; takie cielęta rosną 
nad podziw i tak się wprawiają 
w jedzenie, że nic prawie na od- 
łączeniu nie cierpią. Odłączając, 
należy cielęciu powoli t stopniowo 
mleka ujmować, przez kilka dni 
tylko po dwa razy, dalej po razu 
puszczać je do krowy, a w końcu 
za każdym razem po dwa cycki 
wprzód zdajać. Modówczas nie 
należy żałować cielęciu jak naj- 
pożywniejszego pokarmu, mleka 
podbitego mąką, osypki grocho- 
wej, bobowej, albo gołego owsa. 
Gdy cielę od cycka odwyknie i 
należycie się odkarmi, może już 
przestać na drobnem sianie i do- 
brym obroku owsianym, a nawet 
na sieczce z brukwią, burakami 
lub'rzepą, dobrze rozdrobnione- 
mi. 


Wyczerpanie gleby. 


Doświadczenia, przeprowadzo- 
ne przez kilku uczonych agrono- 
mów amerykańskich, przyniosły 
bardzo ważne i zupełnie niespo- 
dziewane objaśnienia co do wy- 
czerpania, to jest znacznego, a nie 
rzadko i bardzo wielkiego zmniej- 
szenia urodzajności gruntów. 

Dla osłabienia tej szkodliwej 
klęski od dawna praktykują się 
różne sposoby i środki, z których 
najpospolitszym jest pozostawie- 
nie gruntu ugorem, i odżywianie 
ziemi nawozem ' zwierzęcym lub 
mineralnym. Dotychczas chemiey 
i agronomowie sądzą. że corocznie 
obrabiana i zasiewana ziemia traci 
sporą ilość soli mineralnych i po- 
trzebuje kompensacyi tych waż- 
nych strat. Jednakże praktyka 
rolnicza wykazuje, że płodozmian 
wyłącza możliwość wyczerpania 
ziemi, gdyż jeden i ten sam grunt 
wyczerpany w ciągu kilku lat z 
rzędu siewami jednej rośliny, na- 
przykład kartofli, daje bardzo do- 
bry urodzaj jęczmienia, nawet 
bez użycia żadnego nawozu. Za- 
tem niepodobna twierdzić, że py- 
tanie o przyczynach i istocie wy- 
niszczenia gleby zostało zupełnie 
wyjaśnione. Ale w ostatnich cza- 
sach badaniem tej kwestyi usilnie 
zajęli się amerykanie: Oswald, 
Rid, Skorej, Schveiner i inni. Wy 
niki ich badań okazały się zupeł- 
nie niespodziewanemi, 

Doświadczenia tych uczonych 
przekonały, że zmniejszenie uro- 
dzajności gleby i tak zwane 'wy- 
czerpanie” jej, w istocie jest bar- 
dzo średnim skutkiem *'samoza- 
trucia roślin”, Proces ten ma wie- 
le podobieństw do samozatrucia 
zwierząt ř ludzi. Człowiek, długo 
znajdujący się w pokoju, pozba- 
wionym dopływu świeżego powie- 
trza, zatruwa się powietrzem ze- 
psutem jego oddychaniem. To sa- 
mo bywa i z roślinami. Już prze- 
szło sto lat temu De-Candolle za- 
uważył, że z końców najdrobniej- 
szych rozgałęzień korzeni roślin- 
nych, wsiąkają w ziemię drobniu- 
tkie kropelki płynu, który musi 
być ekskremontami roślin, zawie- 
rającemi rzeczy dla roślin szkodli- 
we. Botanik Macker doświad- 
czył, że młoda fasola. jeśli zanu- 
żymy korzenie jej do wody, w 
której poprzednio znajdowały się 
inne egzemplarze fasoli, natych- 
miast zaczynały słabnąć i więd- 
nąć, czego wcale nie bywa przy 
zanurzaniu korzeni do wody czy- 
stej, lecz ta sama woda, zepsuta 
trucizną fasoli, okazuje się zupeł- 
nie nieszkodliwą dla innych roślin 
naprzykład dla pszeniey, która w 
tej wodzie rozwija się bardzo do- 
brze. 

Te fakty zmusiły badaczy do 
szukania w trujących glebach 
toksidów i antitoksidów. i do obe- 
cnego czasu odkryto już w ziemi: 
pikolinę, kwas karbolowy i kwas 
hydroksisterynowy. 


Trucizny te zabierają rośliny 


naprzykład pszenicę nawet w 
nadzwyczaj słabych rozczynach 
1:10,000, czyli jednę setnę procen- 
tu. Przekonano się również, że 
korzenie roślin posiadają silną 
zdolność utleniania, lecz produko- 
wanie trucizn dokonywa się z 
większą jeszcze energią i szybko- 
ścią, co też prowadzi do samoza- 
trucia roślin. Dodanie nitratów 
lub saletry silnie powiększa i przy 
śpiesza proces korzeniowego utle- 
nienia trucizn. Również dobrze 
działają fosfaty, sole amoniakowe 
i kreda, zarówno jak i nawozy. 
Jeżeli dalsze badania potwier- 
dzą trafność tych wniosków, w 
takim razie wypadnie zmienić me- 
tody i środki walki z nieurodzaj- 
nością gruntów, i zwrócić całą u- 
wagę na badanie ziemnych toksin 
ï antitoksin. Przy takiem trakto- 
waniu, kwestya nawożenia grun- 
tów i przywrócenia traconej przez 
nich urodzajności zostanie roz- 
wiązana prościej i z większą ko- 
rzyścią, niż to było dotychczas. 


Dozór w oborze zimą. 


Jakkolwiek zdawaćby się mo- 
gło, że wygodne pomieszczenie 
gra przy bydlęciu rolę drugorzę- 
dną, to przecież stanowi ono wa- 
runek niezbędny. I tu nie trzeba 
nadto skąpić miejsca, bo prędzej 
lub później zawsze daje się to we 
znaki. 

Obory powinny być widne, su- 
che ï ciepłe. Wielkim, powszech- 
nie u nas popełnianym błędem, 
jest żałowanie światła. Rzadkie 
i małe okienka, często 2 wybitemi 
szybami, a więc zatkane słomą, 
sprawiają, że w oborze, nawet w 
dzień jasny, panuje zmrok nieu- 
stanny. 

Nie mówiąc już o szkodach 
stąd dla organizmu zwierząt wy- 
nikających, ciemność taka utrud- 
nia dozór i nieraz przyczynia się 
do wypadków, któreby przy do- 
statecznem  przystępie światła, 
miejsca mieć nie mogły. 

Że względu na ogólną zdro- 
wotność, w szczególności zaś na 
kopyta, jak nie mniej na czystość 
nieodzowną u krów dojnych, na- 
leży stanowiska w oborze utrzy- 
mywać sucho. Nie jest to łatwem 
zadaniem wobee przyjętego w wie 
lu gospodarstwach zwyczaju za- 
stawiania nawozu pod bydłem. 

Trzeba mieć obfity zapas ściół- 
ki i trzeba pilnować, aby regular- 
nie ją słano. Dla zapobieżenia 
pleśnieniu j przepacaniu się nawo- 
zu, dobrze jest posypywać go, cho 
ciażby tyłko raz na tydzień, su- 
chym miałem  torfowym. Torf 
wciąga urynę ï chłonie ulatniają- 
cy się z nawozu amoniak. 

Nie dosyć jednak na tem. Mie- 
rzwa pod bydlem; powinna być 
codziennie równana tak, aby zwie 
rzęta stały zawsze równo, nie wy- 
żej zadem lub przodem. Czyn- 
ność ta jest również nieodzowną 
ze względu na jednostajne wy- 
mieszanie odchodów ze słomą. 

Dalej koniecznem jest urządze- 
nie żłobów takie, aby te, gdy gno- 
ju nazbiera się dużo, nie były za 
nisko, zwierzęta bowiem wywłó- 
czyłyby z nich paszę.  Najprak- 
tyczniejsze+są takie żłoby, ażeby 
można je podnieść, w miarę przy- 
bywania gnoju. 

Temperatura w oborach powin- 
na być nie niższa jak 15°C., a nie 
wyższa mad 17°C. Utrzymanie 
czystego powietrza jest tu łatwiej 
sze, gdyż gnój bydłęcy nie zagrze- 
wa się tak prędko, jak koński, i 
nie wydziela w takiej obfitości 
gazów gryzących. 

Przewietrzania jednak zanied- 
bywać nie można, trzeba dbać o 
możliwą czystość powietrza, otwie 
rać drzwi w dnie ciepłe, a lufty 
w dnie zimne, gdyby nadto dusz- 
no w oborze być miało. 

Jakkolwiek bydło łatwem jest 
do wyżywienia i zadawalnia się 
paszą gorszą, to przecież nie mo- 
Żna dawać mu byle czego. Pasza 
zepsuta, stęchłe i zamulone siano, 
nadgniłe okopowe, plewy czy zgo- 
niny z kurzem, są bezwarunkowo 
szkodliwe i prędzej czy później 
fatalne skutki wywołają. 

Nie będziemy się tu wdawać w 
szczegóły, powiemy tylko w kilku 
słowach, że można zadawać więk- 
sze ilości paszy sztucznej, jak: 
wysłodziny, wywar, melasa itp. 
byle tylko była ona nie zepsutą 
i byle obok niej dodawąć odpo- 
wiednią ilość paszy suchej, tj. sia- 
na i słomy. 

Natomiast podnieść musimy 
bardzo ważny warunek, zwłaszcza 
przy zadawaniu karmy wilgotnej, 
tj» czyste wymiatanie źłobów z 
resztek w nich pozostałych, z któ- 
rych wywiązujące kwasy zaraża- 
łyby świeżą paszę. 

Ale nawet i przy paszy suchej 
należałoby zachować system zada- 
wania jej  małemi  porcyami, 
wbrew przyjętemu przez naszych 
gospodarzy zwyczajowi.  Wiado- 
mo bowiem, że im mniej się naraz 
zadaje, z tem większem apetytem 
zwierzęta jedzą; że z wielkich sto- 
sów paszy. kładzionej naraz. du- 
żo się marnuje, be bydło, wyjadł- 
szy najlepsze części, reszty obwą- 
chanej już potem nie tyka. 


GAZETA POLSKA W OHICAGO. 


Co się teraz tyczy czyszczenia, 
to jakkolwiek byłoby ono bardzo 
pożądane, jednak nie wszędzie 
wytrzymuje rachunek; w ogóle 
jednak poprzestać można na moż- 
liwie czystem utrzymywaniu sta- 
nowisk, oraz wycieraniu bydła 
słomą. 

Dozór w oborze powinien być 
zwiększony w porze cielenia się 
krów; w tym czasie czujny gospo- 
darz musi nocować przy krowach 
ř mieć oczywiście na wszelki wy- 
padek latarnię przy sobie. 

A. Sempołowski. 


Wesoły Kącik. 


c- ...Przecież pan radca wie 
najlepiej, że ja mam lat ośmnaś- 
cie... 

— Wiem, wiem pani dobrodziej- 
ko — już cztery lata o tem słyszę. 


Między pijakami. 


— Pójdźcie, napijemy się her- 
baty. 


— O nie!... chyba punczu, ale 
zimnego. z 
— Dlaczego koniecznie zimne- 


igo? 
— Bo mi doktór zakazał wszel- 
kich napojów gorących. 


Matematyk. 


— Słuchaj Karolku, a kiedy się 
wprowadzacie do naszego domu? 
— O, już nie długo — za cztery 
dni, a że dziś mamy 28-go, to aku- 
rat 32-go Maja. 
Rocznica ślubu. 


| | 


AN 
S OE ATE. 


Żona: — Jutro jest rocznica na- 
szego Ślubu, będę musiała chyba 
zabić parę kur na obiad. 

Mąż: — Dlaczego biedne stwo- 
rzenia zabijać. Czy one co temu 
winne? 


= 
~ 


Porządny sługa. 


— Janie, pól godziny temu, ka- 
załem ci, abyś otworzył ostrygi i 
podał na stół — dlaczegoś tego je- 
szcze nie zrobił? 

-— Bo proszę jaśnie pana, jest 
ich pół kopy, zanim wyrzuciłem 
wszystko szkaradzieństwo ze środ- 
ka, zanim wyszorowałem wszyst- 
kie skorupki do czysta to i czas 
zeszedł. 


Bawarka. 

— (zy to prawda, że Teofil się 
ożenił? 

— A tak, z jakąś Bawarką, z 
którą się poznał, będąc w Mona- 
chium. 

— Ależ, zmiłuj się, skądże Teo- 
filowi przyszła ochota żenić się; 
toż on już liczy około 50-ciu lat 
i niema zębów. 

— Mój drogi! toć wiesz, że do 
<*bawarki'” zębów nie potrzeba! 


Nowy dziedzic. 


— Ja umisznie przyjechałem 
do kochanego sąszada, żeby mnie 
poradził, co ja mam z tymi chło- 
pami robić. Oni sobie ze mnie 
nie nie robią! Wynająłem rząd- 
cego, winajałem ekonoma, wina- 
jąłem nawet wisz pan, pachcia- 
rza, wszistki na nie! 

— No, to ja panu poradzę. Od- 
praw pan  pacheiarza, i wynaj- 
mnij sobie dziedzica. 


załatwić jaki gruntowy lub pieniężny 
interes w Starym Kraju, ten niech się 
zgłosi osobiście lub listownie do nasze- 
go Kantoru. Kto ma jakie pieniądze z 
gruntu do ściągnięcia, lub chce posłać 
pełnomoenictwo, albo uskutecznić jaką 
intabulacyę lub ekatabulacyę, kto chce 
podać jaką prośbę do eądu, lub wypro- 
cesewać swoją część czy to w austrya 
ckim, pruskim lub rosyjskim zaborze, 
ten niech się zgłosi do naszego Kantoru. 
Zwłaszcza wszystkie sprawy gruntowe 
i spadkowe w Galicyi załatwiamy sko 
ro i skuteazrie, albowiem mamy sto 
sunki z wszystkimi  motaryuszami w 
każdym powiecie w*Galicyi i w całych 
Austro-Węgrzech. — Dalej sprzedaje- 
my i zamieniamy domy, loty i farmy, 
asekurujemy od ognia i wypożyczamy 
pieniądze na zakupno propertów lub na 
budowę domów. 

W nowej polskiej dzielnicy miasta 
Chieago, zwanej Jefferson Park mamy 
loty biznesowe i kawałki pół-akrowe na 
latwe wypłaty w polskiej subdywizyi 
pół-<krowej ‘í Angeline Dyniewicz 
Park”. 

Dalej zajmujemy się budową domów 
z drzewa, cegły, kamieni i cementu; 
dostarczarcy planów na łatwe odpłaty. 


c. W. DYNIEWICZ & CO, 


4765 Milwaukee ave., blisko Lawrenca 
Avenue, Chicago, D1. 


Tel. Jefferson Park 1133. 


KSIĄZKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKOW W AMERYOE. 


Wezystxiin czytelnikom *'Gazety Pol 
akiej, polecamy następujące dzieła, na 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaza 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 


W Dniach Nędzy i Zbrodni, 


Powieść z życia Polaków w „Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle emu- 
tnych dziejów głośnej w awoim czasie 
"armii Rybukowskiego.”” Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena.. «+. „. 5606 


Z Pensylwańskiego Piekła. 


Nowela z życia polskich górników, 
w każdej odmalowane są wszystkie nę: 
dze pracujących w kopalni węgla, wy 
zysk kapita'istów, sprzedajność prowo- 
dyrów, 1 zamęt wprowadzony przez po- 
wstanie tz. ruchu niezależnego .. .. 35a 


Historya Związku N. P. i 


Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej. 
szych, aż do doby obecnej, kto chee 
zuznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła- 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya: 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75e. 


Bzcáć odczytów O stronnictwie De 
mokratyczno: Narodowem i Lidze Naro 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena .. .. .. 50e. 
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 
Broazura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz 
wój myśli politycznej w Polance i na od 
wrót. Cena .. .. .. 25e. 


Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide 
ały. Cena 15e 

Na Eok Giunwaldzki. Do każdego za 
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której an 
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu: 
az} wspólnymi siłami. 


NOWE KSIĄZKI. 


Piei. ma Księgarnia Polska w Amo- 
ryce, W. Dyniewicz  Publishiug Oo, 
1113 Noble 8t., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu 
jących: 

Księga Bybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnawidzeń o różnych narodach, a 
azczególnie o Kościele Katolickim 
Polsce i Słowiańszczyźnia, Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chnciszewaki. 
Cena 73et 

Nabożeństwo do Matki Boskiej Bolee 
nej, odprawiane w kościułach OO. 
Berwitów. 'Iłumaczome z włoskiego 
przez ka. Stanisława Jędruszczaka, O. 
B. M. Cena Bet. 

Skarbiec Wynalazków ; praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó- 
wek do fabrykowania rozmaitych wy- 
nalazków, recept lekarskich i arty 
kułów handlowych, jako tu: Atramen- 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek- 
trycznych,  Bronzowania,  Bielenia, 
Drożdży; Dyamentów; Eseneyi; 
Ickstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Uarbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ;  Konkre- 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maścjk; Marmuru; Mięsa; Mob; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Nika; 
Octów; Olłejków; Ołówków; Okay: 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plum wywiabiaczy; Papierosów; Pe 
rel; Prochu; Polerowania; Szuwa 
ksu;  Serów; Stali; Szwejsowania; 
Brebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Zelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty- 
siąca calego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj. 
uczeńszych ludzi;  najsławniejszyeb 
lekarzy na świecie. W broszurze. 
Cena $2.00. 
Piszcie po te książki do naszej księ- 

garni: 

W. Dyniewicz Publishing Co., 

1113 Noble str. Ohicago, NL 
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NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wazelkie moczowa 

wydzieliny 


"Es" G 


wysteragujela alg 

nańlndewnictw 

„Vu ryrzedaź ta 
wszysikich aptekach 
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KALENDARZE ŚCIENNE 
NA ROK Ill. 


Piękne Polskie Kalendarze 
Scienne, drukowane w kolorach, 
z oznaczeniem wszystkich świąt 
polskich i amerykańskich, jako- 
też postów w czerwonym kolo- 
rze, powinien każdy nabyć w na- 
szej księgarm. Kalendarze te są 
wykonane artystycznie i są o0z- 
dobą każdego polskiego domu. Te 
kulendarze e} drukowane w 
dwóch rozmiarach: większy 15% 
x10% cali poślemy za przysła- 
niem 5e na przesyłkę, a mniejszy 
9x5 za przysłaniem 2e na prze- 
syłkę, czyli na obydwa kalenda- 
rze trzeba przysłać 7e w znacz- 
kach pocztowych. 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
M3 Noble Str. Chicago, Ill. 


«Teraz jest czas” 


do przeczyszczonia waszej krwi i wzmo- 
enienia waszego organizmu przes użycie 
GENTIO-COMPOUND 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leezenie ehorób Krwi, 


Pęcherza, Norek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z  koneentrowanych jarzynowyeh 


goryczy i jest bardzo wartońgiowe na 
dyspepsyę i wyciuńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentie-Com- 
pound. Aby przekcuać się o tem, przy 
klijcie 35 eantów przez Monoy Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na 
tychmiast poślemy wam bntelkę Gem 
tio-Componnd. Przesyłkę sami opłaeimy 
Adresować: 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey st, Chieago, LIIL 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGIALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zarażliwe 
Choroby Mężczyzn. 

Kobiet i Dzieci, © 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, któwy 
wyleczy! tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi «sedycynami z ziół i korzen!, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przet. 
rieo zwlekaj dłużej, onisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagą cia: 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą kaiz- 
kaczkę, opisującą wszelkie choroby, j8 
ko tea ich sposób wyleczenia. Adrea 


DR. F. J. KADLWERTEX,, 
Tołode © 


k 


Absolutnie Czysty Miód do sprze- 
dania po $2.00 gal., u bartnika 


A. H. OFFER 


utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO. 


Dojechać można kara do Dunning. 


Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. x 


H. G. Patterson, 


WŁASNOŚC REALNA, 


Pożyczki i Dzierżawy. 
189 LA SALLE ST. 
CHICAGO. 


BKŁAD ZAŁOZONY W 1851 R 


HENRY SCHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


CHIOAGO. 


Fomiędzy Franklin i Market al. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepazy, prawdziwy aer aawajcarski. 
Ber Fdamskt i ser EATER 
Fromago de Brie į sar Rokforaki. 
Bar s rośliny, Nieuasateleki | Limbaraki 
Brnnówicki salcaaon. 
Salami Waatfalakie szynki. 
Wędzona | marynowane węgorue. 
Holenderakia aztokfiaze, anchoviaa 
Nowe holenderskie śledzie, reayjski kawłien 
Prawdziwa franouakie uardynki i azamglniazy 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie azparagi, krajana faaola. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmianna. 
Kaaza tatarczana, kasza owaiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Bwieże orzechy. migdały, papryka. 
Niemieckie powiuia, mak. 
Bwiaże erzechy, migdały, aytronat. 
Boszone gruszki, wiśnie, prunala. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudla), makarony 
Najlepsza Vanilla ezekolada 1 Coeos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt migqeng. 
Drewniane trzewiki | pantofla (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, i Rio. 
Prawdziwa tpbaka do zażywania Lochak'a 
Niemieckie kołowrotki | gremple. 
BSwiaże aiemię warzywowe, aiemię irawy. 
Hiemię dla kanarków, alemię konopniana. 
rzepakowa, jako | weazelkia inue towary ka 
rzenna. 


HENRY BOHOR .LKOPF. 


Goldzier, Rodgers & Froelich. 


ATTORNEYS AND COUR- 


SELORS AT LAW. 
POKRÓJ 820 
Chambet of Commerce Buildire 
566 ŁA SALLE I WASHINGTON ULIC? 


CHICAGO, IL}. 


PAKE KLEVATCR TEL. MAIN JiS 


NOWOWYNALEZIONE 


„LEKARSTWO... 


Na dolegliwości kobiece takis, jak 
nieregularne i bolesna peryody, nie- 
naturalne, a więc biała i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częsta 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym baku; bóle i opuchnięcie dol- 
nej ezęści brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo- 
ści kobiece. 

Lekarstwo to, mie jest 
ne; nazywa aię 


patentowa- 


Laeischner's Female 
Regulator Compound. 


Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci- 
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu. 

Przyszlijcie jednego dolara |$1.004 
przez money order, albo w zunerkach 
pocztowych | z centowymi znaczkami| 
1 25 ct. za przesyłkę 

Adresować potrzeba: 


Pedicura Remedy Oo. |not ine.| 1047 
N. Robey str. Chicago, Pl. 
2 


NII W AMERYCE. 


M SOBIESKI, 


A 


Farmerskie Grunta na Sprzedaż 


W NAJSTARSZEJ, NAJWIĘKSZEJ I NAJ- 
LEPSZEJ POLSLIEJ FARMERSKIEJ KOLO- 


Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie po bezpłatną książkę. 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


WISCONSIN. 


| 


Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego. 


Pierwsza polska mapa, 


obejmująca wszystkie najdrobniejsze 


nawet 


miejscowości, opracowana przez Z. Słupakicgo i wydana jego 
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSIĘGARNL 


podklejona płótnem i lakierowana z walkami , . . 
tańsze wydanie na dobrym papierze, . . 


. „ e $2.50 
. . $1.00 


Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. Księstwa, 


książka licząca 170 stron.. . . 


8% - 0a a 6 © 5 a Mm gi » 


Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach i szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych ftp. 
Zamówienia należy przysyłać na adrea: 


W. Dyniewicz PublishingCo. 


1113 Noble Str. 


„CHICAGO, ILL. 


Do rozsprzedania tego sezonu 


za bardzo przystępną cenę z mej hodowli drzewka cienio- 
dajne — strojące posiadłości Wasze. 

l Polacy zamieszkali w Chicago, mają tego roku spo- 
sobność przystroić przy ulicach swe posiadłości bardzo tanio 
drzewami cieniodajnemi, ponieważ muszę usunąć wszystkie 
drzewa z 10 akrów przy Belmont ave., które rozsprzedawać 
będę parcelami, skoro pójdą kary uliczne. Miejscowi niechaj 
przybywają wywierać sobie drzewka podług upodobania. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin, CHICAGO, ILL. 


Photos by American Press Association. 


Na ulicach wielkich miast przed gwiazdką. 


Kobiety z *Armii Zbawienia”, — agenci różnych stowarzy szeń dobroczynnych przebrani za 


“gwiazdorów” kolektują od przechodniów pieniędze dla najbiedniejszych na prezent 


gwiazdkowy. 


Przechodnie ofiar nie skąpią. Gdzieniegdzie na chodniku rozłożył zabawki jakiś biedak i chce zarobić 


|parę centów dla siebie. 


CHICAGO. 


ZE STRAJKU KRAWCÓW. 


Projekt ugody przepadł. Strajkier 
Polak, Franciszek  Nagrodzki 
zastrzelony przez policyanta. 


Wszelkie starania komitetu 
miejskiego i przywódców unii, aby 
przekonać strajkierów i skłonić 
ich do przyjęcia ugody, propono- 
wanej przez firmę Hart, Schaffner 
i Marx, spełzły na niczem. Tak 
silną była opozycya strajkierów, 
Że nawet głosowania nie przepro- 
«vadzono formalnie, a projekt u- 
padł olbrzymią większością. 

W kilku kwaterach próbowano 


przeprowadzić głosowanie, ale 
strajkierzy nie chcieli glosować. 


Omal do poważnych starć nie przy 
szło w Hodcarriers” Hall, gdy roz- 
poczęto głosowanie. Zaledwie 25 
strajkierów zdążyło oddać swoje 
głosy, gdy podniosło się straszne 
łarum i reszta strajkierów ławą 
ruszyła przeciwko tym, co do gło- 
sowania nakłaniali. 

Tak było i w innych kwaterach. 

Wobec tego przywódcy strajkie- 
rów zebrali się na naradę i orze- 
kli, że projekt przepadł i strajk 
będzie trwał w dalszym ciągu. 
Wystosowali oni raport do komi- 
tetu rozjemczego miejskiego jak 
następuje: 

Raport przywódców strajku. 

“Panowie! Mamy zaszczyt wam 
donieść, że strajkujący obecnie ro- 
botnicy firmy krawieckiej Hart, 
Schaffner i Marx odrzucili pro- 
jekt ugody przez was poleconej. 

Wszelkich możliwych starań do- 
łożono, aby uzyskać pomyślny wy 
nik z przedłożenia tego projektu 
strajkierom z firmy Hart, Schaff- 
ner i Marx. | 

Odmowa przedstawicieli organi- 
zacyi pracodawców: National 
Wholesale Tailor Ass. i National 
Wholesale Clothers Ass, nie chcą- 
cych przyjąć wiadomych warun- 
ków wgody i ogólne postanowie- | 
mie * walki do upadłego”” wywo- | 
łało otuchę w strajkierach i na- | 
turalnie pragnienie zwyciężenia | 
lub przegrania sprawy ramię przy | 
ramieniu, wszyscy razem. k 

Dla dobra strajkierów spodzie- 
wamy się, że panowie w dalszym 
ciągu będziecie dokładali starań, | 
aby usunąć istniejące trudności, a 
jeśli możemy być nadal pomocny- 
mi, jesteśmy do usług. 

John Fitzpatrick, 

Margaret Dreier Robins, 

Samueł L. Landers, 

Edward Anderson. 


Krwawe awantury. 

Odrzucenie ugody wywołało już 
kilka starć i krwawych awantur. 
— . . . 

Najpierwsze miało miejsce ze- 
szłego czwartku. 1 

Ofiarami, jakby na nieszczęście, 
są polscy krawcy strajkujący. Od 
kuli policyanta zginął przed połu- 
dniem polski strajkier Franciszek 
Nagrodzki, zam. pn. 1722 Girard 
ul.; śmiertelnych zaś ran doznał 
Michał Langiewicz, zam. pn. 1738 
North ave. 

Ponadto znaczna liczba strajkie- 
rów doznała mniej lub więcej dot- 
kliwych obrażeń cielesnych od u- 
derzeń pałkami policyantów, z 
których także spora liczba porzą- 
dnie oberwała. 


Szczegóły krwawego zaburzenia. 


Zaburzenie, które pociągnęło za 
sobą krwawą ofiarę, rozegrało się 
na krzyżówce North i Wood. Ła- 
mistrajki szli właśnie do pracy w 
sasiednim zakładzie  krawieekim 
firmy Kuppenheimer and Co. Na 
rzeczonej krzyżówce spotkali ich 
strajkierzy i poczęli namawiać do 
zaprzestania pracy. Na to nad- 
biegli dwaj policyanci sierżant 
Wieneke i dtektyw Albert Winje 
i zaczęli zebranych  rozpychać i 
wzywać ich do rozejścia się i po- 
zostawienia łamistrajków w spo- 
koju. 


Gdy zaś strajkierzy niezbyt rą- 
czo polecenia ich posłuchali, poli- 
eyanci użyli pałek jako argumen- 
tu. 

Strzelaninę rozpoczął sierżant 
Wieneke, który widząć nadbiega- 
jąca pomoc, oparty o ścianę jed- 
nego z domów, dał sześć strzałów 
ze swego rewolweru. Za jego 
przykładem poczęli strzelać i inni 
policyanci i detektywi. 

Uciekającym na wszystkie stro- 
ny strajkierom zabieggł drogę no- 
wy oddział policyantów, którzy 
słysząc strzały także strzelać za- 
częli i bić uciekających pałkami. 
Trzy patrolki pełne policyantów 
przybyły jeszcze ze stacyi policyj- 
nej na pole walki. 

Kilku ze strajkierów padło na 
bruk uliczny. To pozostałych wy- 
prowadziło z równowagi; rzucili 
się na policyantów w ohronie wła- 
snego życia i poczęli ich bić, czem 
kto miał. 

Policya twierdz, że także i 
strajkierzy strzelali, bo dwaj z po- 
licyantów otrzymali postrzały ; 
zdaje się jednak, że to zbłąkane 
kule z rewolwerów ich kolegów o 
rany ich przyprawiły. Kiedy rze- 
czone trzy patrolki z policyantami 
przybyły na miejsce walki, straj- 
kierzy nie czując się na siłach, by 
mogli sprostać uzbrojonym naj- 
mitom kapitalistycznym, rozbie- 
gli się na wszystkie strony. 


Jeden trup, kilku rannych. 

Kiedy się plac boju krwawego 
oczyścił, na bruku leżał bez życia 
strajkier Franciszek Nagrodzki, a 
opodal niego wił się w strasznych 
widocznie boleściach Michał Lan- 
giewicz. Nagrodzki padł trupem na 
miejscu, gdyż kula _ policyanta 
przeszyła jego ciało na wylot. L. 
ma przestrzelone lewe płuco i le- 
wą rękę tak fatalnie że niema naj- 
mniejszej nadziei utrzymania go 
przy życiu. 

Strajkierzy z mniejszymi rana- 
mi zdołali ujść z pola walki. Kil- 
ku policyantów doznało też powa- 
mych obrażeń cielesnych. 


"Wolę umrzeć, niż pracować jako 
niewolnica ”'. 

Zarówno strajkierzy, jak i zor- 
ganizowani właściciele zakładów 
krawieckich są zdecydowani wal- 
czyć do ostatniego tchu. Charak- 


| terystycznem jest oświadczenie je- 


dnej ze strajkierek, niejakiej Izy 
Shapiro : 

<'Umrę na ulicy” — powiada o- 
na — *a nie pójdę pracować z 
powrotem do warsztatów firmy 
Hart, Schaffner i Marx jako zwy- 
czajna niewolnica. Śmierć jest le- 
pszą, niż takie piekło za życia.” 

Zaciętość strajkierów  podlała 
jeszcze świeża krew męczennika 
za sprawę. 

Pani Robins, członkini komitetu 
ogółowego, oświadcza, że teraz do- 
piero przyjdzie czas krwawych 
zaburzeń i krwi rozlewu. i 

Nędza, panująca „pomiędzy straj- 
kierami, z dniem każdym Jest wię- 
ksza, a nędza jest złym doradcą. 

Dają co prawda składki różne 
organizacye robotnicze, jak Fede- 
racya Pracy i inne, ale pieniądze 
z tego środka napływające są nie- 
dostateczne do zaspokojenia po- 
trzeb 50,000 osób, tj. strajkierów 1 
ich rodzin. 

W kawiarni i cukierni ob. 
Preisą pn. 1044 Noble ul. założo- 
no przed pewnym czasem kwate- 
rę ratunkową, w której strajkie- 
rzy i strajkierki otrzymują bez- 
płatnie przekąski i kawę. 

Polscy biznesiści powinni się o- 
kazać szczodrobliwszymi niż do- 
tychczas dla strajkujących współ- 
rodaków. 


Pogrzeb śp. Franciszka Nagrec- 
kisa. 

W poniedziałek odbył się wspa- 
niały pogrzeb śp. Franciszka Na- 
greckisa, strajkiera z zakładów 
krawieckich, zastrzelonego przez 
prywatnych detektywów w ubieg- 


ły czwartek. U zbiegu ulie Mil- 
waukee ave., Noble i Emma, tuż 
przy sali Walsha, zebrał się kilku- 
tysięczny tłum strajkierów w ce- 
lu oddania ostatniej przysługi 
swojemu bratu i koledze tak bru- 
talnie zamordowanemu przez na- 
jemników kompanicznych. Or- 
szak pogrzebowy ruszył do domu 
żałoby pn. 1722 Girard ulica, 
gdzie były złożone zwłoki zamor- 
dowanego. Na czele szła kapela 
wygrywająca żałobne marsze, a za 
nią sunął olbrzym! szereg uczest- 
ników pogrzebu, niosących wieńce 
opatrzone fotografiami zabitego 
Nagreckisa, oraz wstęgami ze sto- 
sownymi napisami. Niesiono tak- 
że olbrzymie tablice przybrane ża- 
łobną krepą a na tablicach wid- 
niały napisy polskie: ''Brat nasz 
Franciszek Nagreckis, zamordo- 
wany przez detektywów.” Także 
napisy były w językach  angiel- 
skim i litewskim. Długi ten szereg 
pogrzebu sunął ulicami Noble, Di- 
vision i Dickson do Girard z po- 
waga i w żałobnym nastroju. Po- 
licyi nie było widać ani na lekar- 
stwo, jakby się wstydziła za krwa- 
wy czyn swoich najemnyah kole- 
gów. Liczbę uczestników pogrze= 
bu można śmiało podać na 10,000 
mężczyzn i kobiet. Wieńców zło- 
żono sporo od różnych stowarzy- 
szeń robotniczych, z czego jedną 
część niesiono, a drugą wieziono 
w powozach. W pogrzebie wzię- 
ło udział około dwóch tysięcy ży- 
dów i żydówek ze składów krawie 
ckich, gdzie trwa strajk. 

Porządek w pochodzie utrzymy- 
wał komitet przybrany w żałobne 
odznaki i pochód odbył się we 
wzorowym porządku. 

Polskich strajkierów w pocho- 
dzie było chyba najwięcej; szli o- 
ni na czele smutnego orszaku. Tak 


| imponujący pogrzeb ofiary kapi- 


tału wywołał potężne wrażenie 
i wokoło słychać było przekleń- 
stwa pod adresem nie tylko zbi- 
rów, co strzelają do robotników 
bezbronnych, ale i tych, co ich wy- 
najmują. 

Z domu, w którym zabity Na- 
greckis mieszkał, wywieziono jego 
zwłoki przy śpiewie duchowień- 
stwa do irlandzkiego kościoła kat. 
przy Wabansia ave, i Paulina, po- 
nieważ litewski kościołek o kilka- 
dziesiąt kroków oddalony byłby za 
szczupły do pomieszczenia olbrzy- 
mich tłumów. Zwłoki eksporto- 
wał proboszcz litewski ks. Kraw- 
czunas. 


SAMOBÓJCZY ZAMACH. 


Młody i dzielny pływak wydoby- 
wa samokójczynię z rzeki. 


W pobliżu mostu ulicy Clark 
rzuciła się do rzeki 42-letnia ko- 
bieta, p. Paulina Wagner z pn. 
1413 S. Ashland ave. Widziało 
to wielu przechodniów, widział też 
Karol Paul. Nie namyślając się 
długo, co mu czynić wypada, i sko- 
czył głową na dół z mostu do wo- 
dy. na ratunek tonącej. Podpły- 
nął do wymurzającej się po raz 
drugi kobiety, pochwycił ja i 
przypłynął z nią do brzegu, wita- 
ny oklaskami setek osób, tamże ze- 
branych. Niedoszła  topielica 
wkrótce przyszła do siebie, ale nie 
dziękowała bynajmniej Paulowi; 
a gdy spojrzała na niego, we wzro 
ku jej możnaby było przeczytać, 
te słowa : “‘Ty nie jesteś mym zba- 
wcą, ale mym katem, bo mnie po- 
wracasz światu, który jest dla 
mnie okrutny i sprzykrzył mi ży- 
cie do tego stopnia, że je raz skoń 
czyć postanowilam”. — Z jakiego 
bliższego powodu pani Wagner za 
mierz ła popełnić samobójstwo te- 
go nie można się było od niej do- 
wiedzieć. 

DROBNE NOTATKI. 


Policya poszukuje człowieka, 
który się podawał za ''hrabiego"” 
Kozietulskiego, a który jest podej- 
rzany o okradzenie swego współ- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


pn. 1040 Milwaukee ave. u pp. J. 
na czwartem piętrze. 
* Ld e 

W Polskim Klubie Prasowym o- 
brano na rok przyszły administra- 
cyę z następujących obywateli: p. 
R. Piątkowski, prezes; pp. St. 
Szwajkart, Dunin i dr. A. Szwaj- 
kart, wiceprezesi; p. A. Olszewski 
sekretarz protokółowy; dr. Stat- 
kiewicz, sekretarz finansowy, p. 
W. Bardoński, skarbnik; p. A. 
Wiechecki, gospodarz; pp. M. 
Drzymała, M. Bereczkowski i Ste- 
fanowicz dyrektorzy. 

LJ * s 

Staraniem pp. Wł. Gronczew- 
skiego, Dra Wiśniewskiego i L. 
Makowskiego w dzielnicy Avon- 
dale zakłada się klub obywatelski 
do którego pono zglosiło się już 
wielu członków. Klub ma na celu 
rozwinąć życie towarzyskie, urzą- 
dzać wieczory, zabawy rodzinne i 
t. p. 

e Ld | 

Pan Augustyn Gawin, Polak, 
który posiada fabrykę witraży, 
||[kolorowych okien|| w Milwaukee, 
przywiózł w tych dniach do Chica- 
go, do kościoła św. Michała Ar- 
chanioła w South Chicago, okazo- 
we okno, przedstawiające Chry- 
stusa w Ogrójcu. 

J. E. ks. Biskup ma zamiar spro- 
wadzić kolorowe okna do kościoła 
i bardzo pochlebnie się wyraża o 
pracy p. Gawina. 

* a » 

Ob. P. P. Nowaka, kontraktora 
budowlanego spotkał nieszezęśli- 
wy wypadek przy budowie jego 
własnego domu przy ul. Marsh- 
field i 63-ej. Spadł on z drabiny z 
wysokości drugiegęgo piętra i do- 
znał złamania prawej nogi w ko- 
stee. Dr. Wachowski udzielił p. 
N. pierwszej pomocy. Ob. Nowak 
zamieszkuje w domu pn. 5142 S. 
Paulina str. 
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Bartłomiej Górka robotnik pra- 
cujący przy zakładaniu szyn na u- 
licy 22-giej w pobliżu Blue Island 
ave., odniósł złamanie lewej nogi 
gdy spadła na niego szyna. Na 
miejscu udzielono  nieszczęśliwe- 
mu pomocy lekarskiej, poczem G. 
odwieziono ambulansem  policyj- 
nym do szpitale powiatowego. 

L e s 

Adam Solezak, robotnik, zamie- 
szkały pnr. 2497 W. 24 ul., a zatru- 
dniony w zakładach firmy stolar- 
skiej Heywood Bros. and Wakef- 
ield pnr. 2653 Harvard ul., uległ 
dziwnemu wypadkowi: pracował 
on na maszynie, obrabiającej 
drzewo, gdy nagle kawał drzewa 
odprysuął tak nieszczęśliwie, że 
wbił się Solczakowi w szyję prze- 
dziurawiając mu arteryę. 

Zanim wezwany bezzwłocznie le- 
karz przybył, Solczak zmarł wsku- 
tek upływu krwi. 

L a a 

Czysty dochód z '*Fairu" w pa- 
rafii św. Trójcy urządzonego na 
korzyść wyższej szkoły, wynosi 
$5,895.75. 


DROB SE OGŁOSZENIA 
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ap BSPEOYALNA OFERTA. 

DLA WSZYSTKICH ABONENTOW 
"GAZETY POLSKIEJ". 

Mając ogromny zapas książek posta- 
nowiliśmy część znaczną przeznaczyć 
na rozpowszechnienie naszej *'Gazety 
Polskiej.”” Każdemu abonentowi, któ- 
ry nam przyśle dziesięć adresów rodzin 
polskich, wyślemy książek naszego na- 
kładu wartości 50ce za dopłaceniem 10¢ 
na przesyłkę i opakowanie. Za 20 adre- 
sów rodzin polskich wyślemy książek 
naszego nakładu za $1.00 za dopłace- 
niem 20ce na przesyłkę i opakowanie. 

Kto z szanownych abonentów chca 
nabyć DARMO biblioteczkę domową, 
ma teraz sposobność. Pośpicezcie się 
z przysłaniem adresów, gdyż oferta ta 
jest tylko na pewien czas. 

Adresować: 

W. DYNIEWICZ PUB. COMPANY, 

1113 Noble Str. CHICAGO, ILL. 


"CZYTAJCIE, zastanówcie się, Przy: 
stąpcie do czynu! Czy wiecie, że inte- 
res ma złote ręcef Pocóż marnować 
swe siły i zdrowie w fabrykach i pod- 
ziemnych lochach, jeżeli każdy może 
zarobić przynajmniej $3.00 dziennie, 
rozpowszechninjąc nasze importowane 
roayjskie i tureckie tytonie wśród ewo- 
ich znajomych i przyjaciół Każdemu 
wysyłamy próby i bardzo korzystne 
warunki darmo po otrzymaniu 2¢ mar- 
ki na odpowiedź. 

Piszcie natychmiast do: 

J. Kiedrrowski and Co. 400 E. 19 
str. NEW YORK. 1 


NOWE KSIAZKI. 

Z drukarri Gazety Połskiej wyszły 
nowe książki, które sprzedają po na- 
stępujących cenach, 

Córka osadnika. Opowiadanie z czeskie- 
go przez Artura Lubicza. .. .. 10e 
Na Samotnej Wysepce.  Powiastka 2 
czeskiego napisał Al-Ar. Z obraz 
kiem. Cena saa BOG 
Pan Wołodyjowski. Powieść historycz: 
na przez Henryka Sienkiewicza. Po- 
wieść ta obejmuje 827 stron wielkie: 
go rozmiaru. W broszurze .. .. $1.50 

Mocno oprawne w płótno ze złoco- 

nym tytulikiem .. .. .. .. .. $2.00 
Wędrówka Dwojga Zakochanych po 

Piekle, Niebie i Ziemi. Napisała ku 

rozweseleniu ludu roboczego w Ame- 

ryce, Helena Staś. Z obrazkami. 15e 


CHOFESZ KUPIC farmę tanio wraz z 
"amsioewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach pisz do. J. Kwaśniewski. 
454 Becher atr., Milwankaa, Wie. Y 
m m0 

Nowy agent. 

Ob. Jos. Kostrzewa, 700 Annesley st. 
E. S. Saginaw, Mich.  kolektuje w 
Saginaw i okolicy. 


nych agentów akwizito” 
rów. Zastępstwo nasze 
przyniesie zdolnym lu- 
dziom wielki, stały do- 
chód miesięczny. 

Oferty należy wysłać 
pod: 


«Wielki dochód 87689” 
do M. Dukes Nachf, 


Wien, Austrya, Europa. 


w STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
1 pozyskiwania nowych prenumerato- 
fw na warunkach objętych fnstrukcyą 
Gazety Polskiej w Chicago’. W taj 
sprawie nalezy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SUŁKOWSKI and 0O., 22 
Belmont Ave. NEWARK, N. J Nad- 
to powyższa filia jest zaopatrzona wa 
wazystkie książki wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Co. gdzie nabywać mo- 
zna po cenie na tych samych warun- 
«ach jak w Radakcyi. 

Kupony na prenumeratę i książki dla 
agentów wydaje ta filia. 


xxx 


Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy 
grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida County Wisconsin, wartości 
61500, oraz 2 loty próżna w Cragin, 
w dobrem położenin wartości $600. 
Przyjmę property w Chicago lub o- 
«olicy z niewielkim długiem oraz mo- 
ge coś pieniędzy dopłacić. 
L. W. Dyniewicz 
1113 Noble str. Chicago, I. [x 


BOLOBIT. Prawdziwie cudowny Li- 
niment do nacierania. 

Na zapalenie; reumatyzm; ból gard- 
ła i piersi; Bóle Neuralgiczne; zazię: 
bienia; ból głowy; zwichnięcia i na 
wszystkie bóle zewnętrzne. Cakiem 
odmienny od wszystkich innych lini- 
nentów. Starczy dłużej jak pięć bu- 
telek innych linimentów. Gdy potrze- 
bujecie dobrego lekarstwa, to Bolobit 
zadziwi was. Cena 50c wraz z przesył- 
ką. — Agentów potrzeba. Adres: Ko- 
pernik Introduction Co. Drawer A. 


Westfield. Masa. 52 


FARMA na wymianę za property 
w Ohicaga. 


Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia- 
nę za property w Chicago lub okoli- 
ty. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a 
krów wyczyszczonych, reszta pastwia- 
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
tarmn cała ogrodzona drutem. Cena 
63.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za proparta w Chicago lub okolicy. 

3. W. Dymniewicz and Co. 
1151 Milwaukee ave. Chicago, Il. x 
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| Ważne dla niemających pracy, osobli- 


i wie w South Chicago. 

| Potrzeba agentów do rozsprzedawa- 
| nia Gazety Polskiej oraz do sprzedawa- 
| nia książek, Gazeta Polska jest naj- 
jstarszem polskiem pismem w Ameryce, 
| zamieszcza najwięcej wiadomości za 
wszystkich części świata; różne poucza- 
jące artykuły i ostrzeżenia; zawiera 
śliczne ilustracye; dlatego też ludzie 
chętniej ją prenumerują mż jakie inne 
tygodniowe pismo. Agenci otrzymują 
większe komisowe niż przy innych pi- 
smach a pracujący stale tylko sześć 
godzin dziennie, zarobią nie mniej jak 
18 dolarów tygodniowo. Agenci zabez- 


zpoczęcie agentury potrzebują zaled- 
wie kilkanaście dolarów. Warunki da- 
ję te same co w Wydawnictwie. An- 
gielski języ kniepotrzebny i kto Bobie 
| życzy mieć lekką i stałą pracę, niechaj 
się zgłosi do generalnego agenta: I. 
Witkowskiego pod No. 8345 Superior 
| ave. So. Chicago, Il. xx 


UCZ SIĘ PO ANGIELSKU. 


Czy masz dobrą posadęf Czy umiesz 
| po angielsku mówić? pisaćf Jeżeli nie, 
| tego języka możesz się nauczyć w bar- 
| dzo krótkim czasie z naszych nowych 
| lekeyi polsko-angielskieh. Cheemy waa 

przokonać, jak celna jest nasza metoda 
| i poślemy wam próbkę. Piszcie do naa 
list i adresujcie: 
| 


*"'SZKOLA POLSKO-ANGIELSKA"'". 


3639—22 str. cor. Millard ave. Chicago. | się do: 


KARO 


JEST DOBREM JEDZENIEM dla mężczyzn ł nie- 


wiast, którzy ciężko pracują i dla dorostającej młodzieży. 
Zawiera pełno pożywienia: Zapytaj swego grosernika o Nos 
wego gatunku KARO (extra gatunek). Jest tak przezroczys- 


jak przecedzony miód | ma 
delikatny smak. 


pieczeni są od wszelkich atrat a na ro- | 


Nasz Reprezentant 
Pan W. Michalski odwiedzi główne 


składy agencyj i filie ze stemplami 
książek i innych rzeczy, znajdujących 
się w naszej Księgarni, następnie mia- 
sta: South Bend, Ind. Toledo, Cleve- 
land, O. Pittsburg, Philadelphia, Pa., 
Baltimore Md., Newark, NY., New 
York i miasta okoliczne. 
x 

NĄ 


Nowi agenci. 


Ob. Konstanty Wolski, 121 Migh 
str. Holyoke, Mass., kolektuje w Hol- 
yoke i okolicy. É 

Ob. M. Rzonca 11 Kearns Ter. 
Adams, Mass., kolektuje w Adams, i o- 
kolicy. 

Ob. Jan Kabat, 46 Jefferson ave. 
Utica NY., kolektuje w Utica i okołt- 
cy. 
Ob. J. Pietrowicz 
Grand Rapids, Mich. 
Grand Rapida i okolicy. 

Ob. Stanisław Bieniaś kolektuje w 
So. Chicago i okolicznch miasteczkach. 

—— _ 


POTRZEBA AGENTOW!!! 


W każdej miejscowości, gdzie znajdu- 
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowazechnienia *'Gazety Polskiej””, 
<<Tlustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego””  jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra- 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
W. DYNIEWICZ PUB. CO, 
1113 Noble str., Chicago, Ill. |x| 


84 Earle str. 
kolektuje w 
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Tekarstwa Severy można nabyć u aptekarzy i u kupców handlujących lekarstwami, 
żądaj Severy Kalendarza i Przewodnika Zdrowia na rok 1911-ty. Jest to 
książka dobra dla każdego 


poprawić trawienie, 


odżywić apetyt, 


to postaraj się o 


Jeżeli tylko potrzebujesz 


przezwyciężyć ogólny zanik sił 
pobudzić osłabiony żołądek, 


Severy Gorycz Zołądkową. 
Cena $1.00 


Lekarstwa Severy kończą właśnie 29-ty rok swojej użyteczności. 


WYPADEK 


zajść może w każdym czasie i stać się przyczyną 
Lecz niebezpieczeństwo uszkodzenia zmniejsza się, jeżeli trzymasz w 


SEVERY 


domu. 


z 


Ten Liniment, godny zaufania, bo wytrzymał próbę czasu, stosować 
można z powodzeniem we wszelkich przypadkach: 


Bólów i darcia, 
Nadwerężeń i Stłuczeń, 


Kurczów i Sztywności Mięśni, 


Zapaleń i Opuchnięć, 
Neuralgii i Reumatyzmu. 


Książeczka. '*Jak unicestwiać ból i leczyć. 
m Reumatyzm” jest dołączana do każdej butelki. 


ZIZI ZY ZŻERA ZZZZZIZZZZZZZZ ZZOZ 


w chrypce, 


to bierz 


Po godną zaufania poradę lekarską pisz do naszego 


Jeżeli szukasz ulgi 


w kaszlu trawiącym, 


w zapaleniu oskrzeli, 
w dolegliwościach płuc i gardła, 


Severy Balsam na Płuca, 


wielu cierpień. 


Cena 50e 


Cena 25e. i 50c. 


Wydziału Lekarskiego. 


W.F. SEVERA Co. "iu" 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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POSZUKIWANIA. 


GDZIE JEST PEWNOSC, tam jest od- 
waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
mr. 4 dr. Fischera wyleczą wnzelkie 
<horoby żołądka i wewnętrzne. Także 

. że naaze leki reumatyczne ZA- 
WSZE skotknją. 

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 | 
marki pocztowa, otrzyma próbną paer- | 
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy | 
bakakę Ognistej maści, na łamanie w | 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm | 
ete. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, | 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
algi. opowie swym znajomym a tych 
przedziwnych środkach. 
..Dr. Aug. Ficher Co. 
str. Buffalo, N. Y. 


966 Sycamore 
xr 


— c a CA 
DARMO! Kto przyále swój adres i 
2e markę pocztową, ten otrzyma Wiel- | 
ki Polski Katalog ilustrowany instru- 
mentów muzycznych i fonografów. A- 
dres: Henryk Schunke, 1080 Broadway 
Buffalo, N. Y. 1910 


M 

BACZNOSC! BACZNOŚĆ! Sprzedaję | 
szyfkarty na przejazd do kraju po 23 | 
dolary na pośpieszne okręty. Sporzą- ! 
dzam dokumenty Europejskie; Notary- 
alne i wojskowe. Piszcie po informacye. 

Jan Kozłowski 13 West str. New 
York N. Y G9—1911 


7 


| 
DARMO DLA mężczyzn! Jeśli jesteś | 
mężczyzną cierpiącym na jakąkolwiek 
chorobę prywąt”4 lub sekretną; jeżeli 
cierpisz wskutek błędów młodości stra- 
ciłeś chęć do życia; czujesz brak ener- 
gii i utratę miły męskiej to napisz do 
nas a my cię wyleczymy bez niczyjej 
wiedzy w twym własnym domu. Pońle- 
my darmo cennq i ciekawą książkę, opi- 
sujqcą sposób gwarantowanego leczenia 
bez lekarstw naszym nowym wynalaz- 
kiem. F. B. KRANTZ, 1717 N. Her- ! 


mitage ave. Chieago, IN. sa 


Nowy Agent. i 

Ob. J. Andrzejewski, 1215 Kościu- 
szko Ave., Bay City, Michigan, kolek- 
tuje w Bay City. Michigan i okoli- 
X i 
ny . 
AGENCI! Przejrzyjcie na oczy! Nie 
narzekajcie na liche czasy! Przestańcie 
sprzedawać niepewne, bezwartościowe 
rzeczy, które wam mały zarobek przy- 
noszą, piszcie do nas zaraz po naszą 
propozycyę dla Agentów, załączając 2e 
znaczek. Tylko uczciwych i pracowi- | 
tych ludzi potrzeba. Adres: Kopernik 
Introduvtion Co. Drawer A. Westfield. 
Mass. 5 


ic] 


L? 


e eee eee 

PIEniądze w interesie korresponden- 
cyjnym. Pisz po mój darmowy zeszyt, 
pod tytułem: wszystko o interesie Ro- 
respondencyjnym. Stanley P. Koski. 
308 Soulard str. Louis, Mo. 51 


SZTUCZNE © 


St. 


NOGI I RAMIONA. me- 
talowe ramy na s'nbe nogi, pnay na 
rupturę, elastyczne pończochy i pod- 
brzuszne suspensoria. Krzesłą dla inwa- 
lidów na sprzedaż, ałba do wynajęcia. 
Spiker and Spiker 9101 do 9111 Com- 
marcial ave. Lincoln Building, South 
Chicago, CHICAGO, I. 

Po bliższe informacye możecie pi- 
ać po polasku lub po angielsku. 52 

Posznkiwanie w ważnej sprawie. 


> 
IEZELIBY kto wiedział, gdzie i kie- | 
dy nmgr? milioner Kozlowski. Proszę 


doninść, a dotyczący otrzyma nagrodę. 
Adres: Stanisław Tumor. 1206 W. 
14 str. Chicago, III. 51 


| ac o cię don oz 

DARMO sztuk ani ksiąg czarodziej: 
skich nie dostaniecie nigdzie, nie płać: 
cie zn nic drogo, gdyż u nas możecie 
dostać te same eztuki i księgi za parę 
centów. Adrosujcie: Art Suppły House 
4628 Jo. Ashland Ave., Chicago, III. 


= 


HNDARMRO!!!! Kto nudeśle-awój a: 
dres otrzyma zupełnie bezpłatnie ślicz- 
ną rzecz do czytania: Adresujcie D, Ze- 
cki. 1240 N. Robey St. Chicago, III. 4 l 


Draga Największa księgarnia na 
Wschodzie. i 

Kto nam nadeśle Że znaczek, 
pośleniy duży katalog książek; 
wać: W. Michalski 1180 Brondwny, | 
Buffalo, N. Y. j 
GRE ZR e a ie M 
POSZUKUJE Brata Feliksa Łupień- | 
skiego, który przebywał '+ Pennsylva- 
nii w Macanakwie; będzie temu trzy 
lat. Ktoby o tem słyszał, niechaj da 
znać do Joe Łupieński, Chester, NY., 
Orange Co. Box 215. 


NOWI AGENCI. 
Jan Okrąglewski. 134 Washing- 
ton ave. Torrington, Conn, a 


w Torrington i okolicy. 


BACZNOSC! 
KTO SZUKA różnych sztuk i Sił ta- 
jemniczych, niech pisze do nas, a otrzy- 
ma zupełnie darmo; prosimy załączyć | 
2e markę na odpowiedź. 
"SKŁADNICA, Box 445. 
M nas. 
| 


North- 


ampton, G1 


a > 
DARMO książkę czarnej Magii czyli 
siły tajemnej wyślemy każdemu, kto 
przyśle swój adres i 5e na przesyłkę. 
Adresuj Brazilian Magick Co. 4725 Ju- 
stine Str. Chicago, I. G3 


KSIẸGA o sztucznej niepłodności, 
aposohnch i środkach zniknięcia ciąży 
można wiedzieć, 
szy doktór wie. Cena .. .. .. .. 

KOSTNIE lekarstwo na robaetwo 

a także na mendeweszki wyleczy na 
zawsze 25c i 50e słoik. Adresujcie: 
Joe Olu. 


to co pierwszy lep- 
$2.00 


Box 1224 Adams, Mass. 1 


NOWI AGENCI. 

Oh. Frank Mazura Box 28, West- 
hampton, L. L N. N. 
Westhampton i okolicy. 

Ob. Aleksander Jankowski 86 Albany 
Ave. Hartford. Conn., 
Hartford i okolicy. 


kolektuje w 


kolektuje w ; 


SŁUCHAJ! Kto się chca nauczyc, | 
jak utrzymać dziewczynę w powietrzu, | 
oraz wiele innych sztuk magicznych — | 
niechaj przyśle swój dokładny adres | 
i 25c w znaczkach pocztowych a otrzy- 
mn instrukeye zaraz. Adrcsować: 
Jan Męszczyński, 601 
Milwaukec, Wis. 
| 
i 


Rodgers str. 


52 


POSZUKUJE swego męża Wiktora 
Lula. Dosyć wysoki około 30 lat stary, 
oczami przymróża, nie ma żadnego za- 
rostu, giadki na twarzy, ma pociąg do 
miłostek. za któremi pewnie poleciał. 
Zostawił mnie z czworgiem dzieci. a 
teraz nie mam żadnego sposobu do ży- 
cia; już 7 miesięcy nie ma o nim Żad- 
nej wiadomości. Ktoby o nim wiedział, 
jeżeli ma Boga w sercu, niechj będzie 
łaskawy i mnie doniesie na adres: Fran- 
ciszka Lula 49 Metacomb ave. Warren, 
R. IL 1 


| Janusz, Portsmouth, 


| Rzeszy. 
| dziany jest dwuizbowy system i 


POSZUKUJE Walentego Kacęskiego 
i Anny Piekorkej; parę lat temu prze- 
bywali w Pittsburgu; ktoby o nich wie- 
dział, niechaj da znać za ragrodą $5 | 
dolarów. Adres: Franciszek Dawit, Pro- 
vidence R. I. Westa str. No 1. 51 


POSZUKUJE 
swego kolegi Jana 
gubernii wileńskiej 
n ktoby o nim wiedział. 
znać do: 

niow Str. Scranton. Pa. 


gminy 


51 


er i o o ASZBSSSŚO 
Ja niżej podpisany poszukuję Jakóba 
Haliborka, pochodzącego z Galicyi. pa- 
rafii Harkcwy, który przebywa w Chi- 
cago, Ill. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, niechaj da znać do: Piotr Jasion 
25 Maple str. S. Farm. Middletown, 
Conn. 51 


POSZUKUJE Maryanny 
matki swojej; była w Pennsylvanii. Po- 
chodzi z kraju z miasta Dębna, ktoby 
o niej wiedział, niechaj da znać do: 


Sobieski 


Pandera Yakin, Wellington Wash., Box 
T 51 
POSZUKUJE swego kolegi Józera 


Bojurda. przebywał dawniej w Nashua 
N. H. Ktoby o nim wiedział. niechaj 
da znać na adres: Andrzej AdamQnis, 
51 S. Main Str. Part Checster. N. Y. 
51 


DO SPRZEDANIA. 


Kilkanaście znakomitych farm 25 a: 
krowych, w ślicznem położeniu; klimat 
tak łagodny, że są trzy zbiory do ro- 
ku; ziemia dobra pod owoce i wszelkie | 
jarzyny; co bardzo tu popłaca. Rów- 
nież dobre miejsce na chowanie drobiu. 
Przystępna okolica; blisko kolonii, mię- 
dzy dwoma wielkiemi miastami. Cenn 
$15 do $18 za akier gotówką, lub na 
spłatę. Jeśli z domem $200 ekstrn. 
Mam również gotowe farmy duże i ma: 
ło w różnych cenach blisko miasta. Jos, 
Virginia. 52 
A i 

FAŁSZYWE pieniądze banknoty. 
Podrabiane w 3 gatunkach 10 szt. za 
25e. Kto przyśle swój adres otrzyma du- 
ży katalog książek sekretnych i tajem- 
nie. Adres: Wacław Miller, Box 184; 
Phoenixville, Pa. 7 


e a Hl 
MOCZENIE W ŁOZKU. 


Niemożebność utrzymania moczu we 


| dnie lub w nocy tak u starszych jak 


nie jest przyzwyczajeniem nla ; 
Nasze, pewne 
lekarstwo 


dzieci, 
niebezpieczną chorobą. 

bezpieczne gwarantowane 
wyleczy was. Piszcie zaraz po objaśnie- 
nia, załączając Że markę na przesył 
kę. Ropernik Introduction Co. Drawer 
A. Westfield, MassZ. 50 


Ostatnie Wiadomości. 


OKROPNA STATYSTYKA 


PETERSBURG. — 1422 niewin- 
nie straconych wykazuje statysty- 
ka pisma rosyjskiego * Prawo” za 
ostatnie cztery lata. Ogółem wy- 
mierzono karę śmierci w 2843 
przypadkach, z tych aż 1422 nie- 
winnie zostało pozbawionych ży- 
cia. Sądy rosyjskie wojenne dzia- 
łają szybko, przyczem zbadać nie- 
raz świadomie fatszywych świaków 
niepodobna. 


NOWY TRYUMF MARCONIEGO. 


PARYŻ. — Wynalazca telegra- 
fu bez drutu, Marconi, przedsię- 
wziął na stacyi Collano, pod Pizą, 
w nocy, próby komunikacyi tele- 
granficznej ze stacyami telegrafu 
bez drutu w Kanadzie i w kolonii 
włoskiej Erytrei w Afryce wschod- 
niej. Próby powiodły się zupełnie, 
„Przy doświadczeniach obecni byli 


| przedstawiciele ministeryum woj- 


ny, marynarki i poczty. 


POLE AWIATYCZNO-ARTYLE- 
RYJNE. 


WIEDEN. — Rząd anstryacki , 


| nosi się z zamiarem utworzenia 


nowego pola awiatyczno-artyleryj- 
nego pod Wiedniem. Pole to ma 
służyć nie tylko do wzlotów aero- 


planów i balonów sterowych. ale 
i dla ćwiczeń artyleryi. Artylerya 


ma odbywać ćwiczenia równocześ- 
nie ze wzlotami, aby mogła nau- 
czyć się strzelać do balonów ster- 


+ niczych i aeroplanów. 


NOWY PREZYDENT SZWAJCA- 
RYI. 

BERNO, Szwajearya. — Naro- 
dowe i kantonowe rady obrały na 
wspólnem posiedzeniu Marc-Emi- 
la Rucheta prezydentem Związku 
Szwajcarskiego na rok 1911. Lu- 
dwika Ferrera obrano wiceprezy- 
dentem. Ruchet jest obecnie wice- 
prezydentem rady związkowej i 
szefem wydziału spraw wewnętrz- 
nych. Ustępującym prezydentem 
jest Robert Comtesse. 


| KONSTYTUCYA DLA ALZACYI 


I LOTARYNGII. 


BERLIN. — Rada rzeszy przy- 
jęła projekt konstytucyi dla Al- 
zaeyi i Lotaryngii, 


będzie przedłożony parlamentowi 
W projekcie tym przewi- 


mianowany przez cesarza guberna- 
tor. 

Izba wyższa będzie się składała z 
35 cztonków, z których połowa ex 
officio należy do izb handlowych, 
rolniczych i związków robotni- 
czych, podczas gdy druga połowa 
jest mianowania na polecenie ra- 
dy Rzeszy przez cesarza. 

Izba niższa ma się składać z 
członków, którzy skończyli 25 rok 
życ'a i zostali obrani przy pow- 
szechnem głosowaniu. Wyborcy w 
wieku przeszło 35 lat mają dwa 
glosy, ci zaś, którzy mają przeszło 
45 lat rozporządzają trzema głosa- 
mi. Giosowanie jest tajne. Z usta- 
nowieniem obydwu izb ustanie w 


| 


Sylwester Nowicki Í 
Baranowskiego, | 
Trocki | 
niechaj da | 
Sylwester Nowicki, 814 Cler- | 


który po fe- | 
ryach świątecznych  bezwłoeznie | 


| pieniędzy na ulepszenie i budowę 


z Król angielski ajj i Królowa Marya. 


W Londynie spodziewano się na ‘‘gwiazdkę” 


wizyty bociana. 


Alzacyi i Lotaryngii bezpośrednie. 
panowańie rady związku niemie- 
ckiego i parlamentu. 


STRAJK STUDENTÓW RO- 
SYJSKICH. 


PETERSBURG. Studenci 
prawie wszystkiech uniwersytetow 
i wogóle szkół wyższych protestu- 
ja przeciwko okrucieństwom, ja- 
kich się dopuszczają czynowniey 
rosyjscy względem więźniów poli- 
tycznych w różnych częściach kra- 
ju. Na jednem urządzonych tu ze- 
brań studentów przyjęto rezolu- 
cye, potępiające władze więzienne. 
W Moskwie policya rozpędziła ze- 
branie studentów. 

W Dumie przyszła także na stół 
interpelacya partyj opozycyjnych 
w sprawie więźniów politycznych. 
Przepadł jednakże wniosek żąda- 
jący zbadania sprawy. 


PORTUGALIA TWORZY WIEL- 
KA FLOTĘ. 


LIZBONA, — Jest nadzieją, że 
parlament konstytucyjny zbierze 
się w kwietniu. Obecny proggram 
rządu opiewa stworzenia ciała u- 
stawodawczego o jednej izbie a | 
200 ezłonków, które obierze prezy- 


denta rzeczypospolitej na przeciąg | 


lat pięciu. 

Specyalna komisya morska mia- 
nowana przez rząd prowizoryczny, 
poleca zbudowanie trzech 19,000 
tonowych okrętów wojennych o 
chyżości 21 węzłów na godzinę, z 
których každy byłby uzbrojony w 
dziesięć dział; trzech z 3.000 ton o 
22 wezłach chy żości krążowników ; ; 
12 kontrtorpedow ców o chyżości 
30 węzłów i sześciu lodzi podmor- 
skich. 

Amerykańscy konstruktorzy 0- 
krętów będą także mogli przed- 
kładać swoje oferty na te nowe 
okręty. 


ASQUITH MA DAWNĄ WIĘ. 
KSZOŚĆ. 


LONDYN. — Nowy parlament 
jest prawie kompletny, idzie bo- 
wiem jeszcze tylko o trzy manda- 
ty. 

Ponieważ jeden tylko z tych 
mandatów jest wątpliwy co do 
swej przynależności ewentualnej, 
przeto można twierdzić, że izba 
gmin składać się będzie z 272 lub 
273 unionistów, 270 lub 271 libe- 
rałów, 
i 43 członków grupy pracy. 

Koalicya więc rządowa będzie 
miała razem 397 lub 398 człon- 
ków, czyli daje rządowi większość 
124 lub 125 głosów, czyli taką sa- 
mą jak w poprzednim parlamen- 
cie. 

NIE BOI SIĘ WOJNY. 


WASHINGTON, D. C. — Pre- 
zydent Taft oświadczył publicznie, 
że niepotrzebnie niektórzy podno- 
szą alarm i straszą obywateli woj- 
ną, ponieważ wojna z żadnej stro- 
ny nie grozi naszemu krajowi, a 
obrona jaką on ma, wystarczy na- 
wet do odparcia nieprzyjaciela. 
Zdaniem prezydenta fortyfikacye 
nadbrzeżne i baterye są doskona- 
łe, flota silna, więc 1 najazd wro- 
ga nie byłby nam groźny. Stala 
armia też jest wystarczająca, a 
tylko należałoby powiększyć sze- 
regi milicyi. Opinia prezydenta 
podziałała uspokajająco na tych, 
co się już obawiali widma wojny 
niewiadomo z kim. 


WYSPA SIĘ ZAPADA. 


PORT LIMON, Costa Rica. — 
Doszły tu wieści ze Salvador, że 


84 narodowceów irlandzkich 


mała wysepka Depango Lagoon 
powoli zapadła się w morze i zgi- 
nęła pociągając w głębie 170 mie- 
szkańców. Zapadnięcie się wysep- 
ki poprzedziło silne trzęsienie 


ziemi, które też było bezpośred- 
nią przyczyną katastrofy. Miesz- 
kańcy wysepki strzałami działo- 


wymi dawali sygnały, że są w nie- 
bezpieczeństwie, lecz łodzie ra- 
tunkowe nie mogły płynąć po 
wzburzonych falach, Jedna tylko 
łódź napełniona kobietami i dzieć- 
mi dotarła z tej wysepki do lądu 
stałego, aby donieść o rozmiarach 
klęski. Po wysepce dziś nie ma a- 
ni śładu. 


OTRZYMAŁ WYSOKI SPADEK. l 


BOSTON, Mass. — Timothy | 
Paige, klerk w miasteczku Hard. | 
wiek, pracujący za $60 rocznej | 
pensyi, nagle otrzymał spadek wy- 
noszący $2,817,000 jaki mu zosta- 
wil jago wuj Calwin D. Paige, 
zmarły niedawno w New Yorku. 
Naturalnie spadkobierca natych- 
miast rzucił pracę i zamierza zało- 
żyć jakiś korzystny interes za o- 
dziedziczone miliony. 


GRZEBIEŃ PRZYCZYNĄ 
ŚMIERCI. 


PITTSRURG, Pa. — Snyder. 82 
letni starzec czesząc się grzebie- 
niem celuloidowym. zbliżył go 2a- 
nadto do ognia z lampy, tak, że się 
zapalił, a od niego włosy na gło- 
wie i odzienie starca. Odniósł on 
tak ciężkie popalenia, że umarł od 
nich w kilka godzin później. 


SENATOR ALDRICH NA STO- 
LE OPERACYJNYM, 


NEW YORK, N. Y. — Nelson 
W. Aldrich, senator federalny 
Stanów Zjednoczonych i ojciec 
wysokiej taryfy celnej, która tyle 
krzywdy wyrządza _ biedniejszej 
klasie ludności, musiał się poddać 
operacyi, ponieważ został niebez- 
piecznie pokaleczony w wypadku 
tramwajowym. Podezas zderzenia 
się tramwajów jeszcze w paździer- 
niku rb. otrzymał on rany nad o- 


kiem na skroni i na ręku, które | 


mu się nie che} zagoić, aż musia- 
no dokonać operacyi. Aldrich liczy 
70 lat życia. 


BANKRUCTWO WIELKIEGO 
BANKU. 


TORONTO, Ont. Canad. — The 
Farmers Bank, jeden z najwięk- 
szych banków w Canadzie zawie- 
sił wyplaty depozytów i zamknął 
podwoje skutkiem niedokładności 
t braków w kasie, W banku tym 
było milion dolarów kapitału za- 
kładowego i kilka milionów do- 


| larów depozytu. Miał on przytem 


31 filii w prowiney! Ontario. 
JUŻ SIĘ ZACZYNA, 

Stalownie wydalają kilkudziesiąt 

tysięcy robotników. 

PITTSBURG, Pa. — Chodzą tu 
wieści, że kompanie stalowe w o- 
kręgu pittsburskim odłożą od pra- 
cy 45,000 robotników na czas nieo- 
graniezony. Przyczyna tego ma 
być słaby ruch w przemyśle sta- 
lowym i brak obstalunków z za- 
granicy. Dziesięć tysięcy robotni- 
ków ruszyło już, lub się wybiera 
w podróż do Europy, aby tam spę- 
dzić czas bezrobocia. Spodziewa- 
nem jest, że wiele więcej robotni- 
ków wyjedzie w ojczyste strony, 
nie chege tu stracić swoich oszczę- 
dności. Przyczyną zmniejszenia się 
pracy w stalowniach jest także 
brak zamówień od kompanii kole- 
jowych, które znów ze swej stro- 


ny tłómaczą się, że ruch na kole- 
jach znacznie osłabł i skutkiem 
tego kompanie nie mogą wydawać 


dróg Żelaznych, oraz na zakupy- 
wanie nowych wagonów. 


STRASZNA KATASTROFA. 


10 osób zabitych, 125 rannych. $2.- 
000.000 szkody, oto skutki eks- 


plozyi gazu. 
NEW YORK, N. Y. — Na sta- 


cyi Centralnej A świetlnego 
mieszczącej się w centrum miasta 


nastąpił wybuch gazu, który się 
okazał fatalnym. Zginęło bo- 
wie na miejscu ośmiu  męż- 


czyzn i dwie kobiety, a około 125 
osób odniosło cięższe lub lżejsze 
rany. Wiele z rannych osób um- 
rze. Straty materyalne wynoszą 
około $2.000.000. Wybuch spo- 
wodowała iskra z drutów elektry- 
cznych, która padła na nagroma- 
dzony gaz w zbiorniku. Siła 
wybuchu była tak wielka, że huk 
słyszano na kilka mil w około. Wy- 
buch wysadził tramwaj z pasaże- 
rami ze szyn i rzucił go na prze- 
chodzący automobil, gdzie też 
sředm osób zginęło. 


KONSTYTUCYA W CHINACH. 


Postępowcy domagają się nowych 
praw. 


PEKIN, — Pomimo odnośnego 
stanowiska tronu wobec żądania 
gabinetu konstytucyjnego, senat 
państwowy ani myśli od żądania 
tego odstąpić. Kiedy senat, po 
dłuższej przerwie, znowu się na 
sesyę zebrał zapanowało wielkie 
wzburzenie umysłów. Miejsca se- 
natorów, których tron mianował, 
a którzy stanowią połowę ogólnej 
liczby ezłonków senatu, były nie- 
zajęte. Postawiono wniosek, aby 
senat oskarżył Wielką Radę z 
tym celem na względzie, aby 
zmusić rząd albo do mianowania 
konstytucyjnego ministeryum al- 
bo do rozwiązania senatu. Powia- 
dają, że dwa te ciała państwowe 
są nieprzejednanie sobie przeciw- 
ne. Ani jeden głos nie podniósł się 
w obronie rządu. Rezolucyę w 
myśl postawionego wniosku przy- 
jeto olbrzymią większością; tylko 
25 senatorów głosowało przeciw 
wnioskowi. 


'TAJEMNICZE MORDERSTWO. 


Jan Krampa został zamordowany, 
Z raną w piersiach znaleziono 
go bez życia w jego pokoju sy- 
pialnym, 


Tajemnieze morderstwo spel- 
niono w poniedziałek, w domu 
1574 Milwaukee avenue, a ofia- 
rą jego padł polski młodzieniec, 
22-letni Jan Krampa, który podo- 
bno już nieraz miał do czynienia z 
policyą, jak ta ostatnia twierdzi. 

Gospodyni, u której Krampa 
mieszkał, powiada, iż przyszedł do 
domu o godzinie 2 nad ranem. Był 
podobno podpity i zaraz udał się 
do sypialni. Kiedy ¡go zaś o godzi- 
nie 1 po poludniu nie było widać, 
gdy z pokoju nie wychodził, udała 
się gospodyni do jego sypialni i 
zastała go już bez życia. 

Po lewej stronie piersi miał kłu- 
tą ranę, z której jeszcze ciekła 
krew. 

Policyjne władze wysłały do 
zbadania sprawy xilku  detekty- 
wów, ale ci dotąd błądzą w ciem- 


nościach. Pewne dane zdają się 
wskazywać na to, że Krampa 


przy przygotowywaniu jakiegoś 
występku popadł w kłótnię z 
kompanami * jeden z tych zadał 
mu ranę śmiertelną, do zajęcia 
się którą którą K. nie śmiał we- 
zwać lekarza ze zrozumiałych po- 
wodów. 


ZWŁOKI LOTNIKA WYŁOWIO. 
NO Z MORZA, 


BREMA. — Statek rybacki wy- 
łowił na morzu Północnym zwłoki 
porucznika Langego, pilota balo- 
lonu **Saar"'. Balon ten i ośm in- 
nych wzbił się w powietrze w dn. 
13 listopada w Essen nad Ruhrą, 
rozpoczynając turniej balonowy. 
Siedm balonów wylądowało szczę- 
śliwie; '*Hessen'”* wyłowiono na 
morzu Północnym razem z pasa- 
żerami; ale balon “Saar” zaginął, 
i nie można go było znaleźć, choć 
go 22 torpedowców i inne okręty 
poszukiwały na morzu Półnoenem. 


| Oprócz porucznika Langego w ba- 


lonie znajdowali się także porucz- 


| nik Rommełer i jeden cywilny, nie- 


jaki Zimmermann. 
— — —— 


PRAKTYCZNE PODARUNKI. 


Wszystkie podarunki *''gwiazd- 
kowe” anonsowane w inseratach i 
na afiszach, lub wystawione za 
szybą  wystawową sklepów są 
praktyczne. Świat postępuje 


| wciąż żywo naprzód. Dawniej wy- 
! dawano grube pieniądze i kupo- 


wano błahostki, dziś wydaje się 
mniej i kupuje się coś praktyczne- 
go Świat pędzi naprzód... 

Z tegorocznych podarków prak- 
tycznych zauważyłem kilka wcale 
ciekawych rzeczy zasługujących 
na pochwałę. I tak: 

Brzytwa do  samoskaleczenia. 


Dotychczas pierwszy lepszy golarz 
miał prawo ranić nam twarz, pod- 
bródek, 
wolno mu było czynić wyrzutów, 
bo przecież trzymał nam nóż na 
gardle. Teraz to już ustanie. Od- 
kąd wynaleziono w Anglii znako- 
mity hebel do heblowania twarzy, 
zwany maszynką do golenia. 
kładziemy już dobrowolnie głowy 
pod nóż fryzyera i nie pozwalamy 
się ranić 
punktach naszej twarzy, ale spra- 
wiwszy sobie ałbo otrzymawszy w 
prezencie praktyczną maszynkę do 


narażenia się na jakieś przykrzej- 
sze następstwo. 


ny podarek noworoczny. Nadaje 
się zarazem do obdarowania cięż- 
kiego wroga, z którym żyje się w 
pozornej przyjaźni. 
pewnością nie chybi celu. Jego i 
rodzinę doprowadzi do obłąkania, 
sąsiedzi go przeklną, a gospodarz 
wyrzuci go z mieszkania. Bardzo 
odpowiedni dla rajców miejskich 
i żon wymownych jako przykład 
odstraszający. 


tyczny, choć niestety u nas jesz- 
cze rzadki podarunek qgwiazdko- 
wy, za który niejeden obdarowany 
byłby bardzo wdzięczny. 
przeciwnie jeszcze ludzie pozba- 
wiają się wzajemnie 
Gwiazdkę, co ma wprawdzie tak- 
że swoją stronę praktyczną, 


stosowny podarunek dla zgryźli- 
wych a bezzębnych 
którzy zjedli swe zęby na cudzym 
dowcipie. 


Praktyczny podarunek, stosowny 
w każdym domu i o każdej porze 


roku, nieraz niezbędny dla utrzy- 
mania idealnej harmonii małżeń- 
skiej. 

Z podarunków praktycznych dla 
dzieci bardzo stosowne i pouczają- 
ce są pociągi kolejowe z prawdzi- 
wą parową lokomotywą. Tu dziec- 
ko ma sposobność już od pierwszej 
młodości przyzwyczajać się do roz- 
maitych późniejszych wypadków 
kolejowych. bo małe kolejki z tą 
samą sprawnością, co ich wielkie 
koleżanki wykoleją się, zderzają i 
przewracają, rozbijają się o mury 
i rozjeżdżają wszystko a jest na 


lub gardło i nawet nie 


nie 


na najwidoczniejszych 


golenia, kaleczymy się sami tak sa- | nich miejsce na wszystko, tylko 
mo, lub jeszcze więcej, za tańsze | nie na pasażera.  Najwygodniej 
pieniądze i własną ręką, a do tego | gonić za nimi piechotą. 

wolno nam w razie niezadowole- Także sa bardzo praktyczne 


nie siebie samego skląć, wybesztać | rozmaite narzędzia do rozkwitu 
a nawet za drzwi się wyrzucić, bez | tokarstwa,  snycerstwa i innych 


rzemiosł pokrewnych, zwłaszcza, 
gdy młody chłopak ćwicząc się na- 
rzędziami na drogich meblach ro- 
dziców, daje potem wiele do czy- 
nienia rozmaitym rzemieślnikom. 


Gramofon. — Bardzo praktycz- 


Gramofon z Ostatni środek. 


'< Przez lat cztery, byłem chory i 
ciężko chory”, pisze p. B. Pople- 
wski, 132 Oneida str., Shamokin, 
Pa. — "Byłem bardzo wycieńczo- 
ny, a nadto, jak lekarze orzekli — 
miałem różę. Lekarstwa, jakie mi 
dawali, nie mi nie pomagały, ow- 
szem, zdawało sę, że jeszcze go- 
rzej rozdraźniają ją i wysysają 
mój organizm. Przypadkowo prze- 
czytałem w gazecie artykuł o Dra 
Piotra Gomozo i rzekłem do żo- 
ny: Spróbuj tego! Wyżyłem rap- 
tem trzy butelki i Bogu dzięki — 
odzyskałem zdrowie.” 

Dra Piotra Gomozo posiada nie- 
przerwany rekord powodzenia na 
punkcie czyszczenia krwi i lecze- 
nia chorób organicznych. Nie jest 
to lękarstwo apteczne; dostarcza- 
ja go specyalni agenci. Adresu 
cie do: Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co., 19 — 25 So. Hoyne ave.. 
Chicago, IN. 


Sztuczne zęby. — Bardzo`prak- 


U nas 


zębów na 


ale 


e *''donandi animo”” Bardzo 


satyryków, 


Maszyna do prania mężów, — 


FABRYKA PAPIEROSOW I CYGAR. 


FABRYKA CYGAR I PAPIEROSOW oraz skład wszelkich tytoni 
tak miejscowych jako i stnrokrajskieh, to jest: Tureckich; Rosyjskich i 
Austrynckich, jakoteż Tabaka do zażywafia, oraz wszystkie przybory do 
palenin jak: Fajki wszelkiego rodzaju; Cygurniczki; Tabukierki; Pot- 
fele — i wszelkie galanterye. z 

Zakład mój istniejący już od lat 12 — przy ulicy Milwaukoe*zd: 
stał przeniesiony va Taylor str. pod Nr. 1215. Adresujcie: Il. MAGES, 
1215 W. Taylor St. CHICAGO, ILL. x 


Niebywały Podarunek! 


dla dobrze życzących naprzód pła- 
tnych Abonentów “Gazety Polskiej” 
w Chicago. 
Agenci nie mają żadnego prawa do tego podarunku. 


“Gazeta Polska w Chicago” zdobyła tak wielką liczbę no- 
wych abonentów w przeciągu ostatnich dwóch lat iż zmuszeni by- 
liśmy zakupić nową, szybką ROTACYJNĄ maszynę do drukowania, 
by Gazetę wydrukować na czas. Maszyna ta z przyrządami kosz- 
tować będzie przeszło $10,000 i aby zebrać potrzebną sumę pienię- 
dzy, postanowiliśmy rozdać za nowych abonentów CAŁY ZAPAS 
"ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH PAŃSKICH” obejmujących 60 tomi- 
ków, znajdujących się w naszej księgarni. 

Podarunki są podzielone na trzy serye: 

I serya obejmuje 15 książek zawierająca kilkadziesiąt Świę- 
tych Pańskieh dotąd sprzedawanych za $2.25. 

II serya obejmuje 35 książek, zawierająca przeszło 100 ży- 
ciorysów Świętych Pańskich, dotąd sprzedawanych za $5.25. 

HI serya obejmuje 60 książek, zawierająca pomiędzy 200 do 
300 Życiorysów Świętych Pańskich dotąd sprzedawanych za $9.00. 


JAK MOŻNA DOSTAC PODARUNEK. 


Każdy naprzód płatny abonent ''Gazety Polskiej ma pra- 
wo do jednego z powyższych podarunków, jeżeli przyśle jednego, 
dwóch lub trzech nowych abonentów wraz z pieniędzmi. 

R 1. Za jednego nowego abonenta otrzyma I-szą seryę, (która 
warta jest $2.25 i składa się z 15 książek), za dopłaceniem 20 e. na 
przesyłkę. 

2. Za dwóch nowych abonentów od razu przysłanych otrzy- 
ma II-go seryvę, (która warta jest $5.25 i składa się z 35 książek) 
za dopiaceniem 45 e. na przesyłkę. 

3. Za trzech nowych abonentów od razu przysłanych, otrzy- 
ma Ifl-cią seryę, (która warta jest $9.00 i składa się z 60 książek) 
za dopłaceniem 75 centów na przesyłkę. 

Oferta powyższa jest dobra tylko na krótki czas tj. do czasu 
aż zbierzemy potrzebne pieniądze na nową maszynę. Nie wątpimy. iż 
w kilku tygodniach zbierzemy tę sumę. więe niech każdy nasz abo- 
nent zaraz weźmie się do pracy i zdobędzie dla "Gazety Polskiej” 
jednego, dwóch lub trzech nowych abonentów. 

Nie ma nie łatwiejszego jak zdobyć nowego abonenta na 'Ga- 
zetę Polską”. Weźcie tylko numer Gazety waszej, idźcie do zira- 
jomych, krewnych lub sąsiadów, pokażcie im Gazetę. Powiedzcie 
im, że *'*Gazeta Polska” jest najlepszą gazetą polską w Ameryce, że 
kosztuje tylko $2.00 na rok i że każdy abonent otrzyma w prezen- 
cie jako premium do Gazety za $1.00 książek za dopłaceniem 10 e. 
na przesyłkę. Weale nie wątpimy, że w przeciągu jednego wieczora 
zyskacie trzech nowych abonentów. 

A więc spieszcie się! drugiej takiej sposobności nie będziecie: 
mieli. Za parę minut pracy zdobędziecie piękną biblioteczkę do- 
pori która przyniesie wam i waszym dzieciom wiele przyjemnych 
chwil. 

Nam są potrzebne pieniądze na nową maszynę rotacyjną, 
was to nie nie będzhe kosztować; odbierzecie podarunek, który 
żadna polska gazeta nie może ofiarować, a wasi przyjaciele odbiorą 
najlepszą * Gazetę Polską”? w Ameryce. 

Pieniądze należy przesyłać w liście Registrowanym lub przez 
Money Order pod adresem: 

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble Str., Chicago IU. 

N.B. Kto nie może zdobyć nowych abonentów, a chce za pie- 
niądze sprowadzić powyższe serye książek, niechaj przyśle na I-szą 
seryę $2.25. za I-ga $5.25 a za IIl-cią $9.00. 

Jeszcze raz powtarzamy, iż agenci nie mogą brać udziału w 
powyższej ofercie. 


